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Broń pancerna w Hiszpanii 
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LSTfiRiA 


S Samochód pancerny Bilbao Modelo 1932 z Grupo 
de Autoametralladoras z Aranjuez. W1936 r. 
w zakładach Sociedad Espanola de Construccion 
wykorzystując podwozie samochodu Dodge 
K32 zbudowano 40 sztuk tych pojazdów 
z przeznaczeniem dla sił nacjonalistycznych. 



S W sierpniu 1937 r. rząd republikański otrzymał 
50 czołgów BT-5, które weszły do wyposażenia 
Regimento de Carros Pesados dowodzonego przez 
S. I. Kondratiewa. Na rysunku jeden z wozów zdobytych 
przez nacjonalistów w trakcie walk nad Ebro. 


&T26 (model 1933) zł. Brigada de Blindados, rejon 
Madrytu, 1937 r. Wojska republikańskie wykorzystywały 
czołgi głównie do wsparcia piechoty, w walkach 
do sierpnia 1937 r. stracono 68 wozów bezpowrotnie, 
a 116 było uszkodzonych. 



S Czołg Schneider CA-1 (Carros Pesados de Artilleria Ml6 
CA-1) należący republikańskiej do Bateria de Carros 
de Asalto, która brała udział w walkach o Madryt. 
Załoga została skompletowana z członków Union 
General deTrabajadores (UGT) - Powszechnego 
Związku Robotników oraz członków Union de Hermanos 
Proletarios (UHP) - Związku Braci Proletariuszy. 


S W1937 r. w Bilbao 
pod kierownictwem 
gen. Garcia Pal łasa r 
zbudowano cztery wozy 
Carros X czyli uzbrojone 
we włoskie działko 
Breda mod.35 
kalibru 20 mm 
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DZIAŁANIA WOJENNE 


S Żołnierze marokańscy w oczekiwaniu na przerzut niemieckimi samolotami transportowymi Junkers Ju 52/3m (22-101) nad Cieśniną Gibraltarską, ostatnie dni mostu powie¬ 
trznego. Żołnierze ci lądowali w Sewilli oraz w Jerez de la Frontera^ot z 30-40 żołnierzami trwał 60-90 minut. 


K b rżenie buntu sięgały dawnych cza¬ 
sów i okresu feudalizmu. Monarchia 
Burbonów panowała w Hiszpanii 
sod 1715 r. Dwukrotnie ją obalano 
i restytuowano. Po raz pierwszy przez Napo¬ 
leona w 1808 r. Ponownie przez rodzimych 
polityków i generałów w 1868 r. Ostatecznie 
król Alfons XIII na skutek złych wyników wy¬ 
borów samorządowych z 12 kwietnia 1931 r., 
po konsultacji z doradcami, postanowił wy¬ 
brać emigrację. Wybory traktowano jako ple¬ 
biscyt popularności i ciągłości władzy Ich wy¬ 
nik pokazał, że większość Hiszpanów z wiel¬ 
kich miast i stolic prowincji była przeciwko 
istnieniu feudalnej monarchii. Lud chciał de¬ 
mokracji i większej sprawiedliwości społecz¬ 
nej. Duże miasta, gdzie nie sięgała władza wiel¬ 
kich posiadaczy ziemskich, były w dominują¬ 
cym stopniu republikańskie i socjalistyczne. Ustą¬ 
pienie króla z funkcji głowy państwa i jego wy¬ 
jazd z kraju, przyczyniły się do proklamowania 
w Madrycie Drugiej Republiki Hiszpańskiej (Se- 
gunda Republica Espańola ) 14 kwietnia 1931 r. 

Hiszpania liczyła 24 min mieszkańców 
w połowie lat trzydziestych, żyjących na teryto¬ 
rium liczącym 504 tys. km - powierzchni. Duża 
część z nich żyła w bardzo prymitywnych wa¬ 
runkach bytowych, niewiele osób umiało pi¬ 
sać i czytać. Kraj na Półwyspie Iberyjskim byJ 
odcięty łańcuchem Pirenejów od wielu reform 
modernizacyjnych w Europie Zachodniej prze¬ 
prowadzonych w XIX wv Ominął go gwałtow¬ 
ni f LIPIEC-SIERPIEŃ 


Radio Ceuta w Maroku Hiszpańskim nadało 17 lipca 1936 r, krótki, dziwnie 
brzmiący komunikat: Całe niebo jest nad Hiszpanią bezchmurne * Dla postron¬ 
nych słuchaczy praktycznie to nic nie znaczyło. Dla wąskiego grona wtajemni¬ 
czonych oficerów był to sygnał wyzywający spiskowców do rozpoczęcia woj¬ 
skowego zamachu stanu skierowanego przeciwko rządowi Drugiej Republiki 

w Hiszpanii. 

Mirosław Wawrzyński 


ny rozwój kapitalizmu oraz budowa, nowocze¬ 
snych struktur państw kapitalistycznych jak 
w np. Wielkiej Brytanii, Francji, Niemczech. 
Na ich de Hiszpania wypadała niekorzystnie ja¬ 


ko kraj bardzo feudalny, wysoce zhierarchizo¬ 
wany i zacofany gospodarczo. Stosunki te ryso¬ 
wały się mocno na dużych połaciach kraju w po¬ 
łudniowej i zachodniej Hiszpanii, gdzie do- 
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DZIAŁANIA WOJENNE 


rany. W trakcie ostatniego posiedzenia parla¬ 
mentu -przed wakacjami (17 czerwca) - liderzy 
prawicowej opozycji (Calvo Sotelo i Gil Robles, 
monarchiści z CEDA), oskarżyli oficjalnie rząd 
o utratę kontroli nad krajem i doprowadze¬ 
nie państwa na skraj anarchii. Jose Maria Gil- 
Robles wyliczył listę zbrodni popełnionych od 
1 lutego do 15 czerwca 1936 r.: 160 zniszczonych 
kościołów, 251 ataków na świątynie, podpaleń ., de¬ 
wastacji i prób ataków. 269 zmarłych . 1287 ran¬ 
nych. 215 rozbojów udaremnionych lub bez po¬ 
ważnych konsekwencji 69 zniszczonych lokali pry¬ 
watnych i politycznych , ataki na 312 budynków. 
113 strajków generalnych, 228 strajków częścio¬ 
wych. 10 zniszczonych redakcji prawicowych ga¬ 
zet. 83 ataki na redakcje, próby ataków i dewasta¬ 
cje. 146 wybuchów bomb i 38 bomb znalezionych 
przed wybuchem. Według innych danych tłum 
zniszczył 170 świątyń, mordując przy tym 269 


hiszpański (premier, a potem prezydent Ma¬ 
nuel Azana) był świadom rosnącego zagrożenia 
wojskowym puczem. Kluczową osobą w jego 
opracowaniu odgrywał gen. Emilio Mola Vidal 
(1887—1937, dowódca wojsk w Maroku). Po¬ 
magali mu m.in. generałowie: Fanjulo (dowód¬ 
ca lotnictwa), Villegas, Varela, Orgaz i Saliąuet 
oraz przedstawiciel gen. Sanjurjo, płk. Valentin 
Galarza. Szef Sztabu Generalnego gen. Fran¬ 
cisco Franco (1892-1975) miał ze spiskowcami 
kontakt, ale początkowo nie deklarował swo¬ 
jego akcesu. 

Rząd, w związku z możliwością puczu, ro¬ 
zesłał profilaktycznie domniemanych dowód¬ 
ców w odlegle garnizony. Przywódcą spiskow¬ 
ców był gen. Emilio Mola (wysłany z Maroka 
do odległej Pampleuny, stolicy prowincji Na- 
warra na północy kraju); gen. Manuela Gode- 
da posłano na Baleary, a gen. Franco na Wyspy 



85 Kawalerzyści marokańscy w dokach portu Melilla szykują się do transportu statkiem do Hiszpanii, lato 1936 r. 
Wojska marokańskie odpowiadały za większość sukcesów narodowców do lutego 1937 r. 


minowały latyfundia ziemskie. Olbrzymie ma¬ 
sy ludności żyły w nędzy oraz wyzysku ze stro¬ 
ny możnych panów i Kościoła katolickiego. 

SPISKOWCY WOJSKOWI 

Zmiany wprowadzone przez rząd Drugiej Repu¬ 
bliki od 1931 r. poważnie naruszały interesy 
wielu uprzywilejowanych stanów społecznych. 
Nie podobały się środowiskom tradycyjnym 
oraz szerokim kręgom oficerów armii hiszpań¬ 
skiej. W tym czasie nastąpiło m.in. uchwalenie 
rozdziału Kościoła od państwa; zniesiono za¬ 
konu jezuitów w Hiszpanii z konfiskatą całego 
jego mienia (styczeń 1932 r.); znacjonalizowa- 
no cały majątek Kościoła w maju 1933 r., któ¬ 
ry przeszedł na własność publiczną (od świą¬ 
tyń po obrazy, kielichy i szaty liturgiczne); za¬ 
trzymano wszelkie rządowe subwencje na rzecz 
Kościoła oraz zamknięto część klasztorów. Za¬ 
kazano nauczania religii w szkołach. Reformy 
uderzały boleśnie w armię. Minister spraw woj¬ 
skowych Manuel Azańa y Diaz wydał dekret 
o rozwiązaniu 10 dywizji i redukcji korpusu 
oficerskiego z 26 tys. do niecałych 8 tys. ofice¬ 
rów. Nie był to koniec zmian i reform. Podczas 
pięciu lat Drugiej Republiki doszło do buntów, 
strajków, krwawych walk na tle społecznym 
i ekonomicznym. Środowiska oficerskie zanie¬ 
pokojone wzrostem napięć w kraju pragnęły 
powrotu starego systemu. 

Oficerowie armii hiszpańskiej wywodzili 
się w dużej mierze z kręgów dawnych elit. No¬ 
we rządy nie odpowiadały im. Traktowali j e jako 
siłę niszczącą poprzedni, szanowany ład. Gru¬ 
py oficerów zbierały się w swym gronie, aby 
rozmawiać nad złą kondycją kraju, radykaliza- 
cją ulicy oraz nad metodami likwidacji „bez¬ 
prawia, chaosu i anarchii”. 10 sierpnia 1932 r. 
doszło do nieudanego zamachu wojskowo 
gen. Jose Sanjurjo (1872-1936). Oficera naj¬ 
pierw skazano na karę śmierci. Prezydent jed¬ 
nak wkrótce ułaskawił go na karę dożywotnie¬ 
go więzienia, a ostatecznie trafił na wygnanie 
i osiedlił się w Portugalii. W kraju pozostały 
kręgi generałów i niższym stopniem oficerów 
dalej bardzo niechętne nowemu porządkowi. 

Eskalacja działań radykalnych nasiliła się 
po zdobyciu władzy przez Front Ludowy. 16 lu¬ 
tego 1936 r. odbyły się wybory do Kortezów 
(parlament hiszpański). Zdecydowanie wygrał 
Front Ludowy (zdobył 256 z473 miejsc), który 
był koalicją wyborczą organizacji lewicowych 
(syndykalistów, socjalistów, republikanów i ko¬ 
munistów) i opozycyjną wobec rządu cent.ro- 
-prawicowego, Utworzono nowy gabinet, któ¬ 
ry miał wdrożyć radykalne reformy Głównymi 
hasłami były: przyspieszona reforma rolna, 
większe kredyty dla rolnictwa, ulgi podatkowe 
dla prowincji, amnestii dla więźniów politycz¬ 
nych. Głównym zadaniem Frontu Ludowego 
srała się walka z rodzimą prawicą, która stop¬ 
niowo radykałizując się od 1933 r„ coraz moc¬ 
niej „chyliła się” w stronę autorytaryzmu i fa¬ 
szyzmu. 

Między lutym a lipcem doszło do wielu 
krwawych zamachów o podłożu politycznym, 
w których zginęło 330 osób, a 1511 odniosło 


księży, w ciągu około czterech miesięcy przed 
wybuchem puczu. Opozycja zażądała szybkiego 
zaprowadzenia bezpieczeństwa. Radykalne na- 
stoje wzmacniały duże fale strajków m.in. wśród 
robotników budowlanych Madrycie. Obie stro¬ 
ny, czyli prawica i lewica, działy wówczas zgod¬ 
nie z maksymą „oko za oko, ząb za ząb”, W swo¬ 
ich szeregach miały duże grupy zwolenników 
rozwiązań siłowych w oparciu o formacje zbro j¬ 
nych milicji. 

Nieco z boku stało wojsko obserwując wal¬ 
ki polityczne w kraju, jeszcze w 1933 r. prawi¬ 
cowi wojskowi powołali konserwatywne stowa¬ 
rzyszenie pod nazwą Hiszpańska Unia Wojsk¬ 
owa {Unwn Milhar Espanola, U ME). Grupo¬ 
wało ono wielu żołnierzy, którzy uważali, że 
należało przywrócić sta ty porządek, a wznieco¬ 
ną anarchię ludu zgnieść siłą oręża. Prawicowe 
kola wojskowe hiszpańskie były mocno za¬ 
niepokojone chęcią wprowadzenia rewolucyj¬ 
nych reform głoszonych przez Front Ludowy. 
Sytuacja stawała się coraz bardziej napięta. Rząd 


Kanaryjskie. Mimo roszad personalnych woj¬ 
skowi spiskowcy mieli gotowy plan zamachu 
stanu w końcu czerwca 1936 r. Dowodzący 
nim generałowi dostali przydziały do ośmiu 
okręgów wojskowych Hiszpanii Konspiratorzy 
szukali pomocy militarnej za granicą nie będąc 
pewni sił. W sukurs pospieszyli Włosi, Faszy¬ 
stowski reżim Benito Mussoliniego nie lubi! 
demokracji, a tym hardziej rewolucji społecz¬ 
nych. Włosi, obiecali zamachowcom dużą po¬ 
moc wojskową w przypadku obalenia republi¬ 
ki, Mussolini gwarantował im: broń, amunicję, 
paliwo, samoloty i bomby lotnicze. Pośrednio 
był to dla Hiszpanów duży bodziec do akcji. 
Rozniecenie 1 sukces zamachu wciąż stały pod 
dużym znakiem zapytania. W wojsku była spo¬ 
ra grupa oficerów (marynarka, lotnictwo) wier¬ 
na republice m.in. kilku generałów. Oficerowie 
ci utworzyli alternarywną organizację wzglę¬ 
dem U ME, Republikańską Antyfaszystowską 
Unię Wojskową (Union Mili tar Republicana 
An tifnsósm , U M RA). Rząd o baw i a j ący si ę za- 
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machu zgromadził w stolicy lojalne wobec sie¬ 
bie jednostki uzbrojonej milicji i policji. 

W połowie lipca 1936 r. doszło do dwóch 
„rozpalających emocję” morderstw politycz¬ 
nych, które stały się „iskrą” zapalną puczu. Naj¬ 
pierw, 12 lipca, został zabity przez członków 
prawicowej Falangi por. Jose Castillo z Gwardii 
Szturmowej (Guardias de Asaltó). Odpowiedź 
jego towarzyszy broni była błyskawiczna, W od¬ 
wecie postanowili oni zabić czołowego i kon¬ 
serwatywnego polityka. W biały dzień porwa¬ 
no znanego parlamentarzystę, przywódcę mo¬ 
narchistów - Jose Calvo y Sotelo (1893-1936) 
m.in. ministra finansów z końca lat dwudzie¬ 
stych. Policjanci z Gwardii Szturmowej okazu¬ 
jąc nakaz aresztowania zabrali go z domu do 
samochodu, wywieźli i zastrzelili w egzekucji 
odwetowej 13 lipca. Na wieść o jawnym mor¬ 
derstwie środowiska konserwatywne zawrzały. 


lenie rządu, aby powstrzymać zapowiadane re¬ 
formy przez republikanów. 

W chwili wybuchu puczu armia hiszpań¬ 
ska z wojskiem w Afryce liczyła 115 tys. ofi¬ 
cerów i żołnierzy. Wojska lądowe posiadały 
osiem dywizji i trzy brygady górskie. W jed¬ 
nej dywizji znajdowały się dwie brygady pie¬ 
choty, dwa pułki artylerii, batalion saperów, 
oddział sanitarny, kwatermistrzostwo i sek¬ 
cja weterynaryjna. Wojska lądowe miały jesz¬ 
cze 10 pułków kawalerii, zmotoryzowany pułk 
cekaemów. Lotnictwo wojskowe dysponowa¬ 
ło 154 starymi, wyeksploatowanymi samolo¬ 
tami. Marynarka wojenna miała 53 jednost¬ 
ki pływające (970 oficerów, 14 tys. podofice¬ 
rów i marynarzy) w: dywizjonach pancerników 
i krążowników, flotyllach niszczycieli i okrętów 
podwodnych, oddziałach okrętów szkolnych 
i okrętów ochrony wybrzeża oraz pływające 



BArtylerzyści z baterii narodowców, północno-zachodnia Hiszpania, 30 września 1937 r. Na tarczy działa zwraca 
uwagę zaczepiony krucyfiks. 


Czołowy polityk opozycji, będący pod ochro¬ 
ną prawa, został zamordowany w trybie doraźr 
nym, przez jego stróżów! Zabójstwo to ozna¬ 
czało dla nich, że rząd utracił całkowicie wła¬ 
dzę nad swymi organami. Doszło do pełnego 
lekceważenia sądów i prawa. 

Zabójstwo Calvo Sotelo stało się „kroplą”, 
która przesądziła o rozpoczęciu akcji przez spi¬ 
skowców. Wyznaczyli oni dokładną datę pu¬ 
czu, który planowano na lipiec. Do grona spi¬ 
skowców dołączył gen. Franco. Z Wysp Kana¬ 
ryjskich specjalnie wyczarterowany w Croydon 
przez Luisa Bolina samolot pasażerski Dragon 
Rapid miał przewieść Franco do Maroka, aby 
ten objął dowodzenie nad wojskiem. Rozstrzy¬ 
gającym czynnikiem była dla spiskowców po¬ 
moc włoska. Włosi obiecali Im dostarczyć: 
ciężkie karabiny maszynowe, paliwo, ponad 
40 samolotów i tysiące bomb, bez których nie 
mogliby oni prowadzić walk. Z kolei głównym 
celem politycznym dla p uczy stów było oba- 
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jednostki pomocnicze. W bazach morskich, 
arsenałach, jednostkach ochrony wybrzeża słu¬ 
żyło około 20 tys. ludzi. 

PUCZ 

Mola rozesłał do zaufanych oficerów-spiskow- 
ców zaszyfrowany telegram w połowie lipca, 
gdzie podał plan rebelii i hasło. Jego osią było 
opanowanie garnizonówwojskowych na konty¬ 
nencie i zamorskich, a zwłaszcza w protektora¬ 
cie w Marku. Na tym ostatnim terytorium stała 
hiszpańska Legia Cudzoziemska oraz Regulares 
wchodzące w skład tzw. Armii Afrykańskiej, 
razem 32 tys. żołnierzy. Spiskowcy wyznaczy¬ 
li datę buntu na 18 lipca, godzinę 5:00 rano. 
Następnego dnia bunt miały podnieść garni¬ 
zony na kontynencie. Różnica w czasie buntu 
miała umożliwić zajęcie protektoratu, a następ¬ 
nie przerzucenie wojsk Armii Afrykańskiej do 
Hiszpanii kontynentalnej. Miejsce rebelii nie 
było przypadkowe. Maroko od zwycięskiej woj¬ 


ny Hiszpanów z Rifenami i zagarnięciu tery¬ 
torium Rifu w 1926 r. było we władzy wojska. 
Faktycznie rebelia {alzamientó) rozpoczęła się 
kilkanaście godzin wcześniej, 17 lipca o godzi¬ 
nie 17:00, z powodu obaw przed wykryciem 
spisku. Powstańcy w szybkim tempie podbi¬ 
li marokańskie Ceutę i Melillę. Dzień później 
na Wyspach Kanaryjskich wprowadzono stan 
wojenny. W ciągu dwóch kolejnych dni rebe¬ 
lia objęła kontynentalną Hiszpanię. Sukcesem 
zakończyła się w Starej Kastylii, Nawarze oraz 
w północno-zachodniej części kraju, m.in. zdo¬ 
byto bazę morska El Ferrol. Na początku za¬ 
machowcom udało się zdobyć: Maroko, Pam- 
pelunę, Burgos, Valladolid, Kadyks, Kordobę. 
Klęską zakończyły się próby zdobycia: Madry¬ 
tu, Barcelony, Ovideo, Bilbao, Badajoz i Mala¬ 
gi, czyli północno-zachodniej części kraju. 

Wojna domowa rozdzieliła Hiszpanię na 
dwie części w ciągu paru tygodni. Dwie trze¬ 
cie, które pozostawały pod kontrolą republiki - 
republikanów (ok. 13 min ludzi) oraz resztę - 
tereny buntowników, którzy określili siebie ja¬ 
ko narodowcy (nacjonaliści, ok. 11 min ludzi). 
Na obszarach kontrolowanych przez republi¬ 
kanów znajdowały się wszystkie ośrodki prze¬ 
mysłowe oraz rezerwy złota Banku Hiszpanii. 
Z kolei na terenach narodowców znajdowały 
się najlepsze obszary uprawne. W chwili wy¬ 
buchu buntu siły rebeliantów dysponowały 
ok. 50 tys. ludzi, z większością w Maroku i re¬ 
sztą na Półwyspie Iberyjskim, i na wyspach. 
Wkrótce dołączały inne garnizony. Na stro¬ 
nę narodowców przeszło pięć z ośmiu dywizji 
oraz jeden z dwóch pułków czołgów. Po stronie 
buntowników opowiedziało się z regularnej ar¬ 
mii hiszpańskiej około dwie trzecie ludzi oraz 
trzy czwarte kadry oficerskiej. Bunt nie udał się 
w lotnictwie, gdzie większość sił opowiedziała 
się za rządem (ok. 35% oficerów i pilotów oraz 
90% personelu technicznego) i do puczystów 
przeszły dwie eskadry. Podobnie było z mary¬ 
narką wojenną, tam z buntownikami rozpra¬ 
wili się sami marynarze zabijając oficerów. Przy 
Republice pozostało 46 z 53 okrętów. 

Plan zamachowców zakładał, że wojska 
w Afryce i dowodzone przez Franco zostaną 
przewiezione jak najszybciej na kontynent, 
aby uderzyć od południa na Madryt, podczas 
gdy siły Moli uderzałyby z północy. Franco 
dotarł do Tetuanu 19 lipca, jednak jego armia 
inwazyjna nie mogła wylądować w Hiszpanii. 
Flota pływająca po Morzu Śródziemnym wy¬ 
brała wierność republice blokując wykonanie 
zamierzeń puczystów. Do Kadyksu, gdzie wła¬ 
dzę sprawowali zbuntowani generałowie Varela 
i López Pinto, nie można było się dostać. Z ko¬ 
lei generałowi Queipo de Liano udało się za¬ 
jąć Sewillę z lotniskiem. Dzięki temu udało 
się tam przerzucić na pokładzie trzech samolo¬ 
tów transportowych Fokker FVII oddział hisz¬ 
pańskiej Legii Cudzoziemskiej (na pokład bra¬ 
ły 16-20 żołnierzy). Żołnierze ci uderzyli na 
robotniczą dzielnicę Trianę. Jednak większość 
sił tkwiła uwieziona w Afryce. Do transportu 
wojsk wkrótce użyto dwóch łodzi latających 
Domier Wal (brały do 12 żołnierzy) oraz sa- 
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Ogień 5 , na cześć kompozytora Richarda Wag¬ 
nera oraz jego „Die Walkiire”). Niemcy dodat¬ 
kowo utworzyli dwie cywilne spółki dla przykry¬ 
cia całej operacji wojskowej. Pierwsza z nich na¬ 
zywała się Hispano-Marokkanische Transport AG 
Tetudn-Seville/ Sociedad Hispano-Marroąut de 
Transportes S.L, w skrócie Hisma Ltda. Miała 
za zadanie ułatwić wymianę towarową sprzętu 
wojskowego za hiszpańskie surowce oraz od¬ 
sunąć zarzut zagranicy za zbyt bliskie powiąza¬ 
nie polityki zagranicznej Rzeszy z polityką in¬ 
terwencji. Na czele Hisma postawiono Joahan- 
nesa Bernhardta. Najpilniejszą potrzebą było 
„wypożyczenie 55 przez nią Hiszpanom 20 cywil¬ 
nych Ju 52. Samoloty miano od razu wysłać 
do Tetuan i Sevilli. Działania podjęto błyska¬ 
wicznie. Pierwszy z nich prowadzony przez 
Flugkapitana Henke wyleciał z lotniska Berlin- 
-Tempelhof już 27 lipca i dotarł do Tetuan 
następnego dnia. Transportowce obsługiwały 
załogi Lufthansy. Nie miały one uzbrojenia i le¬ 
ciały jako samoloty cywilne. Dodatkowo Wil- 
berg postanowił wysłać sześć myśliwców Hein- 
kel He 51 do osłony transportowców w Hiszpa¬ 


molotu komunikacyjnego Douglas DC-2 (do 
25 ludzi). Maszyn tych było za mało, aby szyb¬ 
ko przewieźć całą armię z jej sprzętem ciężkim. 

Co gorsze spiskowcy stracili swego du¬ 
chowego lidera. W katastrofie lotniczej zginął 
20 lipca 1936 r. lecący z Portugalii gen. San- 
jurjo, który miał objąć dowodzenie w Burgos. 
Przyczyną wypadku była katastrofa małego sa¬ 
molotu. Przed jego startem na uwagę pilota 
o zbyt przeciążonej maszynie Sanjurjo miał rzec: 
Wiozę galowy mundur, jako nowy Caudillo Hisz¬ 
panii, na paradę zwycięstwa . 

POMOC NIEMIEC I WŁOCH 

Po dotarciu do Maroka Franco odebrał raport 
0 wielkim sukcesie lokalnej rebelii. Fortuna 
sprzyjała puczystom. już 22 lipca do Franco 
zgłosił się niemiecki biznesmen Johannes Bern- 
hardt (m.in. członek Auslandorganisation, AO, 
przybudówki NSDAP za granicą) i jednocze¬ 
śnie niemiecki rezydent w Maroku oraz Adolf 
Langenheim inżynier górnictwa i członek 
NSDAP przebywający w Tetuan. Franco wy¬ 
jaśnił, że chce kupić 10 samolotów transporto¬ 
wych z pomocą niemieckich firm prywatnych. 
Obaj Niemcy wiedzieli, że taka transakcja nie 
jest zwykłym, komercyjnym przedsięwzięciem 
lecz transakcją polityczną. Nawiązali kontakt 
z władzami niemieckimi. Dość szybko, bo już 
22 lipca, obaj Niemcy, którym towarzyszył 
hiszpański kpt. Francisco Arranz, lecieli na po¬ 
kładzie Junkersa Ju 52 (samolotu pasażerskiego 
Lufthansy o imieniu „Max”) do Berlina. Udało 
im się dość szybko dotrzeć do Adolfa Hitlera 
(nocą z 25 na 26 lipca), który był na festiwalu 
wagnerowskim w Bayreuth. 

Niemcy z pewnymi oporami, ale szybko, po¬ 
stanowili wesprzeć Franco sprzętem. Gen. Hel- 
muth Wilberg sformował Sztab Specjalny „W 55 
{Sonderstab „Wilberg), na którego szefa szta¬ 
bu mianował Maj. Ernsta Jaenecke. W rękach 
komórki spoczywało kierowanie wszystkimi 
działaniami militarnymi Niemców związanymi 
z Hiszpanią. Operacji nadano kryptonim „Unter- 
nehmen Feuerzauber” (Operacja „Magiczny 


25 W marszu na linię front w górach Guadarrama żołnierze republikańscy, wrzesień 1936 r. Narodowcy określali 
ich pogardliwie „czerwonymi". 


nii. Już 27 lipca ogłoszono zaciąg ochotni¬ 
ków do Hiszpanii wśród pilotów myśliwskich 
Jagdgruppen w Dortmundzie i Dóbertiz oraz 
bombowych Kampfgruppen w Gotha, Merser- 
burgu, Ansbach. Dwa dni potem był gotowy 
pierwszy 86-osobowy kontyngent w Dóbertiz 
gotowy do wyjazdu. Niemcy dorzucili jeszcze 
20 armat przeciwlotniczych małego kalibru do 
obrony. 

Drugą spółką było Rohstoffe-und-Waren- 
-Einkaufsgesellschafi: GmbH (lub Rohstoffe- 
-und-Waren-Kompensation, Rowak). Wśród 
jej organizatorów znalazł się Herman Góring, 
a szefem mianowano Friedricha Bethke. Za¬ 
daniem tej siostrzanej organizacji, utworzonej 
2 października 1936 r., było utrzymanie gospo¬ 
darczej współpracy między Rzeszą, a Hiszpanią 
Franco. Obie spółki ściśle pracowały na korzyść 
Niemiec oraz nacjonalistycznej Hiszpanii. Kie¬ 
dy niemiecki producent chciał sprzedać towar 
Hiszpanom najpierw musiał go przekazać spół¬ 
ce Rowak. Jej szef dokonywał zatwierdzenia wy¬ 
syłki, którą realizowała spółka Hisma. Przez tą 
ostatnią towar docierał do odbiorcy. Całkiem 
niezależnie od spraw handlowych, drugim waż¬ 
nym zadaniem Hismy, było dostarczenie za¬ 
opatrzenia militarnego dla niemieckich ochot¬ 
ników w Hiszpanii. Takie oficjalnie i formalne 
zmonopolizowanie wymiany handlowej wzbu¬ 
dziło naturalny protest wśród kół niemieckich 
przemysłowców i producentów m.in. Willego 
Messerschmitta. 

Obok Niemców w pomocy militarną dość 
szybko zaangażowali się Włosi. Benito Mussołi- 
ni, jak obiecał, tak wsparł przyszłego dyktato¬ 
ra. Już 29 lipca wyleciało 12 samolotów bom¬ 
bowych i transportowych z Sardynii, z których 
na miejsce do Melilla dotarło 9 Savoia-Mar- 
chetti SM.81 (trzy się rozbiły lub przymuso¬ 
wo lądowały przed dotarciem do celu). Po wy¬ 
lądowaniu załogi sformowały Amción delTer- 
cio i rozpoczęły loty bojowe z hiszpańskiego Ma¬ 
roka pod dowództwem Coli. Ruggero Bonomi 
z Regia Aero nadać Włochów podporządko¬ 
wano pod rozkazy szefa lotnictwa narodowców 
gen. .Alfredo Kindelana Duanyego, który pod- 
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Triumfujący żołnierze narodowców, republikanie nazywali ich pogardliwie „faszystami'. 
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legał pod rozkazy dowódcy Armia Afrykańskiej 
gen. Franco. Wkrótce z portu La Spezia wysła¬ 
no na frachtowcu Nereide 12 myśliwców Fiat 
CR.32 z uzbrojeniem, częściami i amunicją. Pły¬ 
nęło z nimi 18 włoskich ochotników z Regia 
Aeronautica, w tym 12 pilotów dowodzonych 
przez Cap. Vincenzo Dequala. Frachtowiec do¬ 
bił do Melilla 14 sierpnia, po siedmiu dniach 
rejsu. Wkrótce odprawiono do Afryki dru¬ 
gi morski transport: 40 karabinów maszyno¬ 
wych, 27 myśliwców, 12 armat przeciwlotni¬ 
czych, 5 czołgów oraz amunicja, bomby i pali¬ 
wo. Wszystkie załogi lotnicze i mechanicy wło¬ 
scy zostali po dotarciu do Maroka wciągnięci 
na służbę doTercio de Extranjeros {Tertio de Ex- 
tranjeros o Legión Espanold)> przechodząc pod ko¬ 
mendę Hiszpanów. Myśliwce po złożeniu prze¬ 
leciały po kilku dniach do Seville-Tablada w po¬ 
łudniowej Hiszpanii. 

Wracając do transportu wojsk na kontynent. 
Pierws 2 y niemiecki Ju 52 pojawił się w Tetuan 
28 lipca. Pozwoliło to na rozpoczęcie przewozu 
wojsk rebeliantów na kontynent drogą lotni¬ 
czą, powstał pierwszy wojskowy most powietrz¬ 
ny. Niemieckie Ju 52 mogły zabrać 17 pasaże¬ 
rów. Po przybyciu do Maroka wyrzucono zbęd¬ 
ny balast i mocno „odchudzone” transportow¬ 
ce mogły wziąć od 35 do 40 żołnierzy z bro¬ 
nią. Na czele niemieckiej jednostki transporto¬ 
wej stanął Oblt. Rudolf Freiherr von Moreau, 
któremu podlegało 42 ludzi. W Maroku stała 
32 tys. armia rebeliantów. Jej transport na kon¬ 
tynent wpłynął na to, że rebelia nie została stłu¬ 
miona przez wojska republiki. 

Uzyskanie poparcia militarnego w Niem¬ 
czech i Włoszech stało się olbrzymim sukce¬ 
sem dyplomatycznym oraz wojskowym rebe¬ 
liantów. Dzięki temu wsparciu każdego dnia 
na kontynent drogą powietrzną przerzucano 
około 300 żołnierzy Jednak duża część armii, 
razem z Franco, dotarła na-Półwysep Iberyjski 
morzem. Ich podróż była możliwa dzięki osło¬ 
nie lotniczej. Samoloty sojuszników bombar¬ 
dowały flotę republikańską, która kontrolowa¬ 
ła Cieśninę Gibraltarską, spychając ją z morza. 
W ten sposób udało się na statkach przerzucić 
do Hiszpanii całą tzw. Armię Afrykańską, która 
od południa podjęła marsz na Madryt. 

Niemcy przerzucili z Maroka do Sevilli do 
połowy września 1936 r„: 13 323 Marokań¬ 
czyków i legionistów, 269 343 kg materiałów 
wojennych m.in. 127 karabinów maszynowych 
i 36 dział polowych. Natomiast myśliwce He 51 
dotarły w skrzyniach do Sevilli 10 sierpnia. Na 
ziemi hiszpańskiej pojawiła się pierwsza eska¬ 
dra myśliwska, którą dowodził Oblt. Eberhard. 
Piloci niemieccy rozpoczęli szkolenie lotników 
hiszpańskich. Natomiast w nocy 31 lipca oraz 
13 sierpnia i 14 sierpnia z Hamburga wypłynę¬ 
ły trzy statki z bronią i paliwem. Wszystkie za¬ 
cumowały w Lizbonie, gdzie Amónio de Oli- 
veira Salazar — portugalski minister wojny do¬ 
pilnował, aby ładunki trafiły do rebeliantów. 

W październiku 1936 r. zakończono se¬ 
lekcję 4,5 tys. ochotników z LuftwafFe. Zgro¬ 
madzono ich w Szczecinie i Świnoujściu w ocze¬ 
kiwaniu na transport morzem do Hiszpanii. 
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Ochotnicy po dotarciu na miejsce oficjalnie 
utworzyli Legion Condor w listopadzie 1936 r. 
Do k@ńca wojny liczba służących w nim czaso¬ 
wo żołnierzy nie przekraczała 5,6 tys. ludzi. Do 
Niemiec wróciło pięcioma statkami pasażerski¬ 
mi 4770 ochotników w końcu maju 1939 r. 

ROZWÓJ REBELII 

Pojawienie się wojsk marokańskich i hiszpań¬ 
skiej Legii Cudzoziemskiej wzmocniło siły pu- 
czystów na południu kraju i znaczenie gen. 


Franco w świeżo utworzonej Radzie Obrony 
Narodowej. Organ ten powierzył mu dowódz¬ 
two nad południowym zgrupowaniem wojsk, 
a 12 września nad całymi wojskiem rebelian¬ 
tów. Wojna w Hiszpanii szybko stała się kon¬ 
fliktem międzynarodowym w który zaangażo¬ 
wały się inne państwa. Rząd Frontu Ludowego 
zwrócił się do Francji z prośbą o sprzedaż 
sprzętu wojskowego m.in. myśliwców i bom¬ 
bowców. Również z dużym zainteresowaniem 
rozwojem rebelii przyglądał się Stalin na Krem- 



Tłum mieszkańców żegna jadących na front żołnierzy republikańskich w Pampelunie, historycznej stolicy Navarry, 
w północnej Hiszpanii, 28 sierpnia 1936 r. 
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lu. W sierpniu 1936 r. rządy Francji, Wielkiej 
Brytanii, ZSRR, Niemiec i Włoch zawarły 
układ o nieinterwencji w Hiszpanii. Dokument 
był jednak zupełnie ignorowany przez trzy os¬ 
tatnie państwa. 

Sytuacja w środowisku przywódców nacjo¬ 
nalistów wyklarowała się. Na północy gen. Emi¬ 
lio Mola trzymał w rękach władzę wojskową 
i polityczną, gen. Gonzalo Queipo de Liano 
znajdował się w Andaluzji w drugim rzucie, 
a gen Franco dowodził decydującym frontem 
na południu. W sierpniu jednostki gen. Mola 
połączyły się w Estremadura z wojskami z An¬ 
daluzji. Uprzednio pokonując praktycznie nie- 
zorganizowany opór sił wiernych Republice 
w Almandralejo, Menda i Badajóz. W tym os¬ 
tatnim mieście, tuż koło granicy z Portugalią, 
narodowcy dokonali krwawej, masakry na wzię¬ 


tych do niewolach republikanach. 14 sierpnia 
1936 r. jednostki hiszpańskiej Legii Cudzo¬ 
ziemskiej ppłk. Juana Yagiie dwukrotnie atako¬ 
wały miasto. Po jego zdobyciu doszło do rzezi 
obrońców (tzw. masakra w Badajoz). Na starej 
arenie rozstrzelano od dwóch do czterech tysię¬ 
cy jeńców. Uciekinierów, którzy dostali się do 
Portugalii, władze tego kraju odesłały z powro¬ 
tem i ich także zabito. 

Pod koniec sierpnia w ręce nacjonalistów 
wpadła całkowicie Wyspa Majorca. Dużą rolę 
w jej opanowaniu odegrała pomoc Włochów. 
Jej zagarnięcie pozwoliło lotnictwu narodow¬ 
ców trzymać w szachu ośrodki przemysłowe re¬ 
publikańskie oraz morskie linie komunikacyj¬ 
ne na Morzu Śródziemnym. 

W tym czasie oddziały ppłk. Juana Yagiie 
maszerowały w głąb terenów republikańskich 


wzdłuż doliny Tajo. Zajęto Talavera de la Reina 
3 września i dzięki temu otwarto dostęp do Ma¬ 
drytu od południowo-zachodniego kierunku. 

Obie strony pilnie obserwowały boje w To¬ 
ledo, a ściśle oblężenie Alkazaru. Miejsce to sta¬ 
ło się symbolem wojny domowej i uosabiało 
ducha narodowców. W mieście przewrót woj¬ 
skowy z 18 lipca, na którego czele stał płk. Jose 
Ituarte Moscardo, zakończył się fiaskiem. Rebe¬ 
lianci zepchnęli puczystów na niewielkie wzgó¬ 
rze Alkazar (pół-forteca, pół-pałac) przystępu¬ 
jąc do oblężenia. Moscardo zabarykadował się 
w fortecy z 1300 ludźmi (członków Gwardii 
Cywilnej - 800, oficerów - 100, falangistów 
i członków partii prawicowych - 200, kadetów 
z Akademii Piechoty- 190). Do tego schroniło 
się tam 670 cywili (w tym około 500 kobiet i 50 
dzieci), oraz trzymano pewną ilość cywilnych 
zakładników, w tym gubernatora z całą rodzi¬ 
ną i polityków lewicowych. Dowódca milicji 
republikańskiej w Toledo - Candido Cabello 
rozpoczął oblężenie i pierwszy szturm forte¬ 
cy w końcu lipca. Republikanie ściągnęli oko¬ 
ło 8000 członków z różnych formacji milicji 
(2-3 czołgi, parę samochodów pancernych, ar¬ 
tylerię). Na początku sierpnia dowodzenie ob¬ 
lężeniem przejął Riquelme. Republikanie uży¬ 
li do ostrzału fortecy najpierw dział 105 mm, 
które niszczyły poszczególne jej części (np. 1 sierp¬ 
nia wystrzelono 140 pocisków, 4 sierpnia-170), 
a wkrótce dział 155 mm. Fortecę zbombardo¬ 
wało także lotnictwo republikańskie. Narodow¬ 
cy odrzucali propozycje poddania się, a 17 sierp¬ 
nia dowiedzieli się z Radia Lizbona, że w ich 
stronę podąża przez Estramadurę z odsieczą 
kolumna nacjonalistów. Wieść bardzo wzmoc¬ 
niła morale obleganych. Do tego 22 sierpnia 
przeleciał nad Alkazarem bardzo nisko samolot, 
około 30 m nad wieżami. Jego załoga zrzuciła 
cztery aluminiowe pojemniki, a potem zbom¬ 
bardowała stanowiska republikańskie. Obrońcy 
przywitali pojawienie się bombowca nieopisa¬ 
ną radością. Ich nastrój jeszcze się polepszył, 
kiedy znaleziono list od gen. Franco zawinię¬ 
ty w starą, złoto-czerwoną flagę Hiszpanii, ofi¬ 
cjalny sztandar nacjonalistów. Franco m.in. na¬ 
pisał: Nadchodzimy; uratujemy was. W między¬ 
czasie , wytrwajcie na posterunku! (...) Viva Es- 
pańa! Niech żyją bohaterscy obrońcy Alcazaru! 
Republikanie nasilili próby zdobycia fortecy. 
Nad Alkazar ponownie nadleciał samolot na¬ 
cjonalistów 6 września, który zrzucił pojemni¬ 
ki aluminiowe. Dwa spadły w mieście i zdoby¬ 
li je republikanie, natomiast trzeci trafił do for¬ 
tecy. Obrońcy odebrali list gen. Moli w któ¬ 
rym informował, że wojska nacjonalistów nad¬ 
ciągają od południa i od północy, a kolumna 
Yagiiego właśnie zajęła Talavera de la Reina. 

Rozumiejąc wagę śmiertelnego boju toczo¬ 
nego przez obrońców Alkazaru gen. Franco po¬ 
stanowił wieczorem 21 września zamiast ude¬ 
rzać bezpośrednio na Madryt, zmienić kieru¬ 
nek marszu wojsk, skręcając do Toledo. Wie¬ 
dział, że może go to kosztować szansę zdoby¬ 
cia stolicy 

Odsiecz narodowców dotarła praktycznie 
w ostatnich chwilach. Republikanie usiłując 
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za wszelką cenę zdobyć fortecę wysadzili pod 
nią dwukrotnie silne miny w końcu września, 
które spowodowały duże zniszczenia. Mimo to 
obrońcy odparli dwa kolejne szturmy 27 wrze¬ 
śnia po południu do miasta weszły wojska na¬ 
rodowe Vareli. Obrońcy widząc zbliżającą się 
odsiecz zatknęli na szczycie hałdy gruzu, w pół¬ 
nocno-zachodniej części dziedzińca, złoto-czer- 
woną flagę Hiszpanii. Alkazar mimo, że kom¬ 
pletnie zniszczony nie poddał się. Zwolennicy 


cardó: Widzisz Alcazar zniszczony, ale jego honor 
nietknięty. Odznaczył go najwyższym hiszpań¬ 
skim odznaczeniem wojskowym (Krzyżem San 
Fernando) i na miejscu awansował do stopnia 
generała. Uznał, że bohaterski dowódca wszedł 
do Panteonu największych herosów bohaterów 
narodowych Hiszpanii. Samo miejsce i jego ob¬ 
rońcy stały się symbolem narodowców. 

Tego samego dnia Franco nadał sobie tytuł 
Caudillo: wódz, dyktator. 


ra sprzedała broń m.in. samoloty myśliwskie 
i bombowe. Z kolei na apel Komunistycznej 
Partii Hiszpanii (Partido Comunista de Espańa> 
PCE) skierowany do bratnich partii komuni¬ 
stycznych odpowiedzieli liczni ochotnicy z wie¬ 
lu krajów Podobne apele słały inne partie: anar¬ 
chiści z CBT-FAI, trockiści/marksiści z POUM 
(Partia Robotnicza Zjednoczenia Marksistow¬ 
skiego). Wezwania o pomoc w walce z faszy¬ 
stami spotkały się z dużym odzewem na świe- 



Z Hiszpańska wojna domowa 1939-1959. Rys. Piotr Wawrzkrewicz 


Republiki, w tym gubernator, opuszczali w po¬ 
śpiech u Toledo, a milicja rozsypała się. O godzi¬ 
nie 18:40 por. Lahuerta z 20 Marokańczykami, 
którzy dostali się do miasta przez niestrzeżoną 
tylną bramę, weszli do ruin Alcazaru. Podczas 
jego obrony zginęło: 65 obrońców, 438 odnio¬ 
sło ranny, a 22 zaginęło. Straty wśród republi¬ 
kanów są nieznane. 

Generał Francisco Franco pojawił się w AL 
cazarze 29 września. Oddał honory złoi o-czer¬ 
wonej fladze na maszcie; Powiedział do Mos- 
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SIŁY REPUBLIKAŃSKIE 
- BRYGADY MIĘDZYNARODOWE 

Sukcesy nacjonalistów w Estrem ad urze zmu¬ 
siły rząd Republiki do stworzenia w miejsce 
ochotniczych jednostek milicji regularnej Ar¬ 
mii Ludowej. Republikanie zwrócili się takie 
do innych krajów z prośbą o udzielenie im po¬ 
mocy militarnej. Na początku rewolty obie 
strony dysponowały zbliżonym potencjałem 
wojskowym. Lepsze uzbrojenie miało dać zwy¬ 
cięstwo, Najpierw odezwała się Francja, kro¬ 


cie. Ochotnikami byli w olbrzymim stopniu 
ludzie o poglądach komunistycznych, socjali¬ 
stycznych i anarchistycznych, którzy wstępo¬ 
wali w szeregi milicji partyjnych, 2 kolei pie¬ 
czę nad rekrutacją l przerzutem ochotników 
komunistów do Hiszpanii (punkty werbunko¬ 
we w Paryżu I Marsylii) sprawowało sowieckie 
NKWD. Ochotnicy komuniści po dotarciu na 
miejsce trafiali do obozu szkoleniowego w Alba- 
cete (około 240 km na południowy-wschód 
od Madrytu), gdzie łorurowano Brygady Mię- 



































dzynarodowe. Pó krótkim szkoleniu wysłano 
je na front do walki z faszystami. Sformowano 
następujące Brygady Międzynarodowe: XI - 
im. Ernsta Thalmanna (niemiecko-austriacka); 

XII - im. Giuseppe Garibaldiego (włoska); 

XIII - brygada im. Jarosława Dąbrowskiego 
(polska); XIV - im. Marsylianki (francuska); 
XV - im. Abrahama Lincolna (anglo-amerykań- 
ska); 129-bałkańsko-czechosłowacka. Przez Bry¬ 
gady Międzynarodowe przeszło około 35 tys. 
ochotników z 54 krajów (w tym ok. 5 tys. Po¬ 
laków, z których 3 tys. zginęło). Do tego około 
20 tys, kolejnych służyło w jednostkach medycz¬ 
nych, pomocniczych (korespondentem wojen¬ 
nym był m.in. Ernst Hemingway). Od wrze¬ 
śnia 1936 r. w pomoc republikanom zaanga¬ 
żował się Stalin (ZSRR). Rozpoczął on wysył¬ 
kę ochotników i od października 1936 r. no¬ 
woczesnego sprzętu lotniczego (myśliwce 1-15, 
1-16 typ 5, 10 bombowce SB, R-5SSS, R-Zet) 
oraz broni (czołgi T-26, BT-5). Stalin podczas 
konfliktu wysłał do Hiszpanii około 3000 do¬ 
radców wojskowych m.in.: lotnicy, czołgiści, 
artylerzyści, marynarze (zginęło, przepadło bez 
wieści - 189 z około 40 cywilnymi specjalista¬ 
mi). Sowieccy ochotnicy (lotnicy) włączyli się 
do obrony Madrytu w październiku 1936 r. 
Do tego Republika kupiła od Stalina za złoto: 
648 samolotów, 347 czołgów, 60 samochodów 
pancernych, 1186 dział artyleryjskich, 20 486 
karabinów maszynowych, 497 813 karabinów, 
862 min nabojów, 3,4 min pocisków i 110 tys. 
bomb lotniczych. 

DALSZE WALKI 

Narodowcy wznowili ofensywę na Madryt po 
uwolnieniu Alkazaru. Między październikiem, 
a marcem 1937 r. trwały zacięte walki o stolicę. 
Jednak nie udało im się jej zdobyć mimo trzech 
szturmów. Do legendy republikanów weszło 
zagrzewające do walki o Madryt wezwanie 
komunistki Dolores Ibarruri Gómez (1985— 
—1989): pasardn! (Nie przejdą!). Wojna prze¬ 
szła w fazę bojów pozycyjnych. Władze repub¬ 
likańskie ze względu na groźbę zdobycia Ma¬ 
drytu przeniosły stolicę kraju do Walencji (6 li¬ 
stopada 1936 r.). W Madrycie został gen. Miaja 
jako Przewodniczący Rady Obrony Madrytu. 
Potem stolicę rządu Republiki przeniesiono do 
Barcelony 31 października 1937 r., a w stycz¬ 
niu 1939 r. do miasta Figueras, na skutek za¬ 
grożenia zajęcia Barcelony przez wojska naro¬ 
dowców. 

Niemcy oraz Włosi uznały formalnie rząd 
puczystów gen. Franco za legalny rząd Hiszpa¬ 
nii 18 listopada 1936 r. Nacjonaliści wybrali ja¬ 
ko swą stolicę Burgos. 

Po klęsce narodowców* pod Madrytem 
sztab postanowił przełamać front na północny- 
-wschód od stolicy. Ich ofensywa,, którą rozpo¬ 
częli 8 marca 1937 r. została zatrzymana przez 
wojska republ i kaliskie, a wkrótce odrzucona 
z dużymi stratami dla atakujących. 

Pod G nadała jarą zadebiutował włoski, fa¬ 
szystowski korpus wojskowy. Po drugiej stro¬ 
nie walczyli z nim m.in, ochotnicy włoscy 
z XII Brygady Międzynarodowej im, Gan bal- 
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diego - około 3500 ludzi. Przed uznaniem rzą¬ 
du Franco, Mussolini wysłał niewielką grupę 
specjalistów wojskowych, którzy mieli działać 
jako instruktorzy, doradcy na polu walki. Nie 
chciał angażować się w duże bitwy armii to¬ 
czone siłami korpusu. Sytuacja uległa zmianie 
po akceptacji rządu Franco,. Między grudniem 
1936 r. a lutym 1937 r. Włosi mieli wojska eks¬ 
pedycyjne, które pozostałyJbrmacją autono¬ 
miczną do walk pod Guadalajarą. Jako pierw¬ 
sza dotarła do Hiszpanii (do Cadiz, 22 grud¬ 
nia) grupa 3000 włoskich faszystów tzw. czar¬ 
nych koszul (camicie nere ). „Po cichu” odpły¬ 


cji faszystowskiej oraz żołnierze z armii regular¬ 
nej. Dywizje te były częściowo zmotoryzowa¬ 
ne. Dodatkowo korpus miał Grupę Czołgów 
i Samochodów Pancernych oraz 10 pułków 
(grup) artylerii polowej i cztery baterie prze¬ 
ciwlotnicze. 

Włosi weszli do walki po raz pierwszy 
(1. Dywizja CCNN) pod Malagą 3 lutego 
1937 r., którą zajęli 8 lutego. Stracili wtedy: 74 
żołnierzy, 221 było rannych i dwóch zaginęło. 
W boju okazało się, że duży entuzjazm milicji 
republikańskiej nie był w stanie zastąpić orga¬ 
nizacji i dyscypliny wojskowej. Władze republi¬ 



nęli na pokładzie statku Lombardia z Gaetty 
koło Neapolu 16 grudnia 1936 r. Po kilku 
dniach z różnych portów włoskich wypływa¬ 
ły statki z kolejnymi oddziałami oraz regular¬ 
nymi jednostkami włoskimi. Do Hiszpanii 
morzem przerzucono do 31 grudnia 1936 r.: 
członków milicji faszystowskiej - 7848 (ofice¬ 
rów - 257; żołnierzy - 7591) oraz żołnierzy ar¬ 
mii regularnej - 2216 (oficerów - 96; żołnie¬ 
rzy — 2120). Za nimi płynęły dalsze siły. Włosi 
walczący w Hiszpanii początkowo służyli w ra¬ 
mach Włoskiej Misji Wojskowej w Hiszpanii 
(Missione Militare Italiana in Spagna, MMIS), 
a od 17 lutego 1937 r. w Korpusie Żołnierzy 
Ochotników [Corpo Truppe Vohntańe , CTV). 
W połowie stycznia mieli w Hiszpanii ekwiwa¬ 
lent dobrze wyekwipowanej dywizji. Pod ko¬ 
niec lutego ich sił}' urosły do czterech dywizji. 
Żołnierze włoscy chcieli służyć w dużej, samo¬ 
dzielnej formacji i żądali, aby trafić pod bez¬ 
pośrednie rozkazy Franco. Po ściągnięciu po¬ 
siłków siły włoskie liczyły ok, 44 tys, żołnie¬ 
rz)' w ]utym 1937 r. Włosi dysponowali cztere¬ 
ma dywizjami: L Dywizją Piechoty Czarnych 
Koszul (CamicieŃm lub I, Dywizja CCNN) 
„Dio lo Vuole” (Bóg chce go); 2. Dywizją 
CCNN „Fiamme Nere” (Czarne płomienie): 
3. Dywizją CCNN „Penne Nere” (Czarne pió¬ 
ra); 4. Dywizją Piechoty „Lktorio” (jednostka 
piechoty z Regi a Eserćito - Armii Królewskiej 
— w pełni zmotoryzowana). W' składzie „czar¬ 
nych koszar znajdowali się członkowie miii- 


kańskie nakazały przeformować kolumny mi¬ 
licji w brygady, a brygady w dywizje. To nie¬ 
zbyt popularne polecenie wykonano na fron¬ 
cie centralnym. 

Po łatwym sukcesie pod Malagą na nowy 
odcinek frontu na północy przerzucono woj¬ 
ska włoskie za pomocą około 2000 ciężaró¬ 
wek. Mussolini dysponując już korpusem po¬ 
stanowił, że \Y} osc y faszyści powinni prowadzić 
czwarte, rozstrzygające uderzenie na Madryt. 
Włoski dowódca Gen, Mario Roatta zaplano¬ 
wał okrążenie obrońców Madrytu od połu¬ 
dniowego-wschodu. Po połączeniu z hiszpań¬ 
skim korpusem narodowym „Madrid” na rze¬ 
ce Jarama ich siły mogłyby rozpocząć czwar¬ 
tą ofensywę na Madryt. Włosi mieli wykonać 
główne uderzenie od północnego-wschodu, 
a ich wsparciem i zabezpieczeniem miała być 
hiszpańska dywizja „Soria”. Główny atak roz¬ 
począł się na odcinku o szerokości 25 km w re¬ 
jonie Guadalajara-Alcala de Henares 8 marca. 
Rejon uderzenia miał pięć dobrej jakość dróg 
pozwalających na rozwinięcie błyskawiczne¬ 
go ataku. Włosi planowali szybki rajd zmoto¬ 
ryzowanej kolumny połączony z silnym ude¬ 
rzeniem wzdłuż drogi Siguenza-Guadakjara- 
Henares-Madryt tak, aby włamać się głęboko 
w obszar przeciwnika i przeciąć drogę Madryt- 
Walencja. Preludium dk niemieckiej koncep¬ 
cji blitzkriegu, ale we włoskim wykonaniu. Siły 
narodowców były duże i liczyły: 35 tys. żoł¬ 
nierzy, 222 środki artyleryjskie, 108 tankietek 
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włoskich L3/33 i L3/35, 32 samochody pan¬ 
cerne, 3685 pojazdów mechanicznych. Osłonę 
% powietrza zapewniało 60 myśliwców Fiat 
CR.32. Korpus miał nacierać w trzech rzutach: 
trzy dywizje „czarnych koszul”, jedna za drugą 
w rozciągniętej kolumnie, za nimi jako odwód 
podążała dywizja „Littorio”. Planowano rozwi¬ 
nąć natarcie do 25 km na dobę tak, aby 10 mar¬ 
ca zająć Gauadalajarę i 11-12 marca wyjść w re¬ 
jonie Alcala de Henares (34 km na północny 
wschód od Madrytu). Już na 15 marca plano¬ 
wano wspólnie z wojskami narodowców zdo¬ 
być Madryt i zakończyć wojnę. 

Atakującym dość szybko udało się włamać 
w głąb pozycji republikańskich, bronionych 
przez 50. Brygadę z 12. Dywizji. Atak rozwijał 
się pomyślnie przez pierwsze trzy dni, 11 marca 
zdobyto Trijueque (przez włoską 2, Dywizję), 
a maszerująca na lewym skrzydle włoska 1. Dy¬ 
wizja opanowała Brihuegę. Na odsiecz republi¬ 
kanom pospieszyła natura. Obfite opady desz¬ 
czu z mokrym śniegiem trwające parę dni za¬ 
mieniły drogi i okoliczne tereny w błotniste ba¬ 
jora, hamujące ruch pojazdów. Długie kolum¬ 
ny pojazdów włoskich stały unieruchomione 
wzdłuż błotnistych dróg. Republikanie pod¬ 
ciągnęli pod Madryt swoje odwody, w tym si¬ 
ły lotnicze (około 75 samolotów produkcji so¬ 
wieckiej, w tym myśliwce na lotnisku Alcala 
de Henares. Myśliwce republikańskie 1-15 i 1-16 
rozpoczęły 12 marca ataki szturmowe na od¬ 
działy włoskiej 2. Dywizji rozciągnięte wzdłuż 
20 km drogi do Zaragozy (wykonano 142 sa- 
molotoloty, zrzucono 492 bomby, wystrzela¬ 
no 200 tys. nabojów). Nie napotkały żadne¬ 
go przeciwdziałania myśliwców narodowców, 
które ugrzęzły na rozmiękłych lotniskach. Atak 
lotniczy wywołał dużą panikę u Włochów. 
Następnego dnia lotnicy republikańscy ponow¬ 
nie pojawili się nad głowami Włochów ataku¬ 
jąc jedną z kolumn, której dowódcy usiłowa¬ 
li zaprowadzić porządek w szeregach na twar¬ 


dej drodze nadającej się do jazdy. Obok ude¬ 
rzenia lotniczego republikanie ściągnęli odwo¬ 
dy, ^ tym dwie brygady międzynarodowe (XI 
i XII, m.in. w tej ostatniej służył batalion polski 
im. J. Dąbrowskiego z 596 żołnierzami, w tym 
101-osobowa kompania hiszpańska). Dyspo¬ 
nując świeżymi siłami przeszli do kontrataku, 
który wspierały czołgi T-26. Ich lepsza manew- 
rowość w błocie w połączeniu z silnym uzbro¬ 
jeniem (armata 45 mm) w konfrontacji z wło¬ 
skimi tankietkami Fiat Ansaldo (z dwoma ka¬ 
rabinami maszynowymi), stawiało te ostatnie 


na straconej pozycji. Dowództwo republikań¬ 
skie wprowadzając do boju nowe oddziały, lot¬ 
nictwo i czołgi mogło zatrzymać kolejne natar¬ 
cie Włochów 13 marca. Wojska republikańskie 
były silnie atakowane przez narodowców 12—14 
marca. Republikanie sformowali z walczących 
oddziałów 4. Korpus (11., 12, i 14. Dywizje, 
dwie Brygady Międzynarodowe). Przeszedł on 
do kontrnatarcia. Atakującym udało się prze¬ 
łamać obronę włoską na całej głębokości tak¬ 
tycznej i ich atak rozwijał się pomyślnie od 15 
do 18 marca. Republikanie odbili bez walki 
opuszczone Trijueąue. Lotnictwo republikań¬ 
skie wykonało kolejne silne ataki w tym rejonie 
ataki 16 i 18 marca. Włosi zatrzymani we wsi 
Brihuega musieli zarządzić odwrót do 19 mar¬ 
ca z zajętych obszarów. Cofając się porzucali 
wiele sprzętu wojskowego. Podczas walk repu¬ 
blikanie przydzielili od trzech do pięciu czołgów 
T-26 każdej brygadzie piechoty jako wsparcie. 
Skutecznie przełamywały one obronę Moską, po¬ 
nosząc jednak spore straty bojowe. Z 72 wpro¬ 
wadzonych do akcji czołgów T-26 utracono zni¬ 
szczone lub uszkodzone 28 (38,9%). Sowieckie 
czołgi okazały się decydującym czynnikiem 
prowadzącym do klęski Włochów. 

Następnego dnia lotnictwo republikańskie 
wykonało kolejne dwa duże uderzenia lotni¬ 
cze na narodowców na północ od Almadrones, 
Algora and Navalporro. W pierwszym nalocie 
od godz. 14:00 do 15:00 zrzucono 610 bomb 
i wystrzelano 75 tys. nabojów i brało w nim 

udział: 11 SB, 14 R-5SSS, 27 1-15 i 1-16, 
a podczas drugiego araku po godzinie 17:00 
zrzucono 188 bomb i wystrzelano 55,3 tys. na¬ 
bojów. Ataki spowodowały duże straty i zamie¬ 
szanie w cofających się kolumnach 'włoskich. 



Odpoczywający żołnierze falangjści gen. Francisco Franco, obok ranny niesiony na noszach, po zdobyciu 
miasta Getafe, 10 listopada 1936 r. Zostało 11 km do Madrytu, Narodowcom nie udało się jednak zdobyć 
hiszpańskiej stolicy aż do marca 1939 r. 
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Ich odwrót trwał do 23 marca, kiedy udało im 
się w końcu zatrzymać uderzenie wojsk repu¬ 
blikańskich, parę kilometrów od linii ich ata¬ 
ku z 8 marca. 

Podczas dwutygodniowych walk korpus 
włoski uległ rozbiciu. Z czterech dywizji, które 
Włosi wprowadzili do walki, trzy miały duże 
straty (dywizje CCNN), jedynie „Littorio” nie 
ucierpiała. Rozwiązano jedną z dywizji (3. Dy¬ 
wizję CCNN) i żołnierzy w kwietniu 1937 r. 
wcielono do 2. Dywizji CCNN. Włosi straci¬ 
li ok. 5 tys. zabitych i rannych. Republikanie 
zdobyli około 25 tankietek, 25 dział, 250 kara¬ 
binów maszynowych. Klęska korpusu włoskie¬ 
go oznaczała, że nie może on istnieć jako nie¬ 
zależny związek wojskowy. Od tego momen¬ 
tu włoskie oddziały nie działały już samodziel¬ 
nie operacyjnie na froncie tylko podlegały szta¬ 
bowi narodowców. Ze względu na redukcję 
stanów dywizji CCNN, Włosi zaczęli służyć 
w mieszanych brygadach włosko-hiszpańskich 
„Flechas” (Strzałach). Włosi zapewniali ofice¬ 
rów i personel techniczny, a Hiszpanie zapełnia¬ 
li je swoimi rekrutami. Pierwszymi z nich by¬ 
ły Mieszana Brygada „Błękitne Strzały” {Flechas 
Azules) i „Czarne Strzały” {Flechas Negras), Bra¬ 
ły one udział w walkach odpowiednio w regio¬ 
nie Estremandura i Viścaya między kwietniem 
i sierpniem 1937 r. W tym ostatnim miejscu 
biła się także włoska XXIII Grupa de Marżo 

i 11, Grupa Artylerii z korpusu CTV. 

Zwycięstwo pod G nadali j arą było ostatnią 
dużą zwycięską walką wojsk republikańskich, 

ii rym samym była to ostatnia próba zdobycia 
przez narodowców' Madrytu do końca wojny. 
Po tej klęsce przesunęli oni swoje oddziały na 
kont północny. Ze względu na polski akcent 


w tej bitwie po stronie Republiki, jest ona upa¬ 
miętniona tablicą na Grobie Nieznanego Żoł¬ 
nierza w Warszawie z napisem „GUADALA- 
JARA 18 III 1937”. Straty polskiego batalio¬ 
nu wyniosły: 16 zabitych, 62 rannych, 9 zagi¬ 
nionych. 

KOLEJNE BITWY 
- BRUNETE, TREUEL 

Ze względu na zastój na froncie, republikanie 
postanowili wykonaćswojepierwsze „strategicz¬ 
ne przeciwuderzenie” w lipcu 1937 r. Jego ce¬ 
lem było osłabienie wojsk narodowców na pół¬ 
nocy. Jako kierunek ataku wybrano miastecz¬ 
ko Brunete, leżące na madryckim odcinku fron¬ 


tu centralnego. Mimo początkowych sukcesów, 
kiedy zajęto Brunette oraz zdobyto przyczółek 
na wschodnim brzegu Guadarramy, narodow¬ 
cy otrząsnęli się i przeszli do kontrataku. Ze- 
środkowali do 22 lipca około 50 batalionów 
piechoty, z 80 czołgów i ponad 150 samolo¬ 
tami. Następnie przeszli do ataku 23 lipca. Ich 
atak powstrzyma! wojska republikanów. Po tej 
bitwie (5-27 lipca) front ustabilizował w rejo¬ 
nie Madrytu i jego linia pozostała stała do koń¬ 
ca wojny. Straty republikanów pod Brunete 
wyniosły 25 tys. ludzi, a narodowców - 10 ty¬ 
sięcy ludzi. 

Dowództwo narodowców mimo taktycz¬ 
nego sukcesu nie widziało szans na zdobycie 
Madrytu w bezpośrednim szturmie. W związ¬ 
ku z tym ciężar walk przeniesiono na północ 
kraju. Narodowcy postanowili zdobyć Basko- 
nię i Asturię w tym duże ośrodki przemysło¬ 
we: prowincja Vizcaya z jej stolicą Bilbao oraz 
Asturię. Tam znajdowały się kopalnie rud że¬ 
laza, huty, zakłady metalurgiczne, stocznie, 
przedsiębiorstwa inżynieryjne. Wkrótce zdo¬ 
byto te ośrodki. Upadek tych centrów prze¬ 
mysłowych w jeszcze większym stopniu uzależ¬ 
nił rząd republikański od dostaw broni z zagra¬ 
nicy. Bardzo głośne stało się zbombardowanie 
przez lotnictwo Legionu Condor baskijskiego 
miasta Guernica, leżącego 32 km od Bilbao, 
26 kwietniu 1937 r. Zniszczenie około 70% 
miasta oraz śmierć i rany zadane kilkuset cy¬ 
wilom okazały się wiadomością szokującą dla 
opinii publicznej. Narodowcy zajęli ruiny mia¬ 
sta 29 kwietnia. W katastrofie lotniczej zginął 
3 czerwca 1937 r. gen. Mola i dowodzenie siła¬ 
mi narodowców na północy przejął gen. Fidel 
Arrondo. Narodowcy zdobyli w czerwcu całą 
północ, a samo Bilbao 19 czerwca. W ich ręce 
dostały się baskijskie złoża żelaza, stali i chemi¬ 
kaliów z całym ośrodkiem przemysłowym. 

W drugiej połowie 1937 r. siły republiki 
zaczęły słabnąć, a ich rezerwy ludzkie i surow¬ 
cowe zaczęły się wyczerpywać. Blokada morska 
prowadzona £rzez lotnictwo, okręty włoskie 
i niemieckie stawała się coraz skuteczniejsza. 



Żołnierze narodowców po udanym ataku na okopane stanowiska na wzgórzu „czerwonych" pod Samosierrą 
konwojują jeńców. 
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z Czołg szybki produkcji sowieckiej BT-5 w zasadzce wśród ruin Teruel o które toczono zaciekle walki od grudnia 1937 r. do lutego 1938 r. Republikanie ponieśli tu dotkliwą klęskę. 
25 Po prawej: strzelcy włoscy z Dy wizji „Frecce Azzurre", podaas pierwszych dni walk o Katalonię (grudzień 1938 r.). 


Utrata Asturii okazała się poważnym ciosem, 
21 października narodowcy zdobyli jej ostatni 
bastion oporu - Gijón. Strategia narodowców 
zaczęła brać w górę. Mogli przesunąć swoje siły 
na inne odcinki frontu mając w swoich rękach 
ważne ośrodki przemysłowe i górnicze. Co wię¬ 
cej opanowanie Północy dawało im dużą szan¬ 
sę wywierania nacisku na Wielką Brytanię, 
która miała na tych obszarach zainwestowane 
spore środki finansowe w różnych branżach. 
Po zdobyciu Północy sztab Franco postano¬ 
wił opracować nową ofensywę na Guadalajarę 
w końcu roku, aby okrążyć Madryt i doprowa¬ 
dzić do jego upadku. Zanim do tego zamia¬ 
ru doszło dowództwo wojsk republiki postano¬ 
wiło przeprowadzić operację zaczepną w połu¬ 
dniowej Aragonii, w rejonie Teruelu. Jej celem 
było zerwanie szykowanej ofensywy narodow¬ 
ców na Madryt i polepszenie sytuacji na fron¬ 
cie wschodnim przez skrócenie jego linii. Atak 
republikanów zaczął się 15 grudnia 1937 r. Na¬ 
cierając z dwóch kierunków udało się ich woj¬ 
skom wyprzeć narodowców z ich pozycji i za¬ 
jąć miasto Teruel 22 grudnia, następnie je opu¬ 
szczono, aby ponownie tocząc o nie ciężkie bo¬ 
je, zająć 8 stycznia 1938 r. Walczono w bardzo 
surowych warunkach pogodowych, w tempera¬ 
turze do minus 20 stopni Celsjusza. Republi¬ 
kanie zebrali wtedy swoje największe siły pan¬ 
cerne, ponad 100 czołgów (T-26, BT-5) oraz 
samochodów pancernych (trzy kompanie po 
10 wozów) z batalionem opancerzonych cięża¬ 
rówek. Część z czołgów obsadzali sowieccy do¬ 
radcy dowodzeni przez Kondratiewa. 

Franco postanowił odbić utracone tere¬ 
ny, które miały mu posłużyć jako podstawa do 
uderzenia na Walencję. Ściągnął do Aragonii 
około 100 tys. żołnierzy i 300 samolotów. 
Narodowcy zajęli kilka stref wokół miasta do 
31 grudnia 1937 r. Republikanie ze zmiennym 
szczęściem walczyli o jego utrzymanie przez ca¬ 
ły styczeń, W końcu stycznia nowym dowód¬ 
cą narodowców został na tym odcinku gen. 
-mjr. Juana Yagite, który gruntownie zreorga¬ 
nizował wojska, ściągnął nowe I sprzęt. Dzięki 
temu już 7 lutego oddziały pod jego dowódz¬ 
twem przeszły do kontrofensywy, która miała 
wyprzeć republikanów z miasta i z całego re- 
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jonu frontu. Celem Yagiie było okrążenie sił 
republikanów w miejskim kodę. Narodowcy 
przez trzynaście dni zaciekłych walk zacisnęli 
pierścień okrążenia wokół miasta. 22 lutego 
ostatnie oddziały republikańskie opuściły Teruel, 
w tym dowódca Valentin Gonzalez {el Compen - 
sino). Narodowcy wzięli wtedy do niewoli 14 tys. 
żołnierzy republiki. Klęska republikanów pod 
Teruel okazała się bardzo dotkliwa. Inicjatywa 
ataku przeszła w ręce narodowców. Przed Fran¬ 
co stał duży dylemat po upadku frontu aragoń¬ 
skiego: czy atakować Katalonię, czy walczyć 
w kierunku na południe i zachód? Wybrał tę 
drug| opcję. Armia narodowców od kwietnia 
do lipca posuwała się wzdłuż morskiego wybrze¬ 
ża na południe. Ich ofensywa rozpoczęła się 
9 marca. Narodowcy przełamali wtedy front 
w Aragonii i uderzyli na szerokości 300 km od 
Pirenejów do gór nad brzegami wybrzeża Wa¬ 
lencji. Udało im się na niektórych odcinkach 
przesunąć linię frontu na wschód, na głębo¬ 
kość 110 km. Wojska z włoskiego CTV zdoby¬ 
ły Gandesę 3 kwietnia, a żołnierze Yagiie wzię¬ 
li Leridę. Już 14 kwietnia oddziały płk Camilo 
Vegi dotarły do brzegu Morza Śródziemnego 
i w ten sposób obszar Republiki rozcięto na 
dwie części. 18 kwietnia Włosi zajęli Tortosę. 
Katalonia została odcięta od Walencji i central¬ 
nej części Republiki. Ofensywa narodowców 
kończy się wraz z zajęciem Castellón de la Piana 
13 czerwca. Obok Włochów walczyli także 
Niemcy z Legionu Condor. Narodowców wspie¬ 
rało prawie 1000 włoskich i niemieckich sa¬ 
molotów oraz 200 czołgów. Włosi zasilili Hisz¬ 
panów ponownie w czerwcu 1938 r, dosy ła¬ 
jąc kolejnych 6 tys. żołnierzy i dużą ilość sa¬ 
molotów bojowych. Dalszy atak zatrzymano. 
Obrońcy Walencji byli dobrze przygotowań i na 
swych pozycjach i ofensywa narodowców dro¬ 
go by ich kosztowała. Wojska Republiki stano¬ 
wiły w dalszym ciągu poważną siłę. Ich przy¬ 
wódcy postanowili dokonać dużej operacji za¬ 
czepnej. 

Po upadku Aragonii ustabilizowała się no¬ 
wa linia frontu dzieląca narodowców od repu¬ 
blikanów. Biegła ona wzdłuż południowego od¬ 
cinka rzeki Ebro, która stanowiła naturalną, du¬ 
żą barierą wodną. Stratedzy republikańscy za¬ 


planowali śmiałą operację zaczepną w sile 80 tys. 
żołnierzy. Jej celem było odciągnięcie wojsk 
Franco od marszu na Walencję oraz ponowne 
połączenie dwóch części Republiki. Głównym 
celem było zdobycie miasta Gandesa, leżącego 
na zachód od Ebro. O godzinie 0:15 25 lipca 
ruszyli do ataku przez Ebro, w kilku miejs¬ 
cach, żołnierze republiki. Ich atak okazał się 
dużym zaskoczeniem. Początkowo rozwijał się 
pomyślnie. Wojska republikańskie włamały się 
na głębokość kilkunastu kilometrów w pozycje 
narodowców w ciągu pierwszych dni. Narodow¬ 
cy mocno spychani z pozycji nie opuścili Gan- 
desy. Franco rzucił na ten odcinek frontu kil¬ 
ka dywizji i całe lotnictwo. Wojska republikań¬ 
skie okopały się pod miastem. Najpierw naro¬ 
dowcom udało się wyprzeć wojska republikań¬ 
skie na północnym odcinku, leżącym między 
Meąuinenzą i Fayón. Następnie zaciekłe wal¬ 
ki rozgorzały na innych odcinkach. Do koń¬ 
ca września narodowcy odebrali im około jed¬ 
nej trzeciej zdobytych terenów. Artyleria i lot¬ 
nictwo narodowców zasypywały republikanów 
tonami bomb i pocisków. 30 października 
narodowcy, dysponując olbrzymią przewagą 
w sprzęcie, rozpoczęli gwałtowny atak. Wojska 
Republiki musiały pod dużym naciskiem wy¬ 
cofać się za Ebro, co zakończono do 16 listopa¬ 
da 1938 r. Wojska obu stron były wyczerpane 
w dużym stopniu, narodowcy stracili wielu ofi¬ 
cerów. Największa bitwa wojny domowej, za¬ 
razem największa ofensywa Republiki, zakoń¬ 
czyła się. Straty republikanów wyniosły: 7,15- 
-10,0 tys. zabitych, 20 tys. rannych i 19 563 
jeńców, a narodowców: 5,0-6,5 tys. zabitych, 
30 tys. rannych, 5 tys. jeńców. 

Jednocześnie była to ostatnia walka, w któ¬ 
rej wzięli udział ochotnicy z Brygad Międzyna¬ 
rodowych i doradcy sowieccy. W tym czasie 
Brygady Międzynarodowe utraciły swój cha¬ 
rakter i większość służących w nich żołnierzy 
stanowili rodowici Hiszpanie. Premier republi¬ 
kański Juan Negrin usiłował na drodze dyplo¬ 
matycznej usunąć z Hiszpanii cudzoziemców 
walczących w szeregach obu stron. Odprawił 
ochotników z Brygad Międzynarodowych z do¬ 
radcami Stalina. Gi ostatni przestali wałczyć 
od połowy października 1938 r. i zaczęli wy- 
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jeżdżąc z Hiszpanii. Dla ochotników Brygad 
Międzynarodowych zrobiono uroczystą, poże¬ 
gnalną paradę w Barcelonie, 29 października 
1938 r. Następnie wyjechali do Francji, gdzie 
ich internowano. 

Z kolei na odesłanie ochotników zagra¬ 
nicznych nie zgodził się Franco mimo, że nie 
stanowili oni dużej części jego wojsk. Jednostki 
włoskie i niemieckie stanowiły mały procent 
walczących. W armiach narodowców służyło 
wtedy ponad 1 min żołnierzy. Włosi odesłali 
do kraj u małą część żołnierzy. 

Dla Franco pozostały dwa duże cele, któ¬ 
re nie zostały zdobyte od początku wojny: 
Madryt i Barcelona. Narodowcy podjęli ofen¬ 
sywę w kierunku Katalonii 23 grudnia 1938 r. 
Włoskie wojska z CTV odgrywały w niej głów¬ 
ną rolę. Linia oporu załamała się na rzece Segre 
na południe od Leridy. Włosi zdobyli Borjas 
Blancas 4 stycznia, a dziesięć dni potem woj¬ 
ska Yagiie weszły do Tarragony. Rząd republi¬ 
kański opuścił w pośpiechu Barcelonę 23 stycz¬ 
nia 1939 r., a oddziały narodowców i włoskie 
weszły do niej 26 stycznia 1939 r. Około 400 tys. 
uchodźców szukało ratunku przekraczając gra¬ 
nicę francuską między 27 stycznia a 10 lute¬ 
go, w tym członkowie rządu katalońskiego 
i centralnego z prezydentem Manuelem Azańą. 
Po sukcesie w Katalonii siły narodowców ude¬ 
rzają na płaskowyżu centralnym Półwyspu Ibe¬ 
ryjskiego (zwanym Meseta), zdobyli Walencję 
i Alicante. 

W rękach narodowców znajdowało się już 
dwie trzecie terytorium Hiszpanii. Do zdoby¬ 
cia został Madryt. Wojska republikańskie mia¬ 
ły jeszcze 500 tys. ludzi, jednak ich sprawa była 
przegrana. Upadek Republiki przyspieszyła gru¬ 
pa jej wojskowych dowodzona przez płk. Segis- 
mundo Casado. Dokonał on zamachu stanu 
w Madrycie 4 marca 1939 r. wymierzonego 
przeciwko rządowi Juana Negrina i komunis¬ 
tom. Następnego dnia zwołał w Madrycie tzw, 
zgromadzenie narodowe, na którym poinfor¬ 
mował Negrina o swoim buncie. Nieco wcze¬ 
śniej Cascado rozpoczął rozmowy z szefem wy¬ 
wiadu Franco w Burgos, ppłk. Ungrią, pragnąc 
wynegocjować lepsze warunki zawarcia pokoju 
niż samą bezwarunkową kapitulację. Do zama¬ 
chowców (do Junty Obrony Narodowej Cas¬ 
cado) przystąpił nominalny gubernator Madry¬ 
tu gen. Jose Miaja 6 marca i rozkazał, aby woj¬ 
sko aresztowało komunistów. Ostatecznie Ma¬ 
dryt został oddany bez walki ptzez zbuntowa¬ 
nych żołnierzy republikańskich w ręce naro¬ 
dowców 28 marca 1939 r. Po zajęciu Madrytu, 
1 kwietnia 1939 r. Franco powiedział: Hemos 
posado (Przeszliśmy). Ostami oddział republi¬ 
kański poddał się 1 kwietnia 1939 r. Tego same¬ 
go dnia Caudillo wydał finalny komunikat wo¬ 
jenny: Pojmawszy i rozbroiwszy armię czmm- 
nych, oddziały narodowe mjęiy ich ostatnią pozy¬ 
cją Wojna jest zakończona. 

PODSUMOWANIE 

Wojna w Hiszpanii była bardzo krwawym 
konfliktem zbrojnym, pochłonęła życie około 
500 tys. ludzi po obu stronach, setki tysięcy 


było: kalekich, rannych. Na stałe emigrowało 
około 250 tys., za czasów Franco utrzymywa¬ 
no, że zginęło około milion ludzi. Obok du¬ 
żych zniszczeń wojennych, obie strony wdały 
olbrzymie sumy rujnujące państwo. Republi¬ 
kanie wydali około 1,855 mld USD, w tym 
769 m in dolarów na pomoc zagraniczną. Na¬ 
rodowcy zużyli nieco więcej bo 2,042 mld, 
w tym około 760 min wydano na pomoc zagra¬ 
niczną (głównie na Włochów - 447 min USD 
i Niemców - 295, 4 mb USD) według warto¬ 
ści kursu dolara z 1936 r. 

Franco utrzymał ster władzy do 1975 r., 
a jego państwo było latami w izolacji między¬ 
narodowej. W 1970 r. mianował sukcesora księ¬ 
cia Juana Carlosa, przyszłego króla Hiszpanii, 
w ten sposób restytuując monarchię. Po śmier¬ 
ci dyktatora koronowano na króla Juana Carlo¬ 
sa I. Państwo rozpoczęło proces demokraty¬ 
zacji. Symbolem głębokich reform w Hiszpa¬ 
nii byłorzyznanie w 60. rocznicę wybuchu 
wojny domowej wszystkim weteranom Brygad 
Międzynarodowych honorowego obywatel¬ 
stwa Hiszpanii, 


cią męczeńską 6832 księży i wiernych (w tym 
4184 duchowieństwa diecezji, 2365 księży i za¬ 
konników oraz 283 zakonnice), zniszczono 
lub sprofanowano ponad 20 000 świątyń ka¬ 
tolickich. Śmierć poniosło 12% hiszpańskie¬ 
go duchowieństwa i wiernych. Diecezje będą¬ 
ce pod władzą Republiki zostały w dużej mie¬ 
rze zniszczone, a duchowni zabici (od 22% 
w Barcelonie do aż 85% strat w diecezji Bar- 
bastro). Najwięcej przestępstw popełniono na 
duchowieństwie w 1936 r. Skala prześladowań 
kleru w Hiszpanii była większa niż za rewolu¬ 
cji francuskiej. 

Na konflikt silnie wpłynęły państwa niede¬ 
mokratyczne, które wysyłały ochotników, broń 
i towary dla prowadzenia wojny. Po obu stro¬ 
nach walczyli ochotnicy cudzoziemscy z wielu 
krajów. Niemcy wysłali ponad 16 tys. żołnie¬ 
rzy, wśród nich wielu czołgistów, lotników, ar- 
tylerzystów. Ich straty okazały się umiarkowane 
rzędu 298 zabitych legionistów (173 zabitych 
w walce, 97 zmarłych w wypadkach, 28 zmar¬ 
łych na choroby) i kilkuset rannych, chorych. 
Nigdy liczba Niemców służąca w Hiszpanii nie 



S Na froncie trzy sowieckiej produkcji czołgi lekkie T-26 (uzbrojone w armatę 45 mm). Wojska Republiki powszech¬ 
nie używały je w walkach i odniosły dzięki nim szereg sukcesów. 


Obie strony stosowały terror wobec cywili, 
duże ofiary poniosła ludność w masowych re¬ 
presjach. Według opracowania Ramona Salasa 
Larrazabala (z 1977 r.) republikanie w latach 
1936-1939 odpowiadają za śmierć 72 344 
osób (inne dane 55 tys. zabitych). Natomiast 
narodowcy za śmierć 57 662 osób zabitych 
w latach 1936-1950, przy czym 16 763 egze¬ 
kucji dokonano w okresie dwóch pierwszych 
lat po wojnie, a kolejne 5 878 w następnych 
dziesięciu latach. Do frank istows kich obozów 
koncentracyjnych trafiło 500 000 ludzi w la¬ 
tach 1936-1942. Obecne dane mówią o do 50 
tys. zabitych po wojnie przez narodowców we 
wszystkich p rowi ncj ach. 

O sile nienawiści i olbrzymiego terroru re¬ 
publikańskiego wymierzonego w feudalny, hisz¬ 
pański Kościół katolicki świadczą dane mó¬ 
wiące, że na obszarach republiki zginęło pod¬ 
czas wojny z powodu wyznawanej wiary Śmier- 


przekraczała 5,6 tys. ludzi. Niemcy dostarczy¬ 
li Hiszpanom materiały wojenne, których war¬ 
tość wynosiła szacunkowo 295 min dolarów. 

Zaangażowanie Włochów było większe. Przez 
Hiszpanię przeszło maksymalnie do 78,5 tys. 
ochotników. W szczycie ich zaangażowania dys¬ 
ponowali od 40 do 50 tys. żołnierzami. Podczas 
walk zginęło od 2989 do 3819 Włochów, a ran¬ 
nych było około 12 tys. (10 629). Większość 
strat oddziały Mussoliniego poniosły w trakcie 
ofensywy w Katalonii i Aragonii (44% zabitych 
i 43% rannych), a resztę podczas ofensyw pod: 
Guadalajarą, Satander i Levante. Włosi dostar¬ 
czyli Hiszpanom około: 3400 karabinów ma¬ 
szynowych, 1400 moździerzy, 1800 dział, 6800 
pojazdów mechanicznych, 160 czołgów i 760 sa¬ 
molotów bojowych. Pomoc wojskowa Musso- 
liniego dla Hiszpanii drogo kosztowała Wło¬ 
chy, około 447 min USD. To odpowiadało 
około 20% rocznych wydaLków państwa. H 
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anim w grudniu 1936 r. pierwsi legio¬ 
niści przybyli do Kadyksu do Włoch 
celu uzyskania pomocy wojskowej 
o Włoch został wysłany Pedro Sainz 
Rodrigez, który reprezentował gen. Sanjurjo. 
W trakcie spotkania z ministrem spraw zagra¬ 
nicznych hr. Ciano ustalono, że do Hiszpanii 
będzie wysłana grupa instruktorów wraz z nie¬ 
zbędnym sprzętem pancernym. Z Wioch wy¬ 
płynął statek ss Aniene, mający dostarczyć uz¬ 
brojenie do portu Melilla w hiszpańskim Ma¬ 
roku, jednak ze względu na blokadę portu 
przez wojska republikańskie statek skierowano 
do Vigo, gdzie przypłynął 26 sierpnia 1936 r. 
Na jego pokładzie znajdowało się 5 czołgów 
lekkich CV33 oraz 10 instruktorów. Grupą do¬ 
wodził por. Giovanni Battista Barbagli (w Hisz¬ 
panii miał pseudonim „por, Barbisio”), a żoł¬ 
nierze służyli w 3. Pułku Czołgów, który sta¬ 
cjonował w Bolonii. 

Początkowo czołgi zostały wysłane do Valla- 
dolid. Przybycie Włochów było otoczone tajem¬ 
nicą i żołnierze mieli zakaz kontaktów z ludno¬ 
ścią cywilną. Tak ściśle przestrzegano tajemnicy, 
że ppłk. Fadella miał spore kłopoty z uzyska¬ 
niem informacji, gdzie znajduje się grupa por. 
Barbaglio - i dopiero, gdy przyjechał do Valla- 
dołid, spotkał przypadkowo jednego z żołnie¬ 
rzy, który... romansował z Hiszpanką. Z wo¬ 
zów utworzono Grupo de Carros; jej dowód¬ 
cą został Hiszpan, pór. Julio Taimrii-NKrtell 
y Fabra, Włosi mieli rozpocząć szkolenie, na¬ 
tomiast walczyć mieli tył ko Hiszpanie. 1 wrze¬ 
śnia skierowano czołgi w rejon Pampeluny. Aby 
uniknąć defektów technicznych, wszystkie po¬ 
jazdy zostały przetransportowane na samocho¬ 
dach ciężarowych, 11 września czołgi wspierały 
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Decyzje o włoskim wsparciu hiszpańskich nacjonalistów zapadły na spotka¬ 
niach z wysłannikami gen. Franco, które miały miejsce 20 i 24 lipca 1936 r. 
15 sierpnia Włosi rozpoczęli wysyłanie uzbrojenia i instruktorów, zgodzono 
się na utworzenie specjalnej misji wojskowej - MMIS (Missione Militare Italiana 
in Spagna) przy oddziałach gen. Franco (18 listopada 1936 r. rząd włoski uznał 
za legalny rząd hiszpański nowo sformowany rząd nacjonalistów). Dowódz¬ 
two powierzono gen. Mario Roatta (używał pseudonimu„Commandante Colli" 
lub „Generale Mancini"). Roatta otrzymał zadanie koordynowania pomocy 
technicznej oraz utworzenia dwóch brygad ochotniczych hiszpańsko-wło- 
skich. 6 grudnia Mussotini zgodził się na sformowanie Korpusu Ochotniczego 
- CTV (Corpo Truppe Volontarie), który miał wesprzeć siły Nacjonalistów 
w walkach z rządem Republiki. 
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w natarciu oddziały nacjonalistów dowodzone 
przez płk. Iruretagoyena. 13 września zdobyto 
kluczowe wzgórza Santa Barbara w Hernani. 
Działania nacjonalistów doprowadziły 15 wrześ¬ 
nia do zdobycia San Sebastian. Czołgi wspie¬ 
rały także działania na Mendizorrota i Zarate, 
a 19 września wzięły udział w walkach o Hue- 
sca. Pomimo oficjalnego zakazu por. Barbaglio 
dowodził czołgami w walkach o Avila. Starcia 
były bardzo ciężkie i krwawe, ale ostatecznie za¬ 
kończyły się sukcesem nacjonalistów. 21 wrześ¬ 
nia grupę skierowano do Caceres. Nowym hisz¬ 
pańskim dowódcą został doświadczony oficer 
broni pancernej, por. Guillermo Vidal-Cuad- 
ras. Tymczasem 20 września 1936 r. do portu 
w Vigo dotarł kolejny transportowiec ss Citta 
de Bengasi, na pokładzie którego dostarczono 
10 kolejnych czołgów lekkich CV33, w tym 
3 w wersji LF z miotaczami ognia. Razem 
z czołgami przybyła druga grupa instruktorów 
i mechaników (23 ludzi), którymi dowodził 
kpt. Oswald Ferrini (przybrał pseudonim „Ore- 
ste Fortuna”). 2 listopada przybył transport 
z kolejnymi pięcioma czołgami, co pozwoliło 
na sformowanie trzeciego plutonu. 

W skład drugiego kontyngentu wchodzi¬ 
li także artylerzyści (38 armat 65/17), pozwo¬ 
liło to na sformowanie Raggrupamento italo- 
-spagnoli di carri e artigleria; hiszpańskim do¬ 
wódcą artylerzystów został por. Daniel Gomez 
Perez. Na prośbę ppłk. Faldella Hiszpanie zgo¬ 
dzili się na bezpośredni udział żołnierzy wło¬ 
skich w walkach. Sformowano wówczas 1. kom¬ 
panię czołgów lekkich (la Compania de Carros 
Ligeros), która składała się z trzech plutonów 
po 4 pojazdy w każdym; czołgi z miotaczami 
ognia zostały zgrupowane w samodzielnym 
plutonie, którym dowodził kpt. Vidal Cuadras. 
Dowódcą 1. kompanii był kpt. Ferrini. 18 paź¬ 
dziernika kompania została skierowana na 
Madryt, gdzie miała wesprzeć działania zaczep¬ 
ne w rejonie Navalcarnero. Właśnie tam do¬ 
szło do pierwszego starcia bojowego włoskich 
pancerniaków. 21 października kpt. Ferrini zo¬ 
stał ciężko ranny i dowództwo objął kpt. Vidal- 
Cuadras. 24 października czołgi walczyły w re¬ 
jonie Esquivias, Cubas i Grinon. 29 październi¬ 
ka załogi czołgów CV33 napotkały republikań¬ 
skie T-26. Do starcia doszło w rejonie Sesena. 
W rezultacie dwa CV33 zostały zniszczone og¬ 
niem armat kalibru 45 mm, ale republikanie 
zapłacili za to stratą aż trzech T-26, które zosta¬ 
ły zniszczone przez artylerię, a nie załogi wło¬ 
skich czołgów. Stało się jasne, że uzbrojone 
w dwa karabiny maszynowe CV33 nic będą 
równorzędnym przeciwnikiem dla republikań¬ 
skich pancerniaków. 6 listopada włoskie czoł¬ 
gi został)' skierowane w rejon Ge tnie i wzięły 
udział w walkach o Parła, Ccrro de los Angeles 
oraz Villaverde. Następnego dnia poległ dowód¬ 
ca kompanii, kpt. Vłdal-Cuadras - jego czołg 
wpadł do rowu przeciwpancernego. Przed śmier¬ 
cią zdążył jednak zniszczyć granatami swój 
czołg, rak aby nie dostał się w ręce przeciwni¬ 
ka. Nowym dowódcą zosta! por. Perez Gomez, 
który odniósł ciężkie rany już 12 Ibropada (za 
męstwo na polu bitwy odznaczono go Medalla 
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5 Oddziały Milizia Volontaria per la Sicurezza Nazionale (MVSN) powstały w 1922 r., a w lutym 1923 r. włączono je 
w skład armii królestwa włoskiego. Szeregowi i podoficerowie pełnili służbę ochotniczą (podlegali jej członkowie 
Partio Nazionale Fascista - PNF od 17 do 50 roku życia), szkolenia odbywały się co kilka tygodni i trwały od dwóch 
do czterech dni. 


Militar Individual). Dowództwo kompanii ob¬ 
jął kpt. Vincente Gomez Salcedo z Regimento 
de Carros no 2. W trakcie kolejnych walk uży¬ 
to czołgów CV33LF, które okazały się bardzo 
przydatne w niszczeniu schronów i innych 
punktów oporu. 1. kompania w trakcie walk 
pod Navalcarnero i Esquivias straciła trzy czołgi, 
co oznaczało, że dysponowano tylko 9 spraw¬ 
nymi pojazdami. 


Na szczęście dla Hiszpanów 22 listopada 
1936 r. do Kadyksu przybył transport z 20 czoł¬ 
gami CV 33/35, z których uzupełniono stany 
2. kompanii, znacznym wzmocnieniem był plu¬ 
ton przeciwpancerny wyposażony w nowe ar¬ 
maty przeciwpancerne 47/32 kalibru 47 mm. 

8 grudnia 1936 r. do portu w Sewilli przy¬ 
był transportowiec ss Aniene. Dostarczył on 
kolejnych 20 czołgów CY33/35 wraz z załoga- 



W 1925 r. Hiszpanie kupili jeden czołg FIAT 3000 Modela 1921, Stało stęto za sprawą napisanego rok wcze¬ 
śniej raportu, opracowanego w Escuefa Central de Tira, w którym Wskazywano na zalety pojazdu, znacz¬ 
nie przewyższające francuski pierwowzór. Mocniejszy silnik pozwalał na sprawniejsze pokonywanie prze¬ 
szkód terenowych, układ jezdny sprawiał mniej problemów, ni i w Renaut FT. Na jego podstawie w październiku 1924 r, 
Comision de Experiendasde ArtilEeria wyraziła zgodę na zakup jednego egzemplarza tego czołgu. Hiszpanie zapłaci¬ 
li 183 400 lirów i w lutym 1925 r. czołg przybył do Hiszpanii, otrzymując numer ewidencyjny ATM-984. Początkowo 
FIAT 3000 został wysłany do Escuela de Condutores de Artiileria w Segowii, gdzie miał być poddany próbom, jed- ' 
nak wkrótce przeniesiono go do Escuela Central debro. Pomimo pochlebnych opinii Ministerstwo Wojny zdecydowa¬ 
nie odmówHo zakupu kolejnych czołgów tego typu. W1930 r. czołg został przeniesiony do Wyższej Szkoły Wojennej 
w Madrycie, gdzie byt wykorzystywany do szkolenia. 
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do Kadyksu przybył kolejny transportowiec ss 
Sardynia., co pozwoliło na sformowanie la Bri- 
gada Legioniaria, w składzie której znalazły 
się dwa pułki w składzie trzech batalionów 
(w Milicji Faszystowskiej odpowiednikiem ba¬ 
talionu była „bandera”). Legioniści oraz żołnie¬ 
rze ochotnicy nosili mundury pochodzące z lat 
Wielkiej Wojny, do końca stycznia w Hiszpanii 
znalazło się prawie 10 000 włoskich ochotni¬ 
ków. 17 lutego 1937 r. misja MMIS została 
przekształcona w Corpo Truppe Yolontańe- CTV. 
Do lutego 1937 r. Włosi wysłali do Hiszpanii 
81 czołgów lekkich CV33/35 oraz 8 samocho¬ 
dów pancernych Lancia IZ i IZM. 

CORPO TRUPPE VOLONTARIE 
IDZIE NA FRONT 

5 lutego 1937 r. pod Malagą doszło do pierw¬ 
szego starcia oddziałów CVT z siłami republi¬ 
kańskimi. Włosi pod dowództwem gen. Roat- 


25 Wszyscy legioniści podjęli służbę w CVT jako ochotnicy i w większości byli to członkowie MVSN. Regio Esertico 
niechętnie zgadzała się aby oficerowie Milicji pełnili służbę w jednostkach regularnych, dopiero walki w Hiszpanii 
pokazały, że Milicja może być uznawana za pełnowartościowy składnik armii. Na zdjęciu działon haubicy 100/17 
mod.14 pod Guadalajara. 


mi. Grupą dowodził kpt. Paolo Paladini. Były to 
pododdziały należące do MMIS, czołgi zgrupo¬ 
wano w rejonie Caceres, gdzie rozpoczęto for¬ 
mowanie dwóch kompanii czołgów: 1. i 2., do¬ 
wódcami zostali kpt. Ferrini (powrócił do służ¬ 
by) oraz kpt. Paladini. 5 stycznia 1937 r. przy¬ 
był transport z ośmioma samochodami pan¬ 
cernymi Lancia IZ i IZM, a w dwa tygodnie 
później 12 czołgów CV 33/35 z 3. kompanii, 
pod koniec stycznia Włosi otrzymali 24 czołgi 
CV33/35, co pozwoliło na sformowanie 3. i 4. 
kompanii, których dowódcami zostali kpt. Mi- 
duri i Cascio. 8 lutego 1937 r. w Maladze zo¬ 
stał sformowany Reggruppamento Carri d’As- 
salto e Autoblindo w składzie pięciu kompa¬ 
nii czołgów, w tym jedna z załogami hiszpań¬ 
skimi oraz szwadronem samochodów pancer¬ 
nych. Przy dowództwie CTV sformowano Com- 
mando Reparti Specializzati (CRS), którego do¬ 
wódcą został płk Rivolta. 

Największą grupę ochotników stanowi¬ 
li legioniści z Milicji Faszystowskiej, następ¬ 
nie oficerowie i żołnierze armii oraz lotnicy 
i marynarze. Transport do Hiszpanii odbywał 
się statkami prywatnych armatorów (głównie 
za sprawą Eugenio Fassio), a legioniści musie¬ 
li nosić cywilne ubrania. Hiszpanie zapropono¬ 
wali - chcąc uniknąć międzynarodowych re¬ 
perkusji - aby włoscy ochotnicy wstąpili ofi¬ 
cjalnie do hiszpańskiej Legii Cudzoziemskiej, 
jednak Włosi stanowczo odmówili zwłaszcza, 
że rząd republikański rozpoczął formowanie 
Brygad Międzynarodowych. Przed skierowa¬ 
niem pierwszej grupy ochotników na Majorkę 
przybył Console dełla Milizia (odpowiednik 
podpułkownika w armii królewskiej) Arcono- 
v r aldo Banaccorsi, który miał koordynować dzia¬ 
łania ze stroną hiszpańską. W celu zachowania 
ścisłej tajemnicy Bonaccorsi używał pseudoni¬ 
mu „hrabia Rossf. 22 grudnia 1936 r. w Ka- 
dyksk zacumował transportowiec ss Lambar - 
dii7, na pokładzie którego przybyło 3000 legio¬ 
nistów wraz z uzbrojeniem, 15 stycznia 1937 r. 
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ty zamierzali zaatakować pozycje w rejonie wio¬ 
sek Zaifarraya, Alazores i Baca de Asno. Siły zo¬ 
stały podzielone na trzy ugrupowania, na pra¬ 
wym skrzydle znajdowała się 3° Gruppo Ban- 
deras (gruppo banderas - odpowiednik pułku 
piechoty) dowodzona przez płk. Carlo Rivolta 
w składzie: 635 a i 640 a Bandera, bateria armat 
65/17, oraz 2. kompania czołgów i pluton sa¬ 
mochodów pancernych, gen. Edmondo Rossi 
dowodził 1° Gruppo Banderas w składzie: 535 a 
i 540 a Bandera, 1. kompania czołgów, pluton 
samochodów pancernych, kompania motocy¬ 
klistów, wsparcie artyleryjskie dawał dywizjon 
artylerii polowej oraz pluton artylerii prze¬ 
ciwlotniczej. Na lewym skrzydle znajdowały 
się oddziały 4° Gruppo Banderas, pod do¬ 
wództwem płk. Guassardo w składzie: Bandera 
„Toro”, „Bisone” oraz „Bufalo” wspierane przez 
pluton czołgów CV33/35, baterie armat 105/28, 
baterie artylerii przeciwlotniczej oraz pluton sa¬ 
perów, w odwodzie znajdowała się 2° Gruppo 
Banderas płk. Constantino Salvi, która składała 
się z: Bandera „Indomita”, „Folgore” i „Falco”, 
plutonu czołgów, baterii armat 105/28 oraz 
plutonu armat plot kalibru 20 mm. Włosi 
rozpoczęli natarcie o 6:30, po krótkotrwałym 
ostrzale artyleryjskim legioniści ruszyli do ata¬ 
ku. Największy opór Włosi napotkali w rejo¬ 
nie wioski Zafarraya, w czasie walk gen. Roatta 
został lekko rany w pierś i musiał opuścić po¬ 
le walki. Niestety natarcie załamało się w ogniu 
ciężkich karabinów maszynowych. Następnego 
dnia Włosi ograniczyli się do ostrzału republi¬ 
kańskich pozycji czekając na poprawę pogody, 
tak aby było możliwe użycie lotnictwa. 7 lute¬ 
go oddziały gen. Rossiego ruszyły do kolejnego 
ataku, jednak tym razem przygotowanie artyle¬ 
ryjskie było dłuższe, a siły 1 "Gruppo Banderas 
zostały wzmocnione siłami płk. Salvi, okazało 
się, że wzmocnienie sił głównych zdecydowało 
o sukcesie, Włosi przełamali pozycje, a czołowe 
bataliony dowodzone przez mjr Di Blasio do¬ 
tarły w rejon Malagi zajmując kluczową drogę 
Yelez-Malaga. Sukces włoskich oddziałów zo- 


Zniszaona kolumna zmotoryzowana z Dywizji „Uttorio" pod Guadalajara, na pierwszym planie samochód 
Fiat 508M, a dalej wypalony wrak samochodu Aotocarretta 36M, 




















stał natychmiast wykorzystany i skierowano 
w ten rejon siły nacjonalistów w sile dwóch ba¬ 
talionów dowodzonych przez płk. Borbon. 
Kolejne dwa dni upłynęły na umacnianiu po¬ 
zycji oraz lokalnych starciach w ich rezultacie 
Di Blasio zdołał zająć przedmieścia Malagi. 
10 lutego zdobyto wioski Nerja i Motori, 
Włosi wspierani byli przez Hiszpanów, który¬ 
mi dowodził płk Gonzales Espinosa. Pierwsze 
walki pod Malagą kosztowały życie 131 le¬ 
gionistów (4 oficerów), a 424 odniosło rany 
(2 oficerów). Kolejne starcie okazało się nie¬ 
zwykle ciężkim egzaminem dla oficerów i sze¬ 
regowych z CVT 

BITWA POD GUADALAJARA 

Gdy legioniści toczyli swoją pierwszą bitwę 
pod Malagą do poru w Kadyksie przybywali 
kolejni ochotnicy. Koncentracja całości sił prze¬ 
biegała w rejonie Aianda de Duero-Almazan. 
Niestety w pierwszych dniach dowództwo CVT 
popełniło - jak się później okazało - błędy, któ¬ 
re zawarzyły na wynikach bitwy pod Guada- 
lajara. Chcąc szybko i sprawnie przeprowadzić 
koncentrację gen. Roatta już 11 lutego naka¬ 
zał wycofanie z rejonu walk pod Malagą czę¬ 
ści sił, które tam walczyły, bataliony te miały 
wejść w skład Dywizji „Littorio”, której sztab 
wyokrętował się w Kadyksie. Należy zazna¬ 
czyć, że o ile trzy dywizje CCNN wchodzące 
w skład korpusu ochotniczego stanowiły in¬ 
tegralną całość to Dywizja „Littorio” składa¬ 
ła się z ochotników, którzy zgłosili chęć wal¬ 
ki w Hiszpanii na początku stycznia 1937 r., 
w tym w dużej część byli to rezerwiści bez od¬ 
powiedniego przeszkolenia. Roatta chciał jak 
najszybciej wprowadzić swoje oddziały do wal¬ 
ki co było podyktowane prośbami gen. Franco, 
sytuacja pod Guadalajara była bowiem kluczo¬ 
wa w przyszłych walkach o Madryt. 

W składzie CVT znajdowały się cztery dy¬ 
wizje: trzy Milicji Faszystowskiej (CCNN) oraz 
jedna armii królewskiej, były one wspoma¬ 
gane przez artylerię oraz zgrupowanie sił spe¬ 
cjalnych czyli jednostki pancerne, łącznie stan 
korpusu wynosił 35 222 ludzi. W 1. Dywi¬ 
zji CCNN „Dio lo vuole” gen. delTEsercito 
(1° Gruppo Banderas: Bandera „Aąuilla”, Ban¬ 
dera „Leone”, Bandera „Carroccio”; 2° Gruppo 
Banderas: Bandera „Indomita”, Bandera „Fol- 
gore”, Bandera „Falco” oraz 3° Gruppo Ban¬ 
deras: 635 a Bandera, Bandera „Uragano” i Ban¬ 
dera „Tempesta”) łącznie w dywizji było 6360 
ludzi. 2. Dywizja CCNN „Fiamme Nere” do¬ 
wodzona przez gen. Guido Coppi (6° Grup¬ 
po Banderas: Bandera „Ardita”, Bandera „Intre- 
pida” i Bandera „Audacek 7° Gruppo Banderas: 
Bandera „Infłessibile”, Bandera „Implacabde” 
i Bandera „Disperata”, 8* Gruppo Banderas: 
Bandera „Inesorabile”, 730 Bandera), w dywi¬ 
zji było 6336 legionistów. 3. Dywizja „Penne 
Nere” dowodzona przez gen. Ligio Nuvoloni 
0° Gruppo Banderas, 10° Gruppo Banderas: 
Bandera „Tembien”, Bandera „Srire” oraz Ban¬ 
dera „Cam^ 1P Gruppo Banderas: 830* Ban¬ 
dera, Bandera „ Vampa” oraz B andera „ Freceia”) 
w dywizji było 6241 ludzi, W każdej Gruppo 
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Banderas znajdowała się bateria artylerii polo- 
wej (armaty 65/17) oraz pluton saperów, do¬ 
datkowo korpus dysponował dwoma samo¬ 
dzielnymi Gruppo Banderas - 4° i 5°> każda 
w sile 1800 ludzi. 4. Dywizja „Littorio” była 
dowodzona przez gen. Annibale Bergonzoli 
i składała się z 1. i 2. Pułku Piechoty w skła¬ 
dzie trzech batalionów każdy, batalionu mo¬ 
tocyklistów, do dyspozycjk^miał dwa dywi¬ 
zjony armat 100/17 oraz baterie armat kali¬ 
bru 20 mm. Stan dywizji wynosił 7689 ludzi 


wane. W oddziałach artylerii (łącznie Roatta 
do swojej dyspozycji miał 10 dywizjonów arty¬ 
lerii polowej oraz baterię artylerii przeciwlotni¬ 
czej kalibru 75 mm i baterię armat kal. 20 mm) 
i pancernych służyło łącznie 4995 ludzi. 

Plan Roatty zakładał czołowe uderzenie si¬ 
łami 2. Dywizji CCNN wzmocnionej dwoma 
samodzielnymi brygadami CCNN - 4° i 5° - na 
pozycje republikańskie, pas natarcia miał wy¬ 
nosić około 15 km, był zatem wąski, Roatta za¬ 
kładał, że natarcie będzie prowadzone przez pie- 



S Walki pod Guadalajara zakończyły się porażką Korpusu Ochotniczego, wina spadła na barki dowódcy gen. Roatty, 
jednak nie oznaczało to zakończenia jego kariery. Od 1942 r. pełnił on bowiem funkcję szefa sztabu generalnego. 



2 Kolumna czołgów lekkich CV33/35 pod Guadalajara, na pierwszym planie czołg CV3/LF wyposażony w miotacz 
ognia. Włosi stracili w walkach 10 wozów tego typu, w tym jeden sprawny, który został odesłany do Madrytu. 


ale tylko około jednej trzeciej byli to żołnie¬ 
rze armii królewskiej, pozostali wcześniej słu¬ 
żyli w Milicji Faszystowskiej. Formalnie Reg- 
gmppamento Carri dAssalto e Auto bi ind o 
podlegało dowódcy 4. Dywizji, jednak na roz¬ 
kaz gen. Roatta dwie kompanie zostały przy¬ 
dzielone do 3. Dywizji CCNN, dwie zaś do 
2. Dywizji CCNN, 4. Dywizja ^Littorio” dys¬ 
ponowała zatem jedynie szwadronem samo¬ 
chodów pancernych oraz kompanią motocy¬ 
klistów. Z wyjątkiem 2. Dywizji CCNN, któ¬ 
ra nie dysponowała częścią parku motorowego 
pozostałe dywizje były całkowicie zmotoryzo- 


chotę, która zostanie dowieziona na pole walki 
samochodami i będzie wspierana przez czołgi 
lekkie. Poważne zastrzeżenia mogła budzić or¬ 
ganizacja ubezpieczenia nacierających sił, oka¬ 
zało się, że lewe skrzydło w ogóle nie będzie 
zabezpieczone - nawet przez własne oddziały, 
a prawe będzie osłaniane przez bardzo słabą 
dywizję nacjonalistów „Soria”. Po przełama¬ 
niu pozycji republikańskich natarcie miało być 
kontynuowane przez 3. Dywizję CCNN, któ¬ 
rej zadanie było Wykorzystanie wyłomu, nato¬ 
miast i. Dywizja CCNN oraz 4. Dywizja „Lit¬ 
torio” stanowiły odwód. Frzygnio waniom do 
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S Żołnierze republikańscy przy zdobytym czołgu lekkim CV35 (numer taktyczny 8), jak można zobaczyć włoscy 
czołgiści zdążyli wcześniej zdemontować z niego uzbrojenie. 


natarcia towarzyszył stały pośpiech, który fa¬ 
talnie wpłynął na koncentrację sił (4. Dywizja 
„Littoro” gdy zaczęło się natarcie nie zakończy¬ 
ła jeszcze koncentracji i część pododdziałów 
była w drodze). 

Rankiem 8 marca 1937 r. o godzinie 7:00 
rozpoczęło się przygotowanie artyleryjskie, któ¬ 
re trwało 30 minut. Do natarcia ruszyli legio¬ 
niści z 6° i 8° Gruppo Banderas. Atak włoski 
przeprowadzono na pozycje w rejonie wioski 
Mirabueno oraz w rejonie las Inviernas. Włosi 
zostali zaskoczeni bardzo silnym oporem, pie¬ 
chota była wspierana przez silny ogień artylerii 
oraz przez republikańskie oddziały pancerne (plu¬ 
ton czołgów T-26). Włosi musieli wstrzymać 
natarcie po dotarciu Alamadrones (6° Gruppo) 
oraz obszaru określonego jako „carretera de 
Francia” (8° Gruppo). Republikanie skierowa¬ 
li w te rejony posiłki i starali się powstrzymać 
Włochów, ale następnego dnia natarcie legio¬ 
nistów było tak sprawne, że musieli się wyco¬ 
fać, 9 marca około 16:00 wioska Alamadrones 
został zdobyta, a dowodzący obroną republi¬ 
kański gen. Miaja wydał rozkaz odwrotu. Na¬ 
leży podkreślić, że odwrót został wykonany bar¬ 
dzo spokojnie i nie zanotowano oznak paniki. 
Włosi zdobyli „carretera de Francia”. Sytuacja 
rozwijała się pomyślnie dla gen. Roatta, po po¬ 
łudniu wydał rozkaz aby oddziały 3. Dywizji 
CCNN natychmiast skierowały się na pozycje 
bojowe. Oddziały dywizji podzielone na dwie 
kolumny marszowe skierowały się w rejon „car¬ 
retera de Francia” oraz w rejon Almadrones po 


szosie Brijuega-Torija, już wieczorem pierwsze 
pododdziały dotarły w wyznaczone rejony. Nie¬ 
stety oznaczało to, że błyskawiczny marsz Wło¬ 
chów sprawił, że daleko z tylu pozostali Hisz¬ 
panie z Dywizji „Soria” i w ten sposób po¬ 
wstała bardzo niebezpieczna luka. Włosi jesz¬ 
cze tej samej nocy zaskoczyli republikanów 
w Brijuega i po krótkiej walce ją zdobyli bio¬ 
rąc wielu jeńców: W ten sposób całkowicie nie¬ 
świadomie oddziały 3. Dywizji CCNN jesz¬ 
cze bardziej oderwały się od swojego główne¬ 
go ugrupowania, luka pomiędzy oddziałami 4° 

1 Lipiec-sierpień 


i 5° Gruppo Banderas, a 3. Dywizją CCNN 
wynosiła prawie 25 km. Po pierwszym szoku, 
jakim była błyskawiczna utrata miasteczka Bri¬ 
juega, gen. Miaja zdołał opanować sytuację 
i uporządkował swoje oddziały. Okazało się, 
że atak włoski nie doprowadził do całkowitego 
rozbicia jego najlepszych brygad: „Campesino” 
oraz XI i XII Brygad Międzynarodowej, Re¬ 
publikanie zorganizowali nową pozycję obron¬ 


ną kilka kilometrów od Brijuega, widząc, że 
Włosi skierowali się na Vanguardas, szybko zo¬ 
rientował się jaki jest kierunek głównego na¬ 
tarcia, postanowił zaryzykować i wprowadzić 
swoje odwody do walki, były to dwie dywizje 
„Listerr” oraz „Mera” a także dwie kompanie 
czołgów T-26. Republikanom sprzyjało także 
szczęście, fatalna pogoda sprawała, że Włosi nie 
mogli skorzystać z pomocy lotnictwa. Rankiem 
1 ] marca republikanie rozpoczęli serię inten¬ 
sywnych kontrataków na pozycje włoskie. 
Oddziały z XII Brygady Międzynarodowej zdo¬ 


łały przebić się w rejon Bijugera i częściowo za¬ 
jąć ważny strategicznie las na zachód od wioski, 
co tym samym oznaczało zablokowanie moż¬ 
liwości połączenia się sił włoskich z Dywizją 
„Soria”, która w efekcie musiała zatrzymać się 
w rejonie Cogolludo. Republikanie zaatako¬ 
wani także pozycje w rejonie Trijueąue oraz 
„carretara de Francia”, Włosi zostali częścio¬ 
wo wyparci. W raporcie po walkach dowódca 
3. Dywizji CCNN napisał, że w ciągu dnia je¬ 
go jednostka powstrzymała aż 11 kontrata¬ 
ków przeciwnika. Następnego dnia na rozkaz 
gen. Roatta do walki włączyła się 4. Dywizja 
„Littorio”, 2. Pułk Piechoty otrzymał rozkaz 
wyruszenia do Trijueąue w celu wsparcia wal¬ 
czących legionistów, którzy wieczorem zostali 
zmuszeni do odwrotu. Żołnierze 2. Pułku mu¬ 
sieli zatem wykonać 20-kilometrowy marsz i na¬ 
tychmiast atakować pozycje wroga. Tego dnia 
republikanie zdołali opanować Brijuega, a w rę¬ 
kach Włochów pozostał jedynie pałac Ibarra, 
o który miała rozegrać się ciężka walka. 

Republikanom już wieczorem 11 marca 
udało się otoczyć 500 legionistów z 535° Ban¬ 
dera „Indomita”. Walki trwały przez trzy dni, 
dopiero 14 marca republikanie wysadzili wie¬ 
żę pałacową i przeprowadzili szturm pozycji, 
w rezultacie prawie wszyscy legioniści pole¬ 
gli lub zostali wzięci do niewoli. Dowództwo 
CVT skierowało do walki oddziały pancer¬ 
ne. ale ich zadaniem było wspieranie piecho¬ 
ty w walkach obronnych. Czołgi CV 33/35 
musiały przeciskać się przez wąskie uliczki czę¬ 
sto zasypane gruzem i stawały się bardzo ła¬ 
twym celem dla republikańskich T-26. W re¬ 
zultacie stracono aż 9 czołgów (w rym jeden 
i miotaczem ognia), jeden czołg został zdoby¬ 
ty przez batalion „El Compesioń i wywiezio¬ 
ny do Mądrym jako cenne trofeum. Sytuacja 
dla Włochów była niekorzystna, republikanie 
zdołali podzielić poszczególne oddziały CVT t 
co sprawiło, że legioniści zmuszeni byli do wal¬ 
ki w okrążonych i odizolowanych grupach. 

























Zaciętość legionistów wzbudziła olbrzymi sza¬ 
cunek wśród dowództwa Korpusu oraz nacjo¬ 
nalistów, braki w wyszkoleniu wojskowym by¬ 
ły nadrabiane osobistą odwagą i poświęceniem. 
Walki prowadzono przez kolejne trzy dni do 
17 marca, gen. Roatta nie chcąc wprowadzić 
do walki swoich rezerw wydal rozkaz wycofa¬ 
nia się, który został bardzo nieprzychylnie przy¬ 
jęty w dywizjach Milicji Faszystowskiej, do¬ 
wódcy uważali bowiem, że należy wprowadzić 
do walki rezerwy i przełamać opór republi¬ 
kanów. Wydaje się jednak, że Roatta postąpił 
słusznie, panował ogólny chaos, który parali¬ 
żował wszelkie poczynienia np. zabrakło amu¬ 
nicji armatniej, która „utknęła 5 prawie 80 km 
za liniami włoskimi. Fatalna pogoda sprawiła, 
że działania lotnictwa były bardzo ograniczo¬ 
ne, na dodatek żołnierze nie otrzymywali cie¬ 
płych posiłków, szwankowała łączność oraz za¬ 
opatrzenie w materiały pędne, co przy całko¬ 
witym zmotoryzowaniu znacznie ogranicza¬ 
ło mobilność Włochów. W efekcie walk straty 
legionistów wyniosły aż 3000 ludzi poległych 
i rannych w tym zaledwie 250 jeńców. Wynik 
walk został uznany za klęskę i należało poszu¬ 
kać winnych, ze stanowiska dowódcy CVT zo¬ 
stał odwołany gen. Roatta, którego czasowo za¬ 
stąpił gen. Molinari, a od 1 kwietnia dowódz¬ 
two objął gen. Ettore Bastico, jego zastępcą zo¬ 
stał gen. Berti, a szefem sztabu płk Gastone 
Gambara, Poważne zarzuty kierowano także 
pod adresem dowódcy 4. Dywizji „Littorio”, 
jednak zachował on swoje stanowisko ale jako 
brak zaufania można potraktować fakt, że do 
CVT skierowano gen. Attilio Teruzzi jako in¬ 
spektora Milicji Faszystowskiej mającego nad¬ 
zorować przebieg pracy w sztabie. 

BRYGADY MIESZANE„FRECCE 
NERE" („FRECCE AZZURRE" 

Pośpiech z jakim gen. Roatta chciał wprowa¬ 
dzić do walki CTV sprawił, że w Kadyksie po¬ 
została duża grupa legionistów bez przydzia¬ 
łu. Postanowiono zatem, że zostanie utworzo¬ 
na samodzielna mieszana brygada włosko-hisz- 
pańska, jej szeregi mieli zasilić także legioniści 
którzy nie zostali włączeni w skład oddziałów 
skierowanych do walk pod Malagą. Dowódcą 
Brygady „Frecce Nere” (Czarne Strzały) zo¬ 
stał płk Sandro Piazzoni, a szefem sztabu ppłk 
Amilcare Farina. Brygada składała się z dwóch 
pułków piechoty -3. i 4., każdy w składzie 
trzech batalionów oraz baterii artylerii (arma¬ 
ty <55/17), dowództwo 3. Pułku powierzo¬ 
no ppłk. Bruno Renzoli natomiast komendę 
4. Pułku objął płk Fiumara. Brygada dyspo¬ 
nowała także własną artylerią w składzie trzech 
dywizjonów oraz kompania inżynieryjno-sa¬ 
perską (dowództwo pełnił ppłk Roland) . Kadrę 
stanowili oficerowie włoscy (70%) oraz hisz¬ 
pańscy, wśród szeregowych zaledwie 20% sta¬ 
nowili włoscy ochotnicy. Łącznie w Brygadzie 
„Frecce Nere 1 służyło około 7000 ludzi. 

Na front Brygadą wyruszyła 19 marca i zo¬ 
stała skierowana w rejon Jarania, gdzie przyby¬ 
ła 29 marca, następnie 2 kwietnia została prze¬ 
rzucona do Bilbao, 1 zluzowała 11 Brygadę obej¬ 
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mując odcinek Ondarroa-Orcnengui. Chrzest 
bojowy Brygady miał miejsce 27 kwietnia, od¬ 
działy 3. Pułku rozpoczęły tego dnia natar¬ 
cie na Ondarroa i zdobyły wioskę Leąueito, 
a o 13:15 dotarły do miasteczka Guernica. Płk 
Piazzoni po zapoznaniu się z sytuacją wysłał 
meldunek do sztabu gen.,Mola, który dowo¬ 
dził działaniami, aby zgodził się skierować dwa 
bataliony na północ w rejoi^gór Sollube i tym 
samym zabezpieczyć lewe skrzydło Brygady, 
niestety meldunek nie dotarł i Brygada musia¬ 
ła rozpocząć natarcie zgodnie z wcześniejszym 
planem. Dowodzony przez mjr. Puzzoli II ba¬ 
talion przebił się i zdołał zająć Ria del Oca, 


ale gdy dowódca płk Piazzoli stwierdził, że no¬ 
wo przybyli na front legioniści potrzebują so¬ 
lidnego przeszkolenia zostali natychmiast ode¬ 
słani na tyły. 7 maja Brygada rozpoczęła ciężkie 
walki w pasie gór Sollube, bardzo ciężkie walki 
toczono o wzgórza Toilu oraz Jata, w rezultacie 
czego I batalion z 3. Pułku otrzymał nazwę „Mon¬ 
te Jata”. W walkach toczonych do początku 
czerwca Brygada straciła 161 poległych. 

Przystąpiono także do formowania drugiej 
brygady mieszanej „Frecce Azzurre”, której do¬ 
wódcą został płk Guassardo. Brygada składała 
się z dwóch pułków piechoty (każdy po trzy ba¬ 
taliony), dywizjonu artylerii oraz kompanii in¬ 



2 Działon armaty 65/17 (była to zmodyfikowana lekka armata górska kalibru 65 mm skonstruowana jeszcze przez 
pierwszą wojną światową). Jednym z wniosków jakie wyciągnięto po walkach był rozkaz o konieczności używania 
przez artylerzystów tara ochronnych (pierwsze seryjne armaty 65/17 i 47/23 ich nie posiadały). 


a w kolejnych dniach II batalion zdobył Forue, 
Morueta, Altamira, Busturia, Pedernales oraz 
Mundaca, a wieczorem 30 kwietnia Bermeo. 
Brygada nie miała wystarczających sił aby ob¬ 
sadzić tyle zdobytych miejscowości i przygoto¬ 
wać skuteczną pozycję obronną. Natarcie re¬ 
publikanów (wykonane z rejonu gór Sollube) 
rozpoczęło się rankiem 1 maja. Piazzoni wydał 
rozkaz aby wszysrkie siły II batalionu skoncen¬ 
trowały się w rejonie miasteczka Bermeo i tam 
postanowiło zorganizować obronę. Żołnierze 
II batalionu (około 700 ludzi) musieli odpie¬ 
rać ataki aż pięciu batalionów republikańskich. 
Równocześnie dowódca Brygady wraz z V Bry¬ 
gadą „Nkyarra* przeprowadził kont ruderze nie 
aby odciążyć obrońców Bermeo. Waki zakoń¬ 
czyły się wieczorem 3 maja, Brygada włosko- 
-hiszpańska straciła 289 ludzi w tym 50 pole¬ 
głych (4 oficerów) oraz 232 rannych (13 ofi¬ 
cerów) oraz 7 zaginionych. W dowód męstwa 
dowódca 11 batalionu został awansowany na 
stopień podpułkownika n aro miast, II batalion 
został przemianowany na Batalion „Bermeo”. 

3 maja 1937 r. Brygadzie została podpo - 
rządkowana grupa brygadowa „XIII Marżo \ 


żynieryjnej. Chrzest bojowy Brygada przeszła 
14 kwietnia pod Azugaga. Toczono zacięte wal¬ 
ki w rejonie Cerro del Toro i Sierra de Gra¬ 
na. Brygada powstrzymała silne kontruderzenia 
wojsk republikańskich, a nawet zniszczono kil¬ 
ka czołgów T-26. 10 czerwca Brygada uczest¬ 
niczyła w ofensywie na dolinę Serena. Zdobyto 
silnie bronione pozycje w rejonie Sierra de 
Avila, Sierra de Lazcano oraz Sierra de Argallen, 
gdzie wsławili się zaciętością i odwagą żołnierze 
z II batalionu 2. Pułku, który w dowód uzna¬ 
nia otrzymał nazwę „batalion Sierra de Ar¬ 
gallen”. Ostatnie walki przez włączeniem Bry¬ 
gady w skład dywizji prowadzono 24 września 
w Aragonii, które po czterech dniach dopro¬ 
wadziły do przełamania pozycji republikań¬ 
skich na głębokość 10 km i zajęcia strategicz¬ 
nego miasteczka Zuera. 

W lipcu rozpoczęto reorganizację CTY 
rozwiązano trzy dywizje sformowane % legioni¬ 
stów CGNN, na ich miejsce powstała Dywizja 
„Fiamme Nere” gett Mario Berti. Po zakończe¬ 
niu szkolenia Dywizja ,3001 Marżo”, która 
przybyła z Włoch została włączona do Korpusu. 
Ostateczny skład korpusu pod koniec łipca byl 
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S Po bitwie pod Guadalajara dowództwo nad Korpusem Ochotniczym powierzono gen. Ettore Bastico (zdjęcie pierwsze od lewej), który pełnił tę funkcję do sierpnia 1937 r. 

25 Szefem sztabu CVT był płk Gastone Gambra (zdjęcie środkowe), który pod koniec 1938 r. został jego dowódcą. 

25 Dowódca 4. Dywizji,,Littorio" gen, Annibale Bergonzoli (po prawej) starał się przedstawić wynik walk pod Guadalajara jako częściowy sukces, twierdziłże jego oddziały zdobyły 


aż 10 km terenu z zakładanych 20. Jak widać mentalność z lat pierwszej wojny światowej była nadal obecna. 


następujący: dowódca - gen. Ettore Bastico; za¬ 
stępca — gen. Mario Berti, szef sztabu—płk Ga¬ 
stone Gambara, kwatermistrz - gen. Favagros- 
sa; Dywizja „FiammeNere”, dowódca-gen. Lui- 
gi Frusci, zastępca płk Rivolta (zastąpiony po 
miesiącu przez gen. Biscaccianti), 7° Gruppo 
Banderas: 724 a Bandera „Inflessibile”, 735 a Ban¬ 
dera „Impkcabile”, 740 a Bandera '„Disperata”, 
dywizjon artylerii polowej, kompania moździe¬ 
rzy, pluton saperów, 8° Gruppo Banderas: 730 a 
Bandera, 738 a Bandera, 73 l a Bandera, dywizjon 
artylerii polowej, kompania moździerzy, plu¬ 
ton saperów, 10° Gruppo Banderas: 824 a Ban¬ 
dera „Tembien”, 835 a Bandera „Scire”, 840 a Ban¬ 
dera „Carso”, 535 a Bandera „Tempesta”, dywiz¬ 
jon artylerii polowej, kompania moździerzy, 
pluton saperów; Grupa Brygadowa „9 Maggio”: 
batalion motocyklowy, kompania miotaczy og¬ 
nia, grupa artylerii dywizyjnej: trzy dywizjony 
armat oraz dwa dywizjony artylerii przeciwlot¬ 
niczej; Dywizja „XXIII Marżo”, dowódca - 
gen. Enrico Francisci, 4° Reggimento di fan- 
teria: batalion „Bufalo”, batalion „Vampa”, ba¬ 
talion „Toro”, batalion wsparcia, pluton moź¬ 
dzierzy, 5° Reggimento di fanteria: batalion 
„Łupi”, batalion „Ardente”, batalion „Inesor- 
abile”, bateria armat 65/17, pluton moździe¬ 
rzy; Dywizja „Littorio”, dowódca - gen. A. Ber¬ 
gonzoli, 1° Reggimento di fanteria (trzy bata¬ 
liony), 2° Reggimento di fanteria (trzy batalio¬ 
ny), Pułk Artylerii „Littorio” (cztery dywizjo¬ 
ny artylerii polowej), jednostka przydzielona: 
Reggrupamento Reparti Specializzati: batalion 
czołgów szturmowych (cztery kompanie czoł¬ 
gów, sekcja przeciwpancerna 47 mm), batalion 
motocyklowy, szwadron samochodów pancer¬ 
nych, batalion piechoty zmotoryzowanej: ar¬ 
tylerię korpusu stanowiło Raggrupparnento 
Artiglieria del CTV, którego dowódcą był gen. 
Manca, dysponowano ośmioma dywizjonami 
armat pniowych orąz pięcioma bateriami armat 
przeciwlotniczych kalibru 75 mm; ostatnim od¬ 
działem było Raggruppamento del Genio (Bry- 
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gada Inżynieryjna) dowodzone przez płk. La- 
strucci w składzie dwóch batalionów drogo¬ 
wych oraz dwóch kompanii transportowych. 

Po stratach, jakie poniesiono, zdecydowa¬ 
no się na wysłanie uzupełnień. Początkowo 
Włosi zamierzali wysłać 24 czołgi, ale ostate¬ 
cznie w kwietniu do Sewilli przybyło 12 czoł¬ 
gów CV33/35, a nowym dowódcą Reggru- 
pamćhto Reparti Specializzati został płk Sa- 
bini, który zastąpił na tym stanowisku płk. Ri- 
volta. W kolejnych tygodniach walk kompa¬ 
nie czołgów wpierały w walkach: 1. kompania 


działy w rejonie Cillcruelo, natomiast 4. kom¬ 
pania - oddziały z Dywizji „XX11 Marżo” oraz 
V. Brygadę „Navarra”. 14 sierpnia 1937 r. roz¬ 
poczęła się bitwa pod Santander. Po przygoto¬ 
waniu arty jeryjskim legioniści ruszyli do natar¬ 
cia, które uzyskało powodzenie. Wojska repu¬ 
blikańskie były wspierane przez czołgi Renault 
FT> jednak Włochom udało się zniszczyć kilka 


maszyn co spowodowało załamanie się obrony. 
Zajęto miasteczko Puerto del Escudo i konty¬ 
nuowano uderzenie w kierunku morza. 24 sierp¬ 
nia udało się zdobyć Torrelaveg, a w dwa dni 
później legioniści z CTV oraz hiszpańska Bry¬ 
gada „Navarra” zdołali dotrzeć do Santander. 
W tym samym czasie brygada „Frecce Nere” 
prowadziła natarcie wzdłuż wybrzeża zdoby¬ 
wając 23 sierpnia Castro Urdiales, 25 sierpnia 
Laredo, Colindres oraz Limpias. 26 sierpnia ca¬ 
ły obszar został zajęty przez wojska gen. Fran¬ 
co. W trakcie walk legioniści stracili 424 lu¬ 


dzi w tym 31 oficerów, a 1596 żołnierzy od¬ 
niosło tany w tym 104 oficerów. Po zakończe¬ 
niu kampanii pod Santander ze stanowiska do¬ 
wódcy został odwołany gen. Bastico, nowym 
dowódcą został mianowany gen. Bero, W po¬ 
łowie października 1937 r. na wniosek pik. Sa¬ 
bin! zmieniono organizację Reggrupamento 
Reparti Specializzati. Sformowano kompanię 
specjalną LF (compagnia specjale LF), W f skła- 




> Zniszczony improwizowany samochód pancerny Balta, pojazd należał do Milicji Antyfaszystowskiej z miasta 
Vi!afranca del Penedes w Katalonii. 


- Dywizję „Littorio 1 , 2. i 3. kompania - od¬ 
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dzie której znalazły się czołgi z miotaczami 
ognia, kompanię przeciwpancerną wyposażoną 
w armaty 37 (niemieckie PaK 36, których by¬ 
ło 30 sztuk) i 47 mm oraz kompanię piechoty 
zmotoryzowanej. 

W toku dotychczasowych walk Włosi po¬ 
nieśli znaczne straty. Rząd włoski nie chciał 
się bardziej angażować w hiszpańską wojnę 
i odmówił skierowania dalszych posiłków dla 
Korpusu. Z tego powodu we wrześniu 1937 r. 
dwie brygady mieszane zostały włączone w skład 
nowo formowanej Dywizji „Frecce”, której do¬ 
wództwo objął gen. Roatta. 

BITWA POD EBRO 

Na początku 1938 r. otrzymano kolejne 16 
czołgów CV33/35, co pozwoliło na sformowa¬ 
nie Ragruppamento Carristi w składzie dwóch 
batalionów czołgów, każdy po dwie kompanie 
- oraz batalionu mieszanego, który składał się 
z kompanii samochodów pancernych i kompa¬ 
nii czołgów z miotaczami ognia. Ważnym ele¬ 
mentem było sformowanie dwóch kompanii 
przeciwpancernych wyposażonych w armaty ka¬ 
libru 63 mm, 37 mm oraz 47 mm oraz kompa¬ 
nii piechoty zmotoryzowanej (w październiku 
1938 r. istniały już trzy kompanie Bersaglierów, 
które były całkowicie zmotoryzowane). Korpus 
przystępował do swojej najcięższej bitwy, która 
miała potrwać pięć tygodni. 

Dowódca Korpusu CVT gen. Berti powie¬ 
rzył zadanie przełamania pozycji republikań- 
sldch nad rzeką Ebro oddziałom Dywizji „Frec¬ 
ce”. Rankiem 9 marca 1938 r. Włosi rozpoczęli 
przygotowanie artyleryjskie, które było bardzo 
dobrze zorganizowane. Pierwsza nawała ognio¬ 
wa trwała 60 minut, po krótkiej przerwie os¬ 
trzał wznowiono i trwał on aż 90 minut. Bry¬ 
gada „Frecce Nere” zaatakowała republikanów 
w rejonie Canta Cruz - Segunda de los Bafios, 
siostrzana Brygada „Frecce Azzurre” nacierała 
na pozycje pod Rudilla oraz Nuesca del Comun 
i Muniesa. Pomimo silnego przygotowania ar¬ 


tyleryjskiego wojska republikańskie nie opu¬ 
ściły swoich stanowisk i zażarcie się broniły. 
Zacięte walki trwały aż do południa i Wło¬ 
chom nie udało się uzyskać powodzenia, na do¬ 
miar złego został ranny gen. Bergonzoli - do¬ 
wódca Dywizji „Littorio”, jego obowiązki prze¬ 
jął gen. Frusci. W celu wzmocnienia wysiłków 


Dywizji „Frecce” do walki wprowadzono od¬ 
działy z Dywizji „XXIII Marżo”, dało to na¬ 
tychmiastowy efekt, 10 marca zdołano zająć 
Muniesa, niestety za cenę wysokich strat. Le¬ 
gioniści wspierani byli przez czołgi, które po¬ 
niosły duże straty, został zniszczony jeden czołg 
lekki, a trzy ciężko uszkodzone, poległ kpr. 
Paladino dowódca I batalionu. 13 marca zdo¬ 
byto Andorra. Wieczorem silne natarcie prze¬ 


prowadzono siłami batalionów „Łupi” oraz 
„Ardente”, które co interesujące były wspiera¬ 
ne przez artylerię zmotoryzowaną, Włosi po¬ 
stanowili po raz pierwszy zastosować tą takty¬ 
kę - baterie posuwały się bezpośrednio za na¬ 
cierająca piechotą i w razie konieczności pra¬ 
wie natychmiast otwierały ogień. Nacierający 


otrzymali wsparcie artylerii przeciwpancernej, 
która natychmiast likwidowała wszelkie za¬ 
grożenia. Legionistom udało się dotrzeć aż do 
Alcaniz i je częściowo zająć. Republikanie skie¬ 
rowali w ten rejon batalion z Dywizji „Lister”, 
a także kilka batalionów międzynarodowych. 
Legioniści zdołali utrzymać swoje pozycje dzię¬ 
ki bardzo dobremu współdziałaniu z lotnic¬ 
twem oraz artylerii Korpusu CVT. 

Ciężkie walki prowadził 1. Pułk z Dywizji 
„Frecce” w rejonie Mirablanca, 2 kwietnia le¬ 
gionistom udało się przekroczyć Rio Matarrana 
i zająć drogę do Gandesa. Następnego dnia do¬ 
tarła na ich pozycje grupa bojowa z Dywizji 
„XXIII Marżo”, co pozwoliło na kontynuowa¬ 
nie natarcia na miasteczko Tortosa. Na pra¬ 
wym skrzydle nacierały oddziały z Dywizji 
„Littorio” na lewym z Dywizji „Frecce”, na¬ 
tomiast centrum stanowiły oddziały legioni¬ 
stów. Siła uderzenia zaskoczyła republikanów 
i pierwszoliniowe oddziały musiały się wyco¬ 
fać, powoli zarysowała się sytuacja, w której 
znaczna część obrońców została odcięta i zna¬ 
lazła się w pułapce pomiędzy rzeką Fbro a mo¬ 
rzem. Włosi postanowili przy współdziałaniu 
j. nacjonalistami uderzyć na południowe skrzy¬ 
dło ugrupowania republikańskiego i tym samym 
całkowicie zamknąć w kotle republikanów. Na¬ 
tarcie przeprowadzono 18 kwietnia i zakoń¬ 
czyło się ono wieczorem dnia następnego. 
Oddziały republikańskie zdołały wycofać się za 
rzekę Ebro i tym samym uniknęły całkowitej 
klęski. Walki toczone od 9 marca do 18 kwiet- 
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Hiszpanom Waolgów CB3/35 za sumę 45 mirt lirów (28,5 min peset). 


S5 Gen. Francisco Franco dekoruje legionistów, jak widać oficerowie (po prawej) z CVT nosili mundury z lat pierwszej 
wojny światowej oraz całkowicie współczesne. 























■ 5 TEGHOłlfR UJOjSflDUJfl rj 

HiQT no IM 

I li D I U mew DZIAŁANIA WOJENNE 




Z Samochody pancerne Lancia IZ (w środku) i IZM należące do szwadronu samochodów pancernych CVT, Barcelona, 
styczeń 1939 r. 



[Wyładunek rannych legionistów w neapolitańskim porcie. W wyniku walk toczonych w latach 1936-1939 prawie 
11 000 żołnierzy i oficerów zostało rannych. 


nia 1938 r. okazały się bardzo kosztowne dla 
Korpusu CVT. Poległo oraz odniosło rany3225 
żołnierzy w tym 303 oficerów. Po zakończe¬ 
niu walk Dywizja „Littorio” oraz „XXIII Mar¬ 
żo” zostały odesłane na odpoczynek do Sara- 
gossy natomiast Dywizję „Frecce” skierowano 
w rejon Albocacer gdzie pozostawała aż do po¬ 
czątku czerwca. 

W połowie czerwca oddziały Korpusu 
Ochotniczego brały udział w ofensywie na Wa¬ 
lencję. Dywizja „Littoria” działała w rejonie Sar- 
rino, gdzie przez trzy dni toczono ciężkie wal¬ 
ki, w trakcie których poległ dowódca 1. Pułku 
ppłk Tulłio Giannotti. 19 czerwca Dywizja 
„XXIII Marżo” zdołała zająć Barracas, a Bry¬ 
gada „Frecce Azzurre” wyróżniła się w walkach 
o Barracas-Vivel. 21 czerwca Włosi rozpoczę¬ 
li frontalne natarcie w rejonie Palencia, któ¬ 
re miało doprowadzić do przełamania pozycji 
republikańskich i tym samym wyjścia na po¬ 
zycję do zajęcia Walencji. Okazało się. że re¬ 
publikanie zorganizowali bardzo silną linię ob¬ 
ronną w oparciu o kilka starych fortów, Trzy¬ 
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dniowe walki przyniosły tylko duże straty i Dy¬ 
wizja „Littorio” musiała zrezygnować z dal¬ 
szych walk. Postanowiono wykorzystać głów¬ 
ny atut Korpusu CVT, którym była artyleria. 
Skoncentrowano wszystkie dywizjony—łącznie 
300 luf, i 25 czerwca rozpoczęto ostrzał for¬ 
tów. Po godzinnym ostrzale do natarcia ruszyli 
legioniści. W walkach szczególnie odznaczył 
się I batalion z 2. Pułku z Brygady „Frecce 
Azzurre” oraz batalion „Monte Jata”. Całkowite 
straty legionistów w tzw. drugiej bitwie pod 
Ebro określane są na 213 poległych (w tym 
5 oficerów), 914 rannych (42 oficerów) oraz 
37 zaginionych. 

REORGANIZACJA 

CORPO TRUPPE YOLONTARIE 

l października 1938 r. generałissimo Franco 
podjął decyzję, że legioniści, którzy służyli 
w Korpusie Ochotniczym dłużej niż 18 mie¬ 
sięcy mogą starać się o zwolnienie ze służby 
i powrót do Włoch. Z tej możliwości skorzy¬ 
stało około 10 000 legionistów, co spowodo¬ 


wało konieczność reorganizacji Korpusu CVT. 
W praktyce oznaczało to, że jedyną jednost¬ 
ką, w której służyli wyłącznie Włosi została 
Dywizja „Littorio”, Dywizja „Fercce” została 
rozformowana i na bazie jej pododdziałów 
utworzono aż trzy nowe: „Fercce Nere”, „Fercce 
Azzure” oraz „Fercce Verdi”. Wszystkie miały 
mieszany skład włosko-hiszpański, a w zasadzie 
Włosi obsadzili stanowiska dowódcze. Zmniej¬ 
szono także stany etatowe. Ostateczna organi¬ 
zacja Korpusu CVT w końcu 1938 r. była na¬ 
stępująca: dowódca CVT - gen. Gambra, szef 
sztabu — ppłk Giuseppe Budini; Dywizja „Lit¬ 
torio”: dowódca-gen. Gervasio Bitossi, zastęp¬ 
ca — ppłk CCNN Ludovico Ferraudi; 1° Reg- 
gimento di fanteria (armia królewska): płk Ma¬ 
rio Gloria (4 bataliony piechoty, bateria armat 
65/17, pluton czołgów CV 33/35, pluton 
zmotoryzowany; 2° Reggimento di fanteria 
(CCNN): ppłk F. OJivetti, (cztery bataliony: 
„Ardente”, „Inflessibile”, „Łupi” i „Vampa”, ba¬ 
teria armat 65/17, pluton czołgów CV 33/35, 
pluton zmotoryzowany), batalion zmotoryzo¬ 
wany: mjr Ferrari, batalion moździerzy (wspar¬ 
cia): mjr G. Amoroso, pułk artylerii: płk Enri- 
co Venditti (trzy dywizjony artylerii polowej, 
bateria artylerii przeciwlotniczej), batalion tech- 
niczno-naprawczy; Dywizja „Frecce Nere”, do¬ 
wódca-płk V. Babini; 1° Reggimento: płk But- 
ti (trzy bataliony oraz bateria armat 65/17), 
2° Reggimento: płk Farma (trzy bataliony oraz 
bateria armat 65/17), batalion wsparcia (moź¬ 
dzierzy i ciężkich karabinów maszynowych), 



Domen i co Pace dowódca batalionu „Ardrti" po po¬ 
wrocie z Hiszpanii dalej służył w MVSN, a w 1941 r. 
został przeniesiony do armii królewskiej i w stopniu 
pułkownika dowodził pułkiem piechoty na Sardynii. 






























pluton czołgów CV 33/35, Raggruppamento 
Artiglieria (trzy dywizjony artylerii polowej, 
bateria artylerii przeciwlotniczej), batalion in¬ 
żynieryjny (dwie kompanie), służby; Dywizja 
„Frecce Azzurre”, dowódca: płk G. La Ferla, 
skład taki jak w przypadku dywizji „Frecce Ne¬ 
re”; Dywizja „Frecce Verdi”, dowódca: płk Emi¬ 
lio Battisti (skład identyczny jak w przypad¬ 
ku Dywizji „Frecce Nere”); Raggruppamento 
Carristi, dowódca - płk Olmi (dwa batalio¬ 
ny czołgów, batalion zmotoryzowany, batalion 
mieszany - kompania miotaczy ognia, karabi¬ 
nów maszynowych, przeciwpancerna oraz zmo¬ 
toryzowana bateria armat 65/14); Raggruppa¬ 
mento Artiglieria del CTV, dowódca - gen. 
DAmico, pułk artylerii polowej oraz pułk ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej; Raggruppamento del 
Genio del CTV (brygada inżynieryjna): bata¬ 
lion telefoniczny, batalion radiotelegraficzny 
oraz kompania łączności specjalnej (świetlnej). 
Łącznie w Korpusie służyło 2077 oficerów oraz 
25 935 podoficerów i szeregowych. 

W grudniu 1938 r. jeszcze przed rozpoczę¬ 
ciem nowej ofensywy w Katalonii, dowódca 
Korpusu Ochotniczego otrzymał rozkaz zdo¬ 
bycia miasta Seros, które leżało na wschodnim 
brzegu rzeki Segre. Atak rozpoczął się rankiem 
23 grudnia. Pododdziały z Dywizji „Littorio” 
zajęły Cogull, a nacierające na lewym skrzy¬ 
dle pododdziały z Dywizji Mieszanej „Frecce 
Nere” zdołały przerwać pozycje republikańskie 
i zrobiły wyłom na głębokość 30 km, dociera¬ 
jąc do ważnej drogi Lleida—Tarragona. Marsz 
Dywizji „Littorio” został powstrzymany w re¬ 
jonie Castellsera przez republikańską Dywizję 
„Lister” i dowódca Korpusu CVT, gen. Gam- 
bra, nie chcąc aby nacierające dywizje utraci¬ 
ły styczność ze sobą nakazał wstrzymanie dal- , 
szego posuwania się do przodu. Kolejne dni 
przyniosły stopniową przewagę Włochów, co 
było spowodowane bardzo dobrą współpracą 
pomiędzy artylerią i piechotą oraz wspierają¬ 
cym je lotnictwem, gen. Gambra działał bar¬ 
dzo rozważnie ale stanowczo. Zaniechano ata¬ 
ków bez przygotowania artyleryjskiego - na¬ 
wet tych lokalnych, wsparcie ogniowe dywi¬ 
zji dawała nie tylko jej organiczna artyleria ale 
także dywizjony będące w dyspozycji Korpusu. 
Szybkie przemieszczanie dywizjonów korpu- 
śnych było możliwe wyłącznie dzięki ich cał¬ 
kowitemu zmotoryzowaniu. 5 stycznia 1939 r. 
legionistom udało się zdobyć Brojas Blancas, 
a w pięć dniu później Montblanch. Walki cha¬ 
rakteryzowały się ogromną zaciętością i okru¬ 
cieństwem, przykładem tego jest zamordowa¬ 
nie przez żołnierzy Dywizji „Lister” włoskich 
czołgistów z plutonu por. Mario Ricci, którzy 
dostali się do niewoli, jak zeznawali jeńcy repu¬ 
blikańscy większość z nich była świadoma nad¬ 
chodzącej porażki z siłami nacjonalistycznymi 
i w ten sposób rekompensowano frustrację jaka 
ogarnęła oddziały republikańskie. Straty Kor¬ 
pusu CVT były wysokie np. Dywizja „Frecce 
Nere” straciła 456 poległych (14 oficerów) oraz 
954 rannych (69 oficerów). 

Po przełamaniu wstępnej obrony włoskie 
oddziały pod dowództwem pik. Pace skterowa- 
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ły się na Tarragona gdzie zostały następnie zlu¬ 
zowane - po zajęciu Igualada i Esparraguera 
- przez V Brygadę „Navarra”. Druga grupa 
wojsk Korpusu Ochotniczego wyszła na kieru¬ 
nek Barcelona i zdobyła Llobregat, co pozwo¬ 
liło oddziałom nacjonalistycznym przeprowa¬ 
dzić udane natarcie na San Quirico de Tarrasa. 
29 stycznia Dywizja „Frecce Nere” skierowała 
się na Granollers, Dywizja Jńttorio” na Gero- 


atak rozpoczął się 28 marca. Legioniści bez 
problemów przełamali obronę w rejonie Aran- 
juez i Albacete i 30 marca podeszli pod Ali¬ 
cante. Obrona tego ważnego portu była całko¬ 
wicie nie przygotowana, w mieście znajdowali 
się uchodźcy, którzy czekali na ewakuację, do 
włoskiej niewoli dostało się 15 000 żołnierzy 
republikańskich, była to ostatnia operacja wło¬ 
skiego Korpusu Ochotniczego. 




25 Legioniści otoczeni byli szacunkiem ze strony społeczeństwa włoskiego, dla wielu funkcjonariuszy MVSN uczest¬ 
nictwo w wojnie hiszpańskiej stanowiło wstęp do wojskowej kariery. 


na, a Dywizja „Frecce Azzurre” na Blanes (Dywi¬ 
zja „Frecce VerdT znajdowała się w odwodzie). 
Oddziały republikańskie znajdowały się w cał¬ 
kowitym rozbiciu co sprawiło, że Barcelona zo¬ 
stał szybko zdobyta. 

Hiszpańskie naczelne dowództwo posta¬ 
nowiło zakończyć walki w Katalonii przepro¬ 
wadzając ofensywę, która miała rozbić siły re¬ 
publikańskie i zmusić je do kapitulacji. Korpus 
gen. GamBry został włączony w skład Armii 
Centralnej, która miała uderzyć na Toledo, 


1 czerwca 1939 r. z Kadyksu wypłynął 
pierwszy konwój z powracającymi do ojczyz¬ 
ny Włochami. Wyładunek odbył się w Neapo¬ 
lu, a legioniści byli owacyjnie witani przez swo¬ 
ich rodaków. W kilka dniu późnie j w Rzymie 
odbyła się uroczysta defilada przez królem Wik¬ 
torem Emanuelem III oraz Benito Mussolinim. 

W trakcie walk w Hiszpanii poległo 3300 le¬ 
gionistów, a ponad 11 000 odniosło rany. Wło¬ 
si wysłali do Hiszpanii 149 czołgów CV33/35, 
z czego 36 maszyn spisano ze sranu. 
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Załadunek armaty 65/17 na samochód ciężarowy, jak można zauważyć armata 
została wyposażona w składane tarcze ochronne. 


11 Legioniści z butelkami zapalającymi przy wraku czołgu BT-5, ten sposób zwalczania 
wozów pancernych sprawdzał się wyłącznie w terenie zurbanizowanym. 



WNIOSKI Z WOJNY 
W HISZPANII 

Włoski Sztab Generalny na bieżąco analizo¬ 
wał charakter walk w Hiszpanii, tym bardziej, 
że starano się aby Korpus Ochotniczy składał 
się z oddziałów zmotoryzowanych z dużym 
nasyceniem bronią pancerną. Po doświadcze¬ 
niach z Etiopii, gdzie współpraca pomiędzy 
piechotą a czołgami układała się źle dużą wa¬ 
gę przykładano właśnie do tego typu działań. 
Pierwszą dużą bitwą jaka stoczyły oddziały 
CTV było starcie pod Guadalajara. W trak¬ 
cie walk Republikanie użyli 72 czołgów T-26, 
z których Włochom udało się zniszczyć 7, a 21 
zostało uszkodzonych, łączne straty wyniosły 28 
wozów (Włosi stracili 9-10 wozów CV33/35). 
Korpus Ochotniczy poniósł ciężkie straty w lu- 



S Oddziały używały także niemieckich armat PaK 
35/36 kalibru 37 mm oraz zdobycznych sowieckich 
45 mm. W raporde Włosi krytycznie oceniali zasto¬ 
sowanie kół i ogumieniem pneumatycznym, które 
było narażone na przebicie odłamkami. 
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dziach oraz w sprzęcie motorowym. Analizując 
walki pod Guadalajara znany teoretyk wojsko¬ 
wości Liddell Hart napisał, że: niektórzy [wło¬ 
scy] oficerowie pomylili jednostki zmotoryzowa¬ 
ne z pancernymi uznając że posiadanie samo¬ 
chodów i ciągników artyleryjskich oraz niewiel¬ 
kiej ilości czołgów jest równoznaczne z dyspono¬ 
waniem oddziałami zmechanizowanymi, które 
mogą przeprowadzać samodzielne operacje za¬ 
czepne. Podczas, gdy w rzeczywistości samochody 
służyły wyłącznie do transportu piechoty, a czoł¬ 
gi zostały przydzielone w ilości 1-2 sztuk do każ¬ 
dej z kompanii, tym samym pozbawiając się naj¬ 
większego atutu broni pancernej, czyli siły ude¬ 
rzenia. Włosi zaskoczeni byli siłą uderzeniową 
sowieckich T-26, czołgi uzbrojone w armatę 
kalibru 45 mm doskonale radziły sobie z wło¬ 
skimi tankietkami, na szczęście jak zwrócono 
uwagę w raporcie: stopień wyszkolenia załóg oraz 
stan techniczny czołgów przeciwnika był bardzo 
niski, szczególną uwagę należy zwrócić uwagę 
na bardzo sałbe wyszkolenie kierowców oraz cał¬ 
kowity brak mechaników (...) wyszkolenie dowód¬ 
ców wozów bojowych jest na dobrym poziomie, 
prowadzą skuteczny ogień z armat, należy jed¬ 
nak podkreślić, że dowódcy wyższego szczebla nie 
umieją korzystać z przydzielonych czołgów, roz¬ 
dzielając je [podobna sytuacja miała miejsce 
w jednostkach włoskich, zatem część oficerów 
zdawała sobie z tego sprawę], przez co stają się 
łatwym celem dla naszej artylerii. Włosi zauwa¬ 
żyli, że obecność czołgów nie powoduje wzro¬ 
stu „agresywności” pododdziałów republikań¬ 
skich i bardzo często stosunkowo łatwo można 
wywołać panikę poprzez skuteczny ogień arty¬ 
lerii polowej oraz ciężkich karabinów maszyno¬ 
wych. W trakcie walk legionistów pojawiło się 
zjawisko braterstwa broni pomiędzy żołnierza¬ 
mi armii królewskiej oraz Milicji Faszystowskiej 
co zaowocowało, ze w wielu przypadkach żoł¬ 
nierze walczyli do przysłowiowego ostatniego 
naboju. Wielu wyższych oficerów ze sztabu by¬ 
ło zaskoczonych i zdziwionych oddaniem le¬ 
gionistów przy stosunkowo słabym wyszkole¬ 
niu wojskowym. Jednym z wniosków jaki wy¬ 
ciągnięto z walk pod Guadalajara było zwięk¬ 
szenie nasycenia bronią przeciwpancerną, po¬ 
stanowiono, że każda Gmppo Banderas będzie 


dysponowała 10 armatami przeciwpancernymi 
65/17 w organicznym dywizjonie przeciwpan¬ 
cernym. Postanowiono, także, że opracowane 
zostaną specjalne metody zwalczania czołgów 
w trakcie walk miejskich, do tego celu dosko¬ 
nale nadawały się butelki z płynem zapalają¬ 
cym (nacjonaliści wypłacali specjalne nagrody 
pieniężne dla każdego żołnierza, który znisz¬ 
czył czołg w takich okolicznościach, a przodo¬ 
wali w tym Marokańczycy). W późniejszych 
latach zostało opracowanych kilka modeli gra¬ 
natów przeciwpancernych (np. CS i ST, Breda 
mod. 42) oraz butelek z płynem zapalającym 
( np. BAC, OTO mod. 42, Breda mod. 35). 
Dużo miejsca poświęcono zastosowaniu czoł¬ 
gów CV 3/LF wyposażonych w miotacz og¬ 
nia. Stwierdzono, że ich użycie bezpośrednio 
w walce przysparzało dużo problemów, aby prze¬ 
prowadzić skuteczny atak teren, w którym ope¬ 
rowały czołgu musiał być płaski, a dodatko¬ 
wo niezbyt grząski w przeciwnym razie czołgi 
grzęzły, okazało się także że skuteczny zasięg 
wystrzeliwanego strumienia w warunkach po- 
lowych spada z 80 do 50 m, co w praktyce 
znacznie ograniczało możliwości ich zastosowa¬ 
nia. Wyciągnięto jednak błędny wniosek, że ręcz¬ 
ne miotacze ognia są doskonałym indywidual¬ 
nym środkiem przeznaczonym do zwalczania 
czołgów przeciwnika i w 1942 r. opracowano 
szturmowy miotacz ognia, w który zamierzano 
wyposażyć żołnierzy. 

Niestety pomimo, że zdawano sobie spra¬ 
wę z potencjału, który tkwił w broni pancernej 
i prowadzeniu operacji zaczepnych z jej uży¬ 
ciem Sztab Generalny stwierdził, że: przyszły 
charakter działań wojennych będzie połączeniem 
działań typowych dla wojny w Etiopii [chodziło 
o zabezpieczenie dróg zaopatrzenia] oraz dzia¬ 
łań prowadzonych w Libii [na początku lat 
dwudziestych]. Niestety ta ocena okazała się 
całkowicie błędna, doceniono wprawdzie ko¬ 
nieczność posiadania artylerii przeciwpancer¬ 
nej ale stwierdzono, że armaty 65/17 są abso- 
lumie wystarczającą bronią do zwalczania czoł¬ 
gów z opancerzeniem 20-^0 mm. Niestety dla 
armii włoskiej nadchodząca wojna bardzo ne¬ 
gatywnie zweryfikowała tę opinię. 


Źródło fotografii! zbiory autora. 

























3 Samolot Ju 52/3m z 3. eskadry dywizjonu bombowego K/88 Legionu Condor w czasie zrzutu bomb na pozycje wojsk republikańskich, Hiszpania, koniec 1936 r. 

LESDONI COMDOK 


r 7 lipca 1936 r. delegacj a wysłana 
jW p^ez generała Franco, w skła- 

Jy dzie Johannes Bernhardt, Adolf 

^21 Langenheim (obywatele nie¬ 

mieccy i członkowie NSDAP rezydujący w Ma¬ 
roku Hiszpańskim) wraz z kapitanem Francis¬ 
co Arranzem wiozącym osobiste pismo do Hit¬ 
lera, wylądowała zarekwirowanym Junkersem 
Ju 52 (D-APOK) kapitana Alfreda Hankego 
na berlińskim lotnisku Gatow. Wprawdzie 
wcześniej urzędnicy ministerstwa spraw za¬ 
granicznych Rzeszy starali się utrudnić nawią¬ 
zanie kontaktu z co bardziej prominentnymi 
działaczami NSDAP, ale mimo tego delegaci 
wprost z lotniska udali się do szefa Organizacji 
Zagranicznej NSDAP Gaulekera Bohle. Za¬ 
aranżował on ich spotkanie z zastępcą wodza 
NSDAP, Rudolfem Hessem, na które delega¬ 
cję musiano zawieźć samolotem do Turyngii. 
Podczas rozmowy Hess zakomunikował im, że 
mają natychmiast udać się do Bayreuth, gdzie 
na Festiwalu Wagnerowskim przebywa Adolf 
Hitler. Wynikało to t ustaleń poczynionych 
podczas rozmowy telefonicznej, jaką Hess prze¬ 
prowadził wcześniej z Hitlerem, nota bmt wy¬ 
ciągając go z rozpoczynającego się właśnie przed¬ 
stawieni a „Walkirii" Richarda Wagnera. W koń¬ 
cu o 22:00 25 lipca delegaci dotarli do willi 
„Haus WahnfnetT. Tam przyszło im poczekać 


Okrutna wojna domowa w Hiszpanii w latach 1936-39 zajmuje bardzo waż¬ 
ne miejsce w dwudziestowiecznej historii Europy. Za każdym z wrogich obo¬ 
zów - republikanami lub nacjonalistami - opowiedziały się inne państwa, 
a w ślad za tym nastąpiło ich bezpośrednie zaangażowanie w hiszpański 
konflikt Jednym z istotniejszych czynników, który wpłynął znacząco na bieg 
wydarzeń, była niemiecka pomoc udzielona gen. Franco i jego zwolennikom. 
Hitler dość szybko zdecydował się wysłać niemieckich żołnierzy na Półwy¬ 
sep Iberyjski. Już w listopadzie 1936 r. Niemcy utworzyli tam kilkutysięczną 
formację wojskową - Legion Condor. W latach 1936-39 odbyło w niej służbę 
w sumie około 20 000 niemieckich żołnierzy, byli wśród nich piloci myśliw¬ 
ców, załogi bombowców i samolotów rozpoznawczych, artylerzyści, pancer- 
niacy, łącznościowcy i instruktorzy wojskowi. To oni w ogromnym stopniu 
przyczynili się do końcowego zwycięstwa sił nacjonalistycznych. W Hiszpa¬ 
nii wypróbowywano najnowszą wówczas niemiecką technikę uzbrojenia 
i opracowywano sposoby jej użycia.. Właśnie tam samoloty Messerschmitt 
Bf 109, Junkers Ju 87, Heinkel He 111, czołgi lekkie Pz,Kpfw. I, armaty prze¬ 
ciwpancerne Pak 35/36, czy lekkie i ciężkie haubice połowę le.FHIS i S.FH18 
zostały użyte po raz pierwszy w akcjach bojowych. O znaczeniu Legionu 
Condor świadczy także fakt, że tradycje tej formacji kultywowały w latach 
drugiej wojny światowej aż trzy jednostki Luftwaffe. Były to Kampfgeschwa- 
der 53 „Legion Condor" {pułk lotnictwa bombowego), Flakregiment 9 „Le¬ 
gion Condor"(pułk artylerii przeciwlotniczej) oraz Luftnachrkhtenregiment 3 
„Legion Condor" (pułk łączności). 
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Wódz i kanclerz III Rzeszy Adolf Hitler. Jego decyzja o udzieleniu pomocy wojskom generała Franco, podjęta 
w Bayreuth w nocy z 25 na 26 lipca 1936 r., wywarła istotny wpływ na przebieg wojny domowej w Hiszpanii. 
Doprowadziła także do powstania w listopadzie Legionu Condor. 


jeszcze na zakończenie przedstawienia, by wresz¬ 
cie trafić przed oblicze Hitlera. Bernhardt przed¬ 
stawił Fiihrerowi list Franco. We własnoręcz¬ 
nie napisanym piśmie, zbuntowany hiszpański 
generał, tytułując Hitlera „Jego Ekscelencją 3 
oprócz prośby o dostarczenie 10 samolotów 
transportowych, 6 myśliwskich i innego ma¬ 
teriału wojennego apelował o pomoc: w wal¬ 
ce przeciw skorumpowanej demokracji i niszczy¬ 
cielskim siłom komunizmu , które zorganizowały 
się pod rozkazami bolszewickiej RosjL Podpisał 
się jako wódz naczelny sił zbrojnych w Maroku 
Hiszpańskim. Hitler zadał wysłannikowi pyta¬ 
nie, kim właściwie jest Franco i czym dysponu¬ 
je. Usłyszawszy odpowiedź, odrzekł: Z tak ma¬ 
łą ilością pieniędzy nie zaczyna się wojny! Jed¬ 
nak bez wahania zdecydował się udzielić po¬ 
mocy zbuntowanemu generałowi. Mimo póź¬ 
nej pory kazał natychmiast przybyć przebywa¬ 
jącym w Bayreuth ministrowi lomictwa Her¬ 
mannowi Góringowi i ministrowi wojny gen. 
Wernerowi von Blombergowi. Nie wezwał przy 
tym żadnego przedstawiciela niemieckiego 
MSZ. Przybyłych poinformował o swojej decy- 
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zji, polecając podjęcie niezwłocznych działań. 
W końcu już o 1:30 następnego dnia, poże¬ 
gnał wysłanników, zapewniając, że pomoc bę¬ 
dzie większa niż oczekiwania Franco i tylko on 
będzie jej beneficjentem. 

Za decyzją Hitlera przemawiało wiele prze¬ 
słanek. Już choćby ze względów ideologicznych 
wsparcie sil walczących z rządzącym Hiszpanią 
Frontem Ludowym było oczywiste. Fiihrer li¬ 
czył, że w przyszłości w przypadku ewentualnego 
konfliktu z Wielką Brytanią i Francją, zaprzy¬ 
jaźniona z Niemcami Hiszpania, dzięki swo¬ 
jemu dogodnemu położeniu strategicznemu, 
może utrudnić syruację militarną tych państw. 
Okazanie pomocy gen. Franco mogło także 
przynieść wymierne korzyści gospodarcze - sze¬ 
roki dostęp do bogatych złóż rudy żelaza, mie¬ 
dzi, rtęci, ołowiu, a szczególnie wolframu oraz 
pirytu i siarki. Na to zwracali uwagę Hitlera 
Goring i szef wywiad u adrn, Wilhelm Canaris, 
który dodatkowo przestrzegał przed możliwym 
sojuszem lewicowego rządu Republiki Francus¬ 
kiej z republikańską Hiszpanią, co radykalnie 
zmieni lob y syt u ację stra tegicz n ą w te j części 


Europy. Dodatkowym argumentem natury psy¬ 
chologicznej mógł być fakt, że w samej Hisz¬ 
panii żyło około 15 tys. Niemców, których 
Hitler nie chciał pozostawić na pastwę „czerwo¬ 
nych 3 '. Jednocześnie Fiihrer zdawał sobie spra¬ 
wę, że w 1936 r. Niemcy nie były jeszcze goto¬ 
we na zbrojną konfrontację z państwami eu¬ 
ropejskimi, dlatego też nie chciał, by niemiec¬ 
kie zaangażowanie w Hiszpanii stało się przy¬ 
czyną większego konfliktu. Hitler miał nadzie¬ 
ję, że nacjonaliści odniosą szybkie zwycięstwo, 
a skala niemieckiej pomocy pozostanie w ta¬ 
jemnicy. Cała operacja otrzymała kryptonim 
„Feuerzauber 5 („Czar ognia”), co było nawią¬ 
zaniem do ulubionej przez Fiihrera twórczości 
Wagnera. 

26 lipca wysłannicy nadali do Franco de¬ 
peszę „wszystko idzie gładko 33 i 27 lipca odle¬ 
cieli doTeutanu Junkersem pilotowanym przez 
Henkego. W samolocie zamontowano dodat¬ 
kowe zbiorniki paliwa, tak by mógł pokonać 
tę trasę bez międzylądowania. Rankiem 28 lip¬ 
ca delegatów przyjął Franco, któremu Partei- 
genose Bernhardt zdał szczegółową relację na 
temat obiecanej pomocy. Krótko potem kapi¬ 
tan Henke, zabrawszy na pokład Junkersa 41 
Moros (tak nazywano tubylczych żołnierzy hisz¬ 
pańskich wojsk kolonialnych) z pełnym uzbro¬ 
jeniem, wystartował do Sewilli. Tak rozpoczął 
się pierwszy wielki most powietrzny w historii 
działań wojennych. 

Propozycja rządu republikańskiego, który 
1 sierpnia 1936 roku usiłował zakupić w Niem¬ 
czech samoloty, oferując płatność gotówką, 
w wyniku opisanych zdarzeń została odrzucona. 

ORGANIZACJA NIEMIECKIEJ 
POMOCY DLA SIŁ 
NACJONALISTYCZNYCH 

W związku z nocnymi ustaleniami, rozkazem 
z 26 lipca 1936 r. podsekretarz stanu Mini¬ 
sterstwa Lotnictwa, generał lotnictwa Erhard 
Milch powołał „Specjalny Sztab W” (Sonder- 
stab W). Miał on kierować całością pomocy 
dla sił rebelianckich, a jego dowódcą miano¬ 
wano generała porucznika Helmutha Wilberga 
(stąd w nazwie litera „w”), ówcześnie komen¬ 
danta jednej ze szkół lotniczych. Pełnił tę funk¬ 
cję do 1 kwietnia 1938 r., kiedy zastąpił go 
gen. Karl Friedrich Schweickhard. Wybór gen. 
Wilberga nie był przypadkowy, oficer ten miał 
doświadczenie w tajnych operacjach poza gra¬ 
nicami Niemiec, w których chodziło o rozwój 
konstrukcji lotniczych dla przyszłej Luftwaflfe, 
prowadzony w różnych krajach oraz szkole¬ 
nie lotników, jakie realizowano w Lipiecku 
w ZSRR. 

Jeszcze 26 lipca podczas narady w Mini¬ 
sterstwie Lotnictwa zadecydowano, że należy 
niezwłocznie dostarczyć drogą powietrzną do 
letuanu 20 nieuzbrojonych samolotów trans¬ 
portowych Ju 52, ich transferu mieli doko¬ 
nać piloci cywilni. Drogą morską miano wy¬ 
słać do Kadyksu 6 samolotów myśliwskich 
He 51 wraz z uzbrojeniem, wojskowy perso¬ 
nel lotniczy obsługą naziemną oraz 20 armat 
przeciwlotniczych Flak 30 ka1. 20 mm. Trans- 
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port mieli przygotować oficerowie Sekcji Admi¬ 
nistracji Transportu Naczelnego Dowództwa 
Kriegsmarine (OKM), przydzieleni do Sonder- 
stab W, a jego wykonanie zlecono hamburskiej 
firmie spedycji morskiej Matthias Rohde. 

Samoloty transportowe miały być przejęte 
od „Lufthansy”. Dla przykrycia ich działalno¬ 
ści utworzono spółkę z ograniczoną odpowie¬ 
dzialnością - towarzystwo lotnicze „HISMA” 
{Compania Hispano-Marroqui de transportes 
Tetuan-Sevilla SL ), którą 31 lipca zarejestro¬ 
wali w Tetuanie Johannes Bernhardt i adm. 
w st. spocz. Fernando de Carranza-Fernandez- 
Reguera. 

Do momentu powstania sztabu Legionu 
Condor to właśnie „HISMA” zajmowała się 
wszelkimi sprawami związanymi z działalnoś¬ 
cią niemieckich ochotników na terytorium Hisz¬ 
panii i zapewniała łączność z gen. Wilbergiem. 
Nieco później utworzono w Berlinie firmę 
„ROWAK” [Rohstoffund Waren Einkaufigesell- 
schaft ), mającą kooperować z HISMA. Orga¬ 
nem założycielskim była centrala NSDAP, któ¬ 
rej Bank Rzeszy przyznał na ten cel kredyt 
w wysokości 3 min marek. Miała się ona zaj¬ 
mować dostawami surowców z Hiszpanii w za- 


von Scheele. Ten pilot i weteran pierwszej woj¬ 
ny światowej brał udział na przełomie lat dwu¬ 
dziestych i trzydziestych w konfliktach toczą¬ 
cych się w Ameryce Południowej, władał też 
biegle hiszpańskim. Dla ukrycia jego działal¬ 
ności utworzono w Dóberitz Biuro Podróży 
„Reisengesellschaft Union”, należące jakoby do 
organizacji „Kraft durch Freude”. Już 29 lipca 
zgłosiło się 25 oficerów ora^ 66 podoficerów 
i żołnierzy Luftwaffe. Głównie były to załogi 
10 Ju 52, sześciu pilotów He 51 oraz niezbęd¬ 
ni do ich obsługi mechanicy. Wśród nich zna¬ 
leźli się także łącznościowcy, artylerzyści - prze- 
ciwlotnicy i lekarz wojskowy. 

Major Scheele poinformował zebranych, 
że muszą na pewien czas rozstać się z mundura¬ 
mi - nic nie mogło zdradzać, że są niemieckimi 
żołnierzami. Podczas pobytu poza krajem mie¬ 
li zachowywać prawo do dotychczasowych po¬ 
borów, a w Hiszpanii miano wypłacać im drugi 
żołd w pesetach, naliczany od jednego stopnia 
wojskowego wyżej niż posiadany. Ochotnicy 
musieli podpisać zobowiązanie o zachowaniu 
tajemnicy, nawet najbliżsi nie mogli znać praw¬ 
dziwego celu ich wyjazdu. Rodziny mogły pro¬ 
wadzić z nimi jedynie korespondencję, pisząc 


na adres skrytki pocztowej „Max Winkler, Ber¬ 
lin, S.W.68”. Listy z Hiszpanii miały być cen¬ 
zurowane w Berlinie, przepakowywane, okle¬ 
jane niemieckimi znaczkami i dopiero wtedy 
odsyłane adresatom. Major Scheele wyraził 
przypuszczenie, że po zakończeniu transpor¬ 
tów z Maroka, wszyscy powrócą do kraju. Po¬ 
informował, że popłyną do Hiszpanii udając 
turystów, podróżujących do Genui z biurem 
„Union”. Każdy z wyjeżdżających otrzymał 
200 RM przeznaczonych na zakup cywilnych 
ubrań. 

Nagłe zniknięcia towarzyszące wyjazdom 
prowadziły do wielu nieporozumień rodzin¬ 
nych. Niektórzy z bliskich podejrzewali nawet, 
że ich synowie czy mężowie trafili do więzień 
wojskowych. 

31 lipca 1936 r. do Dóberitz przybyli ge¬ 
nerałowie Milch i Wilberg. Żegnając ochotni¬ 
ków Milch sprecyzował ich zadania. Akcje bo¬ 
jowe było zakazane, Ju 52 miały transporto¬ 
wać marokańskie wojska gen. Franco poprzez 
M. Śródziemne, a He 51 zapewnić im osłonę, 
nie szukając okazji do walki z lotnictwem re¬ 
publikańskim. Milch jednak podkreślił, że je¬ 
śli wróg zaatakuje, każdy powinien spełnić swą 
powinność. 

Tego samego dnia, w hamburskim porcie, 
„turyści” zaokrętowali się na s/s Usaramo , nale¬ 
żący do Wermann Linę, wyczarterowany przez 
firmę M. Rohde. Załadowano także sześć roz¬ 
montowanych He 51, wyposażenie i uzbro¬ 
jenie dla Ju 52, armaty przeciwlotnicze i po¬ 
nad 100 t różnych materiałów wojennych. 
Ładunek zapakowany w skrzynie zadeklaro¬ 
wano jako różnego rodzaju narzędzia. Podczas 
załadunku jedna ze źle podczepionych skrzyń, 
rozbiła się o nadbrzeże portowe. Jak napisał 
uczestnik tych wydarzeń Max Graf von Hoyos: 
I co z niej się wytoczyło? Prawdziwa wielka bom¬ 
ba lotnicza! Pracujący tu dokerzy zorientowa¬ 
li się, co naprawdę zawierał ładunek. Jako że 
wśród nich byli sympatycy zdelegalizowanej 



25 Samolot pasażerski Ju 52/3m w barwach niemieckiej Lufthansy. Na naradzie w Ministerstwie Lotnictwa 
w Berlinie 26 lipca 1936 roku zadecydowano, że do Tetuanu w Maroku poleci 20 maszyn tego typu, nieuzbro¬ 
jonych i z cywilnymi pilotami. 



mian za wysyłany niemiecki sprzęt wojenny. 
Działalność ROWAK, rozpoczęta w początku 
października 1936 r., utrzymywano w takiej ta¬ 
jemnicy, że o jej istnieniu resorty gospodarki 
i spraw zagranicznych dowiedziały się dopiero 
po miesiącu. 

Pierwszym krokiem gen. Wilberga było 
rozpoczęcie naboru ochotników. 27 lipca ppłk 
Kurt-Bertram von Dóring i kpt. Gerd von 
Massow, dowódcy 134. i 132. pułków lotnictwa 
myśliwskiego {Jagdgeschwader) z Dortmundu 
i Dóberitz oraz dowódcy 153., 155. i 253. puł¬ 
ków lotnictwa bombowego ( Kampfgeschwader ) 
z Merseburga, Ansbach i Gotha otrzymali jed¬ 
nobrzmiące rozkazy Nie byli nimi zachwyceni 
- miel; ze swoich jednostek będących w trak¬ 
cie rozbudowy lub tworzenia wydzielić część 
personelu latającego i naziemnego. Oficerowie, 
podoficerowie i żołnierze o wysokich kwali¬ 
fikacjach po wyrażeniu zgody na wyjazd do 
Hiszpanii mieli zostać natychmiast odesła¬ 
ni do Dóberitz do dyspozycji mjr. AJmndra 



£, Niemieckie samoloty transportowe Ju 52/3m na lotnisku w Tetuanie w Maroku. Na załadunek oczekują Maras 
- żołnierze hiszpańskich tubylczych wojsk kolonialnych. 
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Komunistycznej Partii Niemiec, informacja 
o wysyłce uzbrojenia, prawdopodobnie dla re¬ 
beliantów w Hiszpanii, wkrótce dotarła kana¬ 
łami Kominternu do Moskwy i Madrytu. 

Usaramo wypłynął z Hamburga nocą 1 sierp¬ 
nia. W ostatniej chwili na pokładzie zainstalo¬ 
wano radiostację marynarki wojennej. Dowództ¬ 
wo Kriegsmarine podjęło wszelkie kroki dla za¬ 
pewnienia bezpieczeństwa. Od 5 sierpnia sta- 


Sewilli utracono tylko jedną maszynę i to 
w bardzo pechowych okolicznościach - wsku¬ 
tek pomyłki nawigacyjnej. 9 sierpnia pilot 
Ju 52 (D-AMYM) kapitan von Bastian błędnie 
rozpoznał jako Malagę duże miasto na śród¬ 
ziemnomorskim wybrzeżu Hiszpanii - tymcza¬ 
sem była to Walencja. W rezultacie, po obra¬ 
niu kursu na zachód zamiast do Sewilli doleciał 
do Madrytu i wylądował na lotnisku Barajas. 


żej Kadyksu, do Jerez de la Frontera, dzięki cze¬ 
mu przelot trwał tylko 30 minut. Piloci współ¬ 
zawodniczyli co do ilości przewożonych żoł¬ 
nierzy. Zamiast przewidzianych 17 pasażerów 
zabierano nawet po 40 Marokańczyków z peł¬ 
nym uzbrojeniem. Kapitan Henke z „Luft- 
hansy” dzierżył rekord ilości przewiezionych 
jednego dnia: 243 Moros\ Przeciążone maszy¬ 
ny z trudem odrywały się od ziemi. Przeloty 



S Wśród przybyłych do Hiszpanii niemieckich ochotników znajdowali się także żoł- 35 Jeden z samolotów myśliwskich Heinkel He 51 z eskadry porucznika Krafta 

nierze wojsk łączności. Tak jak inni, musieli oni początkowo nosić cywilne ubra- Eberhardta po niefortunnie zakończonym lądowaniu. Uzupełniły je później testo- 
nia. Na zdjęciu Niemcy podczas naprawy sieci łączności telefonicznej. wane w Hiszpanii myśliwce Messerschmidt Bf 109. 


tek był dyskretnie eskortowany przez okręty 
operującej na wodach hiszpańskich eskadry 
adm. Rolfa Carlsa. Rankiem 6 sierpnia Usara¬ 
mo , przerywając blokadę, wpłynął do Kadyksu, 
witany triumfalnie przez wiwatujący tłum i or¬ 
kiestrę wojskową. 

7 sierpnia, po załadowaniu do pociągu, ca¬ 
łość transportu przewieziono do zdobytej przez 
rebeliantów Sewilli. Na lotników oczekiwał ka¬ 
pitan Henke z „Lufthansy”, by zorientować ich 
w aktualnej sytuacji oraz dotychczasowych do¬ 
świadczeniach z transportu wojsk marokań¬ 
skich z Tetuanu. Na marginesie, już pierwsze 
loty Henkego do Sewilli w dniu 28 lipca sta¬ 
ły się powszechnie znane, gdyż załadunkowi le¬ 
gionistów przyglądał się nierozpoznany kore¬ 
spondent francuskiej gazety „Eintrasigeam”, 
który powiadomił swą redakcję o pomocy nie¬ 
mieckiej dla Franco. Postawiło to urzędującą 
jeszcze w Madrycie ambasadę III Rzeszy w nie¬ 
zręcznej sytuacji. 

Jednocześnie z pojawieniem się Niemców 
w Sewilli, na położone pod miastem lotni¬ 
sko Tablada przyleciało 10 samolotów Ju 52. 
Wkrótce dotarły ru następne junkersy, osrar- 
ni 10 sierpnia. W trakcie lotu z Niemiec do 
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Kiedy samolot toczył się już ku hangarom, za¬ 
łoga spostrzegła swą pomyłkę. Pilot zdołał wy¬ 
startować i obrał kurs na Portugalię, jednak 
z braku paliwa lądował pod Badajoz, opanowa¬ 
nym jeszcze przez republikanów. Samolot i za¬ 
łogę odtransportowano stąd do Madrytu. Obaj 
Niemcy tłumaczyli się, że ich Ju 52 był cywil¬ 
ną maszyną przysłaną do ewakuacji rodaków 
zamieszkałych na terenach walk. Dzięki ener¬ 
gicznej akcji niemieckich dyplomatów udało 
się w końcu uwolnić lotników. Samolot został 
jednak skonfiskowany i zamknięty w hangarze 
lotniska Barajas, gdzie uległ potem zniszczeniu 
w jednym z jesiennych nalotów na jWadryt. 

Przybyłym i do Hiszpanii załogami ju 52 do¬ 
wodził por, Rudolf von Moreau, noszący prze¬ 
zwisko „Bubb”, Jego podwładnym przyszło dzia¬ 
łać w warunkach skrajnej improwizacji. Na 
pierwszej odprawie por, Moreau, dowodzący 
również operacją przerzutu, stwierdził: Map ut 
nie ma, na mojej kartce wyliczyłem hm i czas 
przełom do Tetuanu, proszę we wszystkim mnie 
naśladować i ładować tam gdzie ja. 

Każda załoga latała do Tetuanu 3-4 razy 
dziennie. Lot i Tablada zajmował około 90 mi¬ 
nut. Aby skrócić ten czas przeniesiono bazę bJl- 


ze względu na okręty republikańskie ostrzeli- 
wujące samoloty musiały odbywać się powyżej 
3000 m. Lotnicy uskarżali się, że przewożeni 
żołnierze źle znosili przelot i pierwszą czynno¬ 
ścią po ich wyładunku było gruntowne czysz¬ 
czenie kabiny. 

Dużym problemem stało się zaopatrzenie 
w paliwo — nadmiernie eksploatowane maszy¬ 
ny spalały dziennie po 15-20 tys. litrów ben¬ 
zyny. Udało się sprowadzić jej pewną ilość 
z francuskiej bazy lotniczej w Tangerze, następ¬ 
nie zgromadzono paliwo z całego Maroka, to 
jednak miało za niską liczbę oktanową. Sytuac¬ 
ję poprawiło dopiero przeszmuglowanie z Al¬ 
gierii benzolu. Dolewano go do benzyny „na 
oko”, a następnie, by mieszanina była jedno¬ 
rodna, toczono beczki wzdłuż pasa startowe¬ 
go! Tankowano tylko taką ilość paliwa, by wy¬ 
starczyło na osiągnięcie celu, kosztem jego re¬ 
zerwy zwiększając liczbę pasażerów. W warun¬ 
kach wyścigu z czasem nic zwracano uwagi na 
normy eksploatacyjne, przykładowo tempera¬ 
tura oleju wynosiła 120" zamiast dopuszczal¬ 
nych 8(TC. Wyjątkowo ciężko pracowało po¬ 
szycie skrzydeł i kadłubów - zarówno ze wzglę¬ 
du na wielkie skoki temperatur, jak i silne prą- 


























dy powietrzne. Obsługę techniczną mechanicy 
przeprowadzali dopiero nocą, przy świede re¬ 
flektorów, ograniczając ją do najkonieczniej¬ 
szych czynności. 

W tych warunkach, prędzej czy później 
musiało dojść do wypadku. 15 sierpnia, po star¬ 
cie z Jerez de la Frontera rozbił się Ju 52 piloto¬ 
wany przez Unteroffiziera Helmutha Schulze. 
Zginął pilot i mechanik pokładowy Unter- 
offizier Herbert Zech. Byli to pierwsi niemiec¬ 
cy żołnierze których mogiłę ozdobił napis „por 
Dios y Espana”. 10-16 sierpnia transportowa¬ 
no po około 400 żołnierzy dziennie, później 
liczby te spadły, wahając się od 1200 do 1600 
ludzi tygodniowo, Z początkiem września sa¬ 
moloty przewoziły sprzęt i zaopatrzenie, osiąga¬ 
jąc najlepsze wyniki między 14 a 20 września, 
kiedy dostarczono około 70 t materiałów. 

Łącznie od 28 lipca do 11 października 
1936 r. niemieckie załogi wykonały 868 lotów 
przewożąc 13 528 ludzi i ponad 270 t mate¬ 
riałów wojskowych. Na pokładach Junkersów 
transportowano nie tylko karabiny maszyno¬ 
we (127 sztuk), ale nawet działa piechoty (36 
sztuk). Jak podkreślał Hitler, Franco winien 
był wznieść pomnik dzielnej Tante Ju (ciotki 
Ju), jak potocznie nazywano Ju 52. Inna spra¬ 
wa, że o początkowych zwycięstwach powstań¬ 
ców w Kadyksie i Sewilli oraz ich dalszych suk¬ 
cesach, zadecydowały nawet te niewielkie siły, 
które rebeliantom udało się przetransportować 
jeszcze pomiędzy 18 a 28 lipca. 

Wprawdzie w historii prymat pierwszeń¬ 
stwa ma przerzut drogą powietrzną oddziałów 
brytyjskich z Cypru do Iraku w 1932 r., ale 
w Hiszpanii po raz pierwszy zorganizowano 
most powietrzny na taką skalę i ze skutkami 
o charakterze operacyjnym, jeśli nie strategicz¬ 
nym. Dla właściwej oceny wysiłku niemiec¬ 
kich lotników wspomnijmy, że w trzech pierw¬ 
szych miesięcy wojny w transporcie wojsk 
z Maroka uczestniczyły także włoskie samo¬ 
loty SM. 81 i nieliczne lotnictwo rebeliantów, 
którzy dysponowali tam trzynastoma maszy¬ 
nami. 1600 żołnierzy i sprzęt ciężki (w tym 
baterię dział 105 mm z zapasem 1200 poci¬ 
sków, cztery moździerze, 2 min sztuk amuni¬ 
cji karabinowej) przewieziono drogą morską 
w tzw. Konwoju Zwycięstwa, zorganizowanym 
5 sierpnia. Wprawdzie republikański niszczy¬ 
ciel Alcald Galiano przedarł się w pobliże kon¬ 
woju i nawet otworzył doń ogień, ale o powo¬ 
dzeniu operacji przesądziła interwencja eskor¬ 
ty włoskich bombowców i obecność niemiec¬ 
kich okrętów adm. Rolfa Carlsa, co sparaliżo¬ 
wało wolę walki na pozostałych okrętach re¬ 
publikańskich. Łącznie przetransportowano 
z Afryki w tym okresie około 25 tys. ludzi. 

Równolegle z działaniem lotnictwa trans¬ 
portowego w sierpniu 1936 r, na lotnisku Ta- 
blada montowano sześć myśliwców He-51. 
Prace te prowadzono w szybkim tempie i już 
12 sierpnia pierwszy klucz wzbił się w powie¬ 
trze. Ponieważ Niemców obowiązywał zakaz 
lotów bojowych, z wyjątkiem eskorty samo¬ 
lotów transportowych, z pierwszych trzech 
He-51 dwie maszyny mjr von Scheele przeka¬ 
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zał Hiszpanom. Podjął tę decyzję na własną rę¬ 
kę, wobec ich gorących próśb, dowódca lotnic¬ 
twa nacjonalistycznego bowiem, płk Alfredo 
Kindelan Duany argumentował, że jego lotni¬ 
cy rwą się do walki. Z tym wiązało się wyzna¬ 
czenie por. Krafta Eberhardta na instruktora 
dla rebelianckich pilotów. Ta decyzja mjr von 
Scheele była niewątpliwie pięknym gestem na 
rzecz nacjonalistów. 

Wkrótce gen. Franco zwrócił się do Son- 
derstab W z prośbą o pilne wysłanie kolejnych 
sześciu He 51. Kiedy w połowie sierpnia przy¬ 
był do Hiszpanii gen. Wilberg, występujący tu 
pod pseudonimem „Wilde”, nacjonaliści wy¬ 
prosili dalszych 20 samolotów. Tym razem mia¬ 
ły to być rozpoznawcze He 46. Zdecydowano 
się także przekazać im część, nieco ponad poło¬ 
wę, wysyłanych już do Hiszpanii Ju 52. Miano 
je przedtem przystosować do bombardowania. 
Jednym z ważniejszych zadań stało się teraz 


łe miasto. Niemcy, odróżniający się od miesz¬ 
kańców, często spotykali się ze spontanicznymi 
owacjami na ulicach. 

Pierwszy etap pomocy, związany z rejsem 
Usaramo , doprowadzeniem do gotowości sprzę¬ 
tu lotniczego i zorganizowaniem mostu po¬ 
wietrznego z Maroka, dobiegł końca. Wobec 
perspektywy długotrwałej wojny domowej na¬ 
leżało teraz zorganizować dostawy uzbrojenia 
i sprzętu dla sił nacjonalistycznych oraz dzia¬ 
łających w Hiszpanii niemieckich ochotników. 
Dzięki jawnej sympatii dla nacjonalistów, oka¬ 
zywanej przez portugalskiego premiera Salaza- 
ra, część transportów wyładowywano w Lizbo¬ 
nie, dalej korzystając z drogi lądowej. Pozwalało 
to uniknąć kontroli przeprowadzanej przez 
okręty republikańskie. Trzeba jednak dodać, że 
wskutek nacisków brytyjskich, możliwość ko¬ 
rzystania z portów portugalskich przestała wła¬ 
ściwie funkcjonować we wrześniu. 13 sierpnia 



25 Samolot Ju 52/3m z klucza „Pedro", w powietrzu powracające z bombardowania Junkersy klucza „Pablo". 
Tajny rozkaz Fuhrera z 28 sierpnia 1936 r. odwołał zakaz uczestniczenia Niemców w akcjach bojowych. 


szkolenie pilotów hiszpańskich na nieznanym 
sprzęcie, za co odpowiadał Alfred Henke. 

Jeden z niemieckich pilotów, ppor. Hajo 
(Hans-Joachim) Hermann ze względu na zna¬ 
jomość francuskiego szkolił ponadto hiszpań¬ 
skich artyłerzystów w obsłudze armat prze¬ 
ciwlotniczych Flak 30. Do pomocy otrzymał 
trzyosobową grupę niemieckich przeciwlot- 
ników dowodzoną przez sierż. Hakenholta. 
Armaty, wobec braku pojazdów mechanicz¬ 
nych otrzymały zaprzęg konny wraz z przod¬ 
kami do hiszpańskich dział polowych, a ćwi¬ 
czenia w strzelaniu prowadzono do balonów 
napełnionych gazem. 

W chwilach wolnych od lotów lub innych 
zajęć niemieccy żołnierze odwiedzali Sewillę. 
Część z nich nosiła śnieżnobiałe ubrania wyj¬ 
ściowe, a ci którzy ich nie mieli, nazywali 
uszczypliwie swych kolegów Seifensleder (my¬ 
dlarz), Nie przypominały one oczywiście mun¬ 
duru, nie było na nich godeł i oznak stopnia, 
ale były podobne do strojów reprezentacji nie¬ 
mieckiej i służby porządkowej podczas Olim¬ 
piady Berlińskiej. Niemiecki konsul w Sewilli 
uskarżał się, że MSZ zalecał mu zachowanie 
tajemnicy o działających tu żołnierzach Luft- 
wafle, tymczasem o „gościach” mówiło juica- 


zawinął do Lizbony s/s Kamerun z ładunkiem 
benzyny lotniczej, 14 sierpnia do tego samego 
portu dotarł s/s Wigbert, transportujący m.in. 
dwa Ju 52, 3721 bomb, pięć kompletów zam¬ 
ków bombowych i sprzęt radiowy. Kolejny nie¬ 
miecki statek Girgenti przywiózł do hiszpań¬ 
skiej La Coruńa 8 tys. karabinów, 8 min sztuk 
amunicji karabinowej i 10 tys. granatów, któ¬ 
re wysłał na własną rękę niemiecki przedsię¬ 
biorca Josef Veltjens. Ten handlarz bronią był 
potem zamieszany w niejasne transakcje nad¬ 
zorowanej przez Góringa firmy Rheinmetall- 
Borsig z rządem Republiki. Ponownie 30 sierp¬ 
nia statki Wigbert i Kamerun przywiozły radio¬ 
stacje nadawczo-odbiorcze dużej mocy, któ¬ 
re posłużyły do zorganizowania kontroli lo¬ 
tów „Północ” w Salamance i „Południe” w San 
Fernando. Od tego właśnie rejsu zrezygnowa¬ 
no z załadunku w Hamburgu, przenosząc całą 
działalność do Szczecina i Świnoujścia. 

PIERWSZE STARCIA 

Działania niemieckiego lotnictwa w Hiszpanii, 
określane kryptonimem „Feuerzauber” inialy 
ograniczyć się do transportowania wojsk gen. 
Franco z Maroka, Jednak w połowie sierp¬ 
nia 1936 r. Niemcy przystąpili do wykonywa- 
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nia takie lotów bojowych. Zakaz uczestnictwa 
w walce został ostatecznie odwołany tajnym 
rozkazem Fuhrera z 28 sierpnia. Niewątpliwie 
przyczynił się do tego atak na okręt liniowy 
Jaime I przeprowadzony 12 sierpnia, którego 
sukces spowodował, że Sonderstab W zezwo¬ 
lił na dostosowanie kolejnych czterech trans¬ 
portowych Ju 52 do roli bombowców. Z po¬ 
mocą przy wyposażaniu samolotów przybył 
do Sewilli Inspektor Lotnictwa Bombowego 
Luftwaffe, płk Kurt Pflugbeil, występujący pod 
pseudonimem „Paul”. Właśnie tym imieniem 
zamierzano nazwać Junkersy tworzonej eskadry 
bombowej. Ostatecznie pierwsze trzy maszyny 
ochrzczono „Pedro 1-3”, pozostałe „Pablo 1-3”. 
by nie zdradzać faktu, że latają nimi Niemcy. 
Kluczem „Pedro” dowodził por. von Moreau, 
a kluczem „Pablo” por. Rudolf Jóster. 

Sześć bombowców Ju 52 rozpoczęło wkrót¬ 
ce pierwsze loty nad terenami kontrolowanymi 
przez republikanów. Wykonywano także lo¬ 
ty nocne, m.in. 18 sierpnia A. Henke poleciał 
nad Badajoz w celu niepokojenia nieprzyjacie¬ 
la. W nocy 20 sierpnia por. von Moreau pod¬ 
jął się trudnego zadania — miał zrzucić blisko 
2 t żywności i leków dla obrońców toledań- 
skiego Alkazaru. Samolot nadleciał nad twier¬ 
dzę lotem ślizgowym z wyłączonymi silnikami. 
Jednak zrzut nie był celny i wpadł w ręce re¬ 
publikańskiej milicji. Von Moreau zdecydował 
się ponowić próbę w dzień i 21 sierpnia, z wy¬ 
sokości 500 m zdołał ulokować Zrzut wprost 
na dziedzińcu Alkazaru o wymiarach 60x70 m! 
Junkers został mocno podziurawiony kulami 
republikańskimi, ale bez problemu powrócił 
do bazy. Powtórzone potem parokrotnie zrzu¬ 
ty pozwoliły oblężonym rebeliantom, dowo¬ 
dzonym przez płk. Jose Ituarte Moscardó, do¬ 
trwać do czasu nadejścia odsieczy ze strony ko¬ 
lumny płk. Juana Blanco Yague. W Salamance 
sam Franco publicznie dziękował niemieckie¬ 
mu pilotowi za udaną akcję. Te prekursorskie 
działania były zapowiedzią operacji zaopatry¬ 
wania drogą powietrzną okrążonych sił, jakie 
często miały miejsce w latach drugiej wojny 
światowej. 

Z inicjatywy por. von Moreau odbył się 
także pierwszy nalot przeciwko celom w sto¬ 
licy. Oficer zaproponował zbombardowanie 
Ministerstwa Wojny w Madrycie podczas od¬ 
prawy z udziałem prominentnego polityka re¬ 
publikańskiego, Francisco Largo Caballero, zło¬ 
śliwie zwanego przez nacjonalistów „Canalle- 
ro”. Pilotowany przez von Moreau samolot 
29 sierpnia z wysokości 500 m zrzucił serię 
bomb wagomiaru 250 kg, uzyskując parę tra¬ 
fień. Nalot wywołał spore zamieszanie, bo re¬ 
publikańskie MSZ złożyło w tej sprawie ostry 
protest na ręce niemieckiego charge dajfaires 
w Madrycie Hansa Voelckersa. 

W następnych tygodniach klucze „Pedro” 

1 „Pablo” przerzucano na kolejne lotniska, skąd 
atakowały cele w całej Hiszpanii. Z Tablady Ju 
52 przeleciały na lotnisko San Fernando, po¬ 
łożone około 35 km za Salamanką, Startując 
z niego samoloty wspierały oddziały nacjonali¬ 
stów walczące podTalavera de la Rema. Z bra- 
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ku artylerii Junkersy musiały torować drogę 
piechocie rebelianckiej. Ładunek bombowy 
był zwykle dość zróżnicowany. Przykładowo 
przed atakiem na jedną ze wsi zajętych przez 
republikanów, do komory bombowej każdego 
z Ju 52 załadowano po 8 bomb 50 kg, 32 bom¬ 
by odłamkowe 10 kg i 8 kaset po 36 bomb za¬ 
palających. Atakowano również cele znajdujące 
się na nieprzyjacielskim zapleczu. Tu jednym 
z większych sukcesów było zniszczenie magazy- 



2 Generał Hugo Sperrle, pierwszy dowódca Legionu 
Condor, objął formalnie funkcję 6 listopada 1936 r. 
Zdjęcie z późniejszego okresu. 


nów z 4 min litrów materiałów pędnych w Al¬ 
kazar de San Juan. 

Po 15 września sześć Junkersów przebazo- 
wano do Logrońo, skąd 18 i 19 września wy¬ 
latywały bombardować Bilbao. Jedna z bomb 
250 kg trafiła w hotel „Palast”, siedzibę władz 
republikańskich, uszkodzono ponadto elektrow¬ 
nie, gazownie i wodociągi. Tymczasem w Kraju 
Basków rządowe lotnictwo praktycznie nie ist¬ 
niało, ograniczając się do 27 dwupłatowców 
szkolnych Koolhoven FK51 i 30 dwupłato¬ 
wych samolotów rozpoznawczo-bombowych 
Aero Al 01, maszyn niezbyt już odpowiadają¬ 
cych wymogom pola walki. Ponieważ jedyną 
bronią przeciwlotniczą, jaką mieli wówczas Bas¬ 
kowie były karabiny maszynowe, pozwalało to 
na bezkarne działanie rebelianckich samolotów. 
Zmieniło się to dopiero późną jesienią, kiedy 
to pod koniec 1 936 r. do Kraju Basków prze- 
bazowano republikańską Escuadrilla Nor te, wy¬ 
posażoną w sowieckie myśliwce I -15 Chato. 

Po nalotach na Bilbao niemieckie bombow¬ 
ce powrócił)' do San Fernando, skąd dokona¬ 
ły nocnego nudo tu na republikańskie lotnisko 
Getafe. Kolejnym zadaniem, jakie wyznaczo¬ 
no eskadrze bombowej, było zaatakowanie ce¬ 
lów wojskowych w Siguenza. Samoloty prze- 
bazowano w związku z rym do Barahon k. AI- 
mazon, Atak przeprowadzono zespołami po 
dwa Ju 52. Dzięki niewielkiej odległości dzie¬ 


lącej Barahon od Siguenzy, Junkersy prak¬ 
tycznie cały czas znajdowały się nad miastem. 
Zbombardowano m.in. zamienioną na kosza¬ 
ry katedrę i improwizowany pociąg pancerny 
wyjeżdżający z tunelu. Jedna z bomb 250 kg 
wybuchła w pobliżu lokomotywy, w rezultacie 
czego wykoleił się cały skład. Po zrzucie bomb 
strzelcy pokładowi ostrzeliwali miejscowość 
z karabinów maszynowych. 

Junkersy uczestniczyły także w nasilających 
się bombardowaniach Madrytu. Wspomnijmy, 
że od października 1936 r. do stycznia 1937 r. 
w wyniku nalotów przeprowadzanych przez 
niemieckich, włoskich oraz nacjonalistycznych 
pilotów, zginęło 2200-2500 mieszkańców mia¬ 
sta, a około 4000 zostało rannych. Słabe jesz¬ 
cze lotnictwo republikańskie, nie dysponujące 
nowoczesnymi myśliwcami, nie stanowiło po¬ 
czątkowo większego zagrożenia. 

Przełomową datą w historii walk powietrz¬ 
nych nad Madrytem stał się 4 listopada 1936 r., 
kiedy na madryckim niebie pojawiły się 1-15 
pilotowane przez dobrze wyszkolonych pilotów 
sowieckich. Teraz każdy lot nad stolicę wiązał 
się z wielkim ryzykiem. Tego dnia zginął pierw¬ 
szy lotnik z załóg bombowych ppor. Oskar 
Kolbitz. Pełniąc funkcję bombardiera, znajdował 
się w podkadłubowej gondoli i został śmiertel¬ 
nie trafiony podczas ataku 1-15 z Escuadńlk Pa -- 
lancar (nazywanej tak od pseudonimu st. lejtnan- 
ta Pawła Ryczagowa) nad Getafe k. Madrytu. 

W kilka dni po utworzeniu oddziału bom¬ 
bowego loty bojowe rozpoczęli również nie¬ 
mieccy piloci myśliwscy. Po części było to wy¬ 
nikiem słabych postępów szkolenia pilotów na¬ 
cjonalistycznych, którzy zdążyli tymczasem usz¬ 
kodzić przekazane im samoloty - już 22 sierp¬ 
nia skraksowaty dwie maszyny. Z przywiezio¬ 
nych przez Usaramo sześciu samolotów He 51 
Niemcy dysponowali jeszcze trzema. Utworzo¬ 
no z nich klucz dowodzony przez por. Eber- 
hardta. Razem z nim latali por. Trautloft i por. 
KniippeL Myśliwcy szybko odnieśli pierwsze 
sukcesy, kiedy 25 sierpnia klucz Eberhardta 
natknął się w okolicy Madrytu na trzy republi¬ 
kańskie Breguety XIX. Leciały one 500 m po¬ 
niżej Niemców. Trautloft zanurkował, błyska¬ 
wicznie zbliżając się do jednego z nich i otwo¬ 
rzył ogień z 30 m! Pierwsza seria trafiła tylne¬ 
go Strzelca, druga także była celna i Breguet 
zwalił się w niekontrolowanym Jocie w dół. 
Również Eberhardt zestrzelił Bregueta. Były to 
pierwsze dwa niemieckie zwycięstwa powietrz¬ 
ne w Hiszpanii. Trzeci samolot republikański 
z powodu zacięcia się kaemów w samolocie 
Kniippela zdołał uciec. 

26 sierpnia Niemcy ponownie zgłosili ze¬ 
strzelenie dwóch Breguetów XIX. Następne¬ 
go dnia Kniippel zestrzelił samolot myśliwski 
Nieuport 52, pilotowany przez Anglika Briana 
Griffina (pseudonim „Cartwright” - jak widać, 
po stronie republikańskiej również pojawili się 
pierwsi pilod-obeokrajowcy, 

29 sierpnia He 51 natknęły się nad góra¬ 
mi Sierra de Guadarrama m dwa samoloty 
bombowe Potez 540. Jeden z nich był na zmia¬ 
nę atakowany przez trzy Heinkie. Po uniesz- 














kodliwieniu tylnego Strzelca ich piloci po kolei 
umieszczali w bombowcu serię za serią. Podczas 
tej akcji por. Eberhardtowi zacięły się kaemy 
i może dlatego republikańska maszyna o moc¬ 
nej konstrukcji zdołała lotem ślizgowym osią¬ 
gnąć tereny zajęte przez własne wojska. 

30 sierpnia niemieckie myśliwce ponow¬ 
nie spotkały Potezy 540. Atak od przodu za¬ 
kończył się uszkodzeniem samolotów republi¬ 
kańskich. Według Niemców dwa z nich roz¬ 
biły się później w pobliżu Madrytu. Pasmo 
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hardta. Dzień ten upamiętnił się także tym, że 
po raz pierwszy Heinlde zaatakowały obiekty 
naziemne. 

Starania władz republikańskich o zakup 
sprzętu lotniczego za granicą zaowocowały m.in. 
niewielkimi dostawami nowoczesnych myśliw¬ 
ców Dewoitine 372. Nie były to powolne Nieu- 
porty o czym Niemcy przekonali się 17 wrze¬ 
śnia, kiedy klucz Eberharc&a natknął się na 
Dewoitina. Tym razem pilot republikański za¬ 
atakował pierwszy - na szczęście dla Niemców 


28 września zginął w wypadku lotniczym 
ppor. Ekkehard Hefter, któremu zdążono już 
zaliczyć wspomniane „zestrzelenie”. Wracając 
z lotu eskortowego w rejon Bilbao, nad Vitorią, 
w brawurowym locie na małej wysokości zawa¬ 
dził skrzydłem swego He 51 o wieżę ratuszową. 

Od 29 września Niemcy stacjonowali na 
lotnisku w Avili. Startując z niego 30 sierpnia 
por. Traudoft: i por. Eberhardt strącili po jed¬ 
nym Potezie 540. Jak widać bilans walk nielicz¬ 
nych He 51 zaczynał być imponujący. Wypada 



25 Porucznik HannesTrautloft, pilot 4. eskadry dywizjonu myśliwskiego J/88. Na kadłubie 25 Wodnosamoloty Heinkel He 59 z morskiej eskadry rozpoznawczej AS/88, bazujące 

He 51 widoczne ówczesne godło eskadry - czarny cylinder. Hiszpania, koniec 1936 r. w Zatoce Porto de Pollena na Majorce. 


sukcesów zostało jednak przerwane jeszcze te¬ 
go samego dnia. W trakcie walki z myśliwca¬ 
mi republikańskimi zestrzelono He 51 z por. 
Trautloftem, ale pilot uratował się skacząc ze 
spadochronem. Juz dwa dni później w rewan¬ 
żu zestrzelił Nieuporta 52. 

Ponieważ duża część lotów odbywała się 
nad górami Sierra de Guadarrama, Eberhardt 
i jego koledzy zaczęli mówić o sobie „Myśliwi 
z Guadarramy \ Przybyła z Niemiec dostawa 
samolotów pozwoliła na utworzenie drugiego 
klucza He 51. Dowodził nim por. Ottheinrich 
von Houwald. Początkowo jego głównym za¬ 
daniem była obrona lotniska w Cdceres, gdzie 
stacjonowali niemieccy piloci. 5 września Hou- 
w r ald zestrzelił jednego Nieuporta 52 i jednego 
Rregueta XIX. Tego samego dnia por. Knuppel 
strącił jeden z nielicznych republikańskich my¬ 
śliwców Loirc 46. 

6 września ofiarą He 51 padły dwa bom¬ 
bowce Potez 540, Zestrzelił je startujący tego 
dnia z lotniska w Navalmoral klucz por Eber- 


nieskutecznie - a później bez problemów ode¬ 
rwał się od nich. Heinlde nie były w stanie go 
dogonić. Bez problemu za to poradził sobie 
jeszcze tego samego dnia por Knuppel z ko¬ 
lejnym Nieuportem 52, zmuszając republikań¬ 
skiego pilota do lądowania na terenie zajętym 
przez nacjonalistów. 

23 września niemieckie He 51 przebazowa- 
no na północ Hiszpanii do miejscowości Vito- 
ria, skąd m.in. eskortowały Ju 52 bombar¬ 
dujące cele w Kraju Basków. Przy okazji już 
26 września niemieccy myśliwcy zgłosili ze¬ 
strzelenie trzech republikańskich samolotów, 
w tym dwóch Breugetów XIX. Tymczasem 
w 1964 r. ówczesny obserwator republikański 
ppor. Juan Maiuquer poinformował, że pod¬ 
czas wspomnianej walki, nie został trafiony 
przez ppor Heftera, tylko skończyła mu się 
amunicja, wobec czego pilot zanurkował gwał¬ 
townie, gubiąc swego prześladowcę. Republi¬ 
kańska maszyna miała wprawdzie 21 przestrze- 
lin, ale wróciła do bazy. 


jednak od razu stwierdzić, że przytaczane dane 
opierają się o źródła niemieckie. Istnieje zatem 
prawdopodobieństwo, jak to pokazaliśmy, że 
są one zawyżone. Zresztą obie strony w począt¬ 
kach konfliktu, do zestrzeleń zaliczały nawet te 
maszyny, które uszkodzone, musiały przymu¬ 
sowo lądować, ale ich stan pozwalał przywró¬ 
cić je do służby. 

W końcu września dotarło do Hiszpanii 
10 nowych pilotów (w tym jeden o „czysto 
niemieckim” nazwisku Kowalski!) i sześć sa¬ 
molotów He 51, które uzupełniły eskadrę my¬ 
śliwską. Pozostałe w służbie samoloty tego ty¬ 
pu, z przywiezionych jeszcze przez Usaramo , 
Niemcy mogli więc przekazać lotnictwu nacjo¬ 
nalistów. 

Często eskadra He 51 działała jednocze¬ 
śnie w kilku rejonach walk. 1 tak kiedy klucz 
Eberhardta stacjonował na lotnisku Bara.hona, 
klucz Trautlofta odleciał do Leon na front pół¬ 
nocny. Traudoft otrzyma! zadanie eskortowa¬ 
nia samolotów bombowych oraz cransportują- 
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5 Samolot Heinkel He 70 w locie nad Hiszpanią. Takie maszyny znajdowały się początkowo w uzbrojeniu dywizjonu 
rozpoznawczego A/88 Legionu Condor. Latem 1937 r. przekazano je do jednostek lotnictwa nacjonalistycznego. 


cych zaopatrzenie dla Oviedo obleganego przez 
republikanów. 

19 października 1936 r., startujące z Sara- 
gossy He 51 strąciły pięć republikańskich sa¬ 
molotów. Z tej liczby aż trzy miał zestrzelić 
ppor. Oskar Henrici. Samolot Breguet XIX 
strącił w bardzo nietypowy sposób - uderza¬ 
jąc z góry podwoziem swego He 51 w skrzy¬ 
dło przeciwnika. 

W październiku skierowano do Hiszpanii 
pierwszy wodnosamolot He 60, a wkrótce do¬ 
łączył do niego następny. Obie maszyny stacjo¬ 
nowały w Kadyksie, skąd naprzemiennie pa¬ 
trolowały Cieśninę Gibraltarską. Z Niemiec 
nadesłano także dwa samoloty szturmowe 
Hs 123A i bombowiec nurkujący He 50G w ce¬ 
lu wypróbowania ich w warunkach bojowych. 
Dla wzmocnienia obrony lotniska Tablada 
pod Sewillą przybyła bateria armat przeciw¬ 
lotniczych 88 mm pod dowództwem por. Her¬ 
manna Aldingera. Łącznie w październiku żoł¬ 
nierze Lufiwaffe dysponowali w Hiszpanii: 
14 samolotami myśliwskimi He 51, 20 bom¬ 
bowymi i transportowymi Ju 52, 6 samolota¬ 
mi rozpoznawczymi, dwoma wodnosamolota¬ 
mi He 60, bombowcem nurkującym He 50, 
dwoma szturmowcami Hs 123, trzema bate¬ 
riami armat przeciwlotniczych 20 mm i bate¬ 
rią armat plot. 88 mm. 

Były to nadal skromne siły, ale operacja 
„Feuerzauber” dawno przekroczyła zakładany 
początkowo wymiar. Należało więc rozstrzy¬ 
gnąć kilka kwestii, w tym bardzo istotny pro¬ 
blem organizacji dowództwa niemieckich sił 
działających w Hiszpanii oraz uregulowania 
stosunków z kierownictwem nacjonalistycz¬ 
nym. Całokształt coraz bardziej złożonej pro¬ 
blematyki udziału Niemców w wojnie prze¬ 
kraczał możliwości i kompetencje mjr Scheele 
i jego niewielkiego sztabu. Zgodnie ż decy¬ 
zjami Hitlera 5 września 1936 r. przybył do 
Hiszpanii ppłk Wid ter Wadimom. Przez dwa 
miesiące do czasu utworzenia Legionu Condor 
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przyszło mu pełnić obowiązki pełnomocnego 
przedstawiciela niemieckich Sił Zbrojnych przy 
gen. Franco. Podporządkowano mu w tym okre¬ 
sie wszystkich niemieckich żołnierzy w Hisz¬ 
panii. Zmianie uległ również kryptonim, okre¬ 
ślający niemieckie zaangażowanie na Półwyspie 
Iberyjskim; takjakpseudonimpłk. Warlimonta 
miał on brzmieć „Guido”. 

NIETYLKO LUFTWAFFE 
-WOJSKA LĄDOWE 
WKRACZAJĄ NA SCENĘ 

Żołnierze niemieckich wojsk lądowych poja¬ 
wili się w Hiszpanii na wyraźną prośbę gen. 
Franco. Chcąc rozbudowywać swoje wojska 
musiał on zabiegać nie tylko o uzbrojenie 
i sprzęt, ale także o pomoc w organizacji i szko¬ 
leniu nowych jednostek. Z myślą o przygoto¬ 
waniu hiszpańskich czołgistów i żołnierzy od¬ 


działów artylerii przeciwpancernej jeszcze we 
wrześniu 1936 r. rozpoczęto formowanie nie¬ 
wielkiego oddziału pancernego o kryptoni¬ 
mie „Drobne”. 20 września dowódcy 4. puł¬ 
ku pancernego z Schweinfurtu i 6. pułku pan¬ 
cernego z Neuruppin otrzymali rozkazy wy¬ 
brania ochotników, chcących się podjąć zadań 
specjalnych. Mogły one, co podkreślano, za¬ 
kończyć się nawet śmiercią. Pierwsi zgłosili się 
kpt. Ziegler, kpt. Crohn, por. Wolf i por. von 
Bothe. Ciekawe, że ochotnicy zostali na czas 
trwania misji wcieleni do Luftwaffe. Podobnie 
jak lotnicy mieli zaopatrzyć się w cywilne ubra¬ 
nia i podróżować do Hiszpanii jako „tury¬ 
ści”. Pierwsza zgromadzona w Dóberitz grupa 
pancerniaków liczyła 122 oficerów, podofice¬ 
rów i żołnierzy. Panzergruppe „Drohne” zosta¬ 
ła zorganizowana jako szkolna jednostka pan¬ 
cerna, a jej liczebność już wkrótce wzrosła do 
200 żołnierzy. W jej skład weszły dwie kom¬ 
panie czołgów lekkich PzKpfw. I Ausf. A i B, 
kompania przeciwpancerna uzbrojona w ar¬ 
maty Pak 35/36 kał. 37 mm, kompania trans¬ 
portowa, kompania techniczna i pluton łącz¬ 
ności. Dowódcą został ppłk Wilhelm Ritter 
von Thoma, uprzednio dowodzący II batalio¬ 
nem 4. pułku pancernego - na ziemi hiszpań¬ 
skiej pozostał aż do 6 czerwca 1939 r., awansu¬ 
jąc na pułkownika i biorąc udział w 192 star¬ 
ciach i walkach! 

28 września 1936 r. sprzęt i żołnierze zosta¬ 
li załadowani na statki Passages i Girgenti . Nie 
były to jedyne transporty skierowane wów¬ 
czas z III Rzeszy do Hiszpanii. Sonderstab 
W wysłał na przełomie września i październi¬ 
ka łącznie 10 statków transportowych, głów¬ 
nie z zaopatrzeniem dla powstańców. W ich ła¬ 
downiach znajdowało się: 41 czołgów lekkich 
PzKpfw. I Ausf. A, 20 armat przeciwpancer¬ 
nych Pak 35/36 kal. 37 mm, 4 przeciwlotni¬ 
cze Flak 18 kal. 88 mm, 8 armat plot. Flak 30 
kal. 20 mm, 50 moździerzy, 12 kaemów, 2000 
karabinów, 150 pistoletów, 36 samolotów He 51, 



LJeden z prototypów samolotu myśliwskiego Messerschmitt Bf 109, jakie testowano w eskadrze VJ/88, lotnisko 
Tablada pod Sewillą, grudzień 1936 r. 




















trzy Ju 52, dwadzieścia 5-tonowych ciężarówek, 
25 terenowych samochodów ciężarowych, 10 
samochodów osobowych, duże ilości amuni¬ 
cji artyleryjskiej i strzeleckiej, bomby, namioty, 
sprzęt łączności itd. Obok uzbrojenia i sprzętu 
drogą morską dotarło 389 żołnierzy - w tym 
żołnierze oddziału „Drohne”. Wszystkie statki 
załadowano w Szczecinie, aby lepiej ukryć ca¬ 
łą operację. Z tego portu odchodziły bowiem 
regularnie transporty wojsk i zaopatrzenia do 
garnizonów wschodniopruskich, co ułatwia¬ 
ło ukrycie faktycznego miejsca przeznaczenia 
statków. 14 października ostatni z transpor¬ 
towców zawinął do Kadyksu, ale niektóre stat¬ 
ki, jak znany nam już Kamerun , wpływały do 
Lizbony. 

Panzergruppe „Drohne” przetransportowa¬ 
no następnie koleją do Caceres, gdzie 18 paź¬ 
dziernika odwiedził ją gen. Franco. Rozpoczęło 
się intensywne szkolenie hiszpańskich czołgi¬ 
stów i artylerzystów. Wkrótce jednak, ze wzglę¬ 
du na trudną sytuację na froncie, wbrew po¬ 
czątkowym założeniom, niemieccy czołgiści 
wzięli bezpośredni udział w walkach o Madryt. 

POWSTANIE 
LEGIONU CONDOR 

Listopadowe natarcie wojsk nacjonalistycznych 
na Madryt zakończyło się niepowodzeniem. 
Już w październiku 1936 r. stało się jasne, że 
sytuacja zmienia się na niekorzyść gen. Franco. 
Okazało się, że Republika Hiszpańska potrafi¬ 
ła zreorganizować swoje siły zbrojne, a zewsząd 
napływali cudzoziemscy ochotnicy. Wreszcie 
olbrzymie znaczenie miała decyzja władz ZSRR 
z 28 sierpnia o udzieleniu pomocy rządowi re¬ 
publikańskiemu. Miała ona nie ograniczać się 
do dostaw nowoczesnego uzbrojenia - samolo¬ 
tów, czołgów i artylerii, wysłano również licz¬ 
nych doradców i instruktorów. Już 10 września 
do portu w Kartagenie wpłynął s/s Rostow , na 
pokładzie którego przybyła pierwsza grupa 33 
lotników. Trzy dni później do Kartageny do¬ 
tarł s/s Komsomoł dostarczając m.in. 50 czoł¬ 
gów lekkich T 26. Wkrótce drogą morską do¬ 
rady bombowce SB oraz myśliwce 1-15 i 1-16. 

Warto zwrócić uwagę, że wszystkie pań¬ 
stwa lub dostawcy, dostarczający broń legal¬ 
nemu rządu Republiki, żądali płatności w go¬ 
tówce lub złocie. Podobnie postępował Stalin, 
mieniący się oficjalnie przyjacielem Republiki. 
Tymczasem dostawy dla nacjonalistów były kre¬ 
dytowane bądź umożliwiano obrót barterowy 
w zamian za surowce lub produkty rolne. 

Brak zdecydowanych sukcesów wojsk po¬ 
wstańczych w natarciu na Madryt, pierwsze 
podjęte przez republikanów kontrataki, a zwła¬ 
szcza informacje o pomocy z ZSRR budziły 
głęboki niepokój w Berlinie i w Rzymie. Także 
sam gen. Franco nie oceniał sytuacji zbyt opty¬ 
mistycznie, czemu dal wyraz w odbytej 16 paź- 
dziern ika rozmowie z ppłk. War li mon rem , p o d- 
czas której franco chciał przekonać Niemców, 
aby zwiększyli rozmiary pomocy. 21 paździer¬ 
nika w Berlinie spotkali się ministrowie spraw 
zagranicznych III Rzeszy i Włoch, Konstancin 
von Neuradi i Gaieazzo Ciano. Obaj zadekk- 




S W eskadrze bombowej VB/88 testowano najnowsze typy niemieckich samolotów bombowych. Na zdjęciu Heinkłe 
He 111B z fi/88 na jednym z lotnisk hiszpańskich. 


rowali chęć natychmiastowego zwiększenia po¬ 
mocy wojskowej dla gen. Franco i uznania jego 
rządu natychmiast po zajęciu Madrytu. 24 paź¬ 
dziernika w rozmowie z Ciano Fiihrer potwier¬ 
dził wolę zwiększenia niemieckiego zaanga¬ 
żowania w hiszpańską wojnę domową, co zbie¬ 
gło się w czasie z podpisaniem przez Włochy 
i III Rzeszę tzw. PaktuAntykominternowskiego, 
zwanego inaczej osią Berlin—Rzym. 

Zaznaczmy jednak, że Hitler zamierzał uza¬ 
leżnić dalszą pomoc od przyjęcia przez Franco 
twardych warunków. Admirał Wilhelm Cana- 
ris, prowadzący w Hiszpanii rozmowy na ten 
temat, otrzymał 30 października instrukcję za¬ 
wierającą następujące postulaty: 


Szybkie zdobycie Madrytu ma decydujące 
znaczenie polityczne, ponieważ w ślad za tym 
nastąpi uznanie białego rządu przez Niemcy 
i Włochy i jedynie ono usprawiedliwi skutecz¬ 
ne środki pomocy. 

Poważniejsza pomoc w lotnictwie wyma- 
ga, by: 

a) niemieckie formacje w Hiszpanii zosta¬ 
ły podporządkowane niemieckiemu dowód¬ 
cy, który powinien być jedynym doradcą gen. 
Franco w sprawach dotyczących niemieckie¬ 
go korpusu lotniczego i składać sprawozdanie 
z całokształtu swej działalności jedynie osobi¬ 
ście gen. Franco; na zewnątrz zachowane zosta¬ 
ną pozory hiszpańskiego dowództwa; 
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25 Samolot bombowy Dornier Do 17 w czasie bombardowania celów w kontrolowanej przez Republikanów części 
Hiszpanii, 1937 r. (standardowy ładunek samolotu stanowiło 500 kg bomb). 


b) wszystkie niemieckie formacje bojowe, 
obrony przeciwlotniczej i zwiadu, stacjonujące 
obecnie w Hiszpanii, włączając w to służby ty¬ 
łów, zostaną wcielone do niemieckiego korpu¬ 
su lotniczego zgodnie z punktem a; 

c) niemieckie bazy lotnicze były dosta¬ 
tecznie chronione w wypadku potrzeby przez 
wzmocnione oddziały wojska; 

d) prowadzenie wojny, zarówno operacji 
lądowych, jak i powietrznych, było racjonal¬ 
niejsze i aktywniejsze, realizowane było przez 
kombinacje tych dwóch rodzajów operacji 
w celu jak najszybszego zdobycia portów, któ¬ 
re mają ważne znaczenie dla dostaw pomocy 
rosyjskiej. 

Przewidujemy zwiększenie pomocy nie¬ 
mieckiej pod warunkiem, że gen. Franco pod¬ 
pisze bez zastrzeżeń te żądania. 

Franco nie mając wyboru zgodził się przy¬ 
jąć powyższe warunki. Utworzono teraz nie¬ 
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miecki korpus, mający wspierać w Hiszpanii 
nacjonalistów, nazywając go Legion Condor. 
Wprawdzie początkowo miał to być Eiserne 
Legion, ale o wyborze nazwy przesądziła osobi¬ 
sta interwencja Hermanna Goringa. 

7 listopada 1936 r., który jest uznawany 
za początek istnienia Legionu, odpłynęło do 
Hiszpanii na pokładzie s/s Fuldit pierwszych 
700 żołnierzy nowej formacji. Był to już 21. 
transport z pomocą wysłany z Niemiec dla Fran¬ 
co, a wkrótce ze Szczecina wypłynęły kolej¬ 
ne statki, Do 29 listopada do Kadyksu i Vigo 
zawinęło ich nie mniej niż dwadzieścia pięć. 
Przywiozły około 5 tys. ludzi, uzbrojenie 
i sprzęt. Punktem zbornym dla transportów by¬ 
ła Sewilla. Większość żołnierzy przybyła do 
Hiszpanii drogą morską. Tylko nieliczni szczę¬ 
śliwcy mogli skorzystać z samolotów, przeważ¬ 
nie dotyczyło to oficerów sztabowych. O ile na 
początku czarterowano statki niemieckie, gwa¬ 


rantujące w miarę przyzwoite warunki bytowe, 
to później korzystano ze statków pływających 
pod wszystkimi możliwymi banderami. Były 
to zwykłe statki handlowe, przeważnie drobni¬ 
cowce, doraźnie przystosowywane do transpor¬ 
tu większych grup ludzi, co nie zapewniało na¬ 
wet dostatecznego komfortu podróży. 

Opis takiego rejsu znany jest dzięki Adol¬ 
fowi Gallandowi, który na wiosnę 1937 r. 
zgłosił się na ochotnika do służby w Legionie 
Condor. 24 kwietnia z grupą 370 żołnierzy zo¬ 
stał zaokrętowany w Hamburgu na pokład nie¬ 
wielkiego panamskiego frachtowca o nośności 
3000 t. Była to stara łajba przechwycona przez 
nacjonalistów z transportem broni i zaopa¬ 
trzenia dla Republiki. Jednostka była brudna, 
a jej pomieszczenia wręcz cuchnęły. Na doda¬ 
tek zepsuły się maszyny, co razem ze sztormami 
w Zatoce Biskajskiej wydłużyło rejs do 12 dni. 
Kiedy zaczęto ograniczać racje wody pitnej, na 
pokładzie o mało co nie wybuchł bunt, a naj¬ 
bardziej agresywnych żołnierzy trzeba było przy¬ 
kuć do masztów. Odstępstwem od opisanych 
realiów podróży morskiej był późniejszy powrót 
Legionu do Niemiec - wykorzystano wów¬ 
czas, używając dzisiejszej nomenklatury, statki 
wycieczkowe organizacji „Kraft durch Freude”, 
wyposażone we wszelkie możliwe udogodnie¬ 
nia — niektóre z nich miały nawet baseny ką¬ 
pielowe. 

31 października Ju 52 przyleciał do Hisz¬ 
panii generał major Hugo Sperrle, by objąć pod 
pseudonimem „Sander” dowództwo Legionu 
Condor. Była to ciekawa postać, wybitny oficer 
i lotnik z pierwszej wojny światowej, należący 
do wąskiego grona towarzyskiego Goringa. Był 
jednocześnie niechętnie nastawiony do ruchu 
narodowosocjalistycznego, z czego nie robił ta¬ 
jemnicy. Mimo to po przejęciu przez Goringa 
w 1935 r. dowództwa Luftwaffe, Sperrle zo¬ 
stał dowódcą V Luftgau (Okręgu Lotniczego). 
Uwagę zwracał jego wygląd: duży mężczyzna, 
silny, ze swoją masywną sylwetką i monoklem 
w oku wyglądał niczym karykatura niemiec¬ 
kiego oficera. Podobnie jak jego przełożony, 
uwielbiał dobrze zjeść, trunki i wygodny tryb 
życia, co zresztą odbiło się na jego późniejszej 
karierze. Swą próżność okazywał zajmowaniem 
najlepszych hoteli na kwatery, na których ka¬ 
zał wywieszać wielkich rozmiarów flagę ze swa¬ 
styką, a początkowo jako jedyny spośród ofi¬ 
cerów Legionu paradował w hiszpańskiej czap¬ 
ce generalskiej. W trosce o zdrowie psychicz¬ 
ne swych podwładnych, kazał założyć dla nich 
osobny dom publiczny, którego personel regu¬ 
larnie badali niemieccy lekarze. 

Szefem sztabu Legionu został początkowo 
mjr Alexander Holle, a od stycznia 1937 r. 
ppłk Wolfram Freiherr von Richthofen. Mjr. 
Alexandęr Stheełe, związanego z pierwszym 
okresem zaangażowania w Hiszpanii miano¬ 
wano attache lotniczym niemieckiej ambasady 
przy juncie nacjonalistycznej w Salamance. 5 li¬ 
stopada 1936 r. zakończyła się też hiszpańska 
przygoda pierwszego niemieckiego lotnika za¬ 
angażowanego przypadkiem w działalność mi¬ 
litarną - kapitana Lufrhansy Alfreda Henkcgo, 















Powrócił do Niemiec, do swych zwyczajnych 
zajęć pilota rejsowych samolotów pasażerskich. 

W pierwszym okresie istnienia Legion Con¬ 
dor miał następującą organizację: 

■ dowództwo (kryptonim S/88); 

■ dywizjon bombowy (kryptonim K/88) 
w składzie 3 eskadr samolotów Ju 52, pod¬ 
porządkowano mu także istniejącą wcze¬ 
śniej eskadrę por. von Moreau; 

■ dywizjon myśliwski (kryptonim J/88) 
w składzie 3 eskadr samolotów He 51, pod¬ 
porządkowano mu także istniejącą wcze¬ 
śniej eskadrę por. Eberharda; 

■ eskadra rozpoznawcza (kryptonim A/88) 
wyposażona w samoloty He 70 i He 45; 

■ morska eskadra rozpoznawcza (kryptonim 
AS/88) wyposażona w wodnosamoloty 
He 59 i He 60; 

■ eksperymentalna eskadra bombowa (kryp¬ 
tonim VB/88), testowano w niej pierwsze 
dostarczone do Hiszpanii samoloty He 111, 
Do 17; 

■ eksperymentalna eskadra myśliwska (kryp¬ 
tonim VJ/88), testowano w niej m.in. 
pierwsze prototypowe egzemplarze samo¬ 
lotów Bf 109; 

■dywizjon artylerii przeciwlotniczej (kryp¬ 
tonim F/88) w składzie trzech baterii ar¬ 
mat 88 mm, dwóch baterii armat 20 mm, 
baterii reflektorów; podporządkowano mu 
jako nadliczbową, istniejącą już baterię 
por. Aldingera; 

■dywizjon łączności (kryptonim LN/88) 
w składzie: kompania radiotelegraficzna, 
kompania telefoniczna, kompania obser- 



3 Czołgi lekkie Pz.Kpfw. I stanowiły podstawowe uzbrojenie Panzergruppe„Drohne". W momencie pojawienia się 
w Hiszpanii, w październiku 1936 r., były to najlepsze wozy bojowe po stronie nacjonalistycznej, szczególnie w po¬ 
równaniu z Renault FT lub włoskimi tankietkami CV 33. Na zdjęciu Pz.Kpfw. I Ausf. A z Panzergruppe„Drohne" 
w czasie walk w rejonie Madrytu w końcu 1936 r. 


wacyjno-meldunkowa, kompania kontroli 
ruchu lotniczego, 

■ kompania obsługi lotniska (kryptonim B/88); 

■ warsztaty remontowo-naprawcze (krypto¬ 
nim P/88); 

■ magazyny amunicyjne (kryptonim MA/88); 

■ stacja meteorologiczna (kryptonim W/88); 

■ szpital połowy (kryptonim Laz/88); 

■ batalion medyczny (kryptonim San/88). 


Niemieckie samoloty stanowiły zawsze bar¬ 
dzo ważną część sił powietrznych wspierających 
wojska nacjonalistyczne. Z pewnością szczegól¬ 
nie ważną rolę odegrały w pierwszych miesią¬ 
cach istnienia Legionu Condor, ale i w póź¬ 
niejszych latach trudno sobie wyobrazić sukce¬ 
sy żołnierzy generała Franco bez tych maszyn. 
W maju 1937 r. Niemcy w Hiszpanii dyspono¬ 
wali około 100 sprawnymi maszynami, w tym 




5 Armata przeciwlotnicza 
3,7 cm Flak 36 z dywi¬ 
zjonu F/88 na stanowi¬ 
sku ogniowym. W Hisz¬ 
panii działa togo typu 
zazwyczaj wykorzysty¬ 
wano do obrony lotnisk 
Legionu Condor. 

% W uzbrojeniu dywizjo¬ 
nu F/88 znaj do wały się 
także armaty przeciw¬ 
lotnicze 2 cm Flak 30. 


samym czasie włoska Aviación Legionaria oraz 
lotnictwo nacjonalistyczne miały po około 150 
samolotów. W grudniu 1938 r. Legion Condor 
miał 120 sprawnych maszyn, nacjonaliści 180, 
a Aviación Legionaria prawie 200. Oczywiście 
sama liczba samolotów to nie wszystko, nie 
do przecenienia było bardzo dobre wyszkole¬ 
nie i doświadczenie niemieckich pilotów, a tak¬ 
że umiej ę mości ich dowódców. Ocenia się, że 
straty jednostek lotniczych Legionu Condor 
w lotach bojowych wyniosły co najmniej 72 
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W skład „Imker” wchodziła także specjal¬ 
na jednostka wywiadu radiowego o kryptoni¬ 
mie „Horch”. Służyło w niej około 200 nie¬ 
mieckich żołnierzy. Funk Horch Kompanie 
prowadziła stały nasłuch łączności radiowej 
przeciwnika i szkoliła łącznościowców dla na¬ 
cjonalistów. O tym, jak wielkie zasługi wywia¬ 
dowcze miała ta jednostka, może pośrednio 
świadczyć fakt, że tylko dwóch oficerów nie¬ 
mieckich wojsk lądowych otrzymało od gen. 
Franco odznaczenie Medalla Militar, byli to 
płk von Thoma i właśnie dowódca „Horch”, 
ppłk Ernst Hertzer. 

Olbrzymie znaczenie dla nacjonalistów mia¬ 
ła działalność niemieckich instruktorów woj¬ 
skowych, których w 1937 r. było około 130. 
Wspólnie z dowództwem hiszpańskim stworzy¬ 
li oni sieć ośrodków szkoleniowych. Na począt¬ 
ku 1939 r. funkcjonowały one w następujących 
miejscowościach: 

■ w Cubas de la Sagra (prowincja Madryt) 
ośrodek grupy pancernej „Drohne”; 

■ w Casarrubuelos (prowincja Madryt) obóz 
szkoleniowy sprzętu niemieckiego i zdo¬ 
bycznego, w tym dział przeciwpancernych 
i miotaczy ognia; 

■ w Brisiesca k. Burgos szkolny dywizjon ar¬ 
tylerii; 

■ w Cordobie szkoła mof dzierzystów; 

■ w Salamance szkoła obrony przeciwgazo¬ 
wej; 

■ w Monasterio k. Burgos szkoła wojsk łącz¬ 
ności; 

■ w Toledo obóz szkoleniowy piechoty; 

■ w miejscowościach Avilla, Granada, Pam- 
peluna szkoły kandydatów oficerskich; 

■ w miejscowościach Miranda de Ebra, Vito- 
ria, San Roąue k. Gibraltaru szkoły pod¬ 
oficerskie. 

Do lutego 1939 r. przeszkolono w nich 56 
tys. Hiszpanów. Zarówno metody, jak i rezul¬ 
taty szkolenia prowadzonego przez Niemców 
wywarły poważny wpływ na kształt armii gen. 
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3 Żołnierze dywizjonu F/88 obsługujący przyrząd do kierowania ogniem artylerii przeciwlotniczej wz. 1936. 


maszyny, ponadto około 160 utracono na zie¬ 
mi w wyniku nalotów nieprzyjaciela, w wyni¬ 
ku katastrof oraz awarii technicznych. 

Dowódcy Legionu Condor podporządko¬ 
wano także niewielkie siły lądowe, wydzielone 
przez Wehrmacht w związku z wojną domową 
w Hiszpanii. Całość tych sił nosiła kryptonim 
„Imker”. Tak samo brzmiącym pseudonimem 
posługiwał się wyznaczony 19 września 1936 r. 
na ich dowódcę ppłk szt. gen. Hans Freiherr 
von Funck. Pełnił on swoją funkcję do wiosny 
1939 r., będąc jednocześnie attache wojsk lą¬ 
dowych przy rządzie nacjonalistów i awansu¬ 
jąc w tym czasie (1 marca 1937 r.) do stopnia 
pułkownika. 

Ppłk. von Funckowi podlegała Panzergrup- 
pe „Drohne”, której liczebność, dzięki kolej¬ 
nym transportom z Niemiec, wzrosła teraz do 
300 żołnierzy. Dostarczona do Hiszpanii przed 
końcem 1936 r. dodatkowa partia 21 czołgów 
lekkich Pz.Kpfw. I, tym razem w wersji Ausf. B, 
pozwoliła na sformowanie trzeciej kompanii 
szkolnej. Nowym miejscem postoju stało się 
Cubas de la Sagra pod Madrytem. Panzergrup- 
pe „Drohne” sformowano nie jako jednostkę 
bojową, tylko szkolną, mającą dopomóc na¬ 
cjonalistom w tworzeniu oddziałów pancer¬ 
nych. W końcu 1936 r. Niemcy wzięli udział 
w przekształceniu hiszpańskiego Regimiento 
de Infanteria Argel numero 37 w batalion pan¬ 
cerny Batalion de Carros de Combate. Dzięki 
zakupom kolejnych czołgów Pz.Kpfw. I pod¬ 
oddział ten stopniowo rozbudowywano. Obok 
niemieckich „jedynek” używano w nim zdoby¬ 
cznych czołgów T-26, a batalion uczestniczył 
aktywnie w walkach. W lutym 1938 r. został 
wcielonydo hiszpańskiej Legii Cudzoziemskiej, 
ornym ująć nazwę Bandera de Carros de Combate 
de la Legion. Składał się wówczas z czterech 
kompanii Pz.Kpfw. 1 i dwu kompanii T-26. 

W sumie w latach 1936-39 do Hiszpanii 
wysłano 122 czołgi Pz.Kpfw. 1 (96 w wer¬ 


sji A i 21 wersji B), cztery czołgi dowodzenia 
kl.Pz.Bf.Wg. oraz jeden czołg do nauki jazdy. 
Zaskakujące, ale „jedynki” okazały się wytrzy¬ 
małe i niezawodne, aż 93 przetrwało do końca 
wojny w służbie. 

Wraz z rozbudową nacjonalistycznych jed¬ 
nostek pancernych liczebność Panzergruppe 
„DrfJhne” stopniowo malała. Na początku 
1938 r. w jednostce zostało tylko około 100 
żołnierzy Panzerwaffe, w jednej szkolnej kom¬ 
panii czołgów. Ocenia się, że w latach wojny 
domowej przeszkolono na pancerniaków oko¬ 
ło 6200 żołnierzy hiszpańskich, co było poważ¬ 
nym wsparciem. Czasami zdarzało się, że sy¬ 
tuacja militarna wymuszała bezpośredni udział 
żołnierzy Panzerwaffe w walkach, dlatego sied¬ 
miu z nich, w tym ppor. Hans von Morner zgi¬ 
nęło w boju. 
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Franco. Chęć czerpania z niemieckich wzorców 
przejawiła się nawet w takich drobiazgach, jak 
wprowadzenie melodii niemieckich marszów, 
czy niemieckiego tempa marszu piechoty. 

Oficerowie Wehrmachtu zajmowali się tak¬ 
że gromadzeniem informacji o wadach i zale¬ 
tach niemieckiej broni i sprzętu. Obok czołgów 
lekkich Pz.Kpfw. I Ausf. A i B i armat przeciw¬ 
pancernych Pak 35/36 kal. 37 mm w warun¬ 
kach bojowych wypróbowywano dwa standar¬ 
dowe działa niemieckie - lekką haubicę poło¬ 
wą le.F.H.18 kal. 105 mm oraz ciężką haubicę 
połową s.F.H. 18 kal.149 mm. Próbami objęto 
również broń piechoty - niektóre pododdzia¬ 
ły wojsk nacjonalistycznych otrzymały pistole¬ 
ty maszynowe: Schmeisser MP 28, Bergmann 
MP 34 i Erma MP. Zebrane wnioski wyko¬ 
rzystano przy opracowaniu pistoletu maszy¬ 
nowego MP 38, który od 1939 r. wszedł do 
uzbrojenia Wehrmachtu. Podobnie angażowa¬ 
no oficerów lotnictwa — przedstawiciele Grupy 


którzy obok dużych sił lotniczych Aviazione 
Legionaria zdecydowali się wysłać do Hisz¬ 
panii kilkudziesięciotysięczny korpus wojsk lą¬ 
dowych CorpoTruppe Volontarie (CTV), Niem¬ 
cy ograniczyli się do wzmocnienia sił lotni¬ 
czych. Wydaje się, że Hitler zrezygnował z wy¬ 
słania gen. Franco trzech dywizji piechoty pod 
wpływem dowódcy wojsk lądowych gen. Werne¬ 
ra von Fritscha. Argumentowi on, że ewentu¬ 
alne straty poniesione w Hiszpanii odbiją się 
na dalszym tempie rozbudowy sił zbrojnych. 

Liczebność Legionu Condor w miarę upły¬ 
wu czasu rosła, osiągając jednak nie więcej niż 
6,5 tys. żołnierzy. Okres pobytu żołnierza 
w Hiszpanii wynosił przeciętnie 9 miesięcy, od 
drugiej połowy 1937 r. zrezygnowano ze sto¬ 
sowania całkowicie ochotniczego naboru - te¬ 
raz wytypowani przez przełożonych oficerowie 
i podoficerowie wyrażali jedynie zgodę na służ¬ 
bę w Hiszpanii. Tylko instruktorzy z „Imker- 
Ausbilder” przebywali tam dłużej, wyjątkowo 



25 Niemieccy instruktorzy wojskowi z„lmker-Ausbilder" odegrali dużą rolę w szkoleniu armii nacjonalistycznej. 
Na zdjęciu szkolenie hiszpańskich artylerzystów w obsłudze niemieckiej ciężkiej haubicy potowej 15 cm s.F.H.18. 


Badawczej Urzędu Technicznego Luftwaffe po¬ 
jawili się w Hiszpanii już w grudniu 1936 r. 
Starano się jednocześnie uzyskać informacje 
na temat broni, której mógł użyć potencjalny 
przeciwnik - szczególnym zainteresowaniem 
cieszyły się sowieckie samoloty i czołgi. Za do¬ 
starczenie takiego sprzętu Niemcy skłonni by¬ 
li płacić znaczne premie, np. za czołg T-26 zdo¬ 
bywca otrzymywał 500 peset. 

ZAMIAST ZAKOŃCZENIA 

Historia działań bojowych Legionu Condor 
w latach 1936-1939 wykracza poza ramy pre¬ 
zentowanego Państwu artykułu, liczne star¬ 
cia w powietrzu i na ziemi warte są niewątpli¬ 
wie osobnego omówienia, które w przyszłości 
pojawi się na tamach „Techniki Wojskowej - 
Historia”, 

Warto jednak odnotować kilka kwestii na¬ 
tury generalnej- W przeciwieństwie do Włochów, 


przez cały okres wojny. Dzięki stopniowej wy¬ 
mianie składu osobowego Legionu, w latach 
1936-39 w Hiszpanii zdobyło doświadczenie 
bojowe około 20 tys. Niemców. 

Mimo że w Hiszpanii przebywało stale 
po kilka tysięcy niemieckich żołnierzy, w dal¬ 
szym ciągu ich działalność otoczona była ści¬ 
słą tajemnicą i nie informowano o niej własne¬ 
go społeczeństwa. Legioniści otrzymywali je¬ 
den stopień wojskowy wyżej niż ten, który po¬ 
siadali w armii niemieckiej. Byli też doskona¬ 
le opłacani. Obok żołdu w Niemczech, otrzy¬ 
mywali w Hiszpanii drugi żołd w pesetach. 
Przykładowo podporucznik lotnik otrzymywał 
około 3700 peset (1200 marek), podoficer me¬ 
chanik 2500 peset (800 marek). Jeden z nie¬ 
mieckich pilotów, Harro Harder z rozbrajają¬ 
cą szczerością przyznał: To co nas tu trzyma to 
w końcu me ideały, ale młodzieńczy entuzjazm ., 
chęć przygody no i 1200 marek żołdu. Jeden 
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z najlepszych pilotów myśliwskich drugiej woj¬ 
ny światowej gen. Adolf Galland, wspominając 
czasy przed wyjazdem do Hiszpanii napisał, że 
wielu znajomych, którzy wcześniej nagle zni¬ 
kli i wrócili opaleni po kilku miesiącach, ku¬ 
powało bez problemów nowe samochody oso¬ 
bowe. Oczywiście byłoby zbyt dużym uprosz¬ 
czeniem sądzić, że Niemcami kierowały głów¬ 
nie pobudki materialne, swoją rolę grały wzglę¬ 
dy ideologiczne — chęć walki z „czerwonymi”. 

Druga z walczących stron potrafiła jeszcze bar¬ 
dziej doceniać umiejętności najlepszych zagra¬ 
nicznych specjalistów wojskowych, a ich moty¬ 
wacje, jak w życiu, też bywały najróżniejsze. 

O dużej skali zaangażowania III Rzeszy 
w hiszpańską wojnę domową świadczy wartość 
dostarczonego rebeliantom Franco sprzętu i za¬ 
opatrzenia. Liczona w cenach z 1939 r. wyniosła 
ona 215 min USD, z czego 21 % wartości stano¬ 
wiły dostawy bezpośrednio dla nacjonalistów, 
a pozostała część posłużyła do zabezpieczenie 
logistycznego działań Legionu Condor. 

Liczba samolotów, jakie wysłano z Niemiec 
do Hiszpanii w latach wojny domowej prze¬ 
kroczyła zapewne 750 maszyn. Choć można 
rozróżnić wśród nich aż 26 rozmaitych typów 
samolotów, to tylko kilka z nich dostarczono 
w znacznej ilości, by wspomnieć przykładowo 
myśliwce He 51 i Bf 109, transportowo-bom- 
bowe Ju 52, czy bombowce He 111. Dla oceny 
skali niemieckiej pomocy warto wspomnieć, że 
z Włoch do nacjonalistycznej Hiszpanii dostar¬ 
czono ponad 700 samolotów. Republikańskie 
siły powietrzne zasiliło tymczasem około 1000 
samolotów konstrukcji radzieckiej, w tej liczbie 
znajdowały się także nowoczesne myśliwce 1-15 
i 1-16 oraz bombowce SB. Ponadto rząd repu¬ 
blikański zdołał dodatkowo zakupić w innych 
niż ZSRR krajach około 500 samolotów. 

Wiatach 1936-39 żołnierze Legionu Con¬ 
dor brali udział we wszystkich najważniejszych 
bitwach hiszpańskiej wojny domowej. W ciągu 
33 miesięcy walk zginęło, zmarło z ran lub cho¬ 
rób 299 żołnierzy Legionu Condor. Najwięcej 
spośród nichfbo aż 170, to lotnicy; 96 to żoł¬ 
nierze jednostek lądowych Luftwaffe (LN/88, 

F/88, S/88 i P/88), a pozostali to wcieleni do 
Legionu Condor żołnierze wojsk lądowych 
i Kriegsmarine. Do powyższych liczb należy do¬ 
dać 31 marynarzy zabitych podczas bombar¬ 
dowania przez republikańskie samoloty pan¬ 
cernika Deutschland. Lista strat to oczywiście 
także 588 żołnierzy hospitalizowanych z uwa¬ 
gi na rany odniesione podczas walk, wypad¬ 
ki i choroby. 

Wypada jeszcze raz podkreślić, że trwająca 
blisko 3 lata wojna domowa stworzyła Niem¬ 
com niepowtarzalną okazję sprawdzenia róż¬ 
nych teorii prowadzenia działań wojennych 
oraz przetestowania na polu walki najnowszych 
typów sprzętu bojowego. Inną sprawą jest, że 
analiza walk w Hiszpanii dokonana przez do¬ 
wódców Luftwaffe miała raczej powierzchow¬ 
ny charakter. Stąd, szczęśliwie dla aliantów, nie 
wszystkie wyciągnięte przez Niemców wnio¬ 
ski okazały się słuszne w latach drugiej wojny 
światowej. !B 
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S Włoski samolot bombowy Savoia-Marchetti SM.81.W trakcie hiszpańskiej wojny domowej ujawniła się poważna 
wada samolotu: bomby w komorze bombowej były ułożone pionowo i spadając rozsypywały się na wszystkie stro¬ 
ny, nie dając odpowiedniego skupienia pokrycia celu. 


cji. Kluczową rolę miało być zdobycie władzy 
przez proletariat, za podstawową formę walki 
zas uznano masowe wystąpienie proletariatu 
aż do otwartego powstania zbrojnego przeciw 
władzy burżuazji. Ustosunkowano się do so¬ 
cjaldemokracji uznając ją jako część składową 
burżuazyjno-demokratycznego systemu po¬ 
litycznego. 

Najważniejsze znaczenie w działalności 
Międzynarodówki Komunistycznej odegrał jej 
VII Kongres. Obrady tego kongresu trwały od 
25 lipca do 21 sierpnia 1935 r. w Moskwie. 
Miał być odpowiedzią na ofensywę faszyzmu 
i jego sukcesy. Tym razem uznano, że najwięk¬ 
szym zagrożeniem dla komunistów, ich ideolo¬ 
gii i strategii politycznej jest właśnie on i dlate¬ 
go zdecydowano się na podjęcie ofensywy ide¬ 
ologicznej i politycznej dla zachowania jego 
ekspansji. Uznano, że nie ma miejsca w świę¬ 
cie na dwa systemy totalitarne o zupełnie prze¬ 
ciwstawnych ideologiach. Stąd dla celów tak¬ 
tycznych, ale z myślą o założeniach strategicz¬ 
nych, zdecydowano się na czasowe zawiesze¬ 
nie walki zarówno z państwami burżuazyjny- 
mi, jak i tymi partiami, które opowiadały się za 
modelem państwa burżuazyjno-demokratycz¬ 
nego. Postanowiono przejąć inicjatywę skupie- 
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KOM INTE R N I IDEA 
„FRONTÓW LUDOWYCH" 


O gromnym zagrożeniem dla pokoju 
w Europie było nie tyle narastanie 
fali faszyzmu i jawne przygotowa¬ 
nia tego ruchu i państw, w którym 
przejął władzę do rozpętania wielkiej wojny, 
ale i drugi totalitaryzm, jakim byl komunizm 
i jego wersja „bolszewizm”, który przejął wła¬ 
dzę w Rosji w 1917 r. w wyniku rewolucji i nie 
wyrzekł się swej wizji „światowej rewolucji”. 
Została ona czasowo zastopowana w 1920 r. 
w wyniku porażki Armii Czerwonej w woj¬ 
nie z Polską. Niepowodzeniem zakończyło się 
również postawienie na Niemcy I próba wznie¬ 
cenia w nich rewolucji proletariackiej podjęta 
w 1923 r., jak i kolejne zmierzające do destabi¬ 
lizacji sytuacji Wewnętrznej w Polsce. 

Przejęcie władzy w r Rosji przez Bolszewi¬ 
ków sprawiło, że to tam zostało umiejscowio¬ 
ne centrum komunizmu, a kierownictwo nad 
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Druga połowa lat trzydziestych XX wieku to gwałtowne narastanie w Europie 
zagrożenia wojennego. Do tego doszła konfrontacja dwóch ideologii totalitar¬ 
nych: faszyzmu i bolszewizmu. Państwem, w którym doszło do tej konfronta¬ 
cji stała się Hiszpania. W państwie tym wybuchła wojna domowa szybko prze¬ 
kształcona w militarne zaangażowanie obcych wojsk. W obszarze wojskowości 
rozpoczęło się testowanie doktryn wojennych, zasad sztuki wojennej i walorów 
nowoczesnego uzbrojenia. Dokonywały tego państwa zaangażowane w tę 
wojnę: Niemcy, Włochy i ZSRR, Pilnie śledziły te testy wywiady wielu państw, 

w tym i wywiad polski. 
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mm objął Włodzimierz Lenin. Z jego inicja¬ 
tywy 7. myślą o przejęciu przez komunistów 
władzy w skali świata, w pierwszej kolejno¬ 
ści w Europie, powstała HI Międzynarodówka 
Komunistyczna, określana mianem Kom inter¬ 
na. Dyktatura proletariatu miała być wyższym 
typem państwa i wyższym typem demokra- 


nia pod hasłem zastopowania faszyzmu wszyst¬ 
kich sil społecznych i politycznych, celowa, ze 
względów taktycznych, nie stawiając komuni¬ 
stów na czele tak budowanych frontów. Celem 
ukrytym było z czasem przejęcie ich kierownic¬ 
twa i następnie wprowadzenie swych rządów- 
w kolejnych państwach. Była to nowa wersja 
















strategii Bolszewików „eksportu rewolucji” w ska¬ 
li świata, w pierwszej kolejności w wymiarze 
europejskim. 

Jako cel główny przyjęto wypracowanie 
koncepcji zahamowania ofensywy faszyzmu 
w krajach Europy Zachodniej. Wypracowano 
ją w formie hasła przeciwstawienia się szerze¬ 
niu ideologii faszystowskiej, faktycznie pod tą 
„przykrywką” propagandową rozpoczęli ko¬ 
muniści ofensywę zmierzającą do przejmowa¬ 
nia władzy w niektórych krajach europejskich. 
To właśnie w połowie 1935 r. Bolszewicy pod¬ 
czas obrad VII Kongresu Międzynarodówki 
Komunistycznej zadecydowali o przystąpieniu 
do kolejnej próby uaktywnienia strategii „eks¬ 
portu rewolucji”, pod przykrywką „frontów 
ludowych”. Podstawowy referat na tym kon¬ 
gresie ustalający taktykę postępowania ko¬ 
munistów wygłosił lider Międzynarodówki 
Komunistycznej, Georgij Dymitrow, oczywi¬ 
ście po wcześniejszej akceptacji jego treści przez 
kierownictwo partii bolszewickiej ze Stalinem 
na czele. Obrady były prowadzone pod ha¬ 
słem walki z faszyzmem, lecz celem głównym 
była ofensywa komunistów dla realizacji wła¬ 
snych celów programowych. Wysunięto hasło 
zawiązywania „jednolitego i ludowego frontu”. 
Dążyć miano do j edności działania „klasy robot¬ 
niczej i reprezentujących ją organizacji”. Jako 
zasadnicze zadanie uznano konsolidację spo¬ 
łeczną dla obrony demokracji przed faszyz¬ 
mem i walki o zachowanie pokoju i niepodle¬ 
głości poszczególnych krajów. Poddano rewizji 
stanowisko komunistów wobec socjaldemo¬ 
kracji, za niesłuszne uznając określanie jej mia¬ 
nem „socjalfaszyzmu”. Zaprzestano w propa¬ 
gandzie określanie jej mianem partii burżuazyj- 
nej powstałej dla odciągnięcia warstw ubogich 
od ideologii komunistycznej. Odrzucono przy¬ 
jęte przez V Kongres Międzynarodówki Ko¬ 
munistycznej taktykę tworzenia jednolitego 
frontu klasy robotniczej wyłącznie „od dołu”. 
Tym razem miano to czynić wraz z liderami in¬ 
nych niż komunistyczne partii robotniczych. 
Co więcej widziano w tym miejsce i dla par¬ 
tii chłopskich, drobnomieszczańskich oraz in¬ 
nych. Do powstających „frontów ludowych” 
miano włączać nie tylko partie polityczne, ale 
organizacje młodzieżowe, kobiece, sportowe, 
spółdzielcze, itp. Komunistom nakazano po¬ 
pieranie rządów „frontów ludowych”, chociaż 
nie były to rządy dyktatury proletariatu, co wię¬ 
cej nakazywano im przejmowanie inicjatywy 
przy ich tworzeniu. Był to swoisty kamuflaż, 
w sposób niejawny bowiem zamiarem było 
przejęcie przez komunistów kierownictwa nad 
frontami ludowymi. Dla celów propagando¬ 
wych wysunięto zadanie walki komunistów 
o pokój i mobilizację wszystkich sił opowia¬ 
dających się za utrwalaniem pokoju. Tym ra¬ 
zem jej realizacja odbywać się miała pod ha- 
steni tworzenie „frontów ludowych”, czyli sze¬ 
rokich koalicji skupiających panie lewicowe, 
ruchy anarchistyczne i inne organizowanej ja¬ 
ko przeciwstawienie rozlewającej się fali ideolo¬ 
gii faszystowskiej oraz przygotowań do wojny 
światowej. W imię realizacji koncepcji obrony 
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demokracji i pokoju czasowo zaniechano zwal¬ 
czania rządów burżuazyj no-demokratycznych 
i partii je tworzących. Za głównego przeciw¬ 
nika uznano faszyzm i jego ideologię. Zalecano 
stosowanie w walce z nim szczególną aktyw¬ 
ność, potępiano bierność. Odrzucono prze¬ 
świadczenie, że niebawem dojdzie do samoist¬ 
nego krachu dyktatury faszystowskiej, wobec 
zniechęcenia i rozczarowani^do niej mas drob¬ 
nomieszczańskich. Postulowano, aby do walki 
z faszyzmem zjednoczyć całą klasę robotniczą 
oraz wszystkie demokratyczne i postępowe si¬ 
ły społeczne. Komuniści dla celów taktycznych 
na czoło tworzonych „frontów ludowych” wy¬ 
suwali liderów partii socjalistycznych, nieofi¬ 
cjalnie zaś kierowali ich działalnością. 

W 1936 r. idea „frontów ludowych” stała 
się na tyle popularna na zachodzie Europy, 
że przejęły one władzę we Francji (rząd socja¬ 
listy Leona Bluma) i Hiszpanii (rząd Cesares 
Quirogi, następnie po zbrojnej rebelii socjali¬ 
sty Largo Caballero). Dochodziło do próby sił 
między ideologią faszystowską a komunistycz- 


z jesieni 1935 r. Aktywnego wsparcia udzielił 
im lewicowy socjalista Largo Caballero. 

15 stycznia 1936 r. doszło w Hiszpanii do 
historycznego wydarzenia mającego ogromny 
wpływ na losy tego kraju. I tym razem czoło¬ 
wą rolę odegrał Caballero stawiając jako waru¬ 
nek przystąpienia do „frontu ludowego”, kiero¬ 
wanej przez niego centrali związkowej, równo¬ 
czesne uczestnictwo w nim komunistów. W Ma¬ 
drycie podpisano akt o utworzeniu wspólne¬ 
go bloku partyjnego tzw. Paktu Frontu Ludo¬ 
wego. W przyjętym programie przewidywano 
m.in. przywrócenie swobód demokratycznych, 
amnestię dla więźniów, przyjęcie do pracy robot¬ 
ników zwolnionych wskutek restrykcji, prze¬ 
prowadzenie reformy rolnej oraz wprowadze¬ 
nie ustawodawstwa socjalnego. Chociaż hisz¬ 
pańscy komuniści nie byli wiodącą siłą tego 
frontu, to faktycznie oni stanowili jego siłę na¬ 
pędową. 

16 lutego 1936 r. odbyły się w Hiszpanii 
wybory parlamentarne. Sygnatariusze Paktu 
Frontu Ludowego uzyskali 268 mandatów 



S Zarówno Niemcy, jak i Włochy postanowiły zbrojnie wesprzeć w wojnie domowej w Hiszpanii rebeliantów genera¬ 
ła Francisco Franco, wysyłając niemiecki Legion Condor oraz włoskie Aviazione Legionarie i Corpo Truppe Volonta- 
rie (na zdjęciu republikańska piechota w okopach). 


ną („fronty ludowe”), w tym do otwartej woj ny 
w- Hiszpanii. Było to preludium drugiej woj¬ 
ny światowej. 

WYBUCH W HISZPANII 
ZBROJNEJ REBELII 

Idea tworzenia „frontów ludowych”, wysunięta 
przez Międzynarodówkę Komunistyczną zna¬ 
lazła podatny grunt w Hiszpanii. W utworze¬ 
niu antyfaszystowskiego bloku inicjatywę prze¬ 
jawiali szczególnie komuniści z Komunistycz¬ 
nej Partii Hiszpanii, którzy odzyskiwali pewne 
wpływy społeczne wskutek nieudolności rzą¬ 
dów oraz napięcia spowodowanego krwawym 
zdławieniem powstania górników w Asturii 


(komuniści mieli tylko 17 mandatów), opozy¬ 
cji przypadło ich 205* Powstał iząd frontu ludo¬ 
wego okrzyknięty „czerwonym rządem”. Było 
sporo słuszności w posądzeniach, że rząd ten 
to „spisek komunistyczny”. Otóż była to prak¬ 
tyczna realizacji uchwał VII Kongresu Między¬ 
narodówki Komunistycznej. Siły rodzimej re¬ 
akcji, przy czynnym wsparciu faszystowskich 
Włoch i Niemiec, usiłowały destabilizować sy¬ 
tuację wewnętrzną, zwłaszcza gospodarczą kra- - 
ju, dla skompromitowania „rządów ludowych”. 
Reakcją na to był wybuch w Hiszpanii prawi¬ 
cowej rebelii na czele, której stanął gen. Fran¬ 
cisco Franco. Była ona czynnie wspierana przez 
państwa faszystowskie - Niemcy i Włochy, 
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2 kolei na pomoc rządowi pospieszyli „ochot¬ 
nicy międzynarodowi”, rekrutowani spośród 
komunistów i ich sympatyków, wśród których 
było wielu czynnych żołnierzy Armii Czerwo¬ 
nej, Moskwa zaś zaczęła dostarczać uzbrojenie 
i sprzęt wojskowy. Rozpoczęła się krwawa woj¬ 
na domowa z udziałem interweniujących sił 
międzynarodowych, która została określona ja- 


Reakcją hiszpańskiej prawicy na zwycięst¬ 
wo wyborcze bloku „frontu ludowego” i wyło¬ 
nienie przezeń rządu były jej intensywne przy¬ 
gotowania do zbrojnego przewrotu. Korzystała 
ona przy tym z wielopłaszczyznowej pomo¬ 
cy państw faszystowskich - Włoch i Niemiec. 
Pierwszy jej termin wyznaczono już na 19 lu¬ 
tego 1936 r., ale nie wybuchła wskutek niepo¬ 



& Wysłane przez Niemców do Hiszpanii samoloty myśliwskie Heinkel He 51 początkowo były używane zgodnie ze 
swoim przeznaczeniem, ale po dostarczeniu do Legionu Condor nowoczesnych myśliwców Messerschmitt Bf 109 
stopniowo przekazano je Hiszpanom i używano do bezpośredniego wsparcia wojsk. 


ko poligon doświadczalny przed drugą wojną 
światową. 

Na czele sił politycznych starających się 
mobilizować naród do obrony legalnego rzą¬ 
du stanęła Komunistyczna Partia Hiszpanii, 
a jej wiceprzewodnicząca Dolores Ibarruri rzu¬ 
ciła hasło, które zyskało dużą popularność: Nie 
przejdą! Lepiej umrzeć stojąc , niż żyć na klęcz¬ 
kach! Tymczasem rozpoczęła się w tym kraju 
obca interwencja: państw faszystowskich i za¬ 
kamuflowana ZSRR wspieranych przez „ochot¬ 
ników międzynarodowych”. Do akcji wspiera¬ 
nia i pomocy dla hiszpańskiego rządu „fron¬ 
tu ludowego” włączyła się nie tylko Międzyna¬ 
rodówka Komunistyczna i wchodzące w jej 
skład sekcje krajowe, ale i inne prokomu- 
nistyczne organizacje stowarzyszenia, w tym 
Międzynarodowa Organizacja Pomocy Rewo¬ 
lucjonistom. Aktywizowała się strona prawico¬ 
wa coraz czynniej wspierana przez państwa fa¬ 
szystowskie, przy biernej postawie państw za¬ 
chodniej Europy, w tym nawet Francji, gdzie 
rządy sprawował „front ludowy”, który przyjął 
politykę neutralności wobec wojny prowadzo¬ 
nej w Hiszpanii, 

W partiach hiszpańskich tworzących „front 
ludowy” następowała stopniowa ewolucja po¬ 
staw powodująca wycofywanie się z niego czę¬ 
ści z nich, przede wszystkim anarchistów, z cza¬ 
sem prawicowych socjalistów, ostatecznie po¬ 
zostali w nim przede wszystkim lewicowi socja¬ 
liści, na czele z. premierem Juanem Negrinem, 
a także komuniści coraz bardziej nadający 
mu oblicze i forsujący swoje cele polityczne. 
Republikańska Hiszpania kierowana przez rzą¬ 
dy „frontu ludowego” ostarecznte skapitulowa¬ 
ła w kwietniu 1939 r. 
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rozumień w zawiązanej juncie wojskowej oraz 
nieukończonym przygotowaniom organizacyj- 
nym^Wyłonione w marcu tego roku nowe kie¬ 
rownictwo junty wojskowej zaplanowało rebe¬ 
lię na kwiecień, ale i on nie został dotrzymany 
wskutek nieporozumień wśród spiskujących ge¬ 
nerałów. Brak zdecydowanej reakcji rządu za¬ 
chęcał ich do dalszych przygotowań. Do tego 
otrzymali wsparcie międzynarodowej finansje- 
ry zaniepokojonej perspektywą utraty pienię¬ 
dzy ulokowanych w Hiszpanii. Oblicza się, 
że w 1936 r. wartość zagranicznych inwesty¬ 
cji w Hiszpanii wynosiła około miliarda dola¬ 
rów. Obawiano się, aby „czerwona zaraza”, jak 
określano rządy „frontu ludowego”, nie rozlała 
się na inne kraje. Kolejnego wsparcia udziela¬ 
ły państwa faszystowskie. Główny ośrodek spi¬ 
sku był umiejscowiony w zamorskich posia¬ 
dłościach Hiszpanii, głównie w Maroku i sta¬ 
cjonującym tam wojsku najemnym (przede 
wszystkim korpus afrykański), w tym Legii Cu¬ 
dzoziemskiej. Ostateczny termin rebelii wy¬ 
znaczono na 17 lipca 1936 r. na godzinę 17:00. 
Rebelianci mieli poparcie armii hiszpańskiej 
oraz formacji obrony cywilnej. 

Rebelianci nie uzyskali zdecydowanego po¬ 
wodzenia, przede wszystkim nie opanowali naj¬ 
większych miast, dzięki wystąpieniu przeciw¬ 
ko nim uboższych warstw społeczeństwa. Nie 
doprowadzili do upadku rządu republikańskie¬ 
go a planowano tego dokonać w cta^u 72 go¬ 
dzin, Za to uzyskali panowanie w Maroku i na 
Wyspach Kanaryjskich. Znajdując się w trud¬ 
nym położeniu spiskujący generałowie słali alar¬ 
mistyczne prośby do Rzymu i Berlina o pomoc, 
jednocześnie do inwazji na kontynent europej¬ 
ski szykował się Afrykański Korpus Kolonialny, 


którego dowodzenie objął gen. Francisco Fran¬ 
co, który liczył ponad 45 tys. żołnierzy, z re¬ 
guły narodowości nie hiszpańskiej. Pierwsze 
oddziały inwazyjne doprowadziły do zdoby¬ 
cia Sewilli, dokonując masowych mordów na 
zwolennikach republiki. Dalszy transport tych 
wojsk do metropolii był praktycznie niemoż¬ 
liwy wskutek braku środków transportowych. 
Wówczas gen. Franco zwrócił się o pomoc do 
Rzymu i Berlina, dla przerzutu z Afryki hisz¬ 
pańskich wojsk kolonialnych mających być siłą 
podstawową wojsk puczystów. 

Cechą charakterystyczną wojsk przybyłych 
z kolonii było to, że nie maskowały one sto¬ 
sowanych okrucieństw. Przeciwnie, terror od¬ 
grywał główną rolę w świadomie prowadzonej 
wojnie psychologicznej, zastępował brak od¬ 
powiedniej liczby wojsk oraz niedostatki w ich 
uzbrojeniu i wyposażeniu. W tej sytuacji i stro¬ 
na przeciwna zdecydowała się na stosowanie 
terroru i to tak wobec walczących wojsk prze¬ 
ciwnika, jak i zwolenników rebelii. Okrucień¬ 
stwa towarzyszące wojnie domowej eksplodo¬ 
wały z niesłychaną mocą. 

POMOC MILITARNA 
PAŃSTW FASZYSTOWSKICH 

Zadecydowała zgoda Hidera na zorganizowa¬ 
nie specjalnej niemieckiej lotniczej formacji 
transportowej dla uruchomienia mostu powie¬ 
trznego przerzucającego Afrykański Korpus Ko¬ 
lonialny z Maroka do metropolii. Jednocześnie 
Hider wykorzystał fakt zwrócenia się do Nie¬ 
miec o pomoc (nie było istotne to, że byli to 
rebelianci a nie legalny rząd) dla politycznego 
włączenia się do rozpoczętej w Hiszpanii wojny 
domowej. Uznał to za szansę włączenia się do 
walki której celem było zniszczenie „frontów 
ludowych” uznanych za szczególnie niebez¬ 
pieczne dla faszystów w ich planach zdobycia 
panowania w świecie. Miał to dla niego być 
także tekst rozpoznający, jakie siły polityczne 
i społeczne będą broniły tej koncepcji zasto¬ 
powania ekspansji faszyzmu, jak będzie prze¬ 
biegała linia politycznego podziału w Europie 
i na świecie. Podejmując decyzje o udzieleniu 
pomocy gen. Franco Hitler z pewnością liczył 
też na korzyści wojskowe oraz gospodarcze. Te 
pierwsze miały polegać na możliwości spraw¬ 
dzenia w warunkach wojennych założeń dok¬ 
trynalnych Wehrmachtu, wypracowania opty¬ 
malnych schematów organizacyjnych, wresz¬ 
cie rzecz niebagatelna, poznania walorów bo¬ 
jowych nowych technicznych środków wal¬ 
ki, Były to sprawy niezmiernie istotne dla dy¬ 
namicznie rozwijających się niemieckich sił 
zbrojnych. 

Jeżeli chodzi o korzyści gospodarcze, to 
również były one niebagatelne. Przemysł nie¬ 
miecki nastawiony na zbrojenia potrzebował 
dużej ilości surowców z importu, szczególnie 
zaś metali rzadkich, niezbędnych przy pro¬ 
dukcji nowoczesnego sprzętu, Tych natomiast 
w Hiszpanii nie brakowało. Marsz. Herman 
Góring, jako odpowiedzialny za koordynację 
produkcji przemysłowej Niemiec, działał w tej 
sprawie szybko i efektywnie. 
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S Od listopada 1936 r. lotnictwo Republiki Hiszpańskiej używało szybkich samolotów myśliwskich Polikarpów 1-16, 
które rząd sowiecki dostarczył wraz z personelem latającym i technicznym. Były one wyraźnie lepsze od nacjona¬ 
listycznych dwupłatowych myśliwców Fiat CR.32 i Heinkel He 51. 


Ostatecznie faszystowskie Niemcy skwa¬ 
pliwie przyjęły ofertę gen. Franco, ale oficjal¬ 
nie do udzielania pomocy się nie przyznawa¬ 
li. Utworzono fikcyjne towarzystwo podróży 
„Union” kierowane przez mjr. Aleksandra von 
Scheelego stanowiące parawan dla niemieckich 
transportów wojskowych do Maroka hiszpań¬ 
skiego i kontrolowanych przez rebeliantów czę¬ 
ści Hiszpanii. 

Już 27 lipca 1936 r. do hiszpańskiego Ma¬ 
roka przybyły niemieckie i włoskie samoloty 
transportowe. Rozpoczęto przerzut do metro¬ 
polii Afrykańskiego Korpusu Kolonialnego. 
Utworzono stały most powietrzny łączący afry¬ 
kańskie lotniska z Sewillą dla transportu zarów¬ 
no żołnierzy, jak i sprzętu wojskowego. Uznane 
to zostało za novum w historii wojen, ekspe¬ 
ryment ten pilnie śledzili teoretycy i praktycy 
wojskowi z czołowych państw Europy i świata. 

Koncepcja wykorzystania lotnictwa do tran¬ 
sportu ludzi i sprzętu sprawdziła się, ale przy 
okazji wyszło na jaw, że tego typu działania 
nie były wolne od wad i sprawne ich przeprowa¬ 
dzenie nastręczyło sporo trudności. Funkcjono¬ 
wanie mostu powietrznego Maroko-Sewilla by¬ 
ło możliwe jedynie w specyficznej sytuacji ów¬ 
czesnego etapu wojny hiszpańskiej, kiedy lotnic¬ 
two republikańskie było słabe, uzbrojone w prze¬ 
starzałe samoloty, a do tego nie przejawiało 
chęci prowadzenia walki. Należało bowiem zda¬ 
wać sobie sprawę, że most ten działał praktycz¬ 
nie bez eskorty lotnictwa myśliwskiego. Sytuacja 


się siłę wobec rozpadu armii hiszpańskiej oraz 
walczących po stronie republikanów formacji 
milicyjnych. Stąd niecałego tygodnia potrzebo¬ 
wały do spacyfikowania całej Andaluzji. Jako 
główny cel gen. Franco wyznaczył szybki marsz 
na Madryt. 

Angażowanie się po stronie puczystów 
państw faszystowskich nie ograniczyło się do 
jednorazowego aktu pomocy w transporcie do 
metropolii Afrykańskiego Korpusu Kolonial¬ 
nego. Do akcji przystąpiło lotnictwo włoskie 
już w pierwszych dniach sierpnia 1936 r. zry¬ 
wając republikańską blokadę morską stref opa¬ 
nowanych przez zbuntowane wojska. 5 sierp- 


dążył do wzmocnienia niemieckiej obecności 
na wodach Morza Śródziemnego i wysłał na 
ten akwen eskadrę złożoną z 2 pancerników, 
krążownika, torpedowców oraz kilku okrętów 
podwodnych dowodzoną przez adm. Rolfa 
Carlsa. Mussolini nie pozostał gorszy i wydał 
rozkaz atakowania przez własne lotnictwo re¬ 
publikańskich okrętów oraz portów morskich, 
zadając straty flocie hiszpańskiej. Ataki powie¬ 
trzne na republikańskie okręty przyniosły wie¬ 
le interesujących wniosków dotyczących tak¬ 
tyki nalotów lotniczych. Wskazywały na ko¬ 
nieczność konstruowania bomb o większych 
kalibrach i sile rażenia oraz wyposażania okrę¬ 
tów w szybkostrzelną artylerię przeciwlotni¬ 
czą. Pomoc wojskowa państw faszystowskich 
dla gen. Franco nasilała się w miarę rozszerza¬ 
nia się rebelii. 

Za gen. Franco opowiedzieli się hiszpańscy 
falangiści (miejscowa odmiana faszystów), któ¬ 
rzy przejmowali od wojska odpowiedzialność 
za utrzymywanie „porządku” na zajmowanych 
obszarach i wprowadzali tam jeszcze większy 
terror wobec faktycznych i domniemanych re¬ 
publikanów. W odwecie za czynne opowiedze¬ 
nie się po stronie rebelii przez Kościół katolicki 
duchowni oraz wyznawcy tej religii były ofia¬ 
rami terroru ze strony zwolenników republiki 
zwłaszcza anarchistów Krwawy szlak, którymi 
przesuwały się kolumny gen. Franco w kierun¬ 
ku Madrytu był wyznaczany przez coraz licz¬ 
niejsze ofiary terroru. Rozpoczął się pierwszy 
etap bitwy o Madryt. 

HITLER I MUSSOLINI UDZIELAJĄ 
DALSZEGO WSPARCIA 
MILITARNEGO FRANCO 



25 Hiszpańska wojna domowa była dla Niemców znakomitą okazją do sprawdzenia ich najnowszego uzbrojenia 
i nowo powstałych koncepcji taktycznych - samoloty takie jak Bf 109 (na zdjęciu) i He 111 po raz pierwszy zostały 
użyte bojowo właśnie w Hiszpanii. 



należała, zatem do wyjątkowych. Ten wniosek zo¬ 
stał odnotowany przez teoretyków i dowódców 
wojskowych i znalazł odzwierciedlenie w opra¬ 
cowywanych doktrynach wojennych. 

Szybki przerzut do metropolii znacznej 
części Afrykańskiego Korpusu Kolonialnego ura¬ 
tował rebelię. Impas w działaniach wojennych 
został przełamany, inicjatywę ponownie prze¬ 
jęli p u czyści. Lądujące oddziały tubylcze moż¬ 
na było natychmiast użyć do prowadzenia waż¬ 
nych działań operacyjnych. Stanowiły liczącą 


nia do portu w Kadysie przybył niemiecki 
transportowiec z 85 hitlerowskimi pilotami 
wojskowymi, 6 samolotami myśliwskimi oraz 
uzbrojeniem przeciwlotniczym, amunicją i in¬ 
nym wyposażeniem wojskowym. Rozpoczęło się 
czynne wsparcie spiskujących generałów hisz¬ 
pańskich przez żołnierzy i sprzęt wojskowy nad¬ 
syłany przez państwa faszystowskie. Hitler wy¬ 
kracza i nawet nieco poza przyjęte zobowiąza¬ 
nia. Nie decydując się jeszcze na oficjalne skie¬ 
rowanie wojsk do walki u boku gen. Franco, 


Mussolini od początku hiszpańskiej rebelii po¬ 
stawił na bezpośrednią interwencję zbrojną swych 
wojsk. 15 sierpnia podjął decyzję o umieszcze¬ 
niu bazy bombowców włoskich na lotnisku 
pod Sewillą. Wysłał swe wojska dla wsparcia 
desantu puczystów na Majorkę. 

Tymczasem niemieccy sztabowcy analizu¬ 
jąc rozwój wydarzeń na frontach wojny hisz¬ 
pańskiej sugerowali Hitlerowi, by nie ograni¬ 
czał się jedynie do słania pomocy gen. Franco, 
ale umożliwił im wykorzystanie tej wojny ja¬ 
ko poligonu doświadczalnego przed planowa- 
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ną wojną światową. Chodziło im o sprawdze¬ 
nie przyjętych koncepcji prowadzenia wojny 
oraz przetestowania nowoczesnego sprzętu woj¬ 
skowego, a to można był zrealizować przede 
wszystkim przez bezpośredni udział w tej woj¬ 
nie specjalistycznych jednostek wojskowych. 
Etapem do bezpośredniego uczestnictwa w woj¬ 


nie było wzmocnienie niemieckiej eskadry mor¬ 
skiej operującej na Morzu Śródziemnym. Po¬ 
stanowiono porozumieć się z Włochami w spra¬ 
wie wspólnej interwencji militarnej. Rokowa¬ 
nia w tej sprawie prowadził szef Abwehry adm. 
Wilhelm Canaris. Uzgodniono stanowisko w tej 
sprawie. 

Niemcy już na początku września 1936 r. 
przystąpili do organizowania przy wojskach 
gen. Franco własnych formacji lotniczych. Po¬ 
czątkowo były to dwie eskadry. Przedstawicie¬ 
lem Wehrmachtu został wysokiej rangą wy¬ 
słannik Abwehry płk Walter Warlimont, któ¬ 
ry faktycznie objął dowodzenie nad formacja¬ 
mi niemieckimi. W początkach września przy¬ 
były pierwsze jednostki niemieckich wojsk lą¬ 
dowych. Utworzyły oddział doświadczalny dla 
zbierania wniosków z użycia w nowoczesnej 
wojnie wojsk pancernych, zmotoryzowanych, 
artylerii przeciwpancernej i przeciwlotniczej. 

Z inicjatywy Mussoliniego przy sztabie gem 
Franco funkcjonowała specjalna misja włoska 
na czele z szefem tamtejszego wywiadu wojsko¬ 
wego gen. Mario Roattą. Sam fakt, że na czelne 
interwencyjnych oddziałów niemieckich i wło¬ 
skich stanęli wysocy przedstawiciele wywia¬ 
dów wojskowych* a nie dowódcy liniowi, wy¬ 
mownie sugeruje jeden z najważniejszych ce¬ 
lów tej interwencji. Pierwszoplanowym zada¬ 
niem miało być zdobywanie informacji wywia¬ 
dowczych o przeciwniku, w tym wypadku za 
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takowego uznano przede wszystkim „ochotni¬ 
ków” radzieckich, o jego sprzęcie i wyposaże¬ 
niu bojowym, a na dalszym miejscu znajdowa¬ 
ła się efektywne własne uczestnictwo w walce. 
Hiszpania miała być wielkim poligonem do¬ 
świadczalnym przed wybuchem wojny świa¬ 


Zwiększał się z Niemiec i Włoch transport 
uzbrojenia, wyposażenia wojskowego i amunicji 
dla wojsk gen. Franco. Pomoc ta była ogrom¬ 
na. W 1936 r. całe jego lotnictwo dyspono¬ 
wało samolotami produkcji hiszpańskiej, nie¬ 
mieckiej i włoskiej . 


Faszystowskie Włochy i Niemcy stały się fa¬ 
ktycznymi głównymi sojusznikami gen. Fran¬ 
co. Liczebność włoskich „ochotników” 10 stycz¬ 
nia 1937 r. sięgała 24 tysięcy. Pomoc włoska 
w sprzęcie wojennym do tego czasu objęła 530 
samolotów, 250 czołgów i 360 dział. 

Niepowodzenia hiszpańskich puczystów 
przy szturmach Madrytu zaniepokoiły Hitlera 
i Mussoliniego. Jesienią 1936 r. szefowie re¬ 
sortów spraw zagranicznych Konstantin von 
Neurath i Galeazzo Ciano ustalili nowe zasady 
wsparcia dla gen. Franco. Niemcy zdecydowa¬ 
li się na utworzenie własnej formacji - Legionu 
Condor, złożonego z lotnictwa, formacji pan¬ 
cernych, artylerii przeciwlotniczej i przeciw¬ 
pancernej, dowodzonego przez gen. Hugo 
Sperrle. Jednocześnie Berlin narzucił Franco 
twarde warunki ekonomiczne i niezależności 
organizacyjnej tej formacji. Podobne warunki 
wymusił Mussolini obiecując wysłanie na po¬ 
czątek dywizji „czarnych koszul”. 

23 stycznia 1937 r. doszło w Paryżu do 
spotkania Mussoliniego z Góringiem, na któ¬ 
rym ustalono wzajemną koordynację przy po¬ 
mocy przekazywanej gen. Franco. Już 1 lutego 
1937 r. utworzono u boku frankistów włoski 
Korpus Wojsk Ochotniczych, który miał być 
niezależnie używany do prowadzenia samo¬ 
dzielnych operacji wojskowych. Większość żoł¬ 
nierzy tej formacji stanowili nie ochotnicy, lecz 
regularne wojska. Korpus był złożony z czte¬ 
rech dywizji włoskich i dwóch brygad wło- 
sko-hiszpańskich oraz zgrupowania broni spe¬ 
cjalnych (czołgi, samochody pancerne, artyle¬ 
ria przeciwlotnicza i inne bronie); łącznie liczył 
50 tys. żołnierzy. Jedna z dywizji „Littorio” sta¬ 
nowiła elitarny zmotoryzowany związek tak¬ 
tyczny. Włosi już w lutym 1937 r. dopro¬ 
wadzili do zdobycia Malagi i całej prowin¬ 
cji. Następnie sami zamierzali zdobyć Madryt 
przeprowadzając samodzielną operację pod 
Guadalajarą, w której wzięło udział 60 tys. żoł- 



Z Zastosowanie średniego samolotu bombowego Heinkel He 111 w hiszpańskiej wojnie domowej jest datowane 
od marca 1937 r. Ogółem do Hiszpanii wysłano 130 bombowców He 111, w tym 95 He 111B i 35 He 1111 (różnią¬ 
cych się napędem, ponadto ten drugi miał zwiększony udźwig bomb i lepszy celownik bombardier*ki). 


towej. 



Z W komorze bombowej samolotu He 111 znajdowały się najpierw cztery, a później osiem zaczepów dla bomb 50 kg 
lub 250 kg. Ze względu na ograniczenie do przenoszenia tylko dwóch rodzajów uzbrojenia, wkrótce wymieniono 
je na umożliwiające zabranie także bomb innych wagomiarów. 
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nierzy, 222 działa, 108 czołgów, 32 samochody 
pancerne, 60 samolotów i 3685 samochodów 
różnych typów. 

Legion Condor rozwijał się stopniowo. 
W pierwszej kolejności napływało lotnictwo 
i to najnowsze typy samolotów (bombowiec 
He 111, bombowiec i transportowiec Ju 52, 
myśliwiec Bf 109). Były to najnowocześniejsze 
konstrukcje górujące nad samolotami republi¬ 
kańskimi, ale przede wszystkim były spraw¬ 
dzane ich walory bojowe w warunkach wojen¬ 
nych. Niemcy nie angażowali się do wielkich 
operacji frankistowskich, lecz swoją obecność 
zaznaczali głównie na samodzielnym testowa¬ 
niu sprzętu i taktyki walki. Jednym z takich te¬ 
stów było praktyczne zastosowanie lotnictwa 
w sposób zalecany przez gen. Giulio Douheta, 
do dywanowych bombardowań skupisk ludz¬ 
kich (w mini skali). Za obiekt ataku wybrano 
miasto Guernikę i kolejne Durango. Były to 
pierwsze w historii wojen przypadki przepro¬ 
wadzenia na tak dużą skalę dywanowego nalo¬ 
tu lotniczego na niewielkie miasto, do tego po¬ 
zbawione wojska. Okazało się, że skutki tako¬ 
wego bombardowania są okropne. Miasto zo¬ 
stało zburzone i spalone. Straty ludzie były wy¬ 
sokie. Czy oznaczało to pełne zwycięstwo teorii 
Douheta? Raczej nie. Okazało się, że mimo 
wszystko masowe bombardowanie nie doprowa¬ 
dziło do załamania morale ludności cywilnej. 

Kolejnym testem było zastosowanie przez 
flotę włoską i niemiecką blokady morskiej repu¬ 
blikańskiej Hiszpanii na Morzu Śródziemnym. 
Wprowadzono m.in. „zaporę z okrętów pod¬ 
wodnych” w Cieśninie Sycylijskiej. Zatapiano 
statki handlowe różnych bander, w szczególno¬ 
ści wiozące radziecki sprzęt wojenny. Wskutek 
ostrej interwencji międzynarodowej ograniczo¬ 
no ten proceder. 

Niemcy nadal koncentrowali uwagę na te¬ 
stowaniu swego sprzętu, zwłaszcza samolotów. 
Dotyczyło to sposobów bojowego wykorzysta¬ 
nia bombowców nurkujących Ju 87. Potwier¬ 
dzone zostały walory pilotażowe i ich przydat¬ 
ność do atakowania celów naziemnych na po¬ 
lu walki. Na podstawie zebranych doświadczeń 
Niemcy dopracowali ten typ samolotu, czy¬ 
niąc z niego ważny środek taktycznego wspar¬ 
cia wojsk lądowych. 

Od jesieni 1937 r. do wiosny 1938 r. 
Niemcy ograniczyli ze względów politycznych 
swą obecność militarną u boku gen. Franco. 
Hitlerowi zależało na przeciąganiu w czasie 
trwania tej wojny. Widział w tym możliwość 
zaangażowania się w tym konflikcie mocarstw 
zachodnich, co dawało by mu szansę realizacji 
„pokojowej” drogi nabytków terytorialnych na 
kierunku wschodnim. Z kolei Mussolini swą 
pomoc uzależniał od większej uległości Franco 
na jego żądania polityczne i ekonomiczne. 

Od wiosny 1938 t interwencyjne wojska 
włoskie i niemieckie czynnie wspierały operacje 
prowadzone przez frankistów. O ife ci pierwsi 
angażowali się militarnie w poszczególne ope¬ 
racje, ;o drudzy nadal starali się testować wła¬ 
snym sprzęt i taktykę walki. W Hiszpanii Lułt- 
waffe testowała średni bombowiec He 111, sa- 


25 Sowieckie szybkie bombowce Tupolew SB w pierwszym okresie wojny domowej w Hiszpanii zadania bojowe wy¬ 
konywały bez osłony myśliwskiej (były one bowiem zdolne do rozwinięcia prędkości -1-400 km/h). Stan ten utrzy¬ 
mał się do momentu pojawienia się na hiszpańskim niebie nowoczesnych myśliwców Bf 109. 


molot Do 17 w wersji bombowca lekkiego oraz 
rozpoznawczej, jak też prototypowe bombow¬ 
ce nurkujące Hs 123, ostatecznie pod wpły¬ 
wem testów skierowane w pierwszej kolejności 
do zadań szturmowych. 

Udział włoskich i niemieckich wojsk inter¬ 
wencyjnych po stronie gen. Franco trwał nie¬ 
przerwanie do zakończenia wojny hiszpańskiej, 
nawet po tym fakcie „sojusznicy” nie spieszy¬ 
li się z opuszczeniem Hiszpanii. Wojna zakoń¬ 
czyła się 1 kwietnia 1939 r., a Legion Condor 
rozpoczął przebazowanie do Niemiec dopiero 
26 maja. Jeszcze dłużej pozostawali w Hiszpa¬ 
nii Włosi - zaczęli opuszczać ten kraj dopiero 
31 maja i trwało to do 23 czerwca 1939 r. 


Pomoc państw faszystowskich dla gen. Fran¬ 
co była ogromna, chociaż nie bezinteresow¬ 
na, ceną za nią było podporządkowanie poli¬ 
tyczne i ekonomiczne tego kraju oraz eksplo¬ 
atacja jego surowców. Włosi dostarczyli; 1930 
dział, 1426 moździerzy 3504 ciężkich karabi¬ 
nów maszynowych, 5255 ręcznych karabinów 
maszynowych, 240 747 karabinów, 7 606 000 
pocisków artyleryjskich, około 325 min nabo¬ 
jów, ponad 1000 ton materiałów' wybucho¬ 
wych, 7668 samochodów ciężarowych i osobo¬ 
wych, 6105 cystern, 931 radiostacji, 3871 apa¬ 
ratów i central telefonicznych, około 3 000 sa¬ 
molotów, 16 720 ton bomb lotniczych, 950 
czołgów oraz 75 500 ton innego sprzętu. Na 
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S Wojna domowa w Hiszpanii szybko stała się polem walki na którym można było sprawdzić nowe taktyki oraz 
nowe wzory uzbrojenia i sprzętu wojskowego. W jej trakcie m.in. w dużych ilościach testowano broń pancerną 
i lotnictwo, w tym skuteczność bombardowań wymierzonych w ludność cywilną. 
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stałe w Hiszpanii (odbywała się rotacja) prze¬ 
bywało 40-60 tys. żołnierzy regularnych for¬ 
macji. Straty to 6 tys. zabitych i 11 tys. ran¬ 
nych. Ogólne koszta poniesione przez Włochy 
w interwencji w Hiszpanii wyniosły 14 miliar¬ 
dów lirów. 

Pomoc niemiecka, chociaż dużo skrom¬ 
niejsza od włoskiej, była również ogromna. 
Brak danych uniemożliwia jej precyzyjne usta¬ 
lenie. Do czerwca 1938 r. Niemcy miały do¬ 
starczyć, bez wyposażenia Legionu Condor, 
650 samolotów, 200 czołgów, 700 dział, 5 ku¬ 
trów torpedowych, 6 do 8 trałowców pomoc¬ 
niczych oraz wiele ton amunicji i innego ma¬ 
teriału wojennego na ogólną sumę 270 milio¬ 
nów marek. Legion Condor przeciętnie po¬ 
siadał 15-20 tys. żołnierzy, a przez jego sze¬ 
regi przewinęło się ponad 50 tys. Niemców. 
Utrzymanie tej formacji miało kosztować 230 
milionów marek. 

ZAANGAŻOWANIE MILITARNE 

„OCHOTNIKÓW 

MIĘDZYNARODOWYCH" 

I KIEROWANYCH Z ZSRR 

Do armii gen. Franco napływali liczni wojsko¬ 
wi z państw faszystowskich, określani mianem 
„ochotnicy”, w rzeczywistości wysokiej klasy 
specjaliści, oddelegowywani z regularnych ar¬ 
mii. Ponieważ precedens ten był przez Berlin 
i Rzym wykorzystywany na masową skalę na¬ 
tychmiast zareagowała na to Międzynarodówka 
Komunistyczna, a także oficjalnie ZSRR. Była 
to zapowiedz umiędzynarodowienia wojny hisz¬ 
pańskiej i jednocześnie wsparcia przez Moskwę, 
oraz podporządkowaną jej Międzynarodówkę 
Komunistyczną, hiszpańskiego rządu „frontu 
ludowego”. 

Międzynarodówka Komunistyczna wezwa¬ 
ła zrzeszone w niej partie komunistyczne do kie¬ 
rowania werbunkiem „ochotników międzyna¬ 
rodowych”, którzy zasilić mieli szeregi hiszpań¬ 
skiej armii republikańskiej. Pierwsi takowi 
zgłosi akces do tego wojska już pod koniec lipca 
1936 r. Koordynację tego werbunku przejęło 
Prezydium Komitetu Wykonawczego Między¬ 
narodówki Komunistycznej. Z jego inicjatywy 
zadecydowano o tworzeniu brygad międzyna¬ 
rodowych walczących u boku armii republi¬ 
kańskiej, o znacznym stopniu niezależności od 
niej. Pierwsi ochotnicy przeznaczeni do tych 
brygad pojawili się w Hiszpanii 13 paździer¬ 
nika 1936 r. W szybkim tempie formowano 
bataliony międzynarodowe, które wchodziły 
w skład brygad międzynarodowych. W sumie 
utworzono sześć brygad międzynarodowych. 
Chociaż były one tworzone przy wydatnej po¬ 
mocy komunistów, to formalnie odżegnywa¬ 
no się od posądzeń, że są podporządkowane 
partiom komunistycznym. Już w listopadzie 
1936 r. najpierw XI, następnie XII Brygada 
Międzynarodowa zostały skierowane do obro¬ 
ny Madrytu i miały znaczący udział w niepo¬ 
wodzeniach wojsk gen. Franco zdobycia sto¬ 
licy Hiszpanii. Walczyły obok pięciu sformo¬ 
wanych brygad republikańskich. Po stronie 
Republiki Hiszpańskiej walczyło około 30 tys. 
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tzw. ochotników międzynarodowych. Jednora¬ 
zowo na froncie przebywało 15-17 tys. żołnie¬ 
rzy. Straty przez nich poniesione były ogrom¬ 
ne. Szacuje się, że wyniosły one, co najmniej 
20 tys. zabitych, zmarłych wskutek ran, zagi¬ 
nionych i rannych. 

Bitwa o Madryt zakończyła się niepowo¬ 
dzeniem wojsk gen. Franco. Stolica została 


obroniona przez improwizowane oddziały mi¬ 
licji republikańskiej wsparte przez pierwszych 
„ochotników międzynarodowych”. Coraz efek¬ 
tywniejszej pomocy w sprzęcie bojowym repu¬ 
blikanom udzielał ZSRR. W walkach o Ma¬ 
dryt sensację wzbudziły radzieckie czołgi 1-26, 
które zdecydowanie górowały nad niemieckim 
i włoskim sprzętem pancernym. 

Już na początku października 1936 r. Mosk¬ 
wa ostrzegała mocarstwa zachodnie, że wobec 


fiaska działalności Komitetu Nieinterwencji 
i nasilającej się pomocy wojskowej państwa 
faszystowskich po stronie gen. Franco zostaje 
zwolniona z wszelkich zobowiązań wynikają¬ 
cych z udziału w pracy tego komitetu. Była to 
zapowiedź oficjalnego wsparcia wojskowego 
Republiki Hiszpańskiej. Już 13 października 
przypłynął do Kartaginy pierwszy rosyjski 


transport broni i wyposażenia wojskowego, 
po nim zawijały kolejne statki z dostawami. 
Według oficjalnych danych tylko w paździer¬ 
niku 1936 r. ZSRR dostarczyć miał 50 czoł¬ 
gów, 100 samolotów, samochody pancerne, 
karabiny, ciężkie i lekkie karabiny maszynowe, 
działa, amunicję oraz wiele innego sprzętu woj¬ 
skowego. Umożliwiło to znaczące dozbrojenie 
tworzonych niemal od podstaw wojsk republi¬ 
kańskich. 


ł 



2 Bombowiec nurkujący Junkers Ju 87. Samolot swój chrzest bojowy przeszedł podczas wojny domowej w Hiszpanii. 
Dzięki zademonstrowanej zdolności do precyzyjnego bombardowania, szybko w niemieckiej propagandzie stał 
się złowrogim symbolem odbudowanej Luftwaffe. 


* 



SW cieniu Ju 87 pozostał inny niemiecki bombowiec nurkujący - Henschel Hs 123, którego w Hiszpanii używano 
głównie do zadań szturmowych, zwalczając obiekty pola walki z lotu na małej wysokości i koszącego, głównie 
z użyciem karabinów maszynowych i odłamkowych bomb małego wagomiaru. 


















Moskwa początkowo oficjalnie głosiła, że 
nie jest bezpośrednio zaangażowana w analizo¬ 
waną wojnę. Faktycznie można ją było uznać za 
stronę tę wojny, podobnie jak Berlin i Rzym. 
Postępy wojsk gen. Franco mogące doprowa¬ 
dzić do unicestwienia Republiki Hiszpańskiej 
miały wpływ na skalę tego zaangażowania. 
Kierownictwo partii bolszewickiej już we wrze¬ 
śniu 1936 r. zezwoliło na ograniczony udział 
w walkach po stronie Republiki Hiszpańskiej 
ochotników radzieckich - specjalistów woj¬ 
skowych. Pierwszą grupę stanowiło 30 czołgi¬ 
stów stanowiących załogi czołgów T-26, kolej¬ 
na grupa specjalistów tej samej broni liczyła już 
50 wojskowych. Wykorzystani zostali natych¬ 
miast do obrony Madrytu. Ich wejście do wal¬ 
ki zaskoczyło frankistów i miało wpływ na za¬ 
łamanie się ich ofensywy. 

W pierwszych dniach listopada 1936 r. 
wojska republikańskie dysponowały czterema 
kompaniami czołgów, z których utworzono dwie 
grupy pancerne. Większość załóg nadal składa¬ 
ła się z radzieckich „ochotników”; odegrali oni 
dość znaczącą rolę w hamowaniu tempa nacie¬ 
rających na Madryt wojsk frankistowskich, na¬ 
stępnie w ich całkowitym powstrzymaniu. 

Pod koniec listopada 1936 r. nastąpiła ro¬ 
tacja sprzętu pancernego - zużyte, uszkodzone 
wozy bojowe zastąpiły nowe dostawy czołgów 
radzieckich wraz z kolejnymi załogami (wielu 
z pierwszych „ochotników” — czołgistów pole¬ 
gło, wielu odniosło rany). Tym razem przystą¬ 
piono do formowania brygady czołgów, której 
dowódcą został radziecki „ochotnik” brygadier 
Dymitr Pawłów. Tym razem tworzono już zało¬ 
gi mieszane: radziecko-hiszpańskie. Nastąpiła 
zmiana zadań dla specjalistów-„ochotników”. 
Wykorzystywani byli coraz rzadziej do uczest¬ 
nictwa w walce (wyznaczani byli z reguły na 
dowódców oddziałów i pododdziałów) za to 
byli wykorzystywani w ośrodkach szkolenio¬ 
wych do szkolenia Hiszpanów. Podczas dru¬ 
giej ofensywy frankistów na Madryt ponownie 
odegrali znaczącą rolę w jej załamaniu. 

Armia Czerwona wysyłała do Hiszpanii 
najnowsze egzemplarze swego sprzętu pancer¬ 
nego. Obok najpopularniejszych T-26 na po¬ 
lach Hiszpanii pojawiły się czołgi szybkie BT-5. 
Przez cały czas trwania wojny domowej czołgi 
te górowały nad analogicznym sprzętem znaj¬ 
dującym się w rękach frankistów i forma¬ 
cji włoskich oraz niemieckich. Drudzy z wy¬ 
mienionych mieli go jednak więcej. Dlatego 
też, aby sprostać potrzebom pola walki, repu¬ 
blikańskie wozy bojowe były na ogół używa¬ 
ne w niewielkich partiach i z reguły do wyko¬ 
nywania zadań taktycznych. Zadania opera¬ 
cyjne powierzano im bardzo rzadko, tym bar¬ 
dziej, że dwa razy (rajd pod Toledo i Fuentes 
de Ebro) zakończyły się one niepowodzeniem 
(nieumiejętność współdziałania z piechotą czy 
zdrada?), co miało duży wpływ na wyciągnięcie 
przez radzieckich teoretyków wniosku o ma¬ 
łej przydatności czołgów do tego typu dzia¬ 
łań, co nie było spostrzeżeniem trafnym. Od 
jesieni 1937 r. wszystkie załogi czołgów T-26, 
a od lata 1933 t. i BT-5, były skompletowane 
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z Hiszpanów. Przebywający nadal w tym kraju 
radzieccy specjaliści-„ochotnicy” wykonywa¬ 
li funkcje instruktorów i doradców w republi¬ 
kańskich brygadach pancernych. 

Niemal równocześnie z czołgistami przy¬ 
byli do Hiszpanii radzieccy piloci-„ochotnicy”. 
Dotarli nawet przed przybyciem samolotów 
produkcji swego kraju, stąd pilotowali przesta¬ 
rzałe samoloty republikańskie (piloci z armii 
hiszpańskiej w zdecydowanej większości po¬ 
parli rebelię). Już 2 listopada 1936 r. dotarła do 
portu Kartageny pierwsza partia 25 myśliwców 
1-15, a potem nadchodziły dalsze transporty. 
W tym miesiącu było ich ponad 100 i natych¬ 
miast ich pilotami zostali specjaliści-„ochotni- 
cy” z Armii Czerwonej. Szacuje się, że w obro¬ 
nie Madrytu brało udział 160 radzieckich pi¬ 
lotów. Ich dowódcą był J. Smuszkiewicz, pia¬ 
stujący w Hiszpanii stanowisko starszego do¬ 
radcy lotnictwa. 

Pojawienie się samolotów myśliwskich 1-15 
i 1-16 nad stolicą Hiszpanii stanowiło kolejną 
niespodziankę dla gen. Franco i wspierających 
go Niemców i Włochów. Pierwsze walki wy¬ 
kazały przewagę sprzętu radzieckiego nad sa¬ 
molotami bombowymi i myśliwskimi produk¬ 
cji niemieckiej i włoskiej. W pierwszym etapie 
bitwy o Madryt piloci armii republikańskiej - 
dominowali radzieccy „ochotnicy” — zestrzelili 
około 70 samolotów przeciwnika. Sami też po¬ 
nieśli znaczne straty w ludziach i sprzęcie. Zgi¬ 
nąć miało 21 radzieckich pilotów, wielu po¬ 
śmiertnie wyróżnionych tytułem Bohater Związ¬ 
ku Radzieckiego. Ich zasługą było, że samoloty 
niemieckie i włoskie nie mogły bezkarnie bom¬ 
bardować i ostrzeliwać Madrytu. 

Napoczątku listopada 1936 r. ZSRRdostar- 
czył Republice Hiszpańskiej bombowce szyb¬ 
kie SB, mogące wykonywać zadania bojowe 
bez eskorty myśliwców. Sformowano dywizjom 
bombowy dowodzony przez A. Złotocwietowa, 
dowódcami eskadr byli także Rosjanie. Samo¬ 
loty te były używane do bombardowania lot¬ 
nisk i obiektów o dużym znaczeniu dla prze¬ 
ciwnika. Jedna z eskadr została wyznaczona do 
współdziałania z republikańską marynarką wo¬ 
jenną. Z powodzeniem zdała ona egzamin pod¬ 
czas atakowania i niszczenia frankistowskich 
celów nawodnych. Sztuka wojenna wzbogaciła 
się o doświadczenia dotyczące taktyki zwalcza¬ 
nia okrętów przez lotnictwo. 

Z początkiem 1937 r. ZSRR dostarczył 
Republice Hiszpańskiej samoloty R-5 w wer¬ 
sji szturmowej, oznaczone literowym skrótem 
„SSS”. Miały to być samoloty bezpośrednie¬ 
go wsparcia wojsk lądowych na polu wal¬ 
ki, tworząc zalążek nowego rodzaju lotnictwa. 
Nowatorska koncepcja ich zastosowania byk 
zaskoczeniem dla przeciwnika, toteż Niemcy 
przyspieszyli produkcję bombowców nurkują¬ 
cych Ju-37, przeznaczonych do podobnych za¬ 
dań. Podczas działań bojowych stwierdzono, 
że ich wadą jest mała prędkość, znacznie niż¬ 
sza niż Ju-87 s stanowiących typ nowej genera¬ 
cji konstrukcyjnej i technologicznej. 

Znaczącą pomoc świadczył ZSRR przy or¬ 
ganizowaniu j szkoleniu marynarki wojennej 


i7tmihr ujojsHGiiirn 

UiFi n n j Ą 


m 


OTTDMANNAVY 

WA*SHtPS19T4~ia 


CHCESZ 

WYGRAĆ 

KSIĄŻKĘ 

OSPREYA 


Odpowiedz na trzy pytania: 


0 Kiedy lotnicy Legionu Condor odnieśli 
swoje pierwsze zwycięstwo powietrzne? 

Ą Kiedy nastąpił oblot prototypu 
samolotu Brada Ba.65 ? 

6 Jaki korpus Wehrmachtu miał 
zaatakować Gibraltar ? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 30 iipca 2015 r. pod adres: 
zbigniew.lalak@magnum-x.pl 
z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 


Zwycięzcy konkursu z TWH 3/2015: 
Dariusz Żaba z Krakowa 
Marzena Guzowska z Rzeszowa 
Łukasz Ogrodzi ze Skoczowa 


■SmVO.I IIX NA 

Fundatorem nagród i organizatorem konkursu jest 
księgarnia internetowa wojenna.pt która sprzedaje 
obcojęzyczną literaturę militarną i historyczną. 

INTERNEWS sp.j, G. Stępień, ul. Kolejowa 1 5H7, 
01-217 Warszawa, te!. 22-6326612, 22-6325521, 
j a b u iąj i nt e rnews .pi 
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Republiki Hiszpańskiej. Specjaliści radzieccy 
z tego rodzaju sił zbrojnych występujący jako 
„ochotnicy” zatrudnieni byli w sztabach floty 
i w bazach wojennych oraz bezpośrednio do¬ 
wodzili okrętami podwodnymi i kutrami tor¬ 
pedowymi. 

Największy udział oficerowie Armii Czer¬ 
wonej mieli podczas tworzenia republikańskich 
wojsk lądowych. Do Hiszpanii skierowano do¬ 
świadczonych dowódców, którzy w armii repu¬ 
blikańskiej pełnili funkcję doradców w central¬ 
nych organach wojskowych, w sztabach i do¬ 
wództwach frontów oraz na szczeblach niektó¬ 
rych związków taktycznych. Oficerowie ci wnie¬ 


śli olbrzymi wkład w wypracowanie struktur or¬ 
ganizacyjnych, szkolenie wojsk, planowanie ope¬ 
racyjne i dowodzenie wojskami. Wskazać należy 
i na to, że pewna grupa radzieckich inżynierów 
i fachowców cywilnych pomagała hiszpańskim 
władzom republikańskim w tworzeniu i uru¬ 
chomieniu przemysłu obronnego, część była za¬ 
trudniona przy montażu dostarczanego z ZSRR 
w częściach sprzętu i uzbrojenia. 

W literaturze przedmiotu najczęściej jest 
wymieniana liczba 3 lys, radzieckich „ochotni¬ 
ków” przebywających w Republice Hiszpań¬ 
skiej. W opracowaniach rosyjskich pojawia się 
liczba 2064 „ochotników”, z czego miało być 
772 pilotów, 351 czołgistów, 222 doradców 
wojskowych i instruktorów, 74 marynarzy, 
100 artylerzystów, 156 łącznościowców, 52 in¬ 
nych specjalistów wojskowych, 130 inżynie¬ 
rów i pracowników przemysłu lotniczego oraz 
204 tłumaczy. Jednorazowo przebywać miało 
600 do 800 „ochotników”. 

W zestawieniach sprzętu dostarczonego Re¬ 
publice Hiszpańskiej - byk to sprzedaż a nie 
darowizna - wykazuje się 806 samolotów, 362 
czołgi, 120 samochodów' pancernych, 1555 
dział artyleryjskich, około 500 tys, karabinów 
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i wiele innego uzbrojenia i wyposażenia woj¬ 
skowego. Wykazać należy, że nie była to pomoc 
zupełnie charytatywna. Początkowo finanso¬ 
wanie dostaw sprzętu i wyposażenia wojenne¬ 
go odbywało się z depozytu złota ulokowanego 
w ZSRR przez hiszpański rząd republikański, 
a po jego wyczerpaniu się, od jesieni 1938 r., 
z kredytu (85 min dolarów) udzielonego temu 
rządowi przez ZSRR. 

DOŚWIADCZENIA Z OBSZARU 
SZTUKI WOJENNEJ 

W Hiszpanii doszło do konfrontacji obu tota¬ 
litarnych ideologii. Klęska republikanów w tej 


wojnie to ostateczne fiasko wizji „frontów lu¬ 
dowych”. Nie udał się komunistom plan przej¬ 
mowania władzy na drodze stosowania stan¬ 
dardów obowiązujących w systemie demo¬ 
kracji burżuazyjnej. Jednak na tej płaszczyźnie 
trudno również dopatrywać się pełnego suk¬ 
cesu ideologii faszystowskiej. Nie poszerzyła 
ona drogą pokojową swych wpływów na ko¬ 
lejne państwa. Nawet w Hiszpanii, chociaż po 
zwycięskiej dla gen. Franco wojnie zaprowa¬ 
dził on bezwzględną dyktaturę, to jednak nie 
był to w pełni model państwa faszystowskie¬ 
go. Miejscowi faszyści zostali pozbawieni wpły¬ 
wów politycznych. 

Wojna hiszpańska nie była lokalnym star¬ 
ciem zbrojnym, czyli klasyczną wojną domo¬ 
wą. Jej znaczenie i zasięg miały charakter mię¬ 
dzynarodowy Zdecydował o tym fiikt, że w wal¬ 
ce na terenie Hiszpanii zaangażowały się pań¬ 
stwa faszystowskie, republikanom zaś wsparcia 
— takie w formie fizycznego uczestnictwa w wal¬ 
kach - udzieli! ZSRR (sprzedaż uzbrojenia 
i wyposażenia wojennego oraz skierowanie od¬ 
delegowanych specjałistów z Armii Czerwonej 
oficjalnie występujących jako „ochotnicy’’) 
1 Międzynarodówka Komunistyczna (przyby¬ 


cie ochotników organizacyjne występujących 
jako brygady międzynarodowe). Wobec tego 
wojna w Hiszpanii przekroczyła ramy lokalne¬ 
go starcia, stała się terenem, co prawda ogra¬ 
niczonej, jednak międzynarodowej konfronta¬ 
cji. W ponieważ toczyła się w przededniu wy¬ 
buchu kolejnej wielkiej wojny światowej, jej 
znaczenie niewspółmiernie wzrosło. Zwłaszcza 
niemiecki Sztab Generalny i sztaby rodzajów 
sił zbrojnych dostrzegły szansę wykorzysta¬ 
nia tej wojny jako światowego poligonu do¬ 
świadczalnego, umożliwiającego sprawdzenie 
w działaniach wojennych przyjętych rozwiązań 
doktrynalnych oraz walorów taktyczno-tech- 
nicznych najnowocześniejszego sprzętu woj¬ 
skowego. Spowodowało to, że wojna hiszpań¬ 
ska stała się poligonem doświadczalnym, przy¬ 
gotowującym w szczególności Wehrmacht do 
udziału w drugiej wojnie światowej. 

Dla europejskiej sztuki wojennej cennymi 
okazały się już wnioski i doświadczenia z próby 
szturmu Madrytu przez oddziały gen. Franco. 
Jego wojska nie liczyły się z taką determinacją 
obrońców Madrytu. Po drugie, sami popełni¬ 
li wiele błędów, zarówno w planowaniu dzia¬ 
łań, jak i taktyce walki. Ta faza walki wykaza¬ 
ła zalety ścisłego współdziałania piechoty, ar¬ 
tylerii, broni pancernej i lotnictwa - była to 
zapowiedź trendów, mających obowiązywać 
w przyszłych wojnach. Chrzest bojowy w wal¬ 
kach ulicznych przeszły czołgi, ale nie wypadł 
on dla nich korzystnie. 

Dla wojsk gen. Franco sprawą kluczową by¬ 
ło zagwarantowanie dostaw z zagranicy sprzę¬ 
tu wojskowego i amunicji wobec braku wła¬ 
snego przemysł zbrojeniowego. Mógł on na¬ 
pływać przede wszystkim z Niemiec i Włoch 
oraz w ograniczonej ilości z Portugalii. Z cza¬ 
sem był dostarczany i z innych państw, w tym 
i Polski, poprzez międzynarodowych handla¬ 
rzy bronią. Poza regularnymi formacjami armii 
włoskiej i niemieckiej po stronie frankistów an¬ 
gażowali się także ochotnicy z wielu państw eu¬ 
ropejskich i nie tylko członkowie lub sympatycy 
miejscowych ruchów faszystowskich. Najwięcej 
ich pochodziło z sąsiedniej Portugalii rządzonej 
przez reżim wzorowany na ideologii faszystow¬ 
skiej. Szacuje się, że łącznie w tej wojnie wystą¬ 
piło ich około 20 tys. Hiszpania się stała fak¬ 
tycznym miejscem konfrontacji wymienionych 
totalitarnych ideologii i to zarówno na polu po¬ 
litycznym, jak i militarnym. 

Dużo doświadczeń przyniosła samodziel¬ 
na operacja prowadzona przez wojska włoskie 
pod Guadałajarą w marcu 1937 r. Już w po¬ 
czątkowej fazie walk okazało się, że wyposaże¬ 
nie wojsk jedynie w samochody ciężarowe by¬ 
ło błędem (kolumny rozciągnięcie, powstrzy¬ 
mywane ogniem nawet pojedynczych dział, co 
wręcz hamowało tempo działań). Ofensywę 
zatrzymało operatywnie używane lotnictwo re¬ 
publikańskie. Analizując wnioski z działań tego 
lotnictwa analitycy wojskowi szczególnie ak¬ 
centowali wrażliwość zmotoryzowanych związ¬ 
ków taktycznych na ich działania, zwłaszcza 
pozbawionych etatowej broni przeciwlotniczej. 
Podczas prowadzanego natarcia Włochów sto- 



E Tankietki L3 produkowane w kolejnych modernizowanych wersjach stanowiły podstawowe wyposażenie włoskich 
wojsk pancernych, aż do 1940 r., kiedy to do użytku zaczęto wprowadzać czołg Ml 1/39. Ich bojowego sprawdzenia 
również dokonano na polach bitew hiszpańskiej wojny domowej. 
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sowali oni nowe, nieznane dotychczas środki 
walki. Jednym z nich było masowe używanie 
miotaczy ognia zamontowanych na czołgach 
lekkich. Początkowo ta nowa broń wpływa¬ 
ła deprymująco na żołnierzy republikańskich. 
Znaleziono na to prosty sposób obrony pole¬ 
gający na ukryciu i atakowaniu po przejeździe 
tych czołgów. Kolejną innowacją zastosowaną 
przez Włochów było stosowanie na szeroką ska¬ 
lę wojny psychologicznej — masowo zrzucane 
z samolotów ulotki. Ostatecznie ofensywa wło¬ 
ska zakończyła się niepowodzeniem i ogrom¬ 
nymi stratami w sprzęcie oraz wyeliminowa¬ 
niem z walki 10 tys. żołnierzy. Spowodowało 
to zmniejszenie przejściowo składu włoskiego 
korpusu do trzech dywizji. Do tego Włosi po¬ 
niechali myśli o uczestnictwie w spektakular¬ 
nych operacjach, ograniczając się do działań na 
kierunkach drugorzędnych. Następowało jed¬ 
nak dalsze wzmacnianie liczebności żołnierzy 
tego państwa w Hiszpanii. 

Na polach Hiszpanii faszystowskie sztaby 
wojskowe Niemiec i Włoch rozpoczęły ope¬ 
rację praktycznego sprawdzenia przyjmowa¬ 
nych rozwiązań teoretycznych (teoria wojny 
powietrznej, zmotoryzowanej, pancernej, to¬ 
talnej) oraz bojowego przygotowania najnowo¬ 
cześniejszego sprzętu wojskowego (nowe typy 
samolotów, czołgów, artylerii, uzbrojenia pie¬ 
choty). 

WNIOSKI Z UŻYCIA 
NOWYCH TECHNICZNYCH 
ŚRODKÓW WALKI 

Działania w Hiszpanii potwierdziły wielką ro¬ 
lę lotnictwa w nowoczesnej wojnie. Udowod¬ 
niły, że odgrywać ono będzie drugą po woj¬ 
skach lądowych rolę w przyszłych wojnach. 
Jednocześnie wnioski płynące z przeprowa¬ 
dzonych operacji powietrznych zweryfikowa¬ 


ły ustalenia teorii wojny powietrznej opraco¬ 
wane przez gen. Douheta. Okazało się, że lot¬ 
nictwo, występujące samodzielnie, nie mogło 
osiągnąć strategicznego celu wojny, czyli poko¬ 
nania przeciwnika. Nie potwierdziły się prze¬ 
konania Douheta dotyczące skutków dywano¬ 
wych bombardowań dużych aglomeracji miej¬ 
skich (oczekiwał masowej paniki) i bezwzględ¬ 
nego priorytetu w rozwoju samodzielnych flot 
powietrznych wykorzystywanych wyłącznie do 


prowadzenia działań strategicznych. Wojna ta 
potwierdziła natomiast słuszność poglądów tych 
teoretyków, którzy wypowiadali się za równo¬ 
miernym rozwojem wszystkich rodzajów lot¬ 
nictwa. Szczególnie dużą przydatność bojową 


wykazało lotnictwo szturmowe (bezpośrednio 
wspierające wojska lądowe) i one też później 
było rozwijane najszybciej (zwłaszcza w Niem¬ 
czech). Uzyskano także cenne doświadczenia 
dotyczące użycia lotnictwa do niszczenia celów 
nawodnych. 

W wojnie hiszpańskiej szczególną uwagę 
zwrócił czołg, nowy środek walki, znany już 
w końcowej fazy pierwszej wojny światowej. 
Zdaniem wielu teoretyków wojskowych wła¬ 


śnie ten gąsienicowy pojazd pancerny, odpor¬ 
ny na ogień broni maszynowej piechoty i przy¬ 
stosowany do pokonywania trudnego terenu, 
miał przywrócić walor manewru na polu wal¬ 
ki, a nawet decydujący wpływ na rozstrzygnię¬ 
cie bitew i operacji. Warunkiem powodzenia 
miało być użycie czołgów w wielkich jednost¬ 
kach pancernych, kierowanych do działań za¬ 
czepnych w zwartej masie na wybranych kie¬ 
runkach natarcia. W Hiszpanii żadna ze stron 
takimi jednostkami nie dysponowała, czoł¬ 
gi były wykorzystywane głównie do wsparcia 
piechoty, występując w składzie małych po¬ 
doddziałów bądź nawet pojedynczymi woza¬ 
mi. Pewne próby taktycznego wykorzystania 
czołgów w większej licznie, co prawda czynio¬ 
no, ale bez powodzenia, tak—jak przykładowo 
biorąc - w pancernym rajdzie pod Toledo czy 
pod Fuentes de Ebro. W pierwszym przypadku 
zawiodła republikańska piechota, która miała 
współdziałać z własnymi czołgami. W decydu¬ 
jącej fazie natarcia wozy bojowe pozostały bez 
jej osłony, zmuszone do odwrotu w ogniu arty¬ 
lerii przeciwnika, W drugim przypadku przy¬ 
czyną klęski była zdrada starszego oficera re¬ 
publikańskiego Sztabu Generalnego, który 
skierował brygadę czołgów na bagna. Prawie 
wszystkie wozy utknęły w podmokłym tere¬ 
nie, a ich załogi zostały wybite. W działaniach 
wojsk frankistowskich rola czołgów byk po¬ 
dobna, pojawiały się na polu walki w szykach 
piechoty, wspierając ją ogniem karabinów ma- 



SSGbok czołgów lekkich Panzer 1 w Hiszpanii testowano również zbudowany na jego bazie czołg dowodzenia 
[na zdjęciu). Niska skuteczność karabinów maszynowych spowodowała, że w Hiszpanii niektóre Panzer I 
zamiast jednego karabinu otrzymywały przenośny miotacz ognia. 



S Panzer I - pierwszy seryjnie produkowany czołg III Rzeszy. Podczas jego zastosowania bojowego w Hiszpanii 
uznano, że uzbrojenie w postaci dwóch karabinów maszynowych kalibru 7,92 mm jest za słabe i czołgi lekkie 
powinny dysponować minimum 20 milimetrowym działkiem. 
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5 Niemieckim czołgom lekkim (także Panzer II—z armatą 20 mm) i włoskim tankietkom Republikanie przeciwsta¬ 
wili sowieckie czołgi szybkie BT-5 i wsparcia piechoty T-26, uzbrojone w armatę 45 mm sprzężoną z karabinem 
maszynowym 7,62 mm, co zapewniało im przewagę nad każdym wozem bojowym Nacjonalistów. 


szynowych. W sporadycznych tylko przypad¬ 
kach powierzano im zadania taktyczne w skła¬ 
dzie samodzielnych zgrupowań. 

Nie ulega wątpliwości, że warunki tereno¬ 
we w Hiszpanii, która jest krajem górzystym, 
ograniczały możliwości szerokiego wykorzysty¬ 
wania czołgów. Nie było zresztą ich tak wiele 
w walczących wojskach, aby mogły być użyte 
w roli „pięści uderzeniowej”, za czym opowia¬ 
dali się teoretycy broni pancernej. Lansowana 
przez nich koncepcja operacji zaczepnej w wiel¬ 
kim stylu, z przełamaniem frontu na wąskim 
odcinku i wejściem w głąb obszaru przeciw¬ 
nika klinem zmasowanych wozów bojowych, 
okazała się nierealna w wojnie hiszpańskiej. 
Co więcej, zrodziły się nawet poglądy, że głów¬ 
nym zadaniem czołgów powinno być wspar¬ 
cie piechoty. Podzielili ten pogląd m.in. teore¬ 
tycy Związku Radzieckiego. W wyniku zmia¬ 
ny poglądów w latach 1938-1939 rozformo¬ 
wano istniejące już w Armii Czerwonej kor¬ 
pusy pancerne (zmechanizowane) i przydzielo¬ 
no po jednym batalionie czołgów każdej dy¬ 
wizji piechoty. Celowość organizowania dywi¬ 
zji pancernych dostrzegli natomiast Niemcy, 
trafnie oceniając walory czołgów, co uwypu¬ 
klił gen. Heinz Guderian. Do wiosny 1939 r. 
sformowali pięć dywizji pancernych, na krótko 
przed wybuchem drugiej wojny światowej wy¬ 
stawili dwie kolejne w improwizowanych skła¬ 
dach. Ponadto zaczęli je grupować w korpusy 
pancerne. 

Wiele cennych doświadczeń i wniosków 
przyniosła wojna hiszpańska w zakresie spraw¬ 
dzenia raktyczno-technicznych właściwości wo¬ 
zów bojowych: czołgów i samochodów' pancer¬ 
ny di. Nie potwierdziły swej przydatności na 
polu walki czołgi lekkie, uzbrojone tylko w ka¬ 
rabiny maszynowe. Standartowymi wozami 
tej klasy były włoskie tankietki Piat-Ansaldo 
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CV33/35 i niemieckie czołgi PzKpfw I o lep¬ 
szych porównawczo walorach dynamicznych 
i trakcyjnych, z dwoma karabinami maszyno¬ 
wymi w wieży obrotowej. Wojska republikań¬ 
skie posługiwały się w tym samym czasie dostar¬ 
czonymi ze Związku Radzieckiego czołgami 
lekkimi T-26 i kołowo-gąsienicowymi czołga¬ 
mi szybkimi BT-5. Uzbrojenie każdego z tych 
wozów składało się z armaty 45 mm i jedne¬ 
go lub dwóch karabinów maszynowych, dzięki 
czemu miały one przewagę ogniową nad woza¬ 
mi bojowymi przeciwnika. Szerokie zastosowa¬ 
nie znalazł zwłaszcza T-26, klasyfikowany jako 


czołg wsparcia piechoty. Niektóre wozy tej serii 
były uzbrojone w miotacz ognia zamiast arma¬ 
ty, bardzo skuteczny przy atakach na obiekty 
umocnione. W nielicznych egzemplarzach by¬ 
ły używane również czołgi mostowe na podwo¬ 
ziach BT-5 przydatne zwłaszcza przy forsowa¬ 
niu przeszkód wodnych. 

Działania bojowe dowiodły, że główną wa¬ 
dą ówczesnych czołgów było ich słabe opance¬ 
rzenie. Nic dziwnego, że wszystkie typy czoł¬ 
gów, które uczestniczyły w wałkach, mogły być 
łatwo niszczone ogniem armat przeciwpancer¬ 
nych, nawet wielokalibrowych karabinów ma¬ 
szynowych z małej odległości. Przed konstruk¬ 
torami stanęło od tego czasu zadanie zaprojek¬ 
towania czołgów nowej generacji, o większej 
masie własnej i lepiej opancerzonych, ale nie był 
to wniosek z jednakową uwagą potraktowany 
w państwach, które dysponowały bronią pan¬ 
cerną. Niemcy nadal budowali czołgi lekkie, 
stopniowo wdrażając do produkcji seryjnej czoł¬ 
gi średnie i ciężkie: Pz.Kpfw. III i Pz.Kpfw. IV. 
Żaden z tych wozów nie był skierowany do 
Hiszpanii. Nad nowymi modelami czołgów 
pracowali również konstruktorzy w ZSRR, 
projektując w latach 1937-1939 kilka uda¬ 
nych prototypów, w tym lekkiego czołgu pły¬ 
wającego T-40, czołgu średniego T-34 i czołgu 
ciężkiego KW-1. 

W zmaganiach walczących stron dużą rolę 
odgrywała artyleria. Jeszcze raz miało się oka¬ 
zać, że zmasowany ogień licznych dział jest 
czynnikiem o decydującym znaczeniu na po¬ 
lu walki. Pogłębiał się również podział artyle¬ 
rii, uzależniony od wykonywanych zadań bojo¬ 
wych. Pojawiły się lekkie armaty połowę, prze¬ 
znaczone do bezpośredniego wsparcia piecho¬ 
ty. Wysoką ocenę zdobyły sobie małokalibrowe 
armaty przeciwpancerne, strzelające ogniem na 
wprost do wozów bojowych z pożądanym skut- 



2 Jednak z powodu niedostatecznego opancerzenia czołgi sowieckie dość łatwo były niszczone przez armaty 
przeciwpancerne sił nacjonalistycznych. Jednocześnie Sowieci za wątpliwe użytecznie uznali podwozie koło¬ 
wo-gąsienico we BT-5. Dba wnioski wykorzystano w skorygowanych założeniach czołgu średniego T-34, 

































Żradto fotografii: fote/net, itoioty autora. 
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kiem. W oddziałach artylerii ogólnego prze¬ 
znaczenia coraz większą rolę przypisywano 
haubicom i armatom dalekonośnym. W obro¬ 
nie przed atakami z powietrza najbardziej sku¬ 
tecznymi środkami były armaty przeciwlotni¬ 
cze małych i średnich kalibrów. 

Wojna domowa w Hiszpanii nie zapocząt¬ 
kowała znaczących zmian w uzbrojeniu pie¬ 
choty. Podstawową bronią strzelecką był nadal 
karabin powtarzalny. Posługiwano się również 
lekkimi i ręcznymi karabinami maszynowymi, 
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nicznych awarii wozów. Włosi posługiwali się 
typowymi pojazdami drogowymi, potrzebne 
były natomiast wozy terenowe: kołowe, pół¬ 
gąsienicowe i gąsienicowe, lepiej przystosowa¬ 
ne do forsowania przeszkód w górach i w po¬ 
lu. Wyłoniła się również pilna potrzeba zwięk¬ 
szenia środków czynnej obrony przeciwlotni¬ 
czej w oddziałach zmotoryzowanych, ponie¬ 
waż wolno przemieszczaj ącę^się bądź unieru¬ 
chomione kolumny stanowiły dobry cel dla 
lotnictwa bombowego. Do tych wniosków 


cza użycia nowych środków wałki. Do najbar¬ 
dziej trafnych wniosków doszli Niemcy, dzię¬ 
ki czemu w przededniu najazdu na Polskę mie¬ 
li nie tylko dobrze zorganizowane, wyszkolo¬ 
ne i uzbrojone wojsko, lecz także nowoczesną 
doktrynę wojenną. Dodać należy, że od czasu 
przejęcia władzy w tym państwie przez hide- 
rowców, był to jedyny kraj Europy, który kosz¬ 
tem ogromnych nakładów finansowych for¬ 
sował kurs na masowe zbrojenia i świadomie 
zmierzał do uzyskania militarnej przewagi nad 



25 Wojna domowa w Hiszpanii, to debiut bojowy niemieckiej armaty przeciwpancernej PaK 36 kalibru 37 mm i sowieckiej 45 mm armaty przeciwpancernej wz. 1937 (na zdjęciu). 
Obie potwierdziły swoje duże możliwości i z powodzeniem były używane na polach bitew w pierwszych latach drugiej wojny światowej. 


w pełni potwierdził swe zalety ciężki karabin 
maszynowy zarówno w natarciu, jak i obronie. 
W tym drugim przypadku była to broń szcze¬ 
gólnie cenna, toteż niektórzy teoretycy wojsko¬ 
wi uważali, że w przyszłej wojnie jego masowe 
zastosowanie może wpłynąć na zahamowanie 
działań ofensywnych. Niemcy wypróbowywałi 
w Hiszpanii trzy rodzaje swoich pistoletów ma¬ 
szynowych, jeden z nich miał być wprowadzo¬ 
ny do uzbrojenia piechoty. W wojskach repu¬ 
blikańskich nie było odpowiednika tej broni. 

Działania w Hiszpanii przyczyniły się rów¬ 
nież do sprawdzenia celowości formowania 
wojsk zmotoryzowanych. Najwcześniej wystą¬ 
pili z tą koncepcją Włosi, odwołując się do 
własnych doświadczeń wyniesionych w wojny 
w Etiopii. Problem był nadal otwarty, mając 
swoich zwolenników i przeciwników. Górę 
wzięły rację tych, którzy wysuwali postulat peł¬ 
nej motoryzacji wojsk, me bacząc na trudności 
budżetowe i techniczno-materialowe. Tyrułcm 
kolejnej próby Włosi wystawili kilka jednostek 
zmotoryzowanych, przerzucili też do Hiszpanii 
dywizję „Littorio" zaliczaną do wojsk szybkich. 
W trudnych warunkach terenowych i atmosfe¬ 
rycznych jej manewrowość była niewielka, nie¬ 
dostatecznie rozbudowana sieć drogowa spra¬ 
wiała, że kolumny samochodów wydłużały się 
na osiach marszu, bądi utykały z powodu tech- 


Włosi doszli w trakcie prowadzonych działań, 
ale realizacja podnoszonych postulatów wy¬ 
magała czasu i dużych dotacji finansowych na 
produkcję nowego sprzętu i uzbrojenia. Z do¬ 
świadczeń swych sprzymierzeńców szeroko ko¬ 
rzystali Niemcy, dostrzegając znaczenie moto¬ 
ryzacji w wojsku. 

W całym przekroju wojny domowej w Hisz¬ 
panii dominowały pasywne formy walki. Z cza¬ 
sem ukształtowała się dągjfe. linia frontu, prze¬ 
suwana na tych odcinkach, gdzie jedna lub 
druga strona podejmowała działania zaczepne. 
Uderzenia wojsk republikańskich kończyły się 
zwykle po częściowym przełamaniu obrony 
przeciwnika w strefie taktycznej. Na pogłębie¬ 
nie efektów natarcia nie starczało często sił 
i środków, m.in. szybko zużywanej amunicji. 
Po dojściu w zaciekłych walkach do określo¬ 
nej linii wojska zalegały w obronie, nie zawsze 
w korzystnym dla siebie terenie. W wyłomach 
walczyła piechota, wspierana ogniem artylerii 
i nierzadko czołgami, które nie występowały 
zwarcie, lecz w pododdziałach rozczłonkowa¬ 
nych: kompanie, plutony bądi nawet pojedyn¬ 
czymi wozami, ponosząc dotkliwe straty od 
ognia armat przeciwpancernych. 

Doświadczenia tej wojny obejmowały za¬ 
równo sferę taktyki, jak i - w większym nawet 
zakresie - techniki wojskowej, w tym zwłasz- 


mocarstwami europejskimi, zdecydowany na 
rozpętanie agresywnej wojny. Dla wszystkie¬ 
go, co miało służyć tym celom Hider otworzył 
drogę. Wehrmacht późnym latem 1939 r. stał 
się nowoczesną armią i był gotowy do realizacji 
politycznych planów Hidera na drodze działań 
militarnych. 

Doświadczenia z tej wojny wyniesione przez 
pozostałe państwa zaangażowane w niej mili¬ 
tarnie nie były już tak owocne. Włosi nie wy¬ 
ciągnęli zasadniczych wniosków z doznanych 
niepowodzeń, nie dokonali zmian w organiza¬ 
cji wojsk, jego wyposażeniu oraz nie usprawnili 
dowodzenia. Natomiast ZSRR wyciągnął wie¬ 
le, ale nie zawsze trafnych wniosków, zwłaszcza 
co do roli wojsk pancernych w przyszłych woj¬ 
nach. Miały one natomiast pewien pozytywny 
wpływ na zmiany konstrukcyjne w niektórych 
wzorach uzbrojenia i sprzętu wojskowego. 

Wnioski z analizowanej wojny wyciąga¬ 
li także teoretycy i dowódcy wielu armii eu¬ 
ropejskich posiadający w tej wojnie obserwa¬ 
torów, zwłaszcza przy sztabach armii franki- 
stowskiej oraz silnie rozbudowane attachaty 
wojskowe i służby wywiadowcze. Tyle tylko, 
że trudno dostrzec wdrażanie praktyczne tych 
wniosków do własnych wojsk. Odnosi się ro 
również do doświadczeń polskich obserwato¬ 
rów tej wojny. fitJ 

LIPIEC-SIERPIEŃ I 



















5 TECHIMH W0JSHOUIR a 


DZIAŁANIA WOJENNE 


S Mauthausen, 6 maja 1945 r. Hiszpańscy więźniowie niemieckiego obozu koncentracyjnego witają amerykańskich wyzwolicieli ził. Dywizji Pancernej US Army. Zdjęcie upozo- 
wane na żądanie generała D. Eisenhowera, podobnych zafałszowań udziału Hiszpanii w drugiej wojnie światowej jest dużo. 









Leżące na południowo-zachodnim krańcu Europy cztery państwa Półwyspu Ibe¬ 
ryjskiego zostały oszczędzone przez drugą wojnę światową. Najbogatsze w wy¬ 
darzenia były dzieje najmniejszego Gibraltaru, z kolei w nieco większej Andorze 
nie działo się prawie nic. Hiszpania i Portugalia oficjalnie pozostawały neutral¬ 
ne, ale udzielały znacznej pomocy wojującym stronom. 

a 11 nimi limu; i imi i uinmtmi 11 nm 11 nim rum 11 mu mmmmmi mm i rui iii iiijj ii m 
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ważniejszym państwem Półwys¬ 
pu Iberyjskiego jest Hiszpania, któ¬ 
ra bardzo często prowadziła wojny 
z Wielką Brytanią (na morzach 
i oceanach) oraz Francją (w Europie), jednak 
— w związku z częstymi wojnami pomiędzy 
Francuzami t Anglikami — Hiszpania cez by¬ 
wała sojusznikiem Londynu i Paryża. (W ćwier¬ 
ćwieczu rewolucji francuskiej i wojen napole¬ 
ońskich zmieniała front trzy razy.) 

Podobnie przedstawiała się sytuacja w dwu¬ 
dziestoleci u międzywojennym, Królestwo Hisz¬ 
panii blisko współpracowało z Francją pod¬ 
czas krwawej pacyfikacji Maroka, a po obale¬ 


niu monarchii, przyjaźń pomiędzy oboma pań¬ 
stwami wprost kwitła, szczególnie w momen¬ 
tach, gdy w obu stolicach funkcjonowały lewi¬ 
cowe rządy. Początkowo rebelię generała Fran¬ 
cisco Franco odebrano w Paryżu niemal jak 


bezpośredni atak na Francję, jednak jego zwy¬ 
cięstwo w 1939 r* oceniano raczej pozytyw¬ 
nie. We Francji - i w Wielkiej Brytanii - mar¬ 
twiono się oczywiście wzmocnieniem pozy¬ 
cji Niemców i Włochów, ale zbrojne wsparcie 
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tych państw przez Hiszpanię wydawało się ma¬ 
ło prawdopodobne. Cieszono się natomiast, że 
Hiszpania nie będzie wysuniętą placówką ro¬ 
syjskiego bolszewizmu. Byłoby to groźniej¬ 
sze nie tylko ze względu na dużo agresywniej¬ 
sze poczynania Armii Czerwonej, ale przede 
wszystkim ze względu na możliwość inspiro¬ 
wania przewrotu komunistycznego we Francji 
(komunistów było we Francji dużo więcej niż 
nazistów). 

Zwycięstwo generalissimusa Franco spra¬ 
wiło, że we Francji szukali schronienia jego 
przeciwnicy. 9 marca 1939 r. w południowej 
Francji znalazło się 440 000 hiszpańskich ucie¬ 
kinierów - 170 000 kobiet, dzieci i starców; 
220 000 żołnierzy; 50 000 rannych, chorych 
i inwalidów. Nic więc dziwnego, że ostatecz¬ 
nie powstały 22 obozy dla internowanych, tak¬ 
że w Afryce Północnej. Znaczna część uchodź¬ 
ców wyszła z nich przed końcem 1939 r. - 
konieczne było przygotowanie tych obozów 
dla Niemców — ale istniały one aż do listopa¬ 
da 1942 r., gdy „strefa nieokupowana” Francji 
Vichy została zajęta przez Niemców. Wówczas 
większość hiszpańskich uchodźców została ob¬ 
jęta amnestią i wróciła do ojczyzny, część zaś 
osiedliła się we Francji - spośród nich 7300 
trafiło do niemieckiego obozu koncentracyjne¬ 
go w Mauthausen. 

Koniec wojny domowej w Hiszpanii miał 
też pewien - niezbyt duży i dość nieoczekiwa¬ 
ny - wpływ na sytuację militarną Francji w po¬ 
czątkach drugiej wojny światowej. Paradoksal¬ 
nie obsada granicy w Pirenejach została zmniej¬ 


szona — pozostały tam jedynie załogi umoc¬ 
nień, a wojska operacyjne były właściwie for¬ 
macjami szkoleniowymi. Weteranami hiszpań¬ 
skiej wojny domowej - szczególnie z Brygad 
Międzynarodowych - zwiększono stan liczebny 
francuskiej Legii Cudzoziemskiej. Nowymi le¬ 
gionistami byli głównie... .Niemcy i Austriacy. 
To właśnie niemieccy i austriaccy legioniści sta¬ 
nowili większość sił generałajEharlesa de Gaulla 
w pierwszych miesiącach istnienia „Wolnej 
Francji”, a hiszpańscy uchodźcy stanowili 
znaczną część francuskich partyzantów. 

ESTADO NOVO 
EM PORTUGAL 

Drugim istotnym elementem politycznym Pół¬ 
wyspu Iberyjskiego była Portugalia. W XX wie¬ 
ku jej dzieje polityczne były dość burzliwe: 
w 1908 r. zamordowano króla, w 1910 r. prze¬ 
prowadzono rewolucję antymonarchistyczną, 
w 1918 r, zamordowano prezydenta, w 1919 r. 
przywrócono - na krótko - monarchię, w 1926 r. 
przeprowadzono wojskowy zamach stanu. 
W 1932 r. wojskowi postanowili utworzyć cy¬ 
wilny „rząd fachowców”. Premierem został 
młody i zdolny profesor ekonomii Antonio 
de 01iveira Salazar, który niemal do końca 
swoich dni - zmarł w 1970 r. - wywierał tak 
duży wpływ na rządy Portugalii, że państwo to 
powszechnie uchodziło za dyktaturę. Przez hi¬ 
storiografię marksistowską rządy Salazara by¬ 
ły określane jako „faszystowskie”, warto pamię¬ 
tać jednak, że określenia takiego używano wo¬ 
bec wszystkich przeciwników ideologicznych 



2 Antonio de 01iveira Salazar - od 5 lipca 1932 r. do 
25 września 1968 r. - premier Portugalii. W czasie 
drugiej wojny światowej był również ministrem woj¬ 
ny i ministrem spraw zagranicznych. 

ZSRR. Portugalia nie miała nic wspólnego ani 
z faszyzmem włoskim, ani z nazizmem niemiec¬ 
kim, i była po prostu konserwatywnym, mocno 
zacofanym państwem, nieprzestrzegającym ani 
zasad demokracji, ani norm europejskiego pra¬ 
wa cywilnego. Paradoksalnie państwo Salazara 
było określane jako Estado Novo — Nowe Pań¬ 
stwo - stanowiło jednak raczej zapowiedź re¬ 
form, niż opisywało rzeczywiste zmiany. 

Przykładem jest obóz koncentracyjny Tar- 
rafal, na Wyspach Zielonego Przylądka, otwar¬ 
ty 29 października 1936 r. i przeznaczony dla 
przeciwników politycznych reżimu. Nazywany 
był „obozem powolnej śmierci”: do chwili za- 
mknięciaw 1954 r. zmarło wnim 32 więźniów 
(w tym 11 wiatach 1936-1939). 

Podczas hiszpańskiej wojny domowej Por¬ 
tugalia udzieliła wsparcia generałowi Franco, 
przede wszystkim gospodarczego i polityczne¬ 
go. Do akcji* szykowano również ochotniczy 
Legiao Viriato (Legion Viriatusa, wodza wal¬ 
czącego przeciwko Rzymianom), którego osta¬ 
tecznie nie wysłano do walki. Po stronie Franco 
walczyło mimo to kilkanaście tysięcy portugal¬ 
skich ochotników (od 8000 do 20 000, w za¬ 
leżności od sposobu liczenia) i jeszcze przed 
końcem wojny domowej - 17 marca 1939 r. 

- Portugalia podpisała z Hiszpanią generała 
Franco traktat o nieagresji i przyjaźni. Po upad¬ 
ku Francji - 29 lipca 1940 r, - podpisano ko¬ 
lejne dokumenty dotyczące zachowania neu¬ 
tralności i wspólnej obrony Półwyspu. Umowy 
te są nazywane Paktem Iberyjskim. 

PORTUGALSKIE SIŁY ZBROJNE 

- FORęAS ARMADAS 

Rządy Salazara spełniły oczekiwania portugal¬ 
skich wojskowych: zahamowały degrengoladę 
gospodarczą Portugalii i pozwoliły zrównowa¬ 
żyć budżet. Znalazło to swoje odbicie w zwięk¬ 
szonych nakładach na obronność. Przede wszy¬ 
stkim zadbano o marynarkę w r ojenną (Marin- 
ha), zamieniając antyczne torpedowce i awiza 
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kolonialne na nowoczesne, zakupione w Wiel¬ 
kiej Brytanii kontrtorpedowce i slupy. Plan 
rozbudowy floty zakładał posiadanie dwóch 
krążowników lekkich, 12 kontrtoipedowców, 
4 awiza kolonialne L klasy, 8 awiz 2. klasy, 
8 okrętów podwodnych, 4 kanonierki i 2 okrę¬ 
ty bazy: jeden dla okrętów podwodnych i je¬ 
den dla wodnosamolotów. Planów nie uda¬ 
ło się zrealizować i w przededniu wojny Flota 
Portugalska była podzielona na: Flotyllę Lekką 
stacjonującą w metropolii (5 nowoczesnych 
kontrtorpedowców, 3 starsze torpedowce), Dy- 


również dodać, że podejmowano próby zmo¬ 
toryzowania jednego z pułków kawalerii oraz 
sformowania batalionu pancernego. 

W latach wojny stan portugalskich sił lą¬ 
dowych stale się powiększał, w 1942 r. osią¬ 
gnął liczebność - 116 000 żołnierzy, z czego 
26 500 służyło na Azorach, 4000 na Maderze, 
a25 000-wkoloniach afrykańskich. Bataliony 
na Azorach i Maderze zostały rozbudowane do 
stanu pułków, na Azorach sformowano rów¬ 
nież - z batalionów przywiezionych z Europy 
- pułki 21. oraz 22. Nie był to koniec portu- 


nowano raptem 12 działami 75 mm. Artyle¬ 
rię połową — pomijając pamiętające jeszcze 
XIX wiek kilkadziesiąt dział nabrzeżnych - sta¬ 
nowiło 175 luf 8 haubic 15cm/13TR m/918 
(czyli 155 mm haubic przyjętych do służby 
w 1918 r.), 44 armat 114 mm, 113 armat po- 
lowych 75 mm i 10 armat górskich 65 mm. 
(Dysponowano za to blisko 300 moździerzami 
systemu Stokesa.) Fatalny stan wynikał ze sku¬ 
pienia się na inwestycjach we flotę i - w mniej¬ 
szym stopniu - w lotnictwo. 

Lotnictwo armijne - Aeronautica Militar - 
u progu wojny było zorganizowane w 3 bazy lot¬ 
nicze (wkrótce utworzono 4. bazę na Azorach). 
W 1. bazie w Sintrze oprócz szkoły lotniczej 
stacjonowały 2 eskadry rozpoznawcze i jedna 
instruktorska, w 2. bazie w Ota stacjonowała 
eskadra myśliwskai4 eskadry bombowe, w3. ba¬ 
zie w Tancos była eskadra myśliwska, eskadra 
rozpoznawcza oraz 3 eskadry obserwacyjne. 
W stolicy stacjonowała eskadra łącznikowa oraz 
eskadra myśliwska, niewielkie siły lotnicze słu¬ 
żyły także w koloniach. Wyposażenie myśliw¬ 
skie stanowiło 30 dwupłatowców Gloster Gla¬ 
diator, w 1939 r. zakupiono również 10 samo¬ 
lotów Breda 65 bis. W eskadrach bombowych 
służyło 20 Vickersów Yalparaiso III, 10 Junker- 
sów 52 i 10 Junkersów 86 K-6. Wyposażeniem es¬ 
kadr obserwacyjnych było 35 PotezówXXV A-2. 
W eskadrach rozpoznawczych był zgrupowany 
mieszany sprzęt, kupowany w niewielkiej liczbie: 
Hawkery Hindy czy Fury. Podstawowy sprzęt 
szkolny sprowadzano z Wielkiej Brytanii (Av- 
ro 626 Tutor) i Francji (Morane-Saulnier 



był zbudowanym w Wielkiej Brytanii„aviso de 2 a dasse", dalekim przodkiem niszczycieli eskortowych typu Hunt 
(takich jak polski 0RP Krakowiak ). 


! 



2 NRP Lima (1785 ts, 98,5x9,5x2,6 m, 33 000 KM, 36 w, załoga 147,4 działa 120 mm, 2 działa 40 mm, 6 wyrzutni 
torpedowych 533 mm). Jeden z pięciu portugalskich kontrtorpedowców drugiej wojny światowej. Podobieństwo 
do niszczycieli Royat Navy nie jest przypadkowe. 


wizjon Okrętów Podwodnych (3 nowe jedno¬ 
stki) oraz Służbę Kolonialną (6 nowoczesnych 
„awiz kolonialnych” i tuzin starszych jedno¬ 
stek), rozdysponowaną przede wszystkim po¬ 
między kolonie afrykańskie. 

Exercito Metropolitano - czyli siły lądowe 
w Europie, na Azorach i Maderze - oficjalnie 
liczyły w 1939 r. 32 594 ludzi. Faktycznie - 
w związku z powoływaniem poborowych i re¬ 
zerwistów na ćwiczenia - liczebność sił zbroj¬ 
nych nie spadała poniżej 50 000 łudzi. 

W armii portugalskiej nie istniały dowódz¬ 
twa dywizji, jednostki były podporządkowane 
dowództwom okręgów wojskowych (Regiao). 
4 okręgom wojskowym kontynentalnej Portu¬ 
galii podporządkowano - nierównomiernie - 
16 pułków piechoty (będących w gruncie rze¬ 
czy centrami mobilizacyjnymi), 10 samodziel¬ 
nych batalionów strzelców (każdy z „Batalhao 
de Caęadores” uchodził za elitarną formację) 
oraz 4 regularne i 4 terytorialne pułki kawale¬ 
rii. Na Azorach stacjonował} dwa samodziel¬ 
ne bataliony piechoty (17. oraz 18. - konty¬ 
nuowały one numerację pułkową), a na Made¬ 
rze-jeden (19.) Artyleria była zorganizowana 
w 6 cztero bateryjnych pułków (3 lekkie, zmo¬ 
toryzowany, ciężki i nabrzeźny) oraz 6 dwuba- 
teryjnych dywizjonów (3 przeciwlotnicze, 2 na- 
brzeźne, 1 zmotoryzowany). Siły były uzupeł¬ 
nione przez 2 pułki i 3 bataliony saperów oraz 
3 bataliony karabinów maszynowych. Warto 
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gaJskich możliwości mobilizacyjnych: w czasie 
poprzedniej wojny światowej istniało 35 puł¬ 
ków regularnych i 35 pułków rezerwowych. 

Problemem było jednak ciężkie uzbrojenie, 
którego,., nie było. Nie było w ogóle uzbrojenia 
przeciwpancernego — w piechocie utworzono 
drużyny przeciwpancerne ze świecami dymny¬ 
mi (do oślepiania czołgów) i granatami (do nisz¬ 
czeń ta oślepionych czołgów). Czołgi były dwa 
- ó-tonowe Vickersy-ale tylko jeden miał arma¬ 
tę (było również 6 tankietek Garden-Lloyd). Pra¬ 
wie nie było artylerii przeciwlotniczej - dyspo- 


MS.230). Wiele samolotów szkolnych - jak rów¬ 
nież większość Yickersów Yalparaiso III i Po- 
tezów XXV — wyprodukowano w Portugalii, 
w lizbońskich warsztatach OGMA, czyli Ofi- 
cinas Gerais de Materiał Aeronautko. 

W lotnictwie floty - Foręas Aereas da Ar¬ 
mada - służyły przede wszystkim samoloty ba¬ 
zowania lądowego. Były to głównie lekkie ma¬ 
szyny szkolne i łącznikowe, największy poten¬ 
cjał bojowy miało 8 Hawkerów Osprey. To wła¬ 
śnie samoloty marynarki stacjonowały w kolo¬ 
niach. 
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FORęAS COLONIAIS, CZYLI SIŁY ZBROJNE PORTUGALSKIEGO 
IMPERIUM KOLONIALNEGO POD KONIEC LAT TRZYDZIESTYCH* 

... UILlj 1111IIJ JI LUK lii ... 



kolonia 


Gwinea 


Wyspy Św, Tomasza 


Mozambik 


3 kompanie piechoty 


garnizon _ 


2 kompanie piechoty^ 1 _ 


oty kompania saperów, I bateria artylerii 


kompania piechoty 




12 kompanie piechoty 3 kompanie saperów/3 baterie artylerii, 
szwadron kawalerii 


ia saperów, 1 bateria artylerii 


T bateria artylerii, 1 kompania ciężkich karabinów maszynowych 


* Dane oficjalne, według raportu Ligi Narodów. Stan faktyczny mógł być nieco inny. 

**„Compańia de Infanteria Indigena" liczyła 4 oficerów (wywodzących się z metropolii), 5 podoficerów (najczęściej Mulatów lub Metysów), 

135 szeregowych (z ludności tubylczej), 

*** W Angoli - najbogatszej kolonii - stacjonował najsilniejszy garnizon, wyposażony w sprzęt zmotoryzowany dfa przewozu wojik I zaopatrzenia, 
liczący bli$ko 400 Q ludzi (w sumie stan wszystkich portugalskich wojsk kolonialnych wynosił około 10 000). 


W czasie drugiej wojny światowej siła por¬ 
tugalskiego lotnictwa została znacznie zwięk¬ 
szona. Trudno jednak mówić o zakupach sensu 
stricto, nabytki były albo darami (jak 15 Cur- 
tiss Hawków 75 A-4), albo opłatami dzierżaw¬ 
czymi za bazy lotnicze na Azorach (jak 142 Haw- 
kery Hurńcaney czy 111 samolotów Superma- 
rine Spitfire ). W podobny sposób pozyskano 
również 25 Bristoli Blenbeimów , 17 Beufighte- 
rów i 13 Westlandów Lysander. Blisko setka sa¬ 
molotów alianckich - i kilka niemieckich Fo- 
cke Wulfów 200 Condor - lądowało awaryjnie 
w Portugalii. Maszyny były odstawiane i in¬ 
ternowane, a piloci - dyskretnie wypuszczani 
z kraju. Pewnym ewenementem były wydarze¬ 
nia podczas operacji „Torch”, gdy w Portugalii 
wylądowało awaryjnie aż 19 myśliwców Bell 
P-400 Aircobra z 81. i 350. Grup Myśliwskich 
Sił Powietrznych Armii Stanów Zjednoczo¬ 
nych (w tym 11 jednego dnia - 15 stycznia). 
Portugalczycy zdecydowali się wprowadzić je 
do służby, zapłacili za każdy egzemplarz po 
20 000 USD, dzięki czemu dostali instrukcje 
obsługi i skrzynie z czterema uszkodzonymi 
podczas transportu Bellami, które można by¬ 
ło przeznaczyć na części zamienne. 


FUERZAS ARMADAS 
ESPAŃOLAS 

Po wojnie domowej demobilizacja ograniczy¬ 
ła liczebność armii hiszpańskiej z 850 000 do 
250 000 ludzi. 24 czerwca 1939 r. generalissi¬ 
mus Franco wydał dekret określający powojen¬ 
ny kształt hiszpańskich sił zbrojnych. Ogólnie 
wracano do tradycyjnych rozwiązań, sięgają¬ 
cych jeszcze XIX wieku. Znów wprowadzono 
10 okręgów wojskowych: 8 z nich znajdowa¬ 
ło się w Europie, a 2 w Maroku. Potrojono jed¬ 
nak - w porównaniu do okresu sprzed 1936 r. 
- liczbę związków taktycznych: istniały 24 dy¬ 
wizje piechoty. W czasie wojny domowej Frań- 
kiści wystawili 61 dywizji. 

Dość kłopotliwe jest określenie wartości 
bojowej, jaką Ejercito de Tierra - hiszpańska 
armia lądowa - reprezentowała w nadchodzą¬ 
cych latach drugiej wojny światowej. Kadra 
dowódcza była na pewno - po czterech latach 
wojny domowej - bardzo doświadczona i fa¬ 
chowa (raczej nie należy wierzyć niemieckim 
relacjom deprecjonującym umiejętności hisz¬ 
pańskich oficerów). Z drugiej jednak strony 
uzbrojenie było bardzo różnorodne, w czasach 
wojny domowej bowiem obie strony kupowa¬ 


ły je, gdzie tylko mogły, także w Polsce. Sprzęt 
był w dodatku bardzo zużyty, a konieczność 
odbudowy kraju nie sprzyjała jego restauracji 
i modernizacji. W dodatku - z punktu widze¬ 
nia Franco - najważniejsza była lojalność ofice¬ 
rów, w związku z tym pieniądze przeznaczano 
raczej na podwyższenie żołdu (1 lipca 1940 r. 
pobory oficerskie zwiększono o 40%), niż 
na nowoczesne uzbrojenie. W latach 1939— 
—1945 na siły zbrojne przeznaczano niemal 
40-50% budżetu państwa, a 80% z tych pie¬ 
niędzy przeznaczano na uposażenia. Genera¬ 
lissimus — gdy już zadbał o lojalność żołnie¬ 
rzy — niewiele dbał o zdolności ofensywne ar¬ 
mii: nie było mu to potrzebne w polityce mię¬ 
dzynarodowej, a wprost niewskazane w polity¬ 
ce wewnętrznej. 20 sierpnia 1943 r. zorganizo¬ 
wano dywizję zmechanizowaną „División Me- 
canizada Brunete n.° 1” (wykorzystując zdo¬ 
byczne T-26 oraz 20 czołgów Pz IV F i 10 dział 
szturmowych StuG III dostarczonych z Nie¬ 
miec). Jako że to armia była jedyną siłą w Hisz¬ 
panii zdolną odebrać władzę Franco — i faktycz¬ 
nie działała w niej konspiracja - niezbyt dbał 
on o tworzenie sił szybkich, motoryzację woj¬ 
ska czy modernizację lotnictwa. 

7 października 1939 r. powstało samodziel¬ 
ne lotnictwo hiszpańskie — Ejercito del Aire 
- będące zlepkiem maszyn biorących udział 
w wojnie domowej po obu stronach. Duży 
wpływ na jego rozwój mieli Włosi (w 1939 r. 
ich wojenne dokonania były oceniane w Ma¬ 
drycie wyżej niż niemieckie). Od Włochów 
Hiszpanie przyjęli m.in. organizację lotnictwa: 
„escuadra” stanowiła odpowiednik polskiego 
pułku, „grupo” - dywizjonu, „escuadriłla” - es¬ 
kadry. Nowe etatowe stany eskadr były bardzo 
niskie - po 6 maszyn, a faktyczna liczebność 
była jeszcze mniejsza - wiele samolotów było 
zużytych podczas wojny i uziemionych. Póź¬ 
niej już okazało się, że część z nich nigdy nie 
będzie latać. 

W 1940 r. Hiszpanie doliczyli się aż 164 
bombowców nieco ponad połowa była spraw¬ 
na. W październiku 1939 r. 11. i 12. Escuadra 
były wyposażone w Savoie-Marchetti SM.79 
Spaw i ero, 13. Escuadra - w zdobyczne SB 
(wszystkiego 18 sztuk), 14. i 15 - W Heinlde 
He 111, a 16. - w SM.81 Pipistrello. W fbr- 



. ^ 




Krążownik ciężki Canarias (11000 ts, 194*20*6,5 m, 90 000 KM, 33 w, załoga 679,8 dział 203 mm, 8 dział 120 mm, 12 dział 40 mm, 12 wyrzutni torpedowych 533 mm) 
- najpotężniejszy okręt hiszpańskiej marynarki wojennej. Był minimalnie lepszy od swoich 13 brytyjskich braci typu (ounty, Hiszpanie bowiem nie musieli przestrzegać 
ograniczeń traktatu waszyngtońskiego. 


LIPIEC-SIERPIEŃ 
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macjach samodzielnych służyły też niewielkie 
liczby samolotów sprowadzonych do Hiszpanii 

— przede wszystkim przez Włochów — na pró¬ 
by w warunkach bojowych, ale niezakupio- 
nych z powodu zakończenia wojny. Równie 
różnorodny był hiszpański sprzęt myśliwski. 
Po zakończeniu wojny domowej Ejercito del 
Aire miały - w 14 Grupos Cazas (dywizjonach 
myśliwskich) - następujące samoloty myśliw¬ 
skie: 121 CR.32, 9 G.50,34 Messerschmitty- 
głównie w wersji Bf 109B, 8 Hel 12, 50 1-15, 
15 1-15 bis. 

Dość istotną zmianą, którą przyniosło zwy¬ 
cięstwo generalissimusa Franco, było wycofa¬ 
nie baz lotniczych do rdzennych „kastylijskich” 
prowincji w centrum i na południu kraju. Przy 
granicy z Francją - w Katalonii i Kraju Basków 

— nie stacjonowała żadna jednostka lotnicza, 
w Galicji - nad Zatoką Biskajską - istniała 
w El Ferrol jedynie baza lotnictwa morskiego. 
Było to spowodowane wieloma czynnikami. 
Najmniej ważnym z nich był brak właściwej in¬ 
frastruktury w prowincjach północnych. Du¬ 
żo ważniejsze były jednak wytyczne franki- 
stowskiej polityki wewnętrznej — ujednolicanie 
Hiszpanii i zwalczanie nawet najmniejszych 
tendencji odśrodkowych. Najważniejszą jed¬ 
nak przyczyną była polityka zagraniczna: 
w Madrycie nie lękano się o bezpieczeństwo 
granicy z Francją, żywe były natomiast obawy 
o oderwanie od Hiszpanii prowincji północno- 
afrykańskich - czy to w razie buntu ludności 
miejscowej, C 2 y obcej interwencji. 

Najgorszy był chyba jednak stan, w którym 
znajdowała się Armada Espańola. Spośród trzech 
zbudowanych przed pierwszą wojną światową 
pancerników do drugiej wojny światowej nie 
dotrwał żaden: pierwszy (Espańd) wpadł na 
skały w 1923 r., drugi {Alfonso XIII) wpadł na 
minę w 1937 r., trzeci (Jaime 1) został - w tym 
samym roku - zdemolowany wewnętrzną eks¬ 
plozją. Geneza większości Innych okrętów 
Hiszpanii sięga programu morskiego z 1915 r., 
a losy krążowników i kontttorpedowców by¬ 
ły zbieżne z losami pancerników: skały, miny 
wewnętrzne eksplozje, a także torpedy i inter¬ 
nowania w neutralnych portach. W 1939 r. 
Hiszpanie dysponowali - obok 18 niszczycie¬ 
li, 14 torpedowców, 13 okrętów podwodnych 
i innych mniejszych jednostek - 5 przestarza¬ 
łymi krążownikami lekkimi i 1 krążownikiem 
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Większość uzbrojenia i sprzętu wojskowego z Włoch i Niemiec - jak te bombowce nurkujące Junkers Ju 87 B 
- zostało sprowadzonych na kredyt r którego spłata w latach drugiej wojny światowej znacznie ograniczyła 
możliwości zakupów nowej techniki przez rząd w Madrycie. 


ły być przezbrojone w sprzęt 'Moski i niemiec¬ 
ki: szczególnie armaty przeciwlotnicze 3,7 oraz 
8,8 cm. 

Jak widać było na przykładzie krążownika 
Canańas , hiszpańskie stocznie nie działały naj¬ 
sprawniej. Pojawiły się również kłopoty kadro¬ 
we: skromny personel marynarki frankistow- 
skiej nie był w stanie obsadzić licznych okrę¬ 
tów przejętych po republikanach. Symbolem 
problemów, które trapiły flotę Hiszpanii, mo¬ 
gą być losy niszczycieli Alava oraz Liniers . Ich 
budowę - opartą na projekcie z 1924 r. - roz¬ 
poczęto w 1936 r., przerwano na czas trwa¬ 
nia wojny domowej, a następnie wznowiono... 
5 lat po jej zakończeniu, w 1944 r. Ostatecznie 
niszczyciele oddano do służby w 1951 r. i już 
w 1955 r. — po nawiązaniu stosunków wojsko¬ 
wych ze Stanami Zjednoczonymi - zdecydo¬ 
wano, że konieczna jest ich modernizacja, któ¬ 
rą ukończono w 1962 r. 

OPERACJA „FELIX" 

Jak widać, potencjał militarny Hiszpanii nie 
wnosił żadnej nowej jakości do wysiłku wo¬ 
jennego państw Osi — nawet po pokonaniu 
Francji i wyrzuceniu Brytyjczyków z Europy 
w czerwcu 1940 r. Nawet udostępnienie baz 
i dróg komunikacyjnych nie dawało większych 
perspektyw - jedynym nowym celem, do któ¬ 
rego otwierała się droga, był Gibraltar. 

Po upadku Francji w czerwcu 1940 r. 
Wielka Brytania kontynuowała wojnę, co sta¬ 
wiało Niemców przed trudnym wyborem: al¬ 
bo bezpośrednio zaatakują Wyspy Brytyjskie 
(operacja tej nadano kryptonim „Seelówe”), 
albo podejmą działania pośrednie. Atakowi 
na Wielką Brytanię było przeciwne przede 
wszystkim dowództwo floty niemieckiej (któ¬ 
ra nie chciała ryzykować bezpośredniego star¬ 
cia z Royal Navy), jak i niektórzy dowódcy 
wojsk lądowych. Zdecydowano się zatem - 


S W drugiej połowie lat trzydziestych Niemcy dostarczyli Hiszpanii wiele uzbrojenia i sprzętu wojskowego - takiego 
jak samolot transportowy Junkers Ju 52/mg3e (doraźnie używany również w roli bombowca). W latach czterdzie¬ 
stych stracił on bardzo wiele na swojej wartości bojowej. 


ciężkim. Ten ostatni okręt — Canańas — był naj¬ 
nowszy: przyjęto go do służby w 1936 r. Jego 
budowę zaczęto jednak w 1928 r. — na podsta¬ 
wie jeszcze wcześniejszych planów brytyjskich 
krążowników typu County. 

Generalissimus Franco nie ufał Marynarce 
Wojennej, a szczególnie szeregowym maryna¬ 
rzom, którzy w 1936 r. niemal wszyscy po¬ 
zostali wierni republice. O ile marynarze po¬ 
parli republikę, to oficerowie poparli rebelian¬ 
tów, więc okręty republikańskie - a tych by¬ 
ła większość - nie były właściwie dowodzone 
i konserwowane. Tak też było i po stronie rebe¬ 
liantów, bo w czasie wojny domowej walki na 
morzu miały minimalne znaczenie, więc w si¬ 
ły morskie nie inwestowano. Większość hisz- 
pańsfich okrętów spędziła zatem lata drugiej 
wojny światowej w stoczniach. Po 1939 r. na¬ 
leżało bowiem prowadzić nie tylko bieżące pra¬ 
ce na okrętach, ale przywrócić im najprostszą 
sprawność techniczną. Największej troski wy¬ 
magało uzbrojenie, które w dużej mierze opar¬ 
te było na zakupach w Wielkiej Brytanii. Tych 
po 1939 r. nie można było kontynuować, 
więc z konieczności okręty hiszpańskie musia¬ 



















już w lipcu 1940 r. — zająć brytyjską bazę mor¬ 
ską w Gibraltarze. Operacji nadano kryptonim 
„Felix”, a jedyną jej wadą była... konieczność 
współpracy z Hiszpanią. 

Tymczasem Hiszpania ani nie chciała, ani 
nie mogła współpracować. Franco już 13 czerw¬ 
ca 1940 r. skarżył się Benito Mussoliniemu, że 
nawet gdyby chciał, to stan armii uniemożliwia 
włączenie się do działań wojennych. Jedynym 
krokiem zbrojnym było zastąpienie wojsk fran¬ 
cuskich hiszpańskimi w Tangerze (neutralnym 
wolnym mieście na wybrzeżu marokańskim). 

Franco był świadom tego, że jedyne, co 
można osiągnąć, to zamiana garnizonu w Gib¬ 
raltarze z brytyjskiego na niemiecki. Rozmowy 
pomiędzy dyplomatami i generałami ciągnę¬ 
ły się przez całe lato i nie przynosiły żadnej 
konkluzji. Ostatecznie Hitler zdecydował się 
na bezpośrednie spotkanie z Franco, żeby na¬ 
mówić Hiszpanię do wystąpienia przeciwko 
Wielkiej Brytanii. Spotkanie nastąpiło 23 paź¬ 
dziernika w Handaye w południowo-zachod¬ 
niej Francji. W czasie 7-godzinnej rozmowy 
Hiszpanie postawili zaporowe warunki: zażą¬ 
dali natychmiastowego przekazania Gibraltaru, 
dołączenia do Maroko Hiszpańskiego terenów 
Francuskiej Afryki Północnej sięgających aż 
do Algierii, powiększenia Gwinei o francuski 
Kamerun oraz zagwarantowania dostaw żyw¬ 
ności i ropy naftowej. Jedyne co mógł zaofero¬ 
wać Hitler, to bliżej niesprecyzowane cesje te¬ 
rytorialne w Afryce. 

Z niemieckiej perspektywy, jesienią 1940 r. 
atrakcyjniejszym partnerem od Hiszpanii sta¬ 
wała się - co prawda, pokonana, ale wciąż potęż¬ 
na - Francja. Niemców przekonała o tym trzy¬ 
dniowa, zdecydowana obrona Dakaru przed 
brytyjskim desantem, rozpoczęta 23 września 
1940 r. Przeciwko próbom mieszania się Ber¬ 
lina w sprawy śródziemnomorskie występowa¬ 
ły również Włochy. Co więcej, o ile w Rzymie 
wszystkie siły polityczne rozumiały włoską ra¬ 
cję stanu, to w Berlinie było zupełnie inaczej: 
doszło do tego, że Franco - oficjalnie nama¬ 
wiany przez Hitlera do włączenia się do woj¬ 
ny - był zniechęcany przez pomniejszych nie¬ 
mieckich oficjeli (min. szefa niemieckiego wy¬ 
wiadu wojskowego Wilhelma Canarisa). 

Do współpracy zatem nie doszło. Jak mia¬ 
łaby ona wyglądać? Wojskami niemieckimi idą¬ 
cymi na Gibraltar miałby dowodzić feldmar¬ 
szałek Waldier von Reichenau. XXXIX Kor¬ 
pus Pancerny - dowodzony przez generała Ru¬ 
dolfa Schmidta - miał zabezpieczyć drogi pro¬ 
wadzące ma południe Hiszpanii. Mógłby dys¬ 
ponować 16. Dywizją Pancerną, 16. Dywizją 
Zmotoryzowaną oraz zmotoryzowaną Dywiz¬ 
ją SS „Totenkopf”. Szturm na twierdzę miały¬ 
by przeprowadzić wybrane bataliony strzelców 
alpejski di z XXXXIX Korpusu Górskiego ge¬ 
nerała Ludwig Kublera, trzy bataliony pionie¬ 
rów, pułk ..GroEdetitschland” (formacja „gwar- 
dyjska* Wehrmachtu, stacjonująca w Berlinie), 
Wsparcia artyleryjskiego miałoby udzielać bli¬ 
sko 30 dywizjonów - średnich, ciężkich i ra¬ 
kietowych. W razie lądowania Brytyjczyków 
w Portugalii tam również miałby zostać wysla- 
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pospiesznie ewakuowano do Casablanki, tylko 
po to, żeby w lipcu - już po zniszczeniu floty 
francuskiej przez Brytyjczyków w Mars El Ke- 
bir, co wzbudziło u Francuzów żywą niena¬ 
wiść wobec gibraltarskich uchodźców — przy¬ 
wieźć ich z powrotem (ostatecznie ewakuację 
na Jamajkę, Maderę i do Anglii przeprowadzo¬ 
no w październiku). Latem 1940 r. - po kata¬ 
strofalnej ewakuacji z Dunkierki - Brytyjczycy 
nie mieli także żadnych sił, które mogłyby zo- 



S Niemiecka armata przeciwpancerna PAK 36 kalibru 37 mm debiutowała w czasie wojny domowej w Hiszpanii, 
ale po listopadzie 1942 r. - gdy Madryt poczuł się zagrożony atakiem aliantów - jej skuteczność na polu walki 
była już niewielka. 


ny niemiecki korpus szybki, kolejny miałby zo¬ 
stać skierowany do hiszpańskiego Maroka. 

Brytyjczycy mogli im przeciwstawić dużo 
mniejsze siły. Latem 1940 r. garnizon Gibral¬ 
taru - jego gubernatorem był generał Clive 
Gerard Liddell - został powiększony z 2 do 4 
batalionów piechoty, trzykrotnie zwiększono 
liczbę artylerii przeciwlotniczej - 24 dział śred¬ 
nich i 10 lekkich. Artylerię nabrzeżną stanowi¬ 
ło 8 armat 9,2 cala (-234 mm), 7 armat 6 cala 



S W Hiszpanii zadebiutowały też doskonałe niemieckie armaty przeciwlotnicze FLAK 18, kalibru 88 mm. Był to jeden 
z nielicznych typów niemieckiego uzbrojenia w służbie hiszpańskiej użytecznego na polu walki również w latach 
czterdziestych. 


(-152 mm) oraz 6 podwójnie sprzężonych ar¬ 
mat 6-funtowych (-57 mm). Obronę wspie¬ 
rały specjalistyczne pododdziały, w tym kilka; 
kompanii tunelowych. Przez całą wojnę wy¬ 
kopały one 48 km tunelów, zdolnych do po¬ 
mieszczenia 30 000 ludzi. 

W razie przekroczenia Pirenejów przez Wehr¬ 
macht garnizon Gibraltaru zostałby wzmoc¬ 
niony zarówno przez siły lądowe, jak i morskie. 
W tym czasie marsz sil niemieckich miał być 
zakłócany przez brytyjskie grupy sabotażowe. 
Do szturmu na rwicrdzę mogłoby dojść naj¬ 
wcześniej w dwa tygodnie po wymarszu sil nie¬ 
mieckich z Francji. Czy mógłby się powieść? 
Jeszcze w czerwcu 1940 n w Gibraltarze pano¬ 
wały dość panikarskie nastroje: 13 500 cywilów 


stać wysłane Gibraltarowi z odsieczą. Jednak 
pod koniec 1940 r. sytuacja znacznie się popra¬ 
wiła i o twierdzę trzeba by było toczyć krwa¬ 
we walki. Ze Względu na bliskość metropolii 
przypominałyby one raczej obronę Tobruku 
niż Singapuru, a niemieckie zwycięstwo wca¬ 
le nie było takie oczywiste. 

Jednak nawet zdobycie Gibraltaru nie ozna¬ 
czałoby niemieckiego sukcesu. Panujący na oce¬ 
anie Brytyjczyk zajęliby bowiem hiszpańskie 
Wyspy Kanaryjskie oraz Maroko. Wiosną 1941 r. 
plan operacji nosił kryptonim „Puma' , a następu 
nie - po powiększeniu jej o sil)', które zwolnio¬ 
no z zajmowania portugalskich Azorów - „Pil- 
Ęrirn \ Miała zostać przeprowadzona przez woj¬ 
ska kolonialne z brytyjskiej Afryki Zachodniej, 
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przy wsparciu przez większą część Floty At¬ 
lantyckiej (co najmniej 1 pancernik i 3 lotni¬ 
skowce). W takiej sytuacji Morze Śródziemne 
wciąż byłoby zablokowane: jeśli nie przez Gib¬ 
raltar, to przez Ceutę i Melilę. Co prawda, 
Niemcy zdawali sobie sprawę z konieczności 
jednoczesnego z atakiem na Gibraltar zabez¬ 
pieczenia Maroka Hiszpańskiego i Kanarów, 
ale planowali uczynić to dopiero po zdobyciu 
Gibraltaru. Można sobie jednak wyobrazić, 
że powiodłoby się im nawet i to, ale co wów- 


- wojna z Japonią oraz „Indigo” - czyli okupa¬ 
cja Islandii. Zagrożenie niemieckie było ozna¬ 
czone jako „Black**, a francuskie - jako „Gold”. 
Wypadkową tych dwóch planów - nb. woj¬ 
nę na wielu frontach zakładał plan „Rainbow”, 
czyli tęczowy — było zbrojne lądowanie US Al¬ 
my w Afryce Północnej w listopadzie 1942 r. 
Równie istotny był także amerykański wkład 
w neutralizację Hiszpanii dwa lata wcześniej. 

Po upadku Francji w czerwcu 1940 r. 
Wielka Brytania zaostrzyła kontrolę handlu 




3 Niemiecki czołg lekki Panzerkampfwagen I - którego 132 egzemplarze sprowadzono do Hiszpanii - to z kolei 
przykład sprzętu, który był przestrzały nawet w czasie hiszpańskiej wojny domowej. Tym samym w latach drugiej 
wojny światowej jego wartość bojowa była jeszcze bardziej iluzoryczna. 


3 Nic więc dziwnego, że w czasie drugiej wojny światowej na twarzy generała Francisco Franco rzadko gościł 
uśmiech taki* jak na paradzie zwycięstwa 19 maja 1939 r. Za generalissimusem stoi Andres Saliąuet, generał do¬ 
wodzący Armią Centrum, zdobywca Madrytu. 


czas? Czy flota włoska zaryzykowałaby wyjście 
na Atlantyk? Wątpliwe - miała ona realizować 
interesy Rzymu, a nie Berlina. Bardziej praw¬ 
dopodobne byłoby szybsze zaangażowanie się 
w wojnę Stanów Zjednoczonych. W Waszyngto¬ 
nie uważano bowiem, że najpoważniejsze za¬ 
grożenie bezpieczeństwa USA może pojawić 
się w wyniku ataku wyprowadzonego z Afryki 
Północnej w stronę Brazylii i Karaibów. 

ROPA NAFTOWA I POKÓJ 

Obawy Amerykanów - choć dziś wydają się nie¬ 
co na wyrost - były realne. Z ich „kolorowych 5 
planów wojennych ziścił się przecież „Orangę ' 

| LIPIEC-SIERPIEŃ 


morskiego wprowadzoną u zarania wojny; sta¬ 
tek wychodzący z każdego niemal portu na 
świede musiał otrzymać u brytyjskiego konsu¬ 
la pozwolenie na przewóz ładunku. Wszystko, 
co nie zostało ujęte w takim dokumencie, by¬ 
ło traktowane jako kontrabanda wojenna i — 
w razie kontroli przeprowadzonej przez krą¬ 
żowniki Koyal Navy — skutkowało aresztem 
nałożonym na statek i towar, W szczególno¬ 
ści dotyczyło to neutralnych państw europej¬ 
skich - pilnowano, żeby otrzymywały one to¬ 
wary pokrywające wyłącznie ich zapotrzebowa¬ 
nie pokojowe. Było to szczególnie dotkliwe dla 
Hiszpanii, która nie produkowała ropy nafto¬ 


wej, sprowadzając ją z zagranicy dla swojego 
przemysłu, transportu, a przede wszystkim flo¬ 
ty rybackiej, będącej najważniejszym źródłem 
dochodów państwa. III Rzesza nie mogła za¬ 
gwarantować dostarczenia nawet minimalnej 
ilości paliwa — nawet gdyby je miała, to nie dy¬ 
sponowała możliwościami przewozowymi. 

W obliczu zagrożenia Gibraltaru Wielka 
Brytania zablokowała dostawy ropy naftowej 
do Hiszpanii, więc jedynym jej źródłem były 
statki amerykańskie - wolność handlu morskie¬ 
go była raison d’etre Stanów Zjednoczonych. 
W lipcu 1940 r. Waszyngton przychylił się jed¬ 
nak do prośby Londynu i zakazał flocie han¬ 
dlowej dostarczania ropy naftowej Hiszpanii. 
Stopniowe ograniczanie dostaw wywołało do¬ 
słowną panikę rządu hiszpańskiego, a jej skut¬ 
kiem było porzucenie jakichkolwiek planów 
szturmu na Gibraltar. Wspólne brytyjsko-ame- 
rykańskie embargo trwało do lata 1941 r. (gdy 
III Rzesza zaangażowała się w wojnę z ZSRR 
i straciła zainteresowanie Zachodem Europy). 
Ostatecznie Madrytowi udało się wyjednać 
w Londynie zgodę na utrzymanie dostaw ro¬ 
py naftowej na poziomie 80% przedwojen¬ 
nych potrzeb. Pozwalało to na funkcjonowanie 
podstawowych gałęzi gospodarki, w żaden spo¬ 
sób nie pozwalało na motoryzację armii (był to 
kolejny powód oparcia transportu wojskowego 
na ciągu konnym). 

Okazało się jednak, że embargo było pierw¬ 
szym z serii obostrzeń transportowych. Kolejne 
wprowadzano stopniowo na przełomie 1942 
i 1943 r. W jego wyniku dostawy ropy nie tyl¬ 
ko ograniczono o jedną trzecią, ale także wy¬ 
muszono na rządzie madryckim zgodę na nad¬ 
zorowanie dystrybucji paliw przez amerykań¬ 
skich inspektorów. Celem tego embarga było 
zniechęcenie Hiszpanii do współpracy z Wło¬ 
chami i Niemcami w czasie alianckiej opera¬ 
cji „Torch”, a także wycofanie hiszpańskiej 
Błękitnej Dywizji z frontu wschodniego. 

Kolejne embargo wprowadzono w stycz¬ 
niu 1944 r. Było ono inicjatywą Waszyngtonu, 
a jego celem było doprowadzenie Hiszpanii do 
kapitulacji i przyjęcia amerykańskiego dykta¬ 
tu. Spotkało się to z niechęcią Londynu, któ¬ 
ry nie tylko obawiał się o interesy własnych 
obywateli w Hiszpanii, ale nie chciał uzależ¬ 
nienia Hiszpanii od Stanów Zjednoczonych. 
Choć embargo to było najbardziej drastyczne 
- Generalissimus Franco musiał odwołać de¬ 
filadę z okazji 5-lecia zwycięstwa wojny domo¬ 
wej - miało też najmniejszy wpływ na postępo¬ 
wanie Hiszpanów. Z jednej strony ich gospo¬ 
darka stała się mniej wrażliwa na szantaż pali¬ 
wowy, z drugiej strony działania Amerykanów 
były sabotowane przez Brytyjczyków: pre¬ 
mier Churchill zrobił awanturę prezydentowi 
Roose^eltowi, że Stany Zjednoczone zacho¬ 
wują się w Hiszpanii subtelnie niczym „elefant 
in the garden” (w wolnym tłumaczeniu: słoń 
w składzie porcelany). 

AUANCA LUSO-BRITANICA 

O ile Hiszpania - zarówno rząd, jak i znaczna 
część społeczeństwa - była wrogo nastawiona 
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BŁĘKITNA DYWIZJA 
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P opularnie La Dmstón Azul, oficjalnie 250 Infanterre .Divrsion [spanischej lub Division Espanola de tfoluntarms, czy¬ 
li Hiszpańska Dywizja Ochotnicza - powstała latem 1941 r., w związku z entuzjastycznym przyjęciem przez spo¬ 
łeczeństwo Hiszpanii agresji niemieckiej na ZSRR. W pierwszym miesiącu zgłosiło się do niej 70 000 ochotników, 
z których wybrano 18 000. Miała niemieckie struktury, niemieckie uzbrojenie i niemieckie mundury - i formalnie była 
dywizją Wehrmachtu. Walczyła na froncie pod Leningradem, od jesieni 1941 r. do jesieni 1943 r. Uchodziła za formację 
waleczną i bitną - przez jej szeregLprzewinęło się 45 000 Hiszpanów, z których 5000 poległo, a blisko 9000 zostało ran¬ 
nych. (372 trafiło do sowieckiej niewoli. 286, którzy przetrwali, zostało zwolnionych 2 kwietnia 1954 r.) 

Nie wszyscy Hiszpanie chcieli porzucać niemieckiego sojusznika: do listopada 1944 r. walczył przeciwko Armii 
Czerwonej dwubatalionowy „Błękitny Legion" liczący oficjalnie 1500 żołnierzy (nieoficjalnie zaś - 3000). Po je¬ 
go rozwiązaniu w szeregach Dywizji SS„Waionien ff walczyła - do samego końca w Berlinie - Spanische-Freiwiliigen 
Kompanie derSS 101. 

Hiszpańskim komponentem lotniczym na wschodzie była„Błękitna Eskadra"(Escuadrilla Azul, 15 Spanische Staffel). 
Formalnie określana jako eskadra, faktycznie było to pięć eskadr hiszpańskich, które zastępowały jedna drugą. Działała 
od iesieni 1941 r. do wiosny 1943 r., przewinęło się przez nią 650 żołnierzy, w tym 95 pilotów. Przy stracie 22 lotników 


do Wielkiej Brytanii, to w sąsiedniej Portu¬ 
galii panowały zupełnie inne nastroje. Najważ¬ 
niejszym sojusznikiem Portugalii była Wielka 
Brytania (przez niektórych alians ten jest uzna¬ 
wany za najdłuższy sojusz świata — pierwsze 
dokumenty podpisano już w 1373 r.). Por¬ 
tugalia brała m.in. udział w pierwszej wojnie 
światowej, i to wcale nie taki skromny. Toczyła 
walki w koloniach i na morzach, a także wy¬ 
słała do Francji Korpus Ekspedycyjny w sile 
60 000 żołnierzy, którego dwie dywizje walczy¬ 
ły u boku Brytyjczyków. 

Już 1 września 1939 r. iząd Portugalii ogło¬ 
sił, że w nadchodzącej wojnie zamierza dotrzy¬ 
mać zobowiązań sojuszniczych wobec Wielkiej 
Brytanii. Rząd w Londynie uznał, że nie potrze¬ 
buje militarnego wsparcia od Portugalczyków, 
ale - jak się miało okazać w kolejnych latach woj¬ 
ny - Lizbona uczyniła bardzo wiele dla wsparcia 
aliantów. Pierwsza oczywista deklaracja nastąpi¬ 
ła latem 1940 r., gdy na Maderę ewakuowano 
2500 cywilnych mieszkańców Gibraltaru. 

Pod koniec 1940 r. - po negocjacjach Hit¬ 
lera z Franco i Petainem - w Lizbonie pano¬ 
wało przekonanie, że Portugalia stanie się ko¬ 
lejną ofiarą niemieckiej agresji. Salazar - choć¬ 
by nawet chciał - nie mógł zerwać związków 
z Wielką Brytanią, która była najważniejszym 
odbiorcą portugalskiego eksportu i najważniej¬ 
szym importerem. Portugalczycy zdecydowali 
się zatem na podjęcie walki i nawiązali współ¬ 
pracę wojskową z Londynem. Brytyjczycy uwa¬ 
żali, że przeciwnikiem Armii Portugalskiej bę¬ 
dzie jedynie ograniczony liczebnie ekspedycyj¬ 
ny korpus Wehrmachtu, a z tym zagrożeniem 
Portugalia - z niewielkim wsparciem brytyj¬ 
skim - poradzi sobie równie dobrze, jak w cza- 


Hiszpanie zestrzelili 165 sowieckich samolotów. 


sach napoleońskich. Salazar uważał, że będzie 
musiał sprostać połączonym siłom niemiecko- 
-hiszpańskim, był mimo to pełen determinacji 
i wojnę zamierzał kontynuować nawet po opa¬ 
nowaniu kontynentalnej Portugalii przez agre¬ 
sora. Można było to robić w oparciu o portu¬ 
galskie kolonie, a wówczas siedziba rządu mia¬ 
ła zostać przeniesiona na Azory - archipelag le¬ 
żący w pół drogi pomiędzy Europą a Stanami 
Zjednoczonymi. 

Wiosną 1941 r. podjęto - wspólnie z Bry¬ 
tyjczykami - prace nad zwiększeniem obronno¬ 
ści Azorów. (Wspólnie dozbrajano także Ma¬ 
derę, leżącą w połowie drogi pomiędzy Azorami 
i Afryką.) Zbudowano tam lotnisko w Lajes 
i zorganizowano 4. bazę lotniczą. W czerwcu 


przebazowano na Azory — drogą morską — 
znaczną część lotnictwa portugalskiego, w tym 
wszystkie 30 myśliwców Gloster Gladiator. 
Angielskim wkładem było przekazanie wypo¬ 
sażenia inżynieryjnego, sprzętu przeciwlotni¬ 
czego oraz wyposażenia dla trzeciej z azorskich 
eskadr myśliwskich — 15 samolotów Curtiss 
Hawk 75 A-4. Z pomocą dla Portugali miała 
również przyjść Royal Navy wraz z wojskami 
z brytyjskiej Afryki Zachodniej. 

Co ciekawe, Azorami w tym czasie inte¬ 
resowali się także Amerykanie. Jeszcze w cza¬ 
sie pokoju rozważano zajęcie tego archipela¬ 
gu, ale oprócz nadania kryptonimu tej operacji 
- brzmiał on „Gray”, czyli szary - nie prowa¬ 
dzono poważniejszych prac. Uwaga amerykań¬ 
skich sztabowców - jak już wspomniano - sku¬ 
piała się na Brazylii i francuskich Karaibach. 
Dopiero lądowanie niemieckich spadochro¬ 
niarzy na Krecie, rozpoczęte 20 maja 1941 r., 
wskazało, że zagrożenie niekoniecznie musi 
wiązać się z desantem morskim, a Azory moż¬ 
na zająć desantem z powietrza. 22 maja pre¬ 
zydent Roosevelt wydał zatem polecenie opra¬ 
cowania szczegółów prewencyjnego zajęcia 
Azorów, a 29 przedstawiono mu plan działań. 
W inwazji miało brać udział 28 000 amerykań¬ 
skich żołnierzy i miał być to debiut utworzo¬ 
nych w kwietniu „Amphibious Force”, dowo¬ 
dzonych przez generała Hollanda M. Smitha. 
W ich skład - oprócz macierzystej 1. Dywizji 
Piechoty Morskiej - wchodziły również 1. DP 
oraz 9. DP US Army. Pod osłoną Floty Atlan¬ 
tyckiej miały one zostać przewiezione na Archi¬ 
pelag - skrupulatnie wyliczono, że potrzeba do 
tego 41 statków. Siły te miały osiągnąć goto¬ 
wość do akcji 22 czerwca 1941 r. 

Pododdziały 1. Dywizji Marines przepro¬ 
wadziły nawet próbny desant w Bussards Bay, 
na wybrzeżu Massachusetts przypominającym 
Azory, jednak Departament Stanu - amery¬ 
kańskie ministerstwo spraw zagranicznych - 
wskazał wojskowym, że Azory leżą w bryryj- 
skiej sferze wpływów. Latem 1941 r miało to 
swoją wagę i operacja została wstrzymana, po¬ 
informowano zresztą o niej Londyn, z prośbą 
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WOJENNE DOSTAWY UZBROJENIA 
Z NIEMIEC DO HISZPANII 
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W początkach 1943 r, Hiszpanie wysłali do Berlina delegację rządową polecając jej zakupić w III Rzeszy 250 czołgów, 
2400 dział i kilkaset samolotów. Ostatecznie Niemcy zgodzili się dostarczyć następujące uzbrojenie: 
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25 Piaggio P.108B - jedyny czterosilnikowy bombowiec państw Osi. Stał się wyposażeniem 274 a Squadriglia Au- 
tonoma Bombardamento a Grandę Raggio, której drugą misją bojową przeprowadzoną 28 czerwca 1942 r. 
było bombardowanie Gibraltaru. Naloty powtarzano, lecz bez większych skutków. 


nach. Brytyjscy autorzy napisali wiele książek 
o tym, jak wystrychnęli na dudka mocno za¬ 
angażowanego w sprawy hiszpańskie Wilhelma 


WOJNA I RUDA WOLFRAMU 

Najbardziej jednak pożądanym przez Niem¬ 
ców i Włochów towarem eksportowym Półwys¬ 
pu Iberyjskiego był wolfram - rzadki metal, 
który wykorzystuje się jako dodatek stopowy 
zwiększający twardość stali. Wolfram - którego 
pierwszym producentem w Europie była wów¬ 
czas Portugalia, a drugim Hiszpania - potrzeb¬ 
ny jest do produkcji amunicji, pancerzy, a prze¬ 
de wszystkim narzędzi przemysłowych. Nieco 
upraszczając: im twardsze narzędzie, tym z więk¬ 
szą prędkością może wykonywać prace, co zwięk¬ 
sza z kolei zdolności produkcyjne. Państwa 
osi kupiłyby zatem od Portugalii i Hiszpanii 
wszystkie ilości wolframu, na co nie mogli po¬ 
zwolić alianci. W początkach 1942 r. rozpoczę¬ 
ła się wojna gospodarcza, polegająca na ofero¬ 
waniu przez Brytyjczyków i Amerykanów co- 


o przekazanie tej informacji Salazarowi. Siły 
amfibijne pozostały w gotowości, jednak zmie¬ 
niono ich cel: Marines skierowano w Iipcu do 
zastąpienia okupacyjnych wojsk brytyjskich 
w Islandii, a formacje armijne pozostawio¬ 
no w gotowości: w razie niemieckiej agresji na 
Portugalię miały zostać skierowane do Brazylii, 
żeby zagwarantować jej neutralność. (Było to 
pokłosie dyskusji wewnątrz amerykańskich sił 
zbrojnych: dla US Army większą wartość miała 
Portugalia, dla US Navy — Islandia.) 

Co ciekawe, tak samo jak Hitler miał ob¬ 
sesję na punkcie Norwegii i utrzymywał tam 
znaczne siły, tak Churchill podobnie reagował 
na zagrożenie Półwyspu Iberyjskiego (tyle, że 
obawy te miały uzasadnienie historycznie). Ber¬ 
lin skrupulatnie wykorzystywał brytyjskie lę¬ 
ki i prowadzi! skuteczne działania maskujące 
- zarówno wywiadowcze, jak i dyplomatyczne. 

Wielkim sukcesem było przekonanie Brytyj¬ 
czyków (i Portugalczyków) o niebezpieczeń¬ 
stwie inwazji wiosną 1941 roku - w czasie, gdy 
przygotowywano się do operacji ^Barbarossa’, 

l w czasie trwania operacji „Marka" na Bałka- Portugalski dowódca i lokalni żołnierze: posterunek graniczny w Balibo, na Timorze Wschodnim w latach 30. XX wieku. 
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5 Alarm lotniczy nad Gibraltarem. Tym razem - 20 listopada 1942 r. - były to tylko ćwiczenia. Włosi przeprowadzili 
kilkanaście nalotów nękających - ostatni z nich 19 lipca 1943 r. - ale największe bombardowania przeprowadzili 
Francuzi latem 1940 r. 


Canarisa i jego Abwehrę, nigdzie jednak nie 
znalazłem wyjaśnienia, jakich właściwie sił nie¬ 
mieckich spodziewali się w kwietniu i maju 
1941 r. w Portugalii. W każdym razie dla ich 
odparcia trzymali w Afryce Zachodniej znacz¬ 
ne siły lądowe i jeszcze większe morskie, któ¬ 
rych zabrakło podczas walk w Grecji, obrony 
Krety i kampanii libijskiej. 

Latem 1941 r. napięcie zaczęło jednak opa¬ 
dać, bo w związku z wojną niemiecko-sowiec- 
ką nawet Brytyjczycy uznali, że ryzyko agre¬ 
sji III Rzeszy na Portugalię znacznie zmala¬ 
ło. Wojna Niemiec z ZSRR poprawiła bezpie¬ 
czeństwo Portugalii oraz innych państw neu¬ 
tralnych - nie tylko ze względu na skierowa¬ 
nie Wehrmachtu na wschód. Do czerwca 
1941 r. Niemcom państwa neutralne nie były 
do niczego potrzebne: wszystko, czego chcie¬ 
li, dostawali albo bezpośrednio od Rosjan, al¬ 
bo tranzytem przez Rosję. Po rozpoczęciu ope¬ 
racji „Barbarossa” III Rzesza musiała współ¬ 
pracować z mniejszymi państwami. Nic więc 
dziwnego, że nawiązano bliższą współpracę 
gospodarczą i wojskową pomiędzy Lizboną 
i Berlinem: za towary kolonialne otrzymywa¬ 
no dobra przemysłowe i uzbrojenie - m.in. ar¬ 
tyleryjskie. 




































raz wyższych ceń za rudę wolframu. Niemcy 
nie mogli sobie na to pozwolić, ze względu na 
dużo mniejszą zdolność kredytową. Porażka 
gospodarcza była skutkiem ideologii narodo- 
wo-socjalistycznej panującej w III Rzeszy: so¬ 
cjalizm doprowadził do upadku sektora ban¬ 
kowego, a antysemityzm uniemożliwił współ¬ 
pracę z fmansjerą zagraniczną. 

Wojenne ceny rudy wolframu wynosi¬ 
ły 775% cen z 1938 r. (w 1942 r. w Hiszpanii 
ustalono cenę minimalną na 16 380 ówcze¬ 
snych dolarów za tonę rudy, 4546 spośród tych 
dolarów trafiało do skarbu państwa). Nic więc 
dziwnego, że rząd Portugalii — jej premier był 
przecież ekonomistą - pomimo sympatii dla 
Brytyjczyków, zgodził się w styczniu 1942 r. 
na tajne porozumienie z Niemcami. Zezwalało 
ono na eksport 2800 t rudy wolframu do 
Rzeszy, a owe 2800 t było skutkiem zwiększe¬ 
nia wydobycia rudy wolframu. W czasie wojny 
wzrosło ono w Portugalii niemal trzykrotnie: 
z 2419 do 6500 t. Zaspokajało to podstawo¬ 
we wojenne niemieckie potrzeby, a kilkaset do¬ 
datkowych ton rudy rocznie Niemcy importo¬ 
wali z Hiszpanii. W Hiszpanii zdołano w tym 
czasie osiągnąć pułap wydobycia 2000 ton ru¬ 
dy rocznie. Jeszcze ważniejsze dla gospodarki 
portugalskiej było to, że w zamian za rudę 
Niemcy dostarczali towary nieosiągalne u alian¬ 
tów, przede wszystkim nawozy sztuczne, a ta¬ 
kże węgiel. 

W 1943 r. - podczas negocjacji związa¬ 
nych z bazowaniem aliantów na Azorach — 
podnoszono również sprawy gospodarcze. Liz¬ 
bona zgodziłaby się na zerwanie eksportu do 
Niemiec, gdyby alianci zagwarantowali do¬ 
stawy nawozów azotowych oraz obniżyli ceny 
ropy naftowej. Negocjacje nie dały rezultatów: 
Amerykanie wyrazili sprzeciw, co zaowocowa¬ 
ło niewpuszczeniem ich na Azory, a także prze¬ 
dłużeniem przez Lizbonę umowy z Berlinem 
(na korzystnych warunkach, umożliwiających 
wykorzystanie rudy przeznaczonej dla Włoch, 
które właśnie podpisały kapitulację). Waszyng¬ 
ton odpowiedział na to wiosną 1944 r. em¬ 
bargiem gospodarczym, aż wreszcie w czerwcu 
tego roku Salazar ugiął się i wyraził zgodę 
na wygaszenie dostaw wolframu do Rze¬ 
szy. Nie miało to już większego znaczenia: 
w związku z lądowaniem aliantów w po¬ 
łudniowej Francji szlaki handlowe łączące 
Niemcy z Półwyspem Iberyjskim zostały ze¬ 
rwane. Epilog do wojny o wolfram został do¬ 
pisany w 1950 r., gdy jego olbrzymie pokłady 
— wydobywano po 10 000 ton rudy tocznie — 
odkryto w austriackim Tyrolu. 

OPERACJA „IZABELLA" 
UTORCH" 

Po rozpoczęciu w czerwcu 1941 r. wojny nie- 
miecko-sowieckiej niebezpieczeństwo zaanga¬ 
żowania militarnego 111 Rzeszy na Półwyspie 
Iberyjskim znacznie zmalało. Siły przeznaczone 
do operacji „Felbć 1 zosraly skierowane na front 
wschodni, ale nie przeszkodziło to Niemcom 
myśleć o innych operacjach. Nadzieję na 
współpracę Berlina z Madrytem dawała decy¬ 



SS HMS Qeen Emma oraz HMS /Ymcessfleafr/* (120x14x4 m, 12 500 KM, 24,5 w, 2 działa 76,2 mm, 2 działa 40 mm, 
450 żołnierzy desantu) zbudowane tuż przed wojną holenderskie promy, służące Brytyjczykom jako okręty dowo¬ 
dzenia desantu w najważniejszych operacjach amfibijnych. Całą jesień 1941 r. spędziły bezczynnie we Freetown, 
przygotowując się do odparcia ataku na Gibraltar. 


zja generalissimusa Franco o wysłaniu na front 
wschodni „Błękitnej Dywizji” -składającej się 
z Hiszpanów dywizji Wehrmachtu. Ze strony 
rządu hiszpańskiego był to doskonale przemy¬ 
ślany krok: maskowano przed Niemcami wy¬ 
muszoną współpracę z Londynem, pogłębiano 
współpracę z III Rzeszą nie narażając się (zbyt¬ 
nio) Brytyjczykom, pozbywano się z kraju naj- 


go lądowania w Lizbonie. „Ilona” i „Giselle” 
- opracowywane w 1942 r. - również miały 
być reakcją na brytyjską agresję na Półwysep 
Iberyjski, z tym, że zakładano wyjście jedynie 
na rubież Salamanka-Barcelona (przecinającej 
Hiszpanię mniej więcej w połowie). Wreszcie 
w połowie 1943 r. pojawił się jeszcze skrom¬ 
niejszy plan - „Niirnberg”, w którym zamie- 



Walki pomiędzy Francuzami i Brytyjczykami, do których doszto latem 1940 r. - a szczególnie twardy francuski 
opór - zadecydowały o śródziemnomorskiej polityce Berlina, przekonały bowiem Niemców, że nie można kosz¬ 
tem Francji wzmacniać ani Hiszpanów, ani Włochów. 


aktywniej szych germanofiiów (i anglofobów), 
dawano zajęcie sfrustrowanym bezczynnością 
weteranom wojny domowej, wreszcie walczo¬ 
no przeciw komunizmowi. 

W tym czasie w Berlinie pojawiały się pro¬ 
jekty oznaczone kryptonimami „Izabella . „Ilo¬ 
na” ^„Giselle”,,,Niirnberg”, „Izabella’ - planowa¬ 
na jeszcze przed rozpoczęciem wojny sowiec¬ 
ko-niemieckiej - miała polegać na okupa¬ 
cji Portugalii (i Hiszpanii) w razie brytyjskie- 


rżano wkroczyć do Hiszpanii po to, aby bronić 
podejścia do Pirenejów. 

Tymczasem Amerykanie szykowali operację 
zbrojną u samego progu Hiszpanii. Obawiając 
się przeniesienia wojny z Europy przez Fran¬ 
cuską Afrykę Północną do Brazylii i stamtąd do 
Ameryki Północnej, posranowili zaatakować 
francuskie posiadłości kolonialne, 8 listopada 
1942 r< połączone siły amerykańskie i brytyj¬ 
skie lądowały w Maroku i w Algierii. 
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TIMOR, GO A, MAKAO 

P ortugalskie kolonie w Afryce nie brały udziału w drugiej wojnie światowej, zawitała ona jednak do kolonii dalekow¬ 
schodnich. Najcięższe były losy Timoru Wschodniego. 

Wyspa Timor - leżąca pomiędzy Indiami Holenderskimi i Australią - była podzielona pomiędzy Holandię i Portugalię. 
Po ataku na PearJ Harbor Portugalczycy nie chcieli współpracować z aliantami w obronie wyspy, wierząc, że Japończycy 
; uszanują neutralność Portugalii. Australijczycy nie podzielali tej wiary - ich wojska przekroczyły granicę i okupowały Timor 

Wschodni. Pd rozmowach dyplomatycznych pomiędzy Portugalczykami, Brytyjczykami i Amerykanami ustalono, że siły 
australijskie (j holenderskie) zostaną zastąpione przez portugalski batalion. 28 stycznia 1942 r. 800 portugalskich żołnie¬ 
rzy wypłynęło z Mozambi ku - portugalskiej kolonii w Afryce Wschodniej - na pokładzie statku Joao Belo, eskortowane¬ 
go przez NRP GonęafresZarco (NRP - Mavioda Republica Portuguesa, Okręt Republiki Portugalii). Konwójzostałzawrócony 
przez japończyków do Goa w Indiach Portugalskich, a Timor zaatakowany 19 lutego. 

Portugalczycy nie stawiali oporu, ale aż do grudnia 1942 rJapończycy nie mogli poradzićsobie z walczącym w górach 
pojedynczym australijskim batalionem! Przedłużające się walki uziemiły tam kilkanaście tysięcy żołnierzy japońskich, któ¬ 
rzy doprowadzili do śmierci blisko 45 000 portugalskich poddanych, a wymiana not dyplomatycznych pomiędzy Lizboną 
IToklo ostatecznie przekonała Portugalczyków do zacieśnienia współpracy zaliantami. 

1 Makac - leżące u wybrzeży Chin - nie było okupowane przez japończyków, ale zostało odizolowane od metropolii 

Było jednak jedynym neutralnym portem Chin i przeżywało gospodarczą prosperity. W sierpniu 1943 r. Tokio wymusiło na 
władzach lokalnych zainstalowanie japońskich^doradców" W1945 r. -16 stycznia, 25 lutego, 11 czerwca-Makao było 
bombardowane przez samoloty US Navy. Oficjalnie uczyniono to przez pomyłkę - w 1950 r. Waszyngton wypłacił ponad 
20 000 000 dolarów odszkodowania - faktycznie zaś istniały uzasadnione podejrzenia, że przez Makao dociera do 
Japończyków paliwo lotnicze. 

W marcu 1943 r. w Indiach Portugalskich-Goa-zatonął na skutek wewnętrznej eksplozji internowany tutaj niemiecki 
statek Ehrenfels. Po 35latach—wI978 r—zostały ujawnione brytyjskie dokumenty świadczące o tym, że wybuch byłdzie- 
łem brytyjskich komandosów, a właściwie starszych wiekiem oficerów z pułku Calcutta Light Horse. Masowiec Ehrenfesls 
stał się celem ataku, gdyż podejrzewano go o naprowadzanie na statki alianckie U-bootów działających na Oceanie 
Indyjskim. Akcja - mająca kryptonim„Creek"- nie była może zbyt imponująca, ale stała się Inspiracją dla nakręconego 
w 1980 r. filmu „The SeaWolves"z Gregorym Peckiem, Rogerem Moorem i Davidem Nivenem. 



dynię Włosi skierowali dodatkowe siły lotni¬ 
cze. Z kolei Niemcy do Grecji wysłali flotyllę 
ścigaczy torpedowych, 3 dywizje pancerne oraz 
feldmarszałka Erwina Rommla, mając nadzie¬ 
ję, że wzmocnienia te pomogą w odparciu bry¬ 
tyjskiego desantu. Tymczasem 9 lipca 1943 r. 
nastąpiło lądowanie aliantów na Sycylii. 

AZORY 

Z alianckim zwycięstwem w basenie Morza 
Śródziemnego jest powiązane przekazanie 
Brytyjczykom portugalskiej bazy lotniczej 
Lajes na Azorach. Wbrew pozorom lotniska na 
środku Adantyku nie były na tyle ważne dla 
Brytyjczyków, żeby zmuszać Portugalię do zła¬ 
mania neutralności. U-booty atakowały alianc¬ 
ką żeglugę albo nieopodal portów brytyjskich 
(w latach 1940-1941), albo nieopodal portów 
amerykańskich (w 1942 r.). Co więcej, zwięk¬ 
szona w 1942 r. aktywność samego tylko lot¬ 
nictwa portugalskiego nad wodami okalają¬ 
cymi archipelag dość znacznie utrudniała ak¬ 
tywność niemieckich okrętów podwodnych 
- musiały unikać każdego samolotu, nie mo¬ 
gąc rozpoznać, czy należy do aliantów, czy do 
Portugalczyków. 

Paradoksalnie dopiero sukces w bitwie 
o Atlantyk i przegnanie niemieckich okrętów 
podwodnych na środkowe akweny oceanu 
zwiększyło znaczenie baz lotniczych na Azo- 



10 czerwca 1942 r. w Algedras nieopodal Gibraltaru Hiszpanie internowali włoski tankowiec Olterra . Służył dalej 
jako baza włoskich płetwonurków bojowych - m.in. pod linią wody wycięto luk wejściowy. Kosztem 3 ofiar śmier¬ 
telnych Włosi zatopili 6 statków w Gibraltarze, a Brytyjczycy dowiedzieli się o Olterze dopiero po wojnie. 


W pierwszych godzinach operacji „Torch” 
rząd w Madrycie był przekonany, że desant 
sił alianckich w Hiszpanii jest kwestią dni, je¬ 
śli nie godzin - szczególnie że samoloty alianc¬ 
kie jawnie naruszały jej neutralność. Do zami¬ 
nowania wybrzeża zgromadzono 16 000 min 
- czyli więcej niż „pływało” w czasie wojny na 
Bałtyku. Zmobilizowano armię, podnosząc jej 
stan do 750 000 ludzi i szykowano się do od¬ 
parcia desantu. Ten jednak nie nastąpił. W za¬ 
mian za to na Hiszpanię spadły — opisywane 
już — ciosy gospodarcze. Znacznie zmniejszyły 
one możliwości bojowe Armii Hiszpańskiej - 
i w gruncie rzeczy uniemożliwiły jakiekolwiek 
włączenie się jej do wojny - ale wzbudziły fa¬ 
lę niechęci wobec aliantów 1 sympatii wobec 
Niemców i Włochów. 

Uczucia te postanowili wykorzystać Brytyj¬ 
czycy, przeprowadzając operację wywiadow¬ 
czą „Mmcemeat”. Tydzień przed lądowaniem 
w Afryce, u hiszpańskich wybrzeży rozbiła się 
angielska łódź latająca, ze ściśle tajnym listem, 
zawiadamiającym o rozpoczęciu wkrótce ope¬ 
racji „Torch”. Błąd ten nie miał katastrofalnych 
skutków, posłużył jednak do stworzenia fikcyj¬ 
nej postaci majora Williama Martina. Bardzo 
dokładnie zadbano o jego „legendę” - wypo¬ 
sażając go w listy służbowe i prywatne, zdjęcia, 
dokumenty - wreszcie znaleziono odpowied¬ 
nie dało, które mogło go zagrać. Ciało ubra¬ 
no w mundur, przewieziono okrętem podwod¬ 
nym z Anglii na hiszpańskie wybrzeże i tam - 
30 kwietnia 1943 r. - wyrzucono na plażę, li¬ 
cząc na to, że Hiszpanie uznają je za ofiarę kata¬ 
strofy lotniczej. Listy przy „majorze Will lamie 
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Martinie” sugerowały, że kolejnym krokiem po 
zwycięstwie w A&yce Północnej będzie lądo¬ 
wanie poważnych sił brytyjskich w Grecji oraz 
skromniejszych amerykańskich na Sardynii. 
Hiszpanie znaleźli ciało, odczytali list i przeka¬ 
zali jego treść Włochom t Niemcom. Na Sar- 


rach. Po zwycięstwach w basenie Morza Śród¬ 
ziemnego ważne było zapewnienie bezpieczne¬ 
go połączenia lotniczego na środkowym Atlan¬ 
tyku. Na zbrojne opanowanie Azorów nalegał 
w maju 1943 u na spotkaniu w Waszyngto¬ 
nie prezydent USA Franklin Delano Roosevelt, 
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HMT Promise- jeden z 12 uzbrojonych trawlerów, zbudowanych w latach 1941-1942 przez Portugalczyków 
dla Royal Navy. Wyporność - 525 ts, uzbrojenie 1 działo 12-funtowe (76,2 mm). 


premierowi Wielkiej Brytanii Winstonowi 
Churchillowi udało się jednak cel osiągnąć dro¬ 
gą pokojową - odwołał się bowiem do zapisów 
sojuszu angielsko-portugalskiego z... 1373 r. 

1 sierpnia 1943 r. argumentację Churchilla 
przyjął Salazar - zastrzegł tylko, żeby amery¬ 
kańskie okręty zawijały na Azory pod brytyj¬ 
ską banderą. 

Obsadzanie Azorów—oznaczone kryptoni¬ 
mem „Alarcity” — rozpoczęło się 8 października 
1943 r. Wzięło w nim udział kilkanaście stat¬ 
ków przewożących 3000 żołnierzy wojsk in¬ 
żynieryjnych, osłanianych przez lotniskowiec 
eskortowy HMS Fencer , 9 niszczycieli i mniej¬ 
sze jednostki. Przez pierwsze 6 tygodni z lotni¬ 
ska Lajes - nazwę zanglicyzowano na Lagens 
Field — operowały samoloty marynarki przy¬ 
wiezione na pokładzie HMS Fencer oraz wod- 
nopłatowce. Później zastąpiono je samolota¬ 
mi RAF. W styczniu 1944 r. na wyspy przy¬ 
byli saperzy amerykańscy, którzy nie tylko po¬ 
magali w przedłużaniu i wzmacnianiu lotniska 
Lajes, ale zbudowali własne lotnisko na wyspie 
Santa Maria (ze względu na prawo między¬ 
narodowe budowano je jako lotnisko cywil¬ 
ne, nie dla ciężkich bombowców US Army, ale 
dla ciężkich samolotów pasażerskich linii Pan 
American.) 

Z lotnisk na Azorach korzystało miesięcz¬ 
nie 500 alianckich - głównie amerykańskich - 
samolotów. Pod koniec wojny liczba wzrosła 
do 1800 maszyn miesięcznie, czyli 60 dzien¬ 
nie! Co ciekawe, jako że formalnie amerykań¬ 
skie zaangażowanie w operację „Alarcity” by¬ 
ło nieautoryzowaną przez kongres Stanów 
Zjednoczonych agresją na obce państwo, to 
pozostawało ono swego rodzaju tajemnicą - 
nie wspominano o tym w oficjalnych opraco¬ 
waniach historycznych. 


NIEUDANA REKONKWtSTA 

Pod koniec wojny alianci rozważali zaatako¬ 
wanie Hiszpanii i „wyzwolenie” jej od reżimu 
frankistowskiego. Kilkakrotnie sprawę podno¬ 
sił Józef Stalin, jednak i Roosevelt, i Churchill 
studzili jego entuzjazm. Churchill nie życzył 
sobie większych zmian w Madrycie, a Roose- 
velt - choć nie miał by nic przeciwko obale¬ 
niu Franco - nie chciał dopuścić tam sowie¬ 
tów i ograniczał się do nacisku politycznego 
i gospodarczego. Amerykanie tolerowali tak¬ 
że dość agresywną politykę Francuzów, którzy 
mieli nadzieję na wszczęcie w Hiszpanii kolej¬ 
nej wojny domowej. 

W 1943 r. - tuż po operacji „Torch” i za¬ 
jęciu przez Niemców i Włochów „nieokupo- 
wanej strefy” Francji, III Rzesza wprowadziła 
tam obowiązek pracy. Jednym z jego skutków 


były masowe ucieczki młodzieży w góry i lasy, 
co zaowocowało powstaniem ruchu zwanego 
Maquis. Maquis oznacza gęste zarośla charak¬ 
terystyczne dla południowej Francji, ale w tym 
kontekście należałoby termin ten tłumaczyć 
jako ludzi ukrywających się w zaroślach, czyli 
„leśnych”. Wiosną 1944 r. francuscy Maquisar- 
dzi, do tej pory ukrywający się przez Niemca¬ 
mi, rozpoczęli - wspierani przez brytyjską Spe- 
cial Operation Executive - aktywne działania 
przeciwko Niemcom. Duże znaczenie wśród 
maquisardów mieli przebywający we Francji 
Hiszpanie, z reguły uchodźcy polityczni, ma¬ 
jący doświadczenie wojenne i zadawnione po¬ 
rachunki z Niemcami. (Hiszpanie walczyli też 
w szeregach francuskiej Legii Cudzoziemskiej, 
a stanowili także znaczną część wojsk genera¬ 
ła Charlesa de Gaulla, m.in. 2000 z nich służy¬ 
ło w 2. Dywizji Pancernej, która wkroczyła do 
Paryża w sierpniu 1944 r.). Wpływy hiszpań¬ 
skie widać nawet w sferze symbolicznej - ty¬ 
powym nakryciem głowy francuskiego ruchu 
oporu był beret baskijski, rozpowszechniony 
wśród republikańskich Hiszpanów w czasie 
wojny domowej. Wiele mówiące są również 
liczby: spośród blisko 50 000 francuskich Ma- 
qusiardów, być może nawet 13 000 było Hisz¬ 
panami. 

Po wyzwoleniu Francji przez aliantów, 
hiszpańscy maquisardzi — dowodzeni przez ko¬ 
munistów, ale cieszący się sympatią Francji 
i Stanów Zjednoczonych - rozpoczęli przygo¬ 
towania do operacji „Reconquista de Espańa”, 
czyli inwazji na Hiszpanię. W Hiszpanii, spa- 
cyfikowanej przez siły frankistowskie, wciąż 
istnieli przeciwnicy reżimu. Za zwiększenie 
ich aktywności odpowiadają w pewnym sen¬ 
sie alianci, którzy zorganizowali siatkę dla prze¬ 
rzucania przez Hiszpanię lorników zestrzelo¬ 
nych nad Europą. Niejako przy okazji - w po¬ 
łowie 1942 r. - z siatek takich wyewoluowa¬ 
ła antyfiankistowska opozycja zbrojna. Miak 
ona bardzo skromny wymiar - w przeciągu na¬ 
stępnych dwóch lat doszło do paru potyczek, 
w których zginęło kilku hiszpańskich policjan¬ 
tów i kilkunastu bojowników opozycji. 
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KSIĘSTWO ANDORY 
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rtstatnim państwem iberyjskim jest Księstwo Andory leżące w Pirenejach pomiędzy Francją a Hiszpanią. Andora li- 
Uczyła niespełna 5000 mieszkańców i jej znaczenie międzynarodowe było minimalne. (W 1914r. ogłosiła stan woj¬ 
ny z Niemcami, żadnego Andoriańczyka nie zaproszono jednak na konferencję w Wersalu, a stan pokoju wynika z umów 
o współpracy gospodarczej podpisanych w 1939 i 1953 r.) Księstwo rządzone jest przez dwóch „współksiążąf: prezyden¬ 
ta Francji oraz biskupa hiszpańskiej diecezji La Seu cTLJrgelL Andora miała „siły zbrojne" iiczące siedmiu umundurowanych 
ludzi, którzy w 1931 r. zostali przekształceni w „Cos de Policia dAndorra" (Korpus Policji), której stan w 1940 r, wynosił 
11 ludzi. 

W lipcu 1934 r doszło do wojny andonsko-hiszpańskiej. Była ona skutkiem działalności Borisa Michałowicza Skosyriewa, 
urodzonego w Wilnie emigranta rosyjskiego, oszusta i awanturnika, który ogłosił się królem Andory Borysem IL. wydał 
wojnę diecezji UrgelL Po tygodniu Andora przeżyła inwazję hiszpańską: Guardia Civil zaaresztowała Borysa I i skazano go na 
symboliczną karę więzienia, Z kolei w latach hiszpańskiej wojny domowej Andora była „okupowana" przez kompanię żan¬ 
darmów z francuskiej Gardes Mobiles (Gendarmes). Większość garnizonu francuskiego opuściło Andorę w lutym 1939 r., 
po opanowaniu Ufgell przez frankistów, a ostatnich 7 żandarmów uczyni to latem 1940 r. 

Duże znaczenie dla gospodarki Andory miał mały ruch graniczny, Do 1939 r> polegał on na przerzucie hiszpańskich 
uchodźców do Francji i przemyde towarów do Hiszpanii. Po 1940 r. kierunek został odwrócony: towary przemycano 
do Francji, a uchodźcy - polityczni, ekonomiczni i wojskowi - uciekali do Hiszpanii. 

W listopadzie 1942 r. - po zajęciu „ni eokupowanej strefy" Francji przez Niemców - Wehrmacht zatrzymał się na grani¬ 
cy księstwa.„Inwazji" Andory dokonano jednak wiosną 1944 r., w związku ze wzrostem aktywności francuskiej partyzant¬ 
ki w Pirenejach, Niemcy wtargnęli 100 m w głąb terytorium księstwa, ale zadowolili się założeniem posterunku w nad¬ 
granicznym Pas de la Case. Niemcy nie ingerowali w wewnętrzne sprawy Andory i zostali internowani w sierpniu 1944 r. 
W Andorze działał również stały posterunek Guardia Gvil, który został zmuszony do jej opuszczenia przez francuskie siły ge¬ 
nerała de Gaulla w październiku 19441 















dowę „Linea P” zaczęto w 1939 r., a później 
ponownie w 1944 r., kontynuowano do 1948 r., 
a obsadzano do 1980 r. 

Gdy tylko pojawiły się regularne oddziały 
Armii Hiszpańskiej, rebelianci przeszli do ob¬ 
rony. Pierwsze do walki stanęły bataliony Ca- 
zadores (podobnie jak w Portugalii, były to for¬ 
macje graniczne), a już 20 października u po¬ 
dejść do Valle de Aran pojawiła się 42. Dywizja 
Piechoty. Jej dowódca próbował negocjacji, je¬ 
go zadaniem bowiem było nie tyle zniszcze¬ 
nie napastników, co zmuszenie ich do ewa¬ 
kuacji. Ultimatum nie zostało jednak przyjęte 
i 21 października rozpoczęły się walki, w któ¬ 
rych zginęło 129 bojowników 204. Dywizji 
i 32 żołnierzy regularnej Armii Hiszpańskiej. 
Rozbita dywizja wróciła do Francji. 

Za najważniejszą przyczynę porażki uzna¬ 
no brak poparcia społecznego. Okazało się, że 
bogobojni hiszpańscy górale zbyt dobrze pa¬ 
miętają represje wymierzane przez republi¬ 
kanów w katolików. Bitwa o Valle de Aran - 
choć niewielka - miała bardzo duże znaczenie. 
Udowodniła bowiem aliantom, że rządy Fran- 


Do inwazji na Hiszpanię zorganizowano 
na terenie Francji XIV Cuerpo de Ejercito, czy¬ 
li XIV Korpus Armijny, nawiązujący do forma¬ 
cji działającej w Pirenejach podczas wojny do¬ 
mowej. Liczył on dwie dywizje - 102. oraz 
204. - składające się z kilkunastu „brygad”, od¬ 
działów partyzanckich liczących po 200-500 
żołnierzy. Pierwsze działania rozpoczęły się 
3 sierpnia, gdy do akcji w zachodnich Pirene¬ 
jach ruszyły dwie brygady 102. Dywizji: 45. 
oraz 153. Przekroczyły granicę w nadziei wznie¬ 
cenia powstania, jednak ludność pozostała lo¬ 
jalna wobec generalissimusa Franco. Obie ak¬ 
cje zostały szybko zneutralizowane przez Guar- 
dia Civil, a większość hiszpańskich bojowni¬ 
ków powróciła do Francji. W kolejnych dniach 
do akcji rzucano kolejne brygady - 10., 27. } 
35. - lecz także i one wracały na północ po 
pierwszych potyczkach z hiszpańską policją 
i zmobilizowanymi już batalionami wojska, 

19 październiki rozpoczęła się najwięk¬ 
sza operacja zbrojna wymierzona w Hiszpanię. 
Przeprowadziło ją dwanaście brygad 204. Dy¬ 
wizji, a celem było zajęcie Valle de Aran - doli¬ 
ny leżącej niemal w samym środku Pirenejów. 
Teren ten miał podobne tradycje autonomicz¬ 
ne co Andora - do dziś językiem urzędowym 
jest tam oksytański - liczono więc na popar¬ 
cie społeczne w imię walki narodowowyzwo¬ 
leńczej. Osiem brygad - 7., 9., 11., 15., 410., 
471., 526. oraz551. - uderzyło nagłowne mia¬ 
steczko doliny nazwane Vielha, na skrzydłach 
działały zaś dwa ugrupowania po dwie bryga¬ 
dy: na zachodzie 21. oraz 468., a na wscho¬ 
dzie 3, oraz 402. Siły 204, Dywizji liczyły - 
w zależności od szacunków - od 4000 do 7000 
bojowników, co pozwoliło im zająć posterunki 
straży granicznej i policji. xNajcięższym uzbro¬ 
jeniem 204. Dywizji były jednak tylko moź¬ 
dzierze 81 mm, co sprawiło, że nie były w sta¬ 
nie pokonać umocnień Linii Pirenejskiej. Bu- 
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SSSterowiec bezszkieletowy typu K (10 osób załogi, karabin maszynowy 12,7 mm, 6 bomb głębinowych). Firma 
Goodyear wybudowała ich 134 sztuki, które patrolowały w latach 1938-1959 amerykańskie wybrzeża. Latem 
1944 r. 6 z nich przerzucono poprzez Azory do Afryki Północnej. 


S Od października 1943 r. do lutego 1944 r. z lotniska Lagens na Azorach operował m.in. 233. Sąuadron RAF, wypo¬ 
sażony w samoloty bombowo-patrolowe Lockheed Hudsony Mk III... 


"TECNfflłifl WOJSHOUJfl n 


* 


DZIAŁANIA WOJENNE 


... Główną bazą 233 . Sąuadron u R AF - od wiosny 1 942 r. - pozostawał jednak Gibraltar. Zdjęcia pozwalają ocenić, 
które lotnisko było lepsze. 





































Zrcdfo fotografik Inlemer. 
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kistów cieszą się zarówno poparciem sił zbroj¬ 
nych, jak i ludności cywilnej. Nie było ono 
wcale absolutne: od 1943 r. do 1950 r, zareje¬ 
strowano w Hiszpanii 8054 aktów kryminal¬ 
nych wymierzonych w państwo - z najwięk¬ 
szą aktywnością w 1946 r. - w których zgi¬ 
nęło 2036 hiszpańskich maquisardów, a poj¬ 
mano 3211 (za cenę życia 243 „stróżów pra¬ 
wa, porządku i reżimu”). Jednocześnie 17 861 
Hiszpanów zostało zatrzymanych za wspieranie 


z Wielką Brytanią i — nie ma co do tego żad¬ 
nej wątpliwości - całkowicie popierającym po¬ 
litykę aliantów. Czyniła to nie tylko deklaracja¬ 
mi, ale i czynem. Niewiele brakowało, a stałaby 
się państwem walczącym przeciwko Niemcom. 
Politycznie i mentalnie bliżej jej było do opie¬ 
rającej się państwom Osi Grecji, niż zmienia¬ 
jącej front Rumunii. Co ciekawe, dla alian¬ 
tów Portugalia miała większe znaczenie niż 
Hiszpania - decydowały o tym nie tyle posia- 


wania się po stronie III Rzeszy na tyle umie¬ 
jętnie, że nie doprowadził do pogorszenia sto¬ 
sunków z Berlinem. Zabrakło mu tych umie¬ 
jętności - czy raczej szczęścia - w drugiej po¬ 
łowie wojny, gdy znacznie popsuły się jego sto¬ 
sunki z aliantami. Hiszpania - na pewno wielu 
jej obywateli, wojskowych i urzędników - była 
życzliwa wysiłkowi wojennemu III Rzeszy, jed¬ 
nak jako państwo nie posunęła się tak daleko, 
jak uczyniła to na przykład Szwecja zezwalają¬ 
ca na tranzyt niemieckich wojsk, by mogły za¬ 
atakować Murmańsk. Być może w drugiej po¬ 
łowie wojny Hiszpania mogłaby nawet zostać 
„państwem życzliwym aliantom”, ale Madryt 
nie miał niczego, co mógłby im zaoferować. 

Zupełnie inną sprawą jest to, że każde neu¬ 
tralne w czasach drugiej wojny światowej pań¬ 
stwo jest określane jako „życzliwe” Niemcom. 
Dzieje się tak ze względów moralnych, ideolo¬ 
gicznych i politycznych. Moralnie bowiem, ten, 
kto nie zwalczał nazistowskiego zła, zezwalał 
na jego istnienie. Ideologicznie z kolei, wszyscy 
przeciwnicy zwycięskiej w drugiej wojnie świa¬ 
towej demokracji - niezależnie, czy faktycz¬ 
nie lewicowi, jak niemieccy narodowi socja¬ 
liści, czy prawicowi, jak zwolennicy Salazara 
i Franco - są określani epitetem „faszyści”. Jest 
też aspekt polityczny: Organizacja Narodów 
Zjednoczonych zaczynała swoje istnienie jako 
stowarzyszenie państw walczących przeciwko 
państwom Osi. Nikt, kto nie walczył przeciw¬ 
ko Niemcom, Włochom czy Japończykom, 
nie został członkiem założycielem ONZ. Nie- 



S Delegacja hiszpańska w Berlinie, 1 października 1940 r. Na pierwszym planie Ramon Serrano Sńner (szwagier 
Franco, minister spraw zagranicznych Hiszpanii, jako italo- i germanofil odsunięty w 1942 r.), generał Jose Ituarte 
Moscardó (bohaterski obrońca Alkazaru w Toledo) oraz Reichsfilhrer-SS Heinrich Himmler. 


rebeliantów. W Waszyngtonie i Paryżu po¬ 
rzucono jednak nadzieje na obalenie reżi¬ 
mu, rozbrojono Hiszpanów przebywających 
we Francji i nawiązano z Madrytem pokojo¬ 
we - choć chłodne - stosunki. Moskwa z ko¬ 
lei cofnęła swoje poparcie dla zbrojnej opo¬ 
zycji w Hiszpanii w 1948 r, (a raczej nakaza¬ 
ła przejść do głębszej konspiracji i infiltrowa¬ 
nia związków zawodowych). Po 1948 r. wal¬ 
ki należały już do rzadkości, jednak ostatni 
hiszpański partyzant — Jose Castro Veiga — zo¬ 
stał zlikwidowany przez Guardia Civil dopiero 
10 marca 1965 r. 

PODSUMOWANIE 

Zarówno Hiszpania, jak i Portugalia są pow¬ 
szechnie przedstawiane - zarówno w literatu¬ 
rze polskiej, jak i angielskojęzycznej - jako „fa¬ 
szystowskie państwa neutralne, życzliwe hitle¬ 
rowskim Niemcom”. Tymczasem jest to oczy- 
wistanieprawda. Reżimy w Portugalii i Madry¬ 
cie były oczywiście niedemokratyczne, ale po¬ 
litycznie stały na wprost przeciwnym do na¬ 
zizmu biegunie. Socjalistyczne rozwiązania gos¬ 
podarcze III Rzeszy wzbudzały w kapitalisty¬ 
cznych rządach Hiszpanii i Portugalii niechęć, 
a rasistowskie prawodawstwo wzbudzało obrzy¬ 
dzenie w tych katolickich krajach. 

Jeszcze większym błędem jest sprowadza¬ 
nie do wspólnego mianownika polityki za¬ 
granicznej Lizbony i Madrytu. Portugalia by¬ 
ła państwem bardzo blisko współpracującym 



Caudillo Francisco Franco i prezydent Stanów Zjednoczonych Dwlgbt D. Eisenhower w Madrycie w 1959 r. Dobre sto¬ 
sunki pomiędzy oboma państwami nawiązano w kilkanaście lat po wojnie, ale do MATO Hiszpanię przyjęto dopiero 
w kilka lat po śmierci Franco - w 1982 r. Portugalia zaś była członkiem-założycielem Sojuszu Północnoatlantyckiego. 


dlości kolonialne, co Azory, mające znaczenie 
goestrategiczne. 

Hiszpania miała dług wdzięczności wobec 
Niemców i Włochów, ale spłacała go dość nie¬ 
chętnie. Była gospodarczo zależna od Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych, co zosta¬ 
ło wykorzystane do utrzymania jej neutralno¬ 
ści, Generalissimus Franco unikał zaangażo- 


które państwa - Turcja, Argentyna czy Egipt 
- tylko z tego powodu wypowiedziały wojnę 
Niemcom. Masowe rozszerzenie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych nastąpiło dopie¬ 
ro w 1955 r., a państwa które nie wchodziły 
w skład tej organizacji, były izolowane na are¬ 
nie międzynarodowej, fen właśnie los spotkał 
i Portugalię, i Hiszpanię. 1 
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Z ałożenia taktyczno-techniczne na sa¬ 
molot wsparcia wydano we Włoszech 
w 1933 r. Miała to być maszyna jed¬ 
nosilnikowa, zdolna do operowania 
z lotnisk polowych, z uzbrojeniem w postaci 
czterech karabinów maszynowych do ostrze¬ 
liwania kawalerii i piechoty oraz ładunkiem 
bombowym do niszczenia obiektów pola walki, 
w tym stanowisk ogniowych artylerii, umoc¬ 
nień polowych, stanowisk dowodzenia oraz 
stacji kolejowych i składów na bezpośrednim 
zapleczu pola walki. W odpowiedzi na te za¬ 
łożenia powstały dwie konstrukcje, równolegle 
przyjęte do uzbrojenia, Caproni AP.l i Breda 
Ba.64. Obie były bardza do siebie podobne 
i obie wywodziły się z myśliwca Breda Ba.27, 
włoskiego odpowiednika amerykańskiego sa¬ 
molotu myśliwskiego Boeing P-26 Peashooter. 
Myśliwiec wydawał się być dobrą bazą do opra¬ 
cowania samolotu wsparcia, kosztem bowiem 
tylko nieznacznego spadku osiągów pozwalał 
na zabranie ładunku bombowego. 


CAPRONI AP.l 

Pierwszą konstrukcją powstałą w odpowiedzi 
na to zapotrzebowanie był dolnopłat ze sta¬ 
łym podwoziem, opracowany w Societa Italia- 
na Caproni z siedzibą na przedmieściach Me¬ 
diolanu — Taliedo, Firma ta była założona 
przez włoskiego pioniera lotnictwa, Giovanni 
Battbta Caproni (1886-1937), konstrukto¬ 
ra pierwszego włoskiego samolotu oblatane¬ 
go w 1910 r. Rok później powstała wytwórnia 
nazywana początkowo Societa de Agosuni e 
Caproni, a później Societa Caproni e Co mi tri. 
Od 1920 r. datuje się szybki rozwój firmy, któ¬ 
ra zaczęła kupować też inne wyrwómie lot¬ 
nicze. W 1927 r. zakupiono firmę Canneri 
Aeronautici Bergamaschi (CAB) z Ponte San 
Piętro w północnych Włoszech, mającą własną 
szkolę lotniczą i wytwórnię samolotów szkol- 
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Włochy, ojczyzna generała brygady Gulio Douheta, przed drugą wojną świa¬ 
tową nie rozwijały strategicznego lotnictwa bombowego. Skłaniano się raczej 
ku teorii innego myśliciela i wizjera rozwoju lotnictwa wojskowego, gen. bryg. 
Amedeo Mecozzi, zwolennika taktycznego użycia lotnictwa przede wszystkim 
do bezpośredniego i pośredniego wsparcia wojsk lądowych. Powstanie samo¬ 
lotów wsparcia Breda Ba.64, Ba.65 i Ba.88 było rezultatem poszukiwania opty¬ 
malnej konstrukcji tego typu, w warunkach kiedy sam A. Mecozzi nie do końca 
był pewien, jak taka maszyna powinna wyglądać. 


..i. . 

Michał Fiszer, Jerzy Gruszczyński 


nych. Później zakupiono wytwómię Officinc 
MeccamtheReggianc S.pA. z Reggio nelTEmi- 
Ua, także w północnych Włoszech, producen¬ 
ta słynnych myśliwców Reggiane. W skład 
koncernu Societa Italia na Caproni w 1932 r. 
weszły też zakłady silnikowe i samochodowe 
Isotta Fraschini, założone w 19001. W1955 1 
oddział ten został zakupiony przez Bredę, two¬ 
rząc F.A. isotta Fraschińi e Motori Breda. W la¬ 
tach trzydziestych w Vizżola Heine w północ¬ 
no-zachodnich Włoszech zbudowano kolejną 
wytwórnię lotniczą należącą do Caproni - był 
to oddział Caproni Vizzola ( w 1980 r. oddział 


ten wszedł w skład koncernu Agusta {obecnie 
AgustaWestland), To tutaj Giovanni „Giano” 
Caproni przeniósł główną siedzibę firmy 
w 1950 r.« kiedy główny oddział w Mediolanie 
oraz Caproni Rergnmaschl z Ponte San Piętro 
uległy likwidacji. 

Głównym konstruktorem samolotu Ca¬ 
proni Ca,30l, znanego w serii jako AP.l był 
Cesare Pallavicino> Ukończył on politechnikę 
w Turynie w' 1922 r. i został zatrudniony w fir- 
mie Breda, gdzie min, pracował nad konstruk¬ 
cją samolotu myśliwskiego Ba.27, od którego 
wywodzi się zarówno samolot AP.l, jak i kon- 



















MONOGRAFIE LOTNICZE 



kurencyjny Breda Ba.64. W 1933 r. przeszedł 
on do firmy Caproni Yizolla, gdzie jego pierw¬ 
szą pracą był właśnie AP. 1 {Assalto Pallavicino— 
szturmowy Pallaviciniego). 

Myśliwiec Pallaviciniego Breda Ba.27 po¬ 
wstał na zamówienie Regia Aeronautica w dru¬ 
giej połowie 1932 r. Był to dolnopłat zastrzało¬ 
wy ze stałym podwoziem, napędzany dziewię- 
ciocylindrowym silnikiem gwiazdowym Alfa 
Romeo Mercurius IV (lic. brytyjski Bristol Mer¬ 
ony IV) o mocy 560 KM, który umożliwiał 
rozwijanie prędkości 350 km/h. Kadłub z od¬ 
krytą kabiną pilota miał konstrukcję ze spawa¬ 
nych rur stalowych, pokrytych arkuszami du- 
raluminium, o przekroju wielokąta. Skrzydła 
i usterzenie miały tradycyjnąkonstrukcję drew¬ 
nianą. Uzbrojenie stanowiły 2 karabiny maszy¬ 
nowe Breda SAFAT 12,7 mm. Dwa prototypy 


Już pod koniec 1933 r. Cesare Pallavicino 
pracował dla firmy Caproni, więc poprawiony 
myśliwiec Ba.27 Metalica powstał już bez jego 
udziału. W Caproni PaJlavicino podjął opraco¬ 
wanie dwumiejscowego samolotu bombowo- 
-szturmowego, którego konstrukcja była zbliżo¬ 
na do Ba.27. Kadłub miał szkielet z rur chromo- 
wo-molibdenowych, był kryty sklejką w przed¬ 
niej części i płótnem w tylngf* Skrzydło miało 
konstrukcję duraluminiową, ale pokrycie tak¬ 
że wykonano ze sklejki w przedniej i z płót¬ 
na w tylnej części sknydła. Obie kabiny, pilo¬ 
ta i siedzącego do niego tyłem Strzelca były od¬ 
kryte, a podwozie stałe. Dziewięciocylindrowy 
gwiazdowy silnik Piaggio P.DC RCP.2 o mocy 
600 KM napędzał dwułopatowe drewniane 
śmigło o stałym skoku. Silnik ten powstał w fir¬ 
mie Societa Rinaldo Piaggio z Genui i miał 


konstrukcję opartą na francuskiej jednostce 
napędowej Gnomę et Rhóne 9¥i Mis trał. Włos¬ 
ki inżynier Renzo Spolti przeprojektował ją 
i udoskonalił, dostosowując do włoskich stan¬ 
dardów 

We wrześniu 1933 r. Regia Aeronautica za¬ 
mówiły w Caproni dwa prototypy samolotu 
Ca.301 (AP.l) o numerach MM242 i MM243 
(Matricole Militań - rejestr wojskowy). Pierw¬ 
szy z nich został oblatany przez pilota fabrycz¬ 
nego, Alberto Marazzani, 27 kwietnia 1934 r., 
drugi — 18 maja. Oba samoloty miały uzbroje¬ 
nie w postaci 2 karabinów maszynowych Breda 
SAFAT 7,7 mm zabudowanych w skrzydłach, 
które później zastąpiono dwoma 12,7 mm tej 
samej firmy, umieszczając je w dużych oprofi- 
lowaniach goleni podwozia głównego. Na pod¬ 
wieszeniach zewnętrznych można było przeno¬ 
sić do 500 kg bomb. 

Oba prototypy zakończyły wojskowe pró¬ 
by odbiorcze w lutym 1935 r. W ich trakcie 
wojsko zażądało dodania tylnego obronnego 
stanowiska strzeleckiego, co pociągnęło za so¬ 
bą także konieczność zwiększania rozpiętości 
o około 1 m, dla utrzymania odpowiednich 
charakterystyk lotnych przy zwiększonej ma¬ 
sie. Ponadto zdecydowano się na zastosowanie 
silnika Piaggio P.DC RC.40 o mocy zwiększo¬ 
nej do 610 KM, przy czym dla zmniejszenia 
oporów osłonięto go pierścieniem Townenda. 
Wojsko nakazało też zdjąć osłony aerodyna¬ 
miczne podwozia, by ułatwić dostęp obsłu¬ 
gi technicznej do amortyzatorów i innych ele¬ 
mentów goleni. Ulepszona wersja nosiła ozna¬ 
czenie fabryczne Caproni Ca.305 i wojsko¬ 
we AP.l bis. Poprawiony samolot został zamó¬ 
wiony przez Regia Aeronautica w serii próbnej 
12 sztuk. W kolejnej, zakontraktowanej serii 
27 samolotów nakazano zastosowanie silnika 
gwiazdowego Alfa Romeo 125W RC.35 o mo¬ 
cy 680 KM, osłoniętego osłoną typu NACA, 
charakteryzującą się mniejszymi oporami aero¬ 
dynamicznymi i poprawionym chłodzeniem 
cylindrów zespołu napędowego. Litery „RC” 



3 Samoloty bombowo-rozpoznawae Caproni AP.l. W latach 1935-1936 włoskie lotnictwo wojskowe wprowadziło 
do eksploatacji 39 takich maszyn... 


samolotu oblatano w pierwszej połowie 1933 r. 
i przedstawiono na próby wojskowe, ale Regla 
Aeronautica nie były usatysfakcjonowane tą 
konstrukcją. Firma z własnej inicjatywy zbudo¬ 
wała trzeci samolot, nazwany Ba.27 Metalica 
1 oblatany 21 czerwca 1934 r. Otrzymał on ka¬ 
dłub o przekroju owalnym z gładkim pokry¬ 
ciem duraluminiowym, a kabinę pilota wynie¬ 
siono nieco wyżej, dla poprawy widzialności. 
Natomiast do napędu zastosowano silnik Mer¬ 
curius VI o mocy 645 KM, co w sumie pozwo¬ 
liło na zwiększenie prędkości do 380 km/h. 
Jednakże i ta maszyna nie zainteresowała Re¬ 
gia Aeronautica, natomiast Chiny zamówiły 
18 sztuk. Wraz z poprawionym pro co typem 
powstało jednak tylko 12 maszyn seryjnych, 
z których 11 dostarczono Chinom, Na tym ka¬ 
riera myśliwca Ba.27 zakończyła się, stał się on 
natomiast punktem wyjścia do opracowania 
omawianych tu samolotów bomb owo-sztur¬ 
mowych. 



S ... co pozwoliło wyposażyć w nie osiem eskadr szturmowych (w tym momencie były to jednostki o niepełnych 
stanach sprzętowych). 
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Samolot bombowo-rozpoznawczy Caproni AP.1. 

V Rysi-TwiiąH^TOliiik: 



i 



w oznaczeniu silnika oznaczały posiadanie pizez 
niego przekładni redukcyjnej (R) i sprężar¬ 
ki jednobiegowej (C), liczba zaś — wysokość 
na jakiej utrzymywano optymalną moc mak¬ 
symalną w setkach metrów (w tym przypadku 
3500 m), powyżej niej następował spadek mo¬ 
cy Ostatecznie w samolotach seryjnych użyto 
jeszcze mocniejszych silników, Alfa Romeo 126 
RC.34 o mocy 780 KM. Rodzina silników 125 
była wzorowana na brytyjskiej jednostce napę¬ 
dowej Bristol Jupiter , które zostały dostosowa¬ 
ne do metrycznych jednostek miar, kolejne od¬ 
miany (w tym właśnie Model 126) dziewięcio- 
cylindrowego silnika gwiazdowego były wzo¬ 
rowane na modelu Bristol Pegasus. W seryj¬ 
nych samolotach drugiej serii zastosowano też 
trójłopatowe śmigło metalowe. Maszyny dru¬ 
giej serii miały oznaczenie fabryczne Caproni 
Ca.307, ale w wojsku wszystkie i tak nazywa¬ 
no po prostu AP.l. 

39 dostarczonych maszyn seryjnych trafi¬ 
ło do ośmiu eskadr szturmowych. W 5° Stor- 
mo d J Assaito (skrzydle szturmowym) wypo¬ 
sażono w nie eskadry dwóch dywizjonów" 86* 
i 98°Squadriglia z VII Grup po oraz 100 D i 102* 
ScpiadrigHa z XIX Grup po, a w 50 u Stornio 
dAssaho samoloty re także otrzymały eskadry 
dwóch dywizjonów: l60 b i 165° Squadriglia 
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z XII Gruppo oraz 168° i 169° Sąuadriglia 
z XVI Gruppo. Z prostego przeliczenia wyni¬ 
ka jednak, że w jednej eskadrze mogło być je¬ 
dynie 4-5 samolotów tego typu, ale tajemnica 
tego była bardzo prosta - wszystkie wymienio¬ 
ne eskadry otrzymały też bowiem konkuren¬ 
cyjny typ Ba.64, wyprodukowany w podob¬ 
nej liczbie. Pierwsze AP.l dostarczono Regia 


Aeronautica w połowie 1935 r., ostatnie zaś 
w końcu roku następnego. 

Samolot AP.l trafił też na eksport. 18 ta¬ 
kich maszyn zamówił Paragwaj, w tym cztery 
na podwoziu pływakowym. AP.l dla Paragwaju 
otrzymały oznaczenie Ca.308. Dostarczono 
tylko 7 £ nich, ze względu na narastające napię¬ 
cie w tym rejonie świata. 10 kolejnych z par- 



3Z osiemnastu AP.l zamówionych przez Paragwaj, dziesięć ostatecznie trafiło do nacjonalistycznego lotnictwa 
hiszpańskiego. Po krótkim zastosowaniu bojowym skierowano je do szkolenia pilotów myśliwskich. 
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tii dla Paragwaju przejęło lotnictwo włoskie, 
a jedna rozbiła się przed dostawą* Owe dzie¬ 
sięć maszyn trafiło do dywizjonu 32° Gruppo, 
operującego w Hiszpanii w latach 1938-1939, 
ale po krótkim zastosowaniu bojowym używa¬ 
no ich wyłącznie w roli maszyn treningowych, 
do szkolenia załóg samolotów bombowych. 
W trakcie hiszpańskiej wojny domowej okazało 
się, że AP. 1 są podatne na ogień z ziemi ze wzglę¬ 
du na brak opancerzenia, a ponadto ich uzbroje¬ 
nie jest zbyt słabe, także obronne, w postaci jed¬ 
nego karabinu maszynowego 7,7 mm. 

W 1938 r. cztery samoloty wycofane z wło¬ 
skiego lotnictwa wojskowego sprzedano do Sal¬ 
wadoru, ale o ich służbie niewiele wiadomo. 
W Paragwaju natomiast AP.l były używane 
do 1945 r. (w ostatnim okresie do zadań szkol¬ 
nych). Z lotnictwa włoskiego wycofano je w la¬ 
tach 1938-1939. 



& Konkurencyjny samolot bombowo-rozpoznaway Breda Ba.64 przygotowano w dwóch wariantach: dwumiejsco- 
wym ze stałym podwoziem i jednomiejscowym - z podwoziem chowanym w locie. 


BREDA BA.64 

Firma Societa Italiana Ernesto Breda per Co- 
struzioni Meccaniche została założona w Me¬ 
diolanie przez Ernesto Breda (1852—1918). 
Była to firma zajmująca się produkcją tabo¬ 
ru kolejowego i różnorodnych konstrukcji sta¬ 
lowych, a w czasie pierwszej wojny światowej 
również uzbrojenia. W 1921 r. podjęto tak¬ 
że produkcję lotniczą, w zakładzie w Sesto 
San Giovanni pod Mediolanem. W koncer¬ 
nie stopniowo przybywało oddziałów o różno¬ 
rodnym profilu produkcji, od taboru kolejo¬ 
wego, poprzez silniki spalinowe, konstrukcje 
stalowe, broń strzelecką i działa, aż po samo¬ 
loty produkowane do kwietnia 1944 r., kiedy 
to zakłady lotnicze Breda zniszczyły amerykań¬ 
skie bombowce. W latach 1941-1943 wytwa¬ 
rzano tu z licencji samoloty myśliwskie Macchi 
MC.200 i MC.202. Po wojnie firma ta nie zaj¬ 
mowała się już produkcją lotniczą, ale konty¬ 
nuowała działalność w pozostałych obszarach. 
W1994 r. uległa likwidacji, ale jej pozostałości 
weszły w skład istniejącej od 1948 r. państwo¬ 
wej grupy kapitałowej Finmeccanica, w jej ra¬ 
mach w 2001 r. powstał wspólny oddział z fir¬ 
mą Ansaldo SA, znany jako AnsaldoBreda, 
produkujący do dziś nowoczesny tabor kolejo¬ 
wy, w tym pociągi dużych prędkości. Oddział 
produkcji uzbrojenia z Brescia sąsiadował z in¬ 
nym podobnym przedsiębiorstwem, Odero 


Terni Orlando (OTO), znanego od 1953 r. 
jako OTO Melara. W 2001 r. Breda Brescia 
oraz oddział morski firmy OTO Melara połą¬ 
czono w ramach grupy Finmeccanica, tworząc 
firmę Otobreda. Ale wszystkie te wspomnia¬ 
ne oddziały firmy nie miały już nic wspólne¬ 
go z produkcją lotniczą, prowadzoną w firmie 
Breda tylko w latach 1921-1944. W drugiej 
połowie lat czterdziestych firma Breda podjęła 
próbę reaktywacji produkcji lotniczej konstru¬ 
ując samoloty pasażerskie opracowane przez 
Filippo Zappata, byłego konstruktora firmy 
CANT, spod którego ręki wyszły Z.501, Z.506 
i Z.1007, jednakże czterosilnikowy samolot 
komunikacyjny BZ.308 opracowany w firmie 
Breda pozostał w prototypie. Ostatnią próbę 
podjęto na początku lat pięćdziesiątych, kie¬ 
dy to Mario Pittoni opracował dwusilnikowy 
samolot transportowo-pasażerski BP.471, któ¬ 
ry jednak także pozostał w prototypie. Jeszcze 
krócej trwała produkcja karabinów maszyno¬ 
wych, bo jedynie w latach trzydziestych i czter¬ 
dziestych w turyńskim oddziale firmy Breda 
SAFAT (Societa Anonima Fabbrica Armi 
Torino). Karabiny maszynowe Breda SAFAT 
kalibru 7,7 mm i kał. 12,7 mm stanowiły pod¬ 
stawowe uzbrojenie pokładowe samolotów 
włoskiego lotnictwa wojskowego wiatach dru¬ 
giej wojny światowej. 

Po odejściu Cesare Pallavicino głównymi 
konstruktorami oddziału lotniczego Bredy zos¬ 


tali Antonio Parano i Giuseppe Panzeri. Zgod¬ 
nie z wizją ogólną Mecozziego samolot wspar¬ 
cia miał być jednomiejscowy, by po zrzuceniu 
bomb mógł on podjąć walkę z interweniują¬ 
cymi myśliwcami przeciwnika, bądź też ujść 
ich pogoni dzięki wysokim osiągom. Jednakże 
wpływy Mecozziego nie były aż tak znaczne, 
by sztab Regia Aeronautica w pełni popierał je¬ 
go poglądy. Zdecydowano, że samolot ma być 
dwumiejscowy, z kabiną tylnego Strzelca. 

W takim wariancie wykonano pierwszy 
prototyp samolotu, Breda Ba.64 o numerze 
MM249. Kadłub miał konstrukcję z rurek 
stalowych, krytych blachą duraluminiową, 
a w tylnej części kryty płótnem. Miał on prze¬ 
krój prostokątny, zaokrąglony od góry. Skrzydła 
całkowicie metalowe, bez zastrzałów, natomiast 
metalowe usterzenie miało wzmocnienia w po¬ 
staci linek stalowych, biegnących od usterzenia 
pionowego do poziomego i od dołu od usterze¬ 
nia poziomego do kadłuba. Usztywniały one 
stateczniki, zabezpieczając je przed drganiami. 
W samolocie zastosowano odkryte kabiny i sta¬ 
łe podwozie. Dla poprawy widoczności kabi¬ 
nę pilota umieszczono tuż za silnikiem i nie¬ 
znacznie przed krawędzią natarcia skrzydła. 
Konstrukcja płata, podobnie jak kadłuba, nie 
była półskorupowa, to znaczy - pokrycie nie 
przenosiło obciążeń, a przynajmniej nie w ta¬ 
kim stopniu, jak to byłoby możliwe. Większość 
obciążeń przenosiła więc wewnętrzna struktu- 



2 Samolot Breda Ba.64 należący do 169' 5quadriglia [eskadry) z XVI Gruppo (dywizjonu), wchodzącego w skład 
5CT Stormo d'Assalto [skrzydła szturmowego) z lotniska Rome-Ciampino pod Rzymem, 1938 r. Rys. Agata Fiszer 
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ra konstrukcyjna, która w płacie poza dwo¬ 
ma dźwigarami i żebrami składała się też z ru¬ 
rek stalowych i rozporek usztywniających. 
W owym czasie nie wszędzie były znane me¬ 
tody skomplikowanych obliczeń wytrzyma¬ 
łościowych dla konstrukcji półskorupowych, 
dlatego właśnie zdecydowano się na takie roz¬ 
wiązanie. Zaowocowało to jednak konstrukcją 
cięższą, niż gdyby zastosowano pokrycie biorą¬ 
ce na siebie część obciążeń statycznych i dyna¬ 
micznych. 

Większość źródeł podaje, że napęd prototy¬ 
pu Ba.64 stanowił dziewięciocylindrowy silnik 
gwiazdowy Bristol Pegasus III o mocy 700 KM, 
napędzający trójłopatowe śmigło metalowe 
o skoku przestawianym, ale tylko na ziemi, 


zaczepach zewnętrznych, przy czym można by¬ 
ło przenosić 12 bomb 5 kg, 6 bomb 50 kg, 
4 bomby 100 kg lub 4 bomby kasetowe z 7-kilo- 
gramowymi bombami odłamkowymi. 

Pierwszy prototyp Ba.64 został oblatany 
w drugiej połowie 1934 r., a drugi - na po¬ 
czątku 1935 r. W obu przypadkach osiągi nie 
były satysfakcjonujące, ale mimo to zamówio¬ 
no 42 samoloty seryjne, nakazując jednocze¬ 
śnie wprowadzenie zmian. Wszystkie miały 
zostać wykonane w wersji dwumiejscowej, ale 
podwozie miało być chowane, wzorem drugie¬ 
go prototypu. Jako napęd postanowiono wy- 
korzystaćwłoskisilnikAlfaRomeo 125 RC.35 
o mocy 650 KM na wysokości 3500 m. Była 
to odmiana brytyjskiego Bristol Jupiter , zbu- 


I 



SOba prototypy Ba.64 miały uzbrojenie stałe w postaci czterech karabinów maszynowych 7,7 mm w skrzydłach. 
Dodatkowo w wariancie dwumiejscowym piąty karabin znajdował się w kabinie tylnego Strzelca. 


niowy-wschód od Rzymu. Jako pierwsza otrzy¬ 
mała je 86° Squadriglia, 

W eksploatacji samoloty były uznawane 
za trudne w pilotażu, łatwo je było przecią¬ 
gnąć, a w zdarzających się twardych lądowa¬ 
niach często dochodziło do uszkodzenia pod¬ 
wozia. W końcu firma Breda musiała wzmoc¬ 
nić golenie i ich mocowania w skrzydłach na 
wszystkich maszynach. Samolot miał słabe 
osiągi, z podwieszeniami zewnętrznymi był 
bardzo „leniwy” i miał małą prędkość wznosze¬ 
nia. W toku eksploatacji silniki często musiały 
pracować na najwyższych obrotach by zacho¬ 
wać manewrowość samolotu i parametry lotu, 
co z kolei prowadziło do ich przyśpieszonego 
zużycia. Od lipca 1937 r. wymieniono je więc 
na mocniejsze Alfa Romeo 126 RC.40 o mocy 
780 KM (te same, które zastosowano na AP.l), 
co nieco poprawiło sytuację. Jednakże brak 
śmigła o zmiennym skoku nadal powodował 
pracę silnika na wysokich prędkościach obro¬ 
towych, przez co przyśpieszone zużycie silni¬ 
ków nadal prześladowało Ba.64. 

Poza wymienionymi wadami, Ba.64 wpa¬ 
dał w silne wibracje na dużych prędkościach 
w locie nurkowym, w wyniku czego zniszcze¬ 
niu uległ jeden samolot w czasie prób nurko¬ 
wania, pilot Furio Niclot Doglio ratował się 
skokiem ze spadochronem. Wkrótce też w jed¬ 
nostkach zaczęło dochodzić do wypadków lot¬ 
niczych, listę śmiertelnych katastrof otworzył 
9 września 1936 r. por. Paul Candi z 86° Squad- 
riglii. Po tym, do końca 1937 r. na Ba.64 do¬ 
szło do czterech kolejnych katastrof, w których 
zginęły załogi, a w 1938 r. miała miejsce jeszcze 


przez personel techniczny. Brak śmigła o skoku 
zmiennym w locie powodował, że sprawność 
napędu w różnych stanach w powietrzu była 
mniejsza, niż w przypadku wykorzystania śmi¬ 
gła o zmiennym skoku. W istocie jednak spra¬ 
wa wyglądała jeszcze gorzej, użyto bowiem nie 
oryginalnych silników brytyjskich, lecz ich li¬ 
cencyjnej odmiany Walter Pegas, wytwarzanej 
w Czechosłowacji, której moc wynosiła jedy¬ 
nie 580 KM na poziomie morza i 620 KM na 
wysokości 3500 m. 

Drugi prototyp wykonano w odmianie jed- 
nomiejscowej, zgodnie z koncepcją Mecozzie- 
go. Dodatkowo, dla poprawy osiągów, zastoso¬ 
wano w nim chowane hydraulicznie podwozie 
główne (kółko tylne pozostało stałe). Istniała 
możliwość awaryjnego sterowania podwoziem 
za pomocą ręcznej korbki. Golenie składały się 
do tyłu do nieosłoniętych wnęk w skrzydłach, 
tak że koła w połowie wystawały poza ich obrys, 
zabezpieczając częściowo samolot w przypad¬ 
ku przymusowego lądowania „na brzuchu”. 
Oba prototypy dwumiejscowy MM249 i jed- 
nomiejscowy MM250, miały uzbrojenie sta¬ 
łe w r postaci czterech karabinów maszynowych 
7,7 mm w skrzydłach. Dodatkowo w wersji 
dwumiejscowej taki sam karabin znajdował się 
w kabinie Strzelca pokładowego. Zapas amuni¬ 
cji do każdego 7. nich wynosił 500 nabojów. Uz¬ 
brojenie bombowe było przenoszone na sześciu 
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Ostatecznie do produkcji wszedł wariant trzeci, z dwuosobową załogą i chowanym podwoziem. W latach 1936-1937 
zbudowano 42 seryjne Ba.64, które eskadrom szturmowym pozwoliły uzyskać steny zbliżone do etatu. 


do wartego w układzie dziew ięciocyl nitkowa 
gwiazda. Podobnie jak w prototypach, silnik 
ten napędza! stałe, trójłopatowe śmigło meta¬ 
lowe. Zarządzono też wzmocnienie uzbroje¬ 
nia, zamieniając dwa skrzydłowe karabiny ma¬ 
szynowe 7,7 na 12,7 mm, z zapasem amunicji 
350 nabojów na karabin. Przygotowania do pro¬ 
dukcji rozpoczęły się w kwietniu 1936 r. Wszyst¬ 
kie samo loty dostarczono w latach 1936-1937 
i trafiły one do tych samych jednostek, w któ¬ 
rych wprowadzono Caproni AP.l, czyli do 
ośmiu eskadr z 5° i 50 H1 Stornio dAssaka z lot¬ 
niska Rome-Ciampino położonego na połud- 


co najmniej jedna. Z tego powodu, począwszy 
od lipca 1938 r. do lipca 1939 r. 17 z 24 samo¬ 
lotów Ba.64 pozostających w eksploatacji prze¬ 
budowano na dwumiejscowe maszyny szkol- 
no-treningowe. 

Jeden samolot został wysłany do służby 
w Aviazione Legionaria, czyli włoskim odpo¬ 
wiedniku niemieckiego Legionu Condor, wal¬ 
czącego w hiszpańskiej wojnie domowej. W re¬ 
alnych działaniach bojowych potwierdziły'się 
wady konstrukcji. Pomimo to kilka samolotów 
skierowano do walk w Grecji w 1940 i., gdzie 
nie odegrały jednak znaczącej roli. Po tym osra- 




















S W kolejnym samolocie bombowo-rozpoznawczym włoskiego lotnictwa wojskowego Breda Ba.65 najważniejszą 
zmianą w stosunku do Ba.64 był mocniejszy silnik (na zdjęciu pierwszy prototyp nowego samolotu). 


tecznie wycofano je z linii, choć nadal używano 
tych maszyn w roli samolotów szkolno-trenin- 
gowych i dyspozycyjnych. Ostatnie cztery wy¬ 
cofano w marcu 1943 r. 

BREDA BA.65 

Pierwsze samoloty wsparcia nie były zbyt uda¬ 
ne. Ich główną wadą były nie najlepsze osiągi, 
za co winą obarczono zbyt słabe silniki i prze¬ 
starzałą konstrukcję. W1935 r. firma Breda za¬ 
częła poszukiwać nowego zespołu napędowego 
dla swojego samolotu. Główne założenia kon¬ 
strukcyjne pozostały te same, zasadniczą różni¬ 
cą miało być zastosowanie mocniejszego silni¬ 
ka gwiazdowego. 

Przy okazji tej zmiany dopracowano kon¬ 
strukcję kadłuba. Otrzymał on bardziej aero¬ 
dynamiczny kształt, ale nadal jego szkielet wy¬ 
konano z rurek stalowych, chromowo-molib- 
denowych. Miał on jednak przekrój owalny, 
ponadto pokrycie w całości wykonano z dura- 
luminium. Z kratownicą kadłuba bezpośred¬ 
nio łączył się szkielet krótkiego centropłata. 
Końcówki skrzydła były mocowane do niego 
sworzniami. Ich szkielet wykonano z rur dura- 
luminiowych, w tym także oba dźwigary pła¬ 
ta. Każdy z nich był zbudowany z dwóch du- 
raluminiowych rur, górnej i dolnej, połączonej 
prostopadłymi i ukośnymi rurkami dla nada¬ 
nia całości odpowiedniej sztywności. Dopiero 
do tej konstrukcji, połączonej rozporkami tak¬ 
że pomiędzy dźwigarami, mocowano duralu- 
miniowe żebra nadające profil płata. Pokrycie 
skrzydła w przedniej części z duraluminium, 
częściowo przenosiło obciążenia. W tylnej czę¬ 
ści płat był kryty płótnem. Na krawędzi spły¬ 
wu na części zewnętrznej zamontowano lotki, 
na wewnętrznej zaś - wychylane hydraulicz¬ 
nie zwykłe klapy zaskrzydłowe. Zarówno lotki 
jak i klapy miały duraluminiowy szkielet i by¬ 
ły kryte płótnem. 

Podobną konstrukcję miało usterzenie, przy 
czym statecznik poziomy był od spodu pod¬ 
party zastrzałem, a od góry usztywniony linka¬ 
mi stalowymi, rozciągniętymi od statecznika 
poziomego do pionowego. Miało to zapobiec 
drganiom usterzenia. W kadłubie umieszczono 
dwie kabiny, pilota w przedniej części i Strzelca 
tylnego za krawędzią spływu skrzydła. Kabina 
pilota była teraz jednak zakryta, a kabina Strzel¬ 
ca zamykana owiewką, kiedy karabin maszy¬ 
nowy nie był używany. Podwozie chowane hy¬ 
draulicznie, w podobny sposób jak na Ba.64, 
kółko tylne stałe, samonastawne na kołowa¬ 
niu (niesterowane). Awaryjnie podwozie moż¬ 
na było wypuszczać i chować ręcznie, za pomo¬ 
cą korbki w kabinie. 

Uzbrojenie pozostało bez zmian, z rym że 
w kadłubie umieszczono komorę bombową, 
w której można było podwieszać cztery kase¬ 
ty na w sumie 168 dwukilogramowych bomb 
odłamkowych. W komorze można było także 
przenosić 4 bomby 50 kg lub 4 bomby 100 kg. 
Uzbrojenie strzeleckie pozostało bez zmian — 
dwa karabiny maszynowe 12,7 i dwa 7Ć7 mm 
w skrzydłach, z zapasem amunicji (odpowied¬ 
nio) 350 i 500 nabojów na karabin. W kabi¬ 


nie Strzelca na ruchomej obrotnicy znajdował 
się karabin maszynowy 7,7 mm z zapasem 500 
nabojów. Poruszanie się karabinu w poziomej 
płaszczyźnie obrotu na zamontowanej wokół 
kabiny obrotnicy było wspomagane hydrau¬ 
licznie. Była to tzw. wieżyczka typu L, choć by¬ 
ło to odkryte stanowisko, zasłaniane osłoną tyl¬ 
ko, kiedy karabin nie był używany i schowany 
do specjalnej wnęki. W płaszczyźnie pionowej 
był on poruszany ręcznie, zasilanie - taśmowe. 

Najważniejszą zmianą w stosunku do 
Ba.64 był silnik. Poszukując jednostki napędo¬ 
wej o większej mocy zwrócono uwagę na fran¬ 
cuski silnik Gnomę et Rhóne 14K Mistral Ma¬ 
jor. Była to jednostka napędowa zbudowana 
w układzie podwójnej, czternastocylindrowej 
gwiazdy i uzyskująca moc 800 KM. Istniejąca 
od 1915 r. firma z głównym zakładem w Gen- 
nevilliers na przedmieściach Paryża, La Societe 
des Moteurs Gnomę et Rhóne, w latach dwu¬ 
dziestych podjęła produkcję silników gwiazdo- 
wych Jupiter na licencji firmy Bristol. Produko¬ 
wano je pod oznaczeniem Gnomę et Rhóne 9A. 
W 1927 r. rozwijając tę konstrukcję, podjęto 
własne opracowanie, które zapoczątkowało ro¬ 
dzinę silników K. Początkowo były to pojedyn¬ 
cze gwiazdy, siedmiocylindrowa 7K Titan Major 
i dziewięciocylindrowa 9K Mistral. W1929 r. 
powstały pierwsze prototypy podwójnej gwiaz¬ 
dy 14K Mistral Major, złożone z dwóch rzę¬ 


dów po siedem cylindrów każda. Silnik ten 
w wersji zastosowanej na prototypie Ba.65 
miał moc 800 KM na wysokości 1500 m przy 
2400 obr./min, masa 560 kg, stopień spręża¬ 
nia 5,5, miał on mechaniczną jednobiegową 
sprężarkę odśrodkową. Przed drugą wojną świa¬ 
tową firma Gnomę et Rhóne podjęła też prace 
nad osiemnastocylindrowym silnikiem w ukła¬ 
dzie podwójna gwiazda, 18K Mistral Titan, ale 
z chwilą niemieckiej okupacji Francji zostały 
one przerwane. Po wojnie, w maju 1945 r. fir¬ 
ma Gnomę et Rhóne została znacjonalizowana 
i przekształcona w znane do dziś przedsiębiorstwo 
Societe Nationale d’Etudes et de Construction 
de Moteurs dAviation (SNECMA). 

Co najważniejsze jednak, silnik 14K na 
prototypie Ba.65 napędzał trójłopatowe śmigło 
metalowe, o regulowanym przez pilota skoku. 
Zapas paliwa 650 1 mieścił się w dwóch zbior¬ 
nikach w kadłubie, zamontowanych pomiędzy 
kabinami pilota a Strzelca, nad komorą bom¬ 
bową. Paliwo to umożliwiało wykonywanie lo¬ 
tów o długotrwałości do 3 h 15 min. Do pro¬ 
wadzenia rozpoznania, bądź do przebazowa- 
nia, w komorze bombowej można było mon¬ 
tować dodatkowy zbiornik 3701, co zwiększa¬ 
ło długotrwałość lotu do 5 h. Zbiorniki pali¬ 
wa były wypełnione masą samouszczelniającą 
Semape, opracowaną we Włoszech. Zbiornik 
oleju do smarowania silnika miał pojemność 



E Jednocześnie założono, że dzięki mocniejszej jednostce napędowej będzie on mógł być wykorzystany [bez drugie¬ 
go członka załogi na pokładzie i bomb) jako myśliwiec, dopuszczony do pełnej akrobacji. 
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2 Pierwsze 81 samolotów wsparcia wojsk Ba.65 było wyposażone w silnik Isotta Fraschini KI4, będący licencyjnym 
wariantem francuskiego Gnomę et Rhone 14K (14-cyl. w układzie typu podwójna gwiazda). 


dów, a po wojnie skoncentrowała się na pro¬ 
dukcji silników przemysłowych, kolejowych 
i okrętowych, W 1955 r. weszła w skład gru¬ 
py Breda, a w 1995 r. - Gruppo Fincantieri. 
Obecnie firma produkuje różne silniki wyso¬ 
koprężne (głównie dla jednostek morskich) 
o mocach od 200 do 2500 KM. Silnik Isotta 
Fraschini K.14 miał moc 870 KM na wysoko¬ 
ści 0 m, 880 KM na 1500 m i 780 KM na 
4500 m, we wszystkich przypadkach przy ob¬ 
rotach 2400 obr./min. Pojemność skokowa sil¬ 
nika wynosiła 38,721. 

W takiej postaci w okresie od lutego do lip- 
ca 1937 r. firma Breda zbudowała 81 samolo¬ 
tów Ba.65, nazywanych Ba.65 Kl4. Począwszy 



S Początkowo strzelec tylny Ba.65 dysponował wieżyczką typu M (zdjęcie górne) lub Ml (zdjęcie środkowe), 
ale £ względu na ich zbyt dużą masę ostatecznie wyposażono go w obrotnicę typu L (zdjęcie dolne). 


73 1. Samolot miał jednoobwodową instalację 
hydrauliczną oraz instalację elektryczną prądu 
stałego o napięciu 12 V, silnik napędzał pompę 
hydrauliczną i prądnicę prądu stałego. 

Włoskie lotnictwo widziało w Ba.65 ulep¬ 
szoną wersję pożądanego samolotu wsparcia, 
który miał szansę na wyeliminowanie wad 
A.P.1 i Ba.64, które właśnie były poddawane 
próbom. Zamówiono więc prototyp Ba.65, 
który otrzymał numer MM325. Samolot ten 
został oblatany przez Ambrogio Colombo 
16 września 1935 r. Po krótkich próbach fa¬ 
brycznych, 27 października, maszynę przeka¬ 
zano z Mediolanu do bazy lotniczej Guidonia- 
Montecelio na wschód od Rzymu, "gdzie znaj¬ 
dowało się Centro Sperimentale di Volo (Cen¬ 
trum Prób w Locie) Regia Aeronautica. Samo¬ 
lot poddano tu próbom, traktując go jako 
szybki dwumiejscowy bombowiec bezpośred¬ 
niego wsparcia wojsk, mogący również ostrze¬ 
liwać obiekty naziemne z broni maszynowej. 
Jednocześnie jednak założono, że w drugiej ko¬ 
lejności może być on wykorzystany nie tylko 
do prowadzenia rozpoznania na rzecz wojsk lą¬ 
dowych, ale także (bez drugiego członka zało¬ 
gi i bez bomb), jako samolot myśliwski, dopu¬ 
szczony do pełnej akrobacji. W tym celu prze¬ 
prowadzono nawet specjalne próby porównaw¬ 
cze z dwupłatowym myśliwcem Fiat CR.32, 
który był wówczas standardowym włoskim sa¬ 
molotem tego typu. W wyniku prób okazało 
się, że choć samolot Ba.65 jest szybszy i ma 
większą prędkość wznoszenia, to jednak ustę¬ 
puje manewrowością CR.32 w walce kołowej. 


Mimo to zdecydowano, że eskadra Ba.65 zo¬ 
stanie wysłana do Hiszpanii, do przechwyty¬ 
wania republikańskich szybkich bombowców 
Tupolew SB. 

Mimo wielu zastrzeżeń, co do właściwości 
pilotażowych samolotu oraz do wciąż zbyt sła¬ 
bego zapasu mocy jednostki napędowej, komi¬ 
sja Regia Aeronautica postanowiła w 1936 r. 
zamówić serię 80 maszyn tego typu. Do ich 
napędu zastosowano silniki Isotta Fraschini 
K.14, będące licencyjną odmianą francuskiego 
14K, produkowane w firmie Isotta Fraschini 
Motor! S.p.A. z Bari. Firma ta została zało¬ 
żona w 1900 r. przez Cesare Isotta oraz bra¬ 
ci Fraschini, Vincenze i Oreste. Zajmowała się 
produkcją silników różnych typów i samocho- 


od lata 1937 r. zaczęły one trafiać do eskadr 
5° Stormo dAssalto na lotnisku Rome-Ciampi- 
ni. Szybko okazało się, że są one niezwykle 
trudne w pilotażu, szczególnie w akrobacji. Ma¬ 
szyny te dość łatwo wpadały w korkociąg, ła¬ 
two też było je przeciągnąć na małych prędko¬ 
ściach. Wciąż występowały problemy z zapo¬ 
minaniem przez pilotów o konieczności wy¬ 
puszczenia podwozia przed lądowaniem, a sa¬ 
mo lądowanie - ze względu na dużą prędkość 
podejścia - także sprawiało kłopoty. Z ładun¬ 
kiem bomb samolot był przeciążony i trudny 
w manewrowaniu. Spowodowało to serię ka¬ 
tastrof, zwłaszcza, że do jednostek szturmo¬ 
wych trafiało wielu młodych pilotów. Regia 
Aeronautica nie widziały potrzeby specjal¬ 
nej selekcji pilotów do wykonywania trud¬ 
nych zadań bezpośredniego wsparcia wojsk, 
co przecież wiązało się z wykonywaniem lo¬ 
tów i ostrym manewrowaniem na małej wyso¬ 
kości, a ponadto wymagało dużej precyzji przy 
ostrzeliwaniu i bombardowaniu obiektów na¬ 
ziemnych. 

Aby wyeliminować mankamenty dostrze¬ 
żone na próbach i w pierwszym okresie eks¬ 
ploatacji samolotów wsparcia Ba.65 KI4, jesz¬ 
cze w końcu 1936 r. zaczęto rozważać różne 
środki zaradcze. Ostatecznie zdecydowano się 
na zastosowanie jeszcze mocniejszego silnika, 
montaż slotów przed lotkami oraz zastosowa¬ 
nie sterowanej hydraulicznie obrotnicy typu L, 
w miejsce ciężkiej wieżyczki typu M (Ml), 



2 W trakcie eksploatacji Ba.65 K.14 szybko okazało się, że jest on nadal pod wieloma względami niedopracowany 
jest niezwykle trudny w pilotażu, szczególnie w akrobacji i dość łatwo wpada w korkodąg. 


72 f LIPIEC-SIERPIEŃ 
















































































































MONOGRAFIE LOTNICZE 



Co do jednostki napędowej, zdecydowa¬ 
no się na osiemnastocylindrowy silnik w ukła¬ 
dzie podwójna gwiazda typu Fiat A.80, produ¬ 
kowany przez Fiat Aviazione z Turynu. Firma 
samochodowa Fiat zdecydowała się na podję¬ 
cie produkcji silników lotniczych w 1908 r., 
otwierając koło głównej fabryki w Turynie 
oddział Societa Italiana Aviazione, w 1916 r. 
zmieniając nazwę oddziału na Fiat Aviazione. 
Dodatkowo w 1926 r. zakupiono firmę lotni¬ 


czą Gio. Ansaldo & C. S.A.S. założoną przez 
Giovanni Ansaldo i jego wspólników na przed¬ 
mieściach Turynu — Corso Francia. Tutaj wła¬ 
śnie, po rozbudowie i unowocześnieniu lot¬ 
niczej części wytwórni (jej oddział kolejowy 
i mechaniczny funkcjonował niezależnie od 
Fiata), Fiat produkował całą gamę słynnych sa¬ 
molotów, od dwupłatowych myśliwców CR.20 
w latach dwudziestych po odrzutowe samolo¬ 
ty myśliwsko-bombowe G.91 w latach sześć¬ 
dziesiątych. Część maszyn wytwarzano też 
w wytwórni w Marino di Pisa, w dawnych 
zakładach CAMSA, zakupionych przez Fiat 
Aviazione. W 1969 r. kiedy oddział lotniczy 
Fiata został częściowo wykupiony przez pańs¬ 
twowe konsorcjum Finmeccanica i połączo¬ 
ny z firmą Aerfer (dawną IMAM) z Neapolu, 
utworzono z nich firmę Aeritalia. W 1990 r. 


Finmecanica połączyła lotniczą Aeritałię z elek¬ 
troniczną Selenią tworząc Alenia Aeronautica, 
istniejącą do dziś. Tymczasem silnikowy od¬ 
dział Fiat Aviazione był nadal utrzymywany 
przez Fiata w Turynie, w 1989 r. zmieniając na¬ 
zwę na Fiat Avio. Kiedy w 1997 r. zakupiono 
od Finmeccanica oddział silników lotniczych 
firmy Alfa Romeo (Alfa Romeo Avio), połą¬ 
czoną firmę po kilku latach*nazwano po pro¬ 
stu Avio S.p.A. Obecnie jest ona własnością 


głównie brytyjskiej grupy Cinven powiązanej 
z General Electric Aviation, Pozostałe kilkana¬ 
ście procent udziałów ma Finmeccanica. 

W silnikowym oddziale Fiat Aviazione po¬ 
wstało wiele jednostek napędowych, począw¬ 
szy od pierwszej wojny światowej. Osiemnas- 
tocylindrowa podwójna gwiazda A.80 została 
rozwinięta bezpośrednio z czternastocylindro- 
wej podwójnej gwiazdy A.74 o mocy 960 KM, 
stanowiącej m.in. napęd myśliwców CR.42 
i G.50 Fiata czy Macchi MC.200. Rozwój 
A.80 zaczął się w 1935 r., silnik uzyskał certy¬ 
fikat w listopadzie 1937 r., dlatego dopiero od 
tego momentu był dostępny do już produko¬ 
wanego samolotu Ba.65. Konstruktorami A.74 
i A.80 byli Antonio Fessia, późniejsi profesor, 
po wojnie konstruujący silniki do samocho¬ 
dów Landa i Tranąuillo Zerbi (zmarł w 1939 r. 


na atak serca w wieku 48 lat). Silnik Fiat A.80 
miał pojemność45,721 i ważył 725 kg. W wer¬ 
sji zastosowanej na Ba.65, A.80 CR.41, dawał 
moc 1000 KM na wysokości 4100 m przy 
2100 obr./min, co uzyskano dzięki jednostop- 
niowej jednobiegowej odśrodkowej sprężarce 
mechanicznej. Moc startowa na poziomie mo¬ 
rza wynosiła 1100 KM. Poza Ba.65, silnik te¬ 
go typu stanowił napęd dwusilnikowych bom¬ 
bowców Fiat BR.20 i trzysilnikowych Savoia- 
Marchetti SM.79 Spawiero. 

Wprowadzenie slotów na Ba.65 było zwią¬ 
zane z pewną wadą konstrukcyjną samolotu. 
Na maszynie tej nie zastosowano ani skręce¬ 
nia geometrycznego, ani aerodynamicznego, 
w związku z tym oderwanie strug przy przecią¬ 
gnięciu — zamiast rozpoczynać się przy kadłu¬ 
bie - często zdarzało się w rejonie końcówek 
skrzydła, szczególnie przy nieznacznym na¬ 
wet wychyleniu lotek. W samolotach, w któ¬ 
rych zmniejsza się kąt zaklinowania zewnętrz¬ 
nej części płata (skręcenie geometryczne) bądź 
stosuje przy końcówce profil o nieco większej 
grubości względnej (skręcenie aerodynamicz¬ 
ne), oderwanie strug rozpoczyna się w środko¬ 
wej części płata, przy kadłubie. Powoduje to 
dość łagodny przebieg przeciągnięcia, bez na¬ 
tychmiastowego wejścia w korkociąg. Na ta¬ 
kich konstrukcjach, jak Ba.65 jest inaczej. 
Nieuwaga pilota może doprowadzić do szyb¬ 
kiego obrotu samolotu z jednoczesnym opusz¬ 
czeniem nosa i znaczną utratą wysokości, a wy¬ 
prowadzenie z korkociągu jest już bardziej 
skomplikowane, niż z symetrycznego przecią¬ 
gnięcia, większa jest też strata wysokości. Temu 
zjawisku miały zapobiec automatycznie wy¬ 
chylane sloty, spowalniające rozwijanie się ode¬ 
rwania strug z końcówek skrzydła. Był to jed¬ 
nak półśrodek, który tylko częściowo zażegnał 
problem. 

Kolejna zmiana dotyczyła tylnego stano¬ 
wiska strzeleckiego. Na pierwszych egzempla¬ 
rzach seryjnych Ba.65 K14 stosowano pełną 
wieżyczkę typu M, sterowaną hydraulicznie 
w poziomie, z ręcznym wychylaniem karabi¬ 
nu maszynowego w pionie. Wieżyczka ta by¬ 
ła zamknięta i miała kształt ściętego od góry 
stożka. Jednakże stawiała znaczny opór w lo¬ 
cie i wkrótce została zastąpiona odkrytym od 



S Dopracowując samolot bombowo-rozpoznawczy Ba.65 konstruktorzy firmy Breda postanowili zmniejszyć masę 
konstrukcji, skrzydła wyposażyć w sloty oraz dać mu jeszcze mocniejszy silnik. 



S Samolot Breda Ba.65 K14 w barwach lotnictwa nacjonalistycznego Hiszpanii, należący 
do 65 1 Sguadrigli włoskiego Legionare Aviazione, druga połowa 1938 r. Rys. Agata Fiszer 
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góry wariantem Ml, dającym mniejszy opór 
w locie. Ostatecznie jednak wieżyczki te były 
demontowane, a w ich miejsce strzelec otrzy¬ 
mywał stanowisko z wspomaganą hydraulicz¬ 
nie obrotnicą typu L (ręcznie sterowanym ka¬ 
rabinem). 

Przy okazji opracowania samolotu wsparcia 
Ba.65 drugiej serii, dopracowano też mecha- 


Aeronautica zbudowano 137 samolotów, z czego 
80 w macierzystych zakładach Breda, a 57 ko¬ 
lejnych w zakładach Caproni Vizzola. Ponadto 
zbudowano 25 egzemplarzy eksportowych od¬ 
miany Breda Ba.65 A80 (15 dla Iraku i 10 
dla Portugalii), o czym dalej. Łącznie powsta¬ 
ło więc 162 Ba.65 A80. Razem z Ba.65 K14 
i Ba.65 PXI (20 maszyn dla Chile) zbudowa- 



25 Co do napędu, to docelowo Ba.65 postanowiono wyposażyć w 18-cyl. silnik typu podwójna gwiazda Fiat A.80, 
który napędzał także dwusilnikowe bombowce Fiat. BR.20 i trzysilnikowe Savoia-Marchetti SM.79. 



S Druga dostawa samolotów bombowo-rozpoznawczych Ba.65 A.80 dla włoskiego lotnictwa wojskowego obejmo¬ 
wała 137 maszyn, i miała miejsce w latach 1938-1939 (pierwszą zrealizowano w 1937 r.). 




nizm chowania i wypuszczania podwozia, który 
był teraz bardziej niezawodny przy wykorzys¬ 
taniu instalacji hydraulicznej. Zlikwidowano 
w związku z tym wielkie koła zębate służące do 
awaryjnego ręcznego sterowania podwoziem, 
umieszczone w górnej części goleni. 

Drugą serię nazwano Ba.65 A80. Z zewnątrz 
można je było odróżnić po zmienionej kabi¬ 
nie Strzelca, ale też po osłonie silnika, w któ¬ 
rej owiewki na zawory pierwszego i drugiego 
rzędu gwiazd silnika były teraz w jednej osi, 
a nie przesunięte o pewien kąt, jak w Ba.65 
K14. Produkcja drugiej serii rozpoczęła się 
w styczniu 1938 r. i trwała do września 1938 r. 
w zakładach Breda oraz do lipca 1939 r. za¬ 
kładach Caproni Yizzoła. Na potrzeby Regia 
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no 263 seryjne Ba.65 i dwa prototypy, czy¬ 
li 265 maszyn Ba.65* Z tej liczby dla Regia 
Aeronautica przeznaczono 218 samolotów se¬ 
ry] nych. 

BA.65 W SŁUŻBIE 

Samoloty Breda Ba.65 skierowano do 5* i 50 ę1 
Stornio d^Assalto, gdzie od połowy 1937 r. za¬ 
częły one wypierać starsze AP. 1 i Ba.64. W tym 
czasie skrzydła te miały organizację typową dla 
lotnictwa myśliwskiego i składały się z dwóch 
grup po trzy eskadry każda, łącznie było w nich 
zatem dwanaście eskadr szturmowych. 

Jako pierwsze 1 stycznia 1934 r. na lotnisku 
Rome-Ciampini sformowano 5° Srormo dAs- 
salto. Dowódcą skrzydła został ppłk Amedeo 


Mecozzi. W jego skład weszły dwa dywizjony, 
VII Gruppo (86° i 98°Squadriglie) i XIX Grup- 
po (100° i 102° Squadriglie). Początkowo uży¬ 
wano myśliwców Ansaldo AC.3 (produkowa¬ 
nych we Włoszech na licencji Dewoitine D.9), 
a później Fiat CR.32, ale po półtorej roku za¬ 
częły do tych jednostek trafiać samoloty bom- 
bowo-szturmowe Caproni AP.l i Breda Ba.64. 

10 stycznia 1936 r. na tym samym lotni¬ 
sku sformowano drugie skrzydło szturmowe, 
50° Stormo dAssalto, złożone z XII i XVI Grup¬ 
po. Od razu wyposażono je w samoloty AP. 1 
i Ba.64. 1 lipca 1936 r. obie jednostki połączo¬ 
no w brygadę lotniczą 5 a Brigata Aerea, któ¬ 
rej dowódcą został płk Mecozzi. Jednocześnie 
wszystkie cztery grupy powiększono do stanu 
po trzy eskadry każda, tak jak to planowano 
od początku, ale początkowo brakowało odpo¬ 
wiedniej liczby maszyn. Etat przewidywał bo¬ 
wiem, że podobnie jak w lotnictwie myśliw¬ 
skim, każda eskadra będzie dysponowała 12 sa¬ 
molotami, dywizjon 36, a skrzydło 72, łącz¬ 
nie więc w brygadzie miały być 144 szturmow¬ 
ce. W 5 a Brigata Aerea ostatecznie znalazło się 
5° Stormo dAssalto: VII Gruppo - 76 a , 86 a 
i 98 a Squadriglie i XIX Gruppo - 100 a , 10 l a 
i 102 a Sąuadriglie oraz 50° Stormo dAssal¬ 
to: XII Gruppo - 159 a 160 a i 165 a Squadriglie 
i XVI Gruppo - 167% l68 a i I69 a Squadriglie. 

W latach 1937-1938 opisane jednostki 
stopniowo przezbrajano w Ba.65, ale dostawy 
samolotów przeciągały się i Ba.64 oraz AP. 1 na¬ 
dal w nich używano. Największym problemem 
brygady było szkolenie. Do jednostek trafiali 
piloci na tych samych zasadach, jak do innych 
rodzajów lotnictwa, nie mający odpowiednie¬ 
go przygotowania. Tymczasem Ba.64 i Ba.65 
okazały się być najtrudniejszymi wówczas w pi¬ 
lotażu samolotami Regia Aeronautica. W cza¬ 
sie szkolenia dochodziło na nich do licznych 
awarii i katastrof, a wysoka zawodność maszyn 
(przeciążone silniki) powodowała, że personel 
latający wylatywał za mało godzin miesięcznie, 
nie mogąc uzyskać odpowiedniego poziomu 
wyszkolenia. W końcu katastrofy na Bredach 
załamały karierę Mecozziego, którego co praw¬ 
da awansowano na generała brygady, ale jed¬ 
nocześnie oddano do dyspozycji Ministerstwa 
Lotnictwa, jego brygadę lotniczą zaś rozwiąza¬ 
no. Oba samodzielne teraz skrzydła szturmo¬ 
we przeniesiono na północ Włoch, do Doliny 
Rzeki Po, gdzie miały udzielać wsparcia stacjo¬ 
nującym tam wojskom lądowym, walczącym 
bądź to z Francją, bądź z Jugosławią. 5° Stormo 
dAssalto trafiło na lotnisko Lonate Pozzolo na 
północny-zachód od Mediolanu (kierunek - 
Francja), 50° Stormo zaś -Treviso na północ 
od Wenecji (kierunek - Jugosławia). Jedno¬ 
cześnie z powodu śmierci ośmiu lotników 
w Katastrofach Ba,65 w 1938 r., w październi¬ 
ku tego roku zawieszono wszystkie loty na tym 
typie, wznawiając je dopiero w styczniu 1939 r. 
Jednocześnie ograniczono na nim akrobację. 
W kwietniu podjęto decyzję o przebudowie 
wszystkich samolotów na jednomiejscowc, 
uznając że ciężar drugiej kabiny nadmiernie 
zwiększa obciążenie powierzchni nośnej skrzy- 
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S 1 - pierwszy prototyp Ba.65,2 - drugi prototyp Ba.65 wyposażony w wieżyczkę strzelecką, 3 - Ba.65 K14 wczesnych serii z pierwotną wersją wieżyczki typu M, 
4 - Ba.65 K14 ze zmodyfikowaną wieżyczką typu M, 5 - Ba.65 K14 w dwumiejscowej wersji szkolno-treningowej, 6 - Ba.65 KI4 zmodyfikowany na jednomiejscowy 
samolot bojowy, 7 - Ba.65 A80 z kabiną Strzelca pokładowego z obrotnicą typu L. 
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ZASTOSOWANIE 
BOJOWE BA .65 

W kwietniu 1937 i 13 K saMt|btayffla J§ Kl4 
trafiło do Hiszpanii, gdzie w ramach Legionare 


i LIPIEC-SIERPIEŃ 


S 10 czerwca 1940 r. samoloty Ba.65 zasadniao były wycofane z użytku i oczekiwały na złomowanie: w linii było ich 
12, w naprawie 19, w magazynach 110, z których tylko 13 mogło być skierowane do walki. 


kończyła, a 11 spośród 23 samolotów Ba.65 
wysłanych do Hiszpanii (10 maszyn Ba.65 A80 
dosłano w międzyczasie), przekazano hiszpań¬ 
skim siłom powietrznym, 3 samoloty utraco¬ 
no w wyniku działań nieprzyjaciela, a pozosta¬ 
łe 9 w wypadkach bądź skasowano je z powo¬ 
du zużycia. Eskadra wykonała 1921 lotów bo¬ 
jowych, w tym 59 na bombardowanie z lotu 
nurkowego i 368 szturmowych ataków z ma¬ 
łej wysokości. Jednocześnie uzyskano 1 zwycię¬ 
stwo powietrzne - sierż. Giuseppe Dell’Aqua 
24 sierpnia 1937 r. zestrzelił bombowiec SB. 
W większości przypadków Ba.65 wykorzysty¬ 
wano jako samoloty jednomiejscowe, strzelców 
pokładowych zabierano w zasadzie tylko na lo¬ 
ty rozpoznawcze. 

10 czerwca 1940 r., w momencie przystą¬ 
pienia Włoch do wojny, Ba.65 były zasadni¬ 
czo wycofane z jednostek liniowych i oczeki¬ 
wały na złomowanie (w służbie było ich 12, 
w naprawie — 19, w magazynach - 110, z któ¬ 
rych 13 mogło być skierowane na front). Jedy¬ 
nie cztery eskadry pozostałe w 50° Stormo 
d’Assalto (w XII Gruppo były to 159° i 160° 
Sąuadriglie, a w XVI Gruppo - 167° i 168“ 
Sąuadriglie) zostały przeniesione na lotnisko 
T2 pod Tobrukiem, wobec brytyjskich przy¬ 
gotowań do ataku na Libię. Samoloty Ca.310 
weszły do akcji 13 czerwca, atakując brytyjskie 
kolumny pancerne, ale w trakcie kolejnych 
uderzeń okazały się mało skuteczne. W tej sy¬ 
tuacji dowodzący Comando Aeronautica „Li¬ 
bia” (dawne V Sąuadra Aerea), gen. Felice Por- 
ro, nakazał ponowne wyposażenie jednostek 
50° Stormo w samoloty Ba.65, oczekujące na 
pocięcie na złom. Ba.65 weszły do akcji prze¬ 
ciwko Brytyjczykom 15 czerwca. Starczyło ich 
na wyposażenie dwóch Squadrigli, 159° wXII 
Gruppo i 168° w XVI Gruppo. Dwie pozo¬ 
stałe otrzymały myśliwce CR.32, wyposażone 
w wyrzutniki bombowe na 12 bomb 2 kg lub 
2 bomby 50 kg. Wykorzystanie CR.32 w ro¬ 
li samolotu wsparcia było krokiem koniecz¬ 
nym, wobec przedwczesnego wycofania Ba.65. 
Oba dywizjony zaczęły działać spod Tobruku 
w lipcu 1940 r., ponosząc spore straty. 25 i 27 
lipca Ba, 65 udzielały intensywnego wsparcia 
wojskom włoskim w bitwie pod Sidi Rezegh. 
We wrześniu 10 samolotów Ba,65 pozostają- 


dła, a tym samym prawdopodobieństwo prze¬ 
ciągnięcia i korkociągu. Zalecenie to wykona¬ 
no bardzo szybko i do lata wszystkie pozosta¬ 
jące w służbie Ba.65 były już maszynami jed- 
nomiejscowymi, z dawnymi kabinami Strzel¬ 
ca zakrytymi odpowiednimi oprofilowaniami 
z blach duraluminiowych. 

Kilka miesięcy później Ba.65 w 5° Stormo 
d’Assalto zostały zastąpione nowym typem sa¬ 
molotu wsparcia - dwusilnikowym Breda Ba. 88, 
ale Ba.65 pozostały jeszcze w użyciu w 50° Stor¬ 
mo. Ba.65 z 5° Stormo d’Assalto zostały prze¬ 
kazane do szkoły lotniczej Scuolo di Volo 
w Foggia, gdzie miały służyć do szkolenia za¬ 
łóg lotnictwa wsparcia. Jednakże wraz z odej¬ 
ściem Mecozziego do Ministerstwa Lotnictwa, 
gdzie nie otrzymał on chwilowo żadnego przy¬ 
działu, szkolenie w zwalczaniu obiektów pola 
walki zarzucono i gdy szkołę przeniesiono w li¬ 
stopadzie 1939 r. do Rimini, wszystkie samolo¬ 
ty AR 1, Ba.64 i Ba.65 pozostawiono w Foggia, 
gdzie miały zostać złomowane. 

Jesienią 1939 r. 50° Stormo dAssalto prze¬ 
niesiono do Benghazi w Libii. Szkolenia wie¬ 
lu pilotów na Ba.65 nie zakończono, a w no¬ 
wym miejscu dodatkowo wystąpiły problemy 
z silnikami samolotów, które z trudem radziły 
sobie z wszędobylskim pyłem i gorącym afry¬ 
kańskim klimatem. Marszałek Italo Balbo, by¬ 
ły Sekretarz Lotnictwa, a obecnie Gubernator 
Libii, nakazał natychmiastowe wycofanie Ba.65 
i zastąpienie ich innym typem. Rozkaz wy¬ 
konano i jeszcze przed końcem roku Ba.65 
wycofano, wprowadzając w ich miejsce dwu¬ 
silnikowe samoloty rozpoznawczo-bombowe 
Caproni Ca.310 (prędkość 350 km/h, uzbroje¬ 
nie: trzy karabiny maszynowe 7,7 mm i 400 kg 
bomb). Nie za bardzo nadawały się one do 
wsparcia wojsk lądowych, ale mimo to skrzy¬ 
dło wykorzystywało je w tej roli do momen¬ 
tu przystąpienia Włoch do drugiej wojny świa¬ 
towej. 


Aviazione sformowano 65 a Squadriglia, dowo¬ 
dzoną przez kpt. Vittorio Desiderio. Eskadra 
trafiła na lotnisko Cadiz, skąd 8 maja wyko¬ 
nała swój pierwszy lot bojowy na rozpozna¬ 
nie wojsk republikańskich w rejonie Castuera. 
6 czerwca przebazowała się ona na lotnisko 
Soria, skąd rozpoczęła regularne loty na roz¬ 
poznanie oraz bombardowanie i ostrzeliwa¬ 
nie wojsk republikańskich. W październiku 
dowództwo eskadry objął kpt. Duilio Sergio 
Fanali, późniejszy as myśliwski. 26 listopada 
przeniesiono ją na lotnisko Tudela, skąd w grud¬ 
niu Wzięła udział w bitwie o Turek Eskadra 
wspierała ofensywę pod Aragoną, w wyniku 
której 15 kwietnia 1938 r. rozcięto terytorium 
zajmowane przez Republikanów na dwie czę¬ 
ści. W czerwcu przeniesiono ją na lotnisko 
Puig Moreno, skąd w lipcu po raz pierwszy wy¬ 
korzystano Ba.65 w roli bombowca nurkujące¬ 
go. Samoloty użyto do zniszczenia mostu we 
Flix na rzece Elbro, atak z kątem nurkowania 
80 Q zakończył się sukcesem. 

Teraz przyszła kolej na kontrofensywę re¬ 
publikańską, w czasie której Ba.65 znów by¬ 
ły bardzo aktywne, skutecznie wspierając wal¬ 
ki na lądzie. Trwająca ponad trzy miesiące za¬ 
żarta bitwa skończyła się klęską Republikanów. 
26 stycznia 1939 r. wojska Nacjonalistów 
wkroczyły do Barcelony Wkrótce wojna się za¬ 


25 Wkrótce ich terenem działania stała się włoska Libia, Tu także na przełomie grudnia 1940 r. i stycznia 1941 r. 
ostatecznie dopełnił się ich los, w trakcie desperackich prób powstrzymania brytyjskiej ofensywy. 
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cych jeszcze w wyposażeniu 50° Stornio ak¬ 
tywnie wspierało ofensywę 10. Armii gen. 
Rodolfo Graziani na Sidi Barrani, która roz¬ 
poczęła się 9 września. W październiku i listo¬ 
padzie Ba.65 dokonały nawet kilku ataków na 
brytyjskie lotniska. W listopadzie Brytyjczycy 
przeszli do kontrataku, kompletnie rozbijając 
włoską 10. Armię. W czasie walk w grudniu 
1940 r. i w styczniu 1941 r. utracono ostatnie 
Ba.65 i w połowie lutego resztki skrzydła wyco¬ 
fano do Treyiso we Włoszech. Na tym zakoń¬ 
czył się udział Ba.65 w wojnie w ramach Regia 
Aeronautica. 

Wiosną 1937 r. przedstawiciele Sił Powie¬ 
trznych Iraku podjęli rozmowy we Włoszech 
w sprawie zakupu sprzętu lotniczego, by unie- 


wej z wieżyczką typu M zakupiła Portugalia. 
Zostały one dostarczone do Lizbony w końcu 
1938 r. i weszły w skład Grupo de Bombardeo 
de Dia (grupa bombowców dziennych). Por¬ 
tugalczycy mieli sporo problemów z opanowa¬ 
niem tych maszyn, a później z ich sprawno¬ 
ścią techniczną. W końcu 15 lutego 1941 r., 
w czasie wyjątkowo silnej burzy, zawalił się 
hangar, w którym przechowywano samoloty 
i cała dziesiątka Ba.65 uległa zniszczeniu. 

Ostatnim eksportowym odbiorcą Ba.65 
było Chile. Kraj ten latem 1937 r. zakupił 20 
samolotów Breda Ba.65, wszystkie napędzane 
silnikami Piagio P.XI RC.40. Była to czterna- 
stocylindrowa podwójna gwiazda, także stano¬ 
wiąca rozwinięcie Gnomę et Rhóne 14K, ale 



que. W Chile doszło jednak do serii wypad¬ 
ków z udziałem Ba.65 i z tego powodu samolo¬ 
ty wycofano ze służby z końcem 1941 r. 

BREDA BA.88 

W samolocie tym również pokładano wielkie 
nadzieje, ale okazał się on być nie mniejszym 
rozczarowaniem niż wcześniej opisane kon¬ 
strukcje lotnicze. W efekcie wraz z nim zakoń¬ 
czyła się era wyspecjalizowanych włoskich sa¬ 
molotów wsparcia. Główną tego przyczyną by¬ 
ły jednak wady konstrukcji, a nie kwestie dok¬ 
trynalne. Breda Ba.88 miała elegancki wygląd, 
wydawało się że jest doskonale dopracowana 
aerodynamicznie, ale płatowiec był zbyt ciężki. 
Konstruktorzy włoscy nadal bowiem nie opa¬ 
nowali pod względem obliczeniowym i tech¬ 
nologicznym zasad budowy typowych struktur 
półskorupowych. 

Historia samolotu zaczęła się 20 stycznia 
1936 r., kiedy to Regia Aeronautica wydały za¬ 
łożenia taktyczno-techniczne na nowy samolot 
wsparcia. Tym razem zakładano, że lotnictwo 
otrzyma bardziej uniwersalną maszynę o więk¬ 
szym zasięgu, która będzie mogła być również 
wykorzystana jako samolot myśliwski, czyli 
udzieli wszechstronnego wsparcia wojskom, od 
ich osłony myśliwskiej, poprzez bezpośrednie 
i pośrednie wsparcie ogniowe, na rozpoznaniu 
kończąc. Nowy samolot nazwano bojowym 
{Combattimento) i miał on przejąć dotychcza¬ 
sowe zadania maszyn bombowo-szturmowych. 
Z założenia więc miał powstać większy i cięż¬ 
szy płatowiec, z dwusilnikowym zespołem na¬ 
pędowym. Założenia nowego samolotu były 
bardzo trudne do spełnienia. Prędkość przelo¬ 
towa z wykorzystaniem 70% mocy zespołu na- 



S Dodatkowych 25 samolotów bombowo-rozpoznawczych Ba.65 A.80 wyprodukowano na eksport. Spośród nich 
piętnaście trafiło do Iraku (na zdjęciu samolot w barwach tego kraju), a dziesięć do Portugalii. 


zależnie się od dostaw brytyjskich. W wyni¬ 
ku tych negocjacji Irak-zakupił 15 samolo¬ 
tów Breda Ba.65 A80, które dostarczono do 
Basry drogą morską w drugiej połowie 1939 r. 
Dwa spośród dostarczonych samolotów były 
dwumiejscowymi szkolnymi dwusterami, po¬ 
zostałe zaś dwumiejscowymi samolotami bojo¬ 
wymi, z wieżyczką typu M. Do maja 1940 r. 
zakończono na nich szkolenie, formując 5. Dy¬ 
wizjon Sił Powietrznych Iraku. Co ciekawe 
Irakijczycy dobrze sobie radzili z opanowaniem 
trudnego Ba.65 i nie mieli na nich zbyt wiele 
wypadków, w czasie szkolenia utracono tylko 
jedną maszynę. 

1 kwietnia 1941 r. w wyniku przewrotu 
premierem Iraku został Raszid Ali al-KUani, za¬ 
mierzający usunąć Brytyjczykówz kraju, Walki 
rozpoczęły się 18 kwietnia, a na początku ma¬ 
ja rozpoczęła się decydująca ich faza, w rejo¬ 
nie brytyjskiej bazy lotniczej Habbaniyah, na 
wschód od Bagdadu. Samoloty Ba.65 wspiera¬ 
ły siły antybryiyjskie w Iraku, ale kiedy w dru¬ 
giej połowie miesiąca powstanie stłumiono, 
w linii pozostały tylko dwie maszyny tego typu, 
które wkrótce wycofano z użytku. Pozostałe 
utracono w walkach. 

Mniej więcej w tym samym czasie 10 sa¬ 
molotów Ba.65 ASO w wersji dwunncjsco- 

| LIPIEC-SIERPIEŃ 


wyposażona w efektywniejszą sprężarkę. W sil¬ 
niku tym wprowadzono też kilka innych ulep¬ 
szeń, dzięki czemu uzyskano moc 1000 KM na 
wysokości 4000 m. 17 z tych samolotów wy¬ 
konano jako jedno miejscowe bojowe, a 3 ja¬ 
ko dwu mi ej sco we dwustery szkolno-bojowe. 
Ponadto karabiny maszynowe Breda SAFAT 
12,7 mm zastąpiono w nich - na życzenie 
odbiorcy - karabinami Madscn tego samego 
kalibru. Maszyny dostarczono drogą morską 
w grudniu 1938 r. W marcu 1939 r. sformo¬ 
wano z nich Grupo No 4 na lotnisku El Bos- 


pędowego miała wynosić 470 km/h, a maksy¬ 
malna 530 km/h. Uzbrojenie ofensywne mia¬ 
ło się składać z dwóch działek 20 mm i dwóch 
karabinów maszynowych 12,7 mm, lub z czte¬ 
rech karabinów 12,7 mm. Ponadto samo¬ 
lot miał przenosić 500 kg bomb, a uzbrojenie 
obronne miało się składać z karabinu maszy¬ 
nowego 7,7 mm w tylnym stanowisku strze¬ 
leckim. Wysokość 6000 m maszyna miała 
osiągać w 9 minut, a zasięg wynosić 2000 km, 
Jednocześnie płatowiec miał wytrzymywać prze¬ 
ciążenie g+12. 
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Breda Ba.65 KI 4 (stanowisko typu L) 

ftya, tay nrimrtk 
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S Breda Ba.65 A80 ze 159* Squadriglia z XII Gruppo ze składu 50° Stormo 
d'Assalto z okresu walk w Libii, lato—jesień 1940 r. Rys. Agata Fiszer 


W tym czasie firma Breda z własnej inicja¬ 
tywy pracowała nad nieco uproszczoną, lżej¬ 
szą wersją Ba.65, oznaczoną Ba.75. Od swoje¬ 
go poprzednika różniła się ona powiększonym 
skrzydłem o mniejszym obciążeniu powierzch¬ 
ni, a zatem mniejszej podatności na przecią¬ 
gnięcie i korkociąg, ofensywnym uzbrojeniem 
strzeleckim zredukowanym do dwóch karabi¬ 
nów maszynowych 12,7 mm oraz stałym pod¬ 
woziem. Samolot projektowano w układzie 
średniopłata, a jego napęd stanowiła now¬ 
sza wersja silnika Isotta Fraschini K.14 o mo¬ 
cy 900 KM. Ba.75 został oblatany w 1939 r., 
ale już na początku następnego roku wszelkie 
prace nad nim przerwano wobec braku zainte¬ 
resowania Regia Aeronautica, które nie zama¬ 
wiało już kolejnych samolotów w klasie assal- 
tOy zmieniając koncepcję maszyn wsparcia na 
combatHmento. 

Wykorzystując konstrukcję skrzydła Ba.75, 
tył kadłuba i usterzenie, Antonio Parano i Giu¬ 
seppe Panzeri dość szybko zaprojektowali dwu¬ 
silnikowy samolot Ba.88 Lince (Ryś). Do na¬ 
pędu wykorzystano ten sam silnik, co w przy¬ 
padku Ba.75, Isotta Fraschini K.14 o mocy 
900 KM, ale w Ba.88 zamontowano dwa ta¬ 
kie silniki w dużych podskrzydłowych gondo¬ 
lach. Podwozie z kółkiem tylnym było w cało¬ 
ści chowane w locie za pomocą instalacji hy¬ 
draulicznej, koła podwozia głównego zaś cał¬ 
kowicie zamykano we wnękach w gondolach 
silnikowych. Wzorem Ba.75 prototyp Ba.88 
o numerze MM302 miał pojedyncze, usterze- 
nie pionowe. 

Konstrukcja samolotu była tworzona przez 
kratownicowy szkielet z rur stalowych, chro- 
mowo-molibdenowych w kadłubie i duralu- 
miniowy w skrzydłach, z pokryciem w posta¬ 
ci blach duraluminiowych, tworzących dość 
wytrzymałą skorupę. Problem jednak w tym, 
że obciążenia pomiędzy kratownicą a częścio¬ 
wo skorupowym pokryciem nie było w pełni 
wzajemnie przenoszone, tak by całość tworzyła 
zwartą strukturę. W ten sposób, z konstrukcyj¬ 
no-wytrzymałościowego punktu widzenia były 
to jakby dwa placówce, jeden mieszczący się we 
wnętrzu drugiego. Doprowadziło io do bardzo 
znaczącego i zupełnie niepotrzebnego wzrostu 
masy własnej Ba.8S T co było główną przyczyną 
niepowodzenia programu. 

Pierwszy prototyp Ba.88 został oblatany 
5 października 1936 fc przez Furio NIclot Do- 
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glio, ale nie zachwycił on własnościami lotny¬ 
mi, mimo obiecujących osiągów. Masa własna 
płatowca wynosiła 3980 kg, co było dość dużo, 
jak na samolot o powierzchni nośnej 33,34 m 2 . 
W późniejszych samolotach seryjnych obciąże¬ 
nie powierzchni nośnej przy normalnej masie 
startowej osiągnęło wartość 216 kg/m 2 , co by¬ 
ło znaczną wartością. Po próbach fabrycznych, 
3 lutego 1937 r., prototyp Ba.88 został prze¬ 
kazany na próby wojskowe do Centro Speri- 
mentale di Volo w bazie Guidonia-Montecelio. 
Tymczasem biuro konstrukcyjne firmy Breda 
zaczęło rozważać zastosowanie na Ba.88 moc¬ 


na maszynę w klasie combattimento z Ba.88. 
Jego zaletą były natomiast znacznie lepsze cha¬ 
rakterystyki pilotażowe, dzięki czemu Regia 
Aeronautica zamówiły 2 prototypy i 8 ma¬ 
szyn seryjnych, które wykorzystano w eskadrze 
rozpoznania strategicznego 173° Sąuadrigla. 
W tej klasie samolotów Regia Aeronautica za¬ 
mówiły z kolei podobną konstrukcję - dwusil¬ 
nikowy samolot Caproni Ca.311, dlatego pro¬ 
dukcja CR.25 zakończyła się na wspomnia¬ 
nych dziesięciu maszynach. 

Tymczasem firma Breda, chcąc zademon¬ 
strować wysokie osiągi Ba.88, w kwietniu 1937 r., 



& Ponadto na bazie Ba.65 K.14 stworzono jeszcze jeden wariant eksportowy - samolot Ba.65 P.XI, wyposażony 
w silnik Piaggio P.XI (lic. Gnomę et Rhone 14K, dwadzieścia takich maszyn zbudowano dla Chile). 


niejszych silników, ale o mniejszym oporze 
czołowym. Poza będącymi w opracowaniu sil¬ 
nikami gwiazdowymi Fiat A.76 RC.35 o mocy 
1000 KM (miały one mniejsze wymiary i ma¬ 
sę niż Fiat A.80 o podobnej mocy, ale nie we¬ 
sz!} 7 do produkcji seryjnej) przymierzano się też 
do instalacji silników rzędowych, francuskich 
Hispano-Suiza 12Y (1000 KM) bądź niemiec¬ 
kich Daimler-Benz DB 601A (1100 KM). 

Groźnym konkurentem Ba.88 był opraco¬ 
wany w Turynie Fiat CR.25. projektowany za¬ 
równo jako lekki samolot rozpoznawczo-bom- 
bowy jak i wielozadaniowy wsparcia. Miał 
on kadłub o przekroju prostokątnym, rakże 
ze szkieletem z rur stalowych, ale z lżejszym, 
mniej wytrzymałym pokryciem. Do napędu za¬ 
stosowano dostępne wówczas silniki Fiat A.74 
RG.38 o mocy po 840 KM, co zaowocowało 
przeciętnymi osiągami, zdecydowanie mniej¬ 
szymi od wymaganych. Dlatego samolot ten 
(oblatany 22 lipca 1937 r.) przegrał konkurs 


pobiła dwa międzynarodowe rekordy pręd¬ 
kości. 1 kwietnia Furio Niclot Doglio osią¬ 
gnął na trasie zamkniętej 100 km średnią pręd¬ 
kość 517,84 km/h, a 10 kwietnia na odcinku 
1000 km prędkość średnią 475,52 km/h. 

Po tych rekordowych lotach samolot po¬ 
wrócił do wytwórni, w celu wprowadzenia 
pierwszych, zaleceń komisji wojskowej. Przede 
wszystkim silniki K.14 zastąpiono nowymi 
jednostkami napędowymi Piaggio P.XI RC.40 
o mocy 1000 KM każda osiąganej na wysoko¬ 
ści 4000 m przy 2400 obr./min. Były ro pro¬ 
dukowane przez firmę Rinaldo Piaggio S.pA. 
z Genui silniki Gnomę et Rhone I4K, Piaggio 
dopracował tę jednostkę, dodatkowo wyposa¬ 
żając ją w skuteczniejszą jednobiegową sprężar¬ 
kę, osiągając większą moc, niż uzyskiwały bar¬ 
dzo podobne, mające ren sam rodowód, sil¬ 
niki Isotta Fraschini K.14. Udało się to osią¬ 
gnąć także poprzez zwiększenie stopnia spręża¬ 
nia z 5.5 do 6,0. Gabaryty obu jednostek na- 
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pędowych, K.14 i P.XI, były natomiast bar¬ 
dzo podobne. Silniki P.XI RC.40 na samolocie 
Ba. 8 8 napędzały trójłopatowe metalowe śmi¬ 
gła Breda-Ratier o zmiennym skoku, nastawia¬ 
nym przez pilota. 

Drugą zmianą była zamiana pojedynczego 
usterzenia pionowego na podwójne. Poprawiło 
to pole ostrzału ze stanowiska Strzelca pokła¬ 
dowego. Ponadto na samolocie zainstalowano 
wymagane przez wojsko wyposażenie i osprzęt, 
co dodatkowo zwiększyło masę. W trakcie pro¬ 
wadzonych jesienią 1937 r. dalszych prób woj¬ 
skowych okazało się, że prędkość samolotu na 
wysokości 5200 m wynosi zaledwie 465 km/h, 
zamiast wymaganych 530 km/h. W roli sa¬ 
molotu wsparcia zapewne by to wystarczyło, 
ale wobec planowanego wykorzystania ma¬ 
szyny także jako myśliwca, uznano to za zbyt 
małą wartość. Dodatkowo własności pilotażo¬ 
we Ba. 8 8 były bardzo złe, w manewrach samo¬ 
lot szybko zbliżał się do krytycznych kątów na¬ 
tarcia, w pobliżu których zachowanie maszy¬ 
ny było trudne do opanowania. W manewrach 
wykazywał też tendencje do niestateczności we 
wszystkich osiach, zmuszając pilota do nie¬ 
ustannych interwencji sterami. 

Mimo to w 1938 r. zamówiono 81 samo¬ 
lotów Ba.88, których produkcję uruchomiono 
jesienią. Na maszynach seryjnych jako ofen¬ 
sywne uzbrojenie strzeleckie montowano tyl¬ 
ko 3 karabiny maszynowe 12,7 mm z zapa¬ 
sem amunicji po 400 (dwa dolne) i 450 (gór¬ 
ny) nabojów na karabin. W kabinie Strzelca, 
na hydraulicznej obrotnicy typu L, rozmiesz¬ 
czono karabin maszynowy 7,7 mm z zapasem 
500 nabojów. Ciężar uzbrojenia wraz z amuni¬ 
cją dodany do pozostałego wyposażenia woj¬ 
skowego powodował, że samolot Ba.88 mógł 
zabierać bomby jedynie w konfiguracji przecią¬ 
żonej, przy czym przenoszony pod kadłubem 
(w specjalnej wnęce) ładunek bojowy był po¬ 
równywalny z ładunkiem Ba. 65- Standardowo 
były to 3 bomby 100 kg lub 2 bomby 250 kg. 
Pojemność zbiorników paliwa wynosiła 1379 L 
Na samolocie było dwanaście samouszczelnia- 
jących się zbiorników, z czego po trzy w zew¬ 
nętrznych częściach skrzydła, po jednym w gon¬ 
dolach silnikowych oraz cztery w kadłubie. 
Ponadto w każdej gondoli silnikowej umiesz¬ 
czono 73-litrowy zbiornik oleju. 

Produkcja Ba.88 w zakładach Breda ruszy¬ 
ła na pełną skalę w maju 1939 r. i trwała do 


października. Z 81 zbudowanych samolotów 
osiem powstało w dwumiejscowej wersji szkol- 
no-bojowej. Nie miały one kabiny Strzelca po¬ 
kładowego, za kabiną pilota zaś, ponad nią, 
znajdowała się zakryta kabina dla instrukto¬ 
ra, z drugim kompletem przyrządów pokłado¬ 
wych i sterownic. Budowa dwumiejscowego 


wariantu szkolnego była w owym okresie ewe¬ 
nementem, ale świadczyła o wyjątkowo trudnej 
do opanowania technice pilotowania Ba.88. 

Jesienią 1939 r. Regia Aeronautica wstrzy¬ 
mały seryjną produkcję Ba.88, choć plano¬ 
wano zakup 200 takich maszyn. Dopiero in¬ 
terwencja kierownictwa firmy Breda u same¬ 
go Benito Mussoliniego spowodowała wzno¬ 
wienie produkcji. Następna partia 24 samolo¬ 
tów została zbudowana przez podległe Bredzie 
zakłady IMAM z Neapolu (dostawy w okre¬ 
sie styczeń-wrzesień 1940 r.), po czym przy¬ 
stąpiono do wytwarzania dalszej serii 42 ma¬ 
szyn ze zmodyfikowanymi gondolami silniko¬ 
wymi. Modyfikacja polegała na zwężeniu i nie¬ 
znacznym spłyceniu gondol, co wymusiło za¬ 
stosowanie wypukłych owiewek na koła pod¬ 
wozia głównego na zamykających je osłonach. 
Była to próba poprawienia opływu wokół gon¬ 
dol i na skrzydłach, która przyniosła jednak 
tylko nieznaczną poprawę własności lotnych 
samolotu. Przy okazji przeprojektowano tez 
chwyty powietrza do gazników na górnej czę¬ 
ści osłon silników. Z owych 42 maszyn ze zmo¬ 
dyfikowanymi gondolami 19 zbudowały ma¬ 


cierzyste zakłady Breda (październik 1939 r.- 
-styczeń 1940 r.), pozostałe 23 - zakłady 
IMAM w Neapolu (wrzesień-grudzień 1940 r.). 
Całkowita produkcja Ba.88 zamknęła się więc 
w liczbie 147 samolotów seryjnych i jednym 
prototypie. Produkcja została przerwana, w cza¬ 
sie bowiem działań bojowych w Afryce Pół¬ 


nocnej jesienią 1940 r. samolot uznano za nie¬ 
przydatny do wykorzystania operacyjnego. 

ZASTOSOWANIE 
BOJOWE BA.88 

Przezbrojenie jedynego skrzydła, w którym wy¬ 
korzystywano Ba.88 - 5° Stormo z bazy Lonate 
Pozzolo pod Mediolanem rozpoczęło się w ma¬ 
ju 1939 r. od dostawy pięciu samolotów do 
76 a Squadrigli z VII Gruppo. We wrześniu 
1939 r. 5° Stormo osiągnęło na Ba.88 wstęp¬ 
ną gotowość bojową, po przeszkoleniu pierw- 
szej grupy pilotów i personelu techniczne¬ 
go. Do końca września każda z sześciu eskadr 
5° Stormo, 76 a , 86 a i 98 a Sąuadriglie z VII Grup¬ 
po oraz 100% 101 a i 102 a Sąuadriglie z XDC 
Gruppo miały na swoim stanie po 9 samolo¬ 
tów Ba.88, łącznie w skrzydle były więc 54 ma¬ 
szyny tego typu. 

Na początku czerwca 1940 r. VII Gruppo 
została przebazowana na lotnisko Campiglia 
Marittima na południe od Livorno, skąd sa¬ 
moloty te mogły atakować cele na francuskiej 
Korsyce. Z kolei XIX Grupo wysłano do bazy 
Alghero w północno-zachodniej części Sardy- 



S Dziesięć samolotów myśliwsko-bombowych Ba.65 A.80 Portugalia otrzymała w 1938 r. Ich nieoczekiwane 
wycofanie z eksploatacji miało miejsce 15 lutego 1941 r., kiedy to podczas wyjątkowo silnej burzy zawalił się 
dach hangaru, w którym je przechowywano i trzeba je było złomować. 
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S 1 - pierwszy prototyp Ba.88 z pojedynczym usterzeniem pionowym, 2 - zmodyfikowany prototyp 
Ba.88 ze zdwojonym usterzeniem pionowym, 3 - seryjny samolot Ba.88 z pierwszej partii produkcyjnej, 
4 - dwumiejscowy wariant szkolno-treningowy Ba.88 z pierwszej partii produkcyjnej, 5 - Ba.88 z drugiej 
partii produkcyjnej, ze zmodyfikowanymi gondolami silnikowymi. 


wietrze, a z ładunkiem bojowym z trudem 
utrzymywały lot poziomy Pierwszy lot bojo¬ 
wy wykonano 14 września pod Sidi Barani, ale 
trzy Ba.88 które do tego lotu wystartowały nie 
były w stanie wykonać zadania. Maszyny dys¬ 
ponowały pełnym zapasem paliwa i amunicji 
do karabinów maszynowych, a ponadto mia¬ 
ły podwieszone 250 kg bomb. Tak przeciążo¬ 
ne nie mogły wykonywać jakiekolwiek bardziej 
zdecydowanego manewru bez obawy przecią¬ 
gnięcia samolotu. Kolejne loty przeprowadzo¬ 
no dopiero po wymontowaniu z samolotów 
całego mniej potrzebnego wyposażenia, a po¬ 
nadto wykorzystywano je jako jednomiejsco- 
we, bez Strzelca pokładowego. Następną misję 
na atakowanie brytyjskiej kolumny pancernej 
pod Sidi Barani wykonano 14 października, 
ponownie trzema samolotami. Tym razem nie 
udało się zlokalizować celu i maszyny zawróci¬ 
ły do bazy. Kilka kolejnych lotów przyniosło 
jedynie zużycie pozostałych w dywizjonie sa¬ 
molotów i ich silników, niemal bez żadnych 
efektów bojowych. 16 listopada VII Gruppo 
została wycofana z walki, mając w tym mo¬ 
mencie jedynie 2 sprawne samoloty z etatowe¬ 
go stanu 27 maszyn, pozostałe wymagały więk¬ 
szych bądź mniejszych napraw, a kilka rozbi¬ 
to. Ostatecznie ustawiono je na włoskich lotni¬ 
skach jako cele pozorne. 

BOMBOWIEC 
NURKUJĄCY BA.88M 

Wycofane ze służby samoloty bojowe Ba.88 
przestały w składach na odkrytym powietrzu 
rok i nikt się nimi specjalnie nie interesował. 
Kilka najbardziej zużytych po demontażu wszel¬ 
kich użytecznych części ustawiono jako ce¬ 
le na poligonach lotniczych. Zreorganizowana 
VII Gruppo została wyposażona w myśliwce 
MC.200, przeszkolona w atakowaniu obiek¬ 
tów naziemnych i w marcu 1941 r. włączona do 
54° Stormo. Dopiero na przełomie 1941/42 r. 
odjęto decyzję o wykorzystaniu pozostałych 
Ba.88 do przebudowy na jednomiejscowe 



nii, skąd 16 czerwca Ba.88 wykonały pierw¬ 
szy lot bojowy. Tego dnia dwanaście Ba.88 za¬ 
atakowało z broni pokładowej i bombami ma¬ 
łego wagomiaru cztery francuskie lotniska 
na Korsyce: Bonifacio, Porto-Vecchio, Travo 
i Ghisonaccia. Nalot powtórzono dziewięcio¬ 
ma samolotami 17 czerwca i kilku kolejnych 
maszyn dwa dni później, na tym jednak dzia¬ 
łalność Ba.88 przeciwko Francji się skończyła, 
a VII i XIX Gruppo wróciły do bazy macierzy¬ 
stej. XIX Gruppo nie wzięła już udziału w wał¬ 
kach, została rozwiązana w grudniu 1940 r., 
a jej samoloty zakonserwowano. 

9 sierpnia 1940 r. VII Gruppo została skie¬ 
rowana do bazy Castel Benito pod Trypoltscm 
w Libii, w ramach przygotowań do działań prze ¬ 
ciwko wojskom brytyjskim. Wkrótce dywizjon 
wyłączono z podległości 5° Stormo i stał się on 
VII Gruppo Autonomo Combattimenro - sa¬ 
modzielnym dywizjonem bojowym. Zanim sa¬ 
moloty weszły jednak do akcji, przeszły pew- 
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ne modyfikacje, w cym zamontowano na nich 
przeciwpyłowe filtry pustynne na chwytach 
powietrza do gaźników oraz na chłodnicy ole¬ 
ju. To z kolei, w połączeniu z wysokim i tempe¬ 
raturami, spowodowało obniżenie mocy silni¬ 
ków, przez co Ba.88 ledwie wzbijały się w po- 


bombowce nurkujące. W czasie walk w Afryce 
Włochom doddiwie bowiem dał się we znaki 
brak odpowiedniego samolotu do bezpośred¬ 
niego wsparcia wojsk, bo włoskie myśliwce do¬ 
stosowane do przenoszenia 8 bomb 15 leg łub 
2 bomb 50 kg, nie do końca spełniały tę rolę. 
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2 Samolot Breda Ba.88 ze 100 3 Squadriglia z XIX Gruppo ze składu 5° Stormo d'Combattimento 
z bazy Alghero w północno-zachodniej części Sardynii, skąd samoloty te atakowały 
w czerwcu 1940 r. francuskie lotniska na Korsyce. Rys. Agata Fiszer 


Ponieważ zakładano „odchudzenie” Ba.88 zde¬ 
cydowano się na wykorzystanie lżejszych i bar¬ 
dziej niezawodnych silników Fiat A.74, cho¬ 
ciaż miały one również nieco mniejszą moc - 
maksymalnie 900 KM. 

Po przebudowie Ba.88 miał również otrzy¬ 
mać skrzydłowe hamulce aerodynamiczne, jed¬ 
noosobową załogę i wiele innych zmian. Wy¬ 
eliminowany został strzelec tylny wraz z jego 
wyposażeniem i uzbrojeniem, jeden z kadłubo¬ 
wych zbiorników paliwa o pojemności 115 1, 
celownik do bombardowania z lotu poziome¬ 
go, wyposażenie do rozpoznania fotograficzne¬ 
go, radiostacja korespondencyjna (zachowano 
jedynie odbiornik), pozostawiono tylko 2 kara¬ 
biny maszynowe wraz z zapasem 400 nabojów 
na karabin. Ponadto w dolnej części kadłuba 
zamontowano dodatkową szybę do obserwo¬ 
wania celu przez pilota przed rozpoczęciem lo¬ 
tu nurkowego, a we wnęce kadłubowej pojawi¬ 
ły się trzy nowe zaczepy bombowe Nardi, na 
których można było przenosić 2 bomby 250 kg 
lub 3 bomby 100 kg. 

Pierwsze cztery tak przebudowane maszy¬ 
ny opuściły zakłady Breda w marcu 1942 r., 
otrzymały one firmowe oznaczenie Ba.88 A74. 
Wśród nich był jeden samolot dwumiejscowy, 
przeznaczony do szkolenia pilotów. Maszyny 
skierowano do 1° Nucleo Addestramento Tuf¬ 
fatori (jednostki doświadczalnej bombowców 


nurkujących) w bazie Lonate Pozzolo. W krót¬ 
kim czasie dwa samoloty jednomiejscowe prze¬ 
kazano do 101° Gruppo Tuffatori - dywizjonu 
bombowców nurkujących. 

Tymczasem przebudowę kolejnych pod¬ 
jęły zakłady Costruzioni Aeronautiche Agusta 
S.pA założone w 1907 r. przez Giovanniego 
Agusta. Firma ta produkowała wówczas kom¬ 
ponenty do samolotów innych firm i doko¬ 
nywała remontu samolotów, jej zakłady mie¬ 
ściły się w pobliżu obecnego położenia zakła¬ 
dów AgustaWestland, przy porcie lotniczym 
Milano-Malpensa w Casting Costa koło Sama- 
rate, na północny-zachód od Mediolanu. Pierw¬ 
szy przebudowany egzemplarz przeszedł pró¬ 
by latem 1942 r. Poza wymienionymi wyżej 
zmianami, w samolocie tym wydłużono ka¬ 
dłub*) 0,8 m i zwiększono rozpiętość skrzydła 
o 2,3 m. Zmiany te miały wpłynąć na poprawę 
stateczności i nieco na poprawę nośności oraz 
własności pilotażowych, kosztem nieznacznego 
pogorszenia osiągów. Ponadto w samolotach 
tych montowano cztery karabiny maszyno¬ 
we 12,7 mm w nosowej części kadłuba. Nowe, 
wydłużone końcówki skrzydła były drewniane. 
Do października przebudowano w ten sposób 
6 maszyn, które otrzymały oznaczenie Ba.88M 
( Modificato ) oraz dodatkowo 1 szkolny dwu¬ 
miejscowy dwuster. Po próbach tych samolo¬ 
tów Regia Aeronautica zamówiły 80 zmoder¬ 


nizowanych Ba.88M, z czego 40 jednomiej- 
scowych i 40 dwumiejscowych szkolnych. 
W marcu 1943 r., w momencie kiedy dowódz¬ 
two Regia Aeronautica wydało decyzję, że 
Ba,88M będą używane wyłącznie do szkole¬ 
nia załóg bombowców nurkujących, w zakła¬ 
dach Agusta było gotowych do odbioru 13 ma¬ 
szyn tej wersji. Wraz z decyzją o wykorzystaniu 
samolotów wyłącznie w roli maszyn szkolnych, 
zdjęto z nich zbędne wyposażenie bojowe, po¬ 
zostawiając tylko jeden karabin maszynowy, za¬ 
montowano natomiast fotokarabin. Już w ta¬ 
ki sposób podjęto modyfikację drugiej partii 
Ba.88M i do końca lipca 1943 r. Agusta zmo¬ 
dyfikowała 12 maszyn. Tymczasem pierwsze 
Ba. 8 8M zaczęły trafiać do 103° GruppoTuffato- 
ri, która po oddaniu swoich Junkersów Ju 87D 
do 102° Gruppo Tuffatori została przeniesiona 
do bazy Lonate Pozzolo na północny Włoch. 
Owe samoloty posłużyły w Regia Aeronautica 
nieco ponad miesiąc (wcześniej dostarczone 
Ba.88M trochę dłużej), ponieważ po kapitula¬ 
cji Włoch, 8 września 1943 r., zostały one prze¬ 
jęte przez Niemców. Ci, po próbach, odesłali 
je na złom, za wyjątkiem jednego egzemplarza 
Ba.88M, który trafił do lotnictwa Aeronautica 
Nazionale Repubblicana (Sił Powietrznych Re¬ 
publiki Salto Mussoliniego na północy Włoch), 
gdzie był przez pewien czas używany w jedno¬ 
stce doświadczalnej Reparto Sperimentale. 
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3 Produkcja Ba.88 w zakładach Breda ruszyła na pełna skalę w maju 1939 r. i trwała do października. W tym czasie 
wykonano 81 takich samolotów, w tym osiem w dwumiejscowej wersji szkolno-bojowej. 


PODSUMOWANIE 

Próby zbudowania efektywnego samolotu 
wsparcia w latach trzydziestych ubiegłego wie¬ 
ku zakończyły się we Włoszech niepowodze¬ 
niem. Mimo dobrego opracowania aerodyna¬ 
micznego, przyczyna niepowodzenia tkwiła 
w przestarzałej, zbyt ciężkiej konstrukcji pła- 
towca. Włosi na tym etapie nie opanowali jesz¬ 
cze zasad budowy samolotów o typowej kon- 


trudno też było celować i skutecznie zwalczać 
obiekty naziemne. Nie mniejszą wadą był brak 
opancerzenia, co zdecydowanie zmniejszało 
przeżywalność na polu walki. 

Mimo wysiłków generała brygady Amedeo 
Mecozziego nie wypracowano również zasad 
lotniczego wsparcia wojsk lądowych, dlatego 
współpraca pomiędzy załogami samolotów 
a dowódcami na ziemi praktycznie nie istnia¬ 


ła (na niektórych Ba.64 i Ba.65 doraźnie za¬ 
budowano radiostację do łączności z oddziała¬ 
mi lądowymi, tworząc z nich tzw. maszyny do¬ 
wodzenia- Commmdó). Samoloty budowa¬ 
ne z założenia jako szturmowe, w istocie wy¬ 
korzystywano więc głównie jako bombowce 
lekkie do wsparcia pośredniego. Ale do tej ro¬ 
li ich uzbrojenie bombowe było niedostatecz¬ 
ne. Wraz z odejściem gen. bryg. A. Mecozziego 
w 1939 r. praktycznie zaprzestano dalszych prac 
nad samolotami bezpośredniego wsparcia, kon¬ 
centrując się na dwusilnikowych bombowcach 
lekkich do pośredniego wsparcia lotniczego. 

Nie zakończyły się również sukcesem wło¬ 
skie prace nad klasycznymi bombowcami nur¬ 
kującymi Savoia-Marchetti SM.85 (oblata¬ 
ny 19 grudnia 1936 r.) i SM.86 (8 kwietnia 
1939 r.), choć tego pierwszego zbudowano 34 
egzemplarze (2 prototypy i 32 maszyny seryj¬ 
ne) i stanowił on wyposażenie dywizjonu 96° 
Gruppo Tuffatori. W końcu trzeba było spro¬ 
wadzić niemieckie bombowce nurkujące Ju 87 
(jako pierwszy otrzymał je właśnie 96° Gruppo 
Tuffatori), ale pomimo wszystko do końca 
udziału w wojnie włoskie wojska lądowe nie 
mogły liczyć na skuteczne wsparcie ze strony 
Regia Aeronautica. £3 



S Następna partia 24 maszyn Ba.88 została wyprodukowana w okresie styczeń-wrzesień 1940 r„ po czym przystąpiono do wykonania kolejnych 42 takich samolotów ze zmody¬ 
fikowanymi gondolami silnikowymi. Całkowita produkcja Ba.88 zamknęła się więc liczbą 148 maszyn, w tym 1 prototyp i 147 seryjnych. 
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strukcji półskorupowej, według stosowanych 
od lat trzydziestych do dziś zasad tworzenia 
jednolitej struktury z wręg, podłużnie i pokry¬ 
cia w kadłubie oraz dźwigarów, żeber 1 pokry¬ 
cia na skrzydłach i usterzeniu. Skomplikowane 
kratownice powstałe z rurek stalowych czy du- 
raluminiowych nie łączyły się ze zbyt grubym 
i ciężkim pokryciem w jednolitą sztywną ca¬ 
łość, lecz stanowiły jedynie wypełnienie, co do¬ 
prowadziło do przeciążenia konstrukcji, W po¬ 
łączeniu ze zbyt słabymi silnikami oraz z nie¬ 
zbyt dobrze dobranymi profilami skrzydła bez 
skręcenia aerodynamicznego bądź geometrycz¬ 
nego wiodło to w prostej linii do złych własno¬ 
ści pilotażowych i miernych osiągów. W efek¬ 
cie samoloty omawianych typów przenosi¬ 
ły stosunkowo mały ładunek użyteczny czyli 
miały zbyt słabe w stosunku do porrzeb uzbro¬ 
jenie. Samolotem, którym trudno było latać, 



E5 Dalsza produkcja wielozadaniowych samolotów bojowych Ba .88 została przerwana, kiedy podczas walk w Libii 
jesień 131940 r., okazało się że me jest on przydatny do wykorzystania operacyjnego. 
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^ojna ZSRR z Niemcami oficjal¬ 
nie zakończyła się 9 maja 1945 r., 
w dniu, w którym J. W. Stalin 
zwrócił się do narodu sowiec¬ 
kiego takimi słowami: 

Towarzysze! Rodacy i Rodaczki! 

Nadszedł wielki dzień zwycięstwa nad Niem¬ 
cami. Faszystowskie Niemcy rzucone na kolana 
przez Armię Czerwoną i wojska naszych sojusz¬ 
ników, uznały siebie za pokonane i ogłosiły bez¬ 
warunkową kapitulację. 

7 maja w Reims podpisano wstępny akt ka¬ 
pitulacji. 8 maja przedstawiciele niemieckiego 
naczelnego dowództwa w obecności przedstawi¬ 
cieli Naczelnego Dowództwa wojsk alianckich 
i Najwyższego Naczelnego Dowództwa wojsk so¬ 
wieckich podpisali w Berlinie ostateczny akt ka¬ 
pitulacji, którego realizacja zaczęła się o godzinie 
24:00 8 maja. 

Znając wilcze przyzwyczajenie niemieckich 
prowodyrów, uważających umowy i porozumienia 
za nic nie znaczący świstek papieru, nie mamy pod¬ 
staw wierzyć im na słowo. Jednak dzisiaj od rana 
wojska niemieckie realizując akt kapitulacji zaczę¬ 
ły masowo składać broń i oddawać się do niewoli 
naszym wojskom. To już nie jest świstek papieru. To 
rzeczywista kapituła ja sil zbrojnych Niemiec. Co 
prawda, jedna grupa wojsk niemieckich na terenie 
Czechosłowaji pomimo wszystko uchyła się jesz¬ 
cze od kapituła ji. Mam jednak nadzieję, że Annii 
Czerwonej uda się ją przywołać do porządku. 

Teraz możemy z całą odpowiedzialnością 
oświadczyć , że nadszedł historyczny dzień osta¬ 
tecznego rozgromienia Niemiec, dzień wielkiego 
zwycięstwa naszego narodu nad niemieckim im¬ 
perializmem. 

Od tj chwili nad Europą będzie powiewać 
wielki sztandar wolności narodów i pokoju mię¬ 
dzy narodami... 
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ZSRR zawsze przygotowywał się do prowadzenia wojny w „otoczeniu kapi¬ 
talistycznym" Sowieckie kierownictwo polityczne, kierując się dogmatami 
marksizmu-leninizmu, dążyło do wojny, czyniło wszystko dla jej wybuchu i sta¬ 
rannie rozpalało ogień światowego pożaru. Militaryzacja życia gospodarczego 
i społecznego kraju osiągnęła taki stopień, o jakim Niemcy nie mogły marzyć 
w szczytowym okresie wysiłku wojennego. Rozpętany w ZSRR terror miał za za¬ 
danie likwidować każdą potencjalną opozycję, wykorzeniać odmienne poglądy 
i przyuczyć naród„do porządku" W warunkach wojny system totalitarny zapewnił 
stabilność państwa w okresie najcięższych prób. Nie znająca litości dyscyplina, 
której nie wytrzymałaby żadna inna armia, zmieniła niezorganizowane i zde¬ 
moralizowane klęskami 1941 r. masy ludzkie w niezwykle potężną broń. Dys¬ 
cyplina - główny atut komunizmu, siła napędowa armii, stała się decydującym 
czynnikiem ogromnych politycznych i wojennych sukcesów Stalina. 


Władimir bieszanow 


Towarzysze! Wielka Wojna Ojczyźniana za¬ 
kończyła się naszym pełnym zwycięstwem. Czas 
wojny w Europie dobiegł końca. Nastał czas po¬ 
kojowego rozwoju. 

Z waszym zwycięstwem, moi kochani roda¬ 
cy i rodaczki! 


Zwycięstwo świętowano burzliwie, ale nie¬ 
długo, Oddano dwadzieścia cztery salwy z 324 
dział, wypito całą wódkę (nawigator wojskowe¬ 
go lotnictwa transportowego N. A. Kriuczkow 
wspominał; 10 maja wódki w Moskwie kupić 
już nie było można, całą ją wypito), ci którzy do- 
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czekaliopłakali tych którzy nie doczekali> wy¬ 
trzeźwieli, i poszli do pracy. 

Jednocześnie Rada Najwyższa ZSRR po¬ 
stanowiła, że 9 maja staje się dniem ogólnona¬ 
rodowej uroczystości — świętem Zwycięstwa i od 
teraz będzie uważany za dzień wolny od pracy, 
ale dwa lata później Rada Najwyższa rozmyśliła 
się i dzień wolny odebrała. 

24 czerwca na Placu Czerwonym w Mosk¬ 
wie odbyła się wielka parada wojskowa. Mar¬ 
szałek G. K. Żuków jadąc na białym koniu 
odebrał meldunek od marszałka K. K. Ro¬ 
kossowskiego, po bruku krokiem defiladowym 
przemaszerowało 40 tys. żołnierzy, przejechało 
1850 pojazdów pancernych, 200 chorążych 
rzuciło u podnóża Mauzoleum Lenina dwieś¬ 
cie sztandarów i proporców pobitej armii nie¬ 
mieckiej. 

26 czerwca J. W. Stalin został nagrodzony 
drugim Orderem Zwycięstwa. W tym samym 
dniu został on również Bohaterem Związku So¬ 
wieckiego. 

Dzień później autor wszystkich planów strate¬ 
gicznych i twórca wiodącej nauki wojennej otrzy¬ 
mał tytuł Generalissimusa Związku Sowieckiego, 
personalnie dla niego wymyślony. Akt ten, był 
wyrazem najgłębszej wdzięczności narodu sowiec¬ 
kiego dla swojego ukochanego wodza i genialnego 
dowódcy. W całym kraju „radośnie poruszeni” pra¬ 
cownicy zbierali się na licznych wiecach i zebra¬ 
niach, będących manifestacją miłości, oddania i po¬ 
dziękowania wielkiemu organizatorowi światowych 
historycznych zwycięstw narodu sowieckiego. 

Także na cześć towarzysza Stalina wybito 
Order towarzysza Stalina, ale skromny towarzysz 
Stalin orderu nie zatwierdził. 

Na tym uroczysta część dobiegła końca. 

Dzięki zwycięstwu w wojnie Stalin osiąg¬ 
nął znaczne rozszerzenie swojego imperium, ale 
było to za mało. Wierny uczeń Lenina dobrze 
bowiem rozumiał, że bez zwycięstwa w skali 
światowej, komunizm jest skazany „na wymar¬ 
cie”. Plany u „wielkiego organizatora” były za¬ 
tem olbrzymie, i spraw z tym związanych do 
rozwiązania bez liku. 

Najważniejsze — dokręcić wszystkim, jak 
idzie, „śrubę”. 

1. Z powrotem skierować chłopów, którzy 
w międzyczasie rozmarzyli się o rozwiązaniu 
kołchozów i jakimś lepszym życiu, do maszyn 
i na stanowiska związane z produkcją przemy¬ 
słową. W związku z trudnościami okresu po¬ 
wojennego i koniecznością szybkiej odbudo¬ 
wy zniszczonych rejonów kraju, przestawić je 
na samowystarczalność. 

Powojenny kryzys sowieckiej ekonomiki (zwią¬ 
zany z konwersją i początkiem zimnej wojny) do¬ 
prowadził do obniżenia , już i tak niewysokiego, 
poziomu życia ludzi i postawił ich na krawędzi 
głodu. Miesięczna płaca robotnicza spadła prawie 
dwukrotnie, przy przeciętnym wynagrodzeniu 
młodego pracownika 200 rubli , kiedy żywienie 
w stołówce zakładowej koszta wała osient-dziewięć 
rubli dziennie. Przy zakładach i instytucjach po¬ 
pierano tworzenie ogródków działkowych, bez 
których przeżycie pracowników stawało się nie- 
możliwe . 


Deficyt żywności w 1946 r. doprowadził do 
tego, że państwo zdjęło z przydziału spożywczego 
praktycznie całą ludność wiejską (100 min ludzi), 
której zaoferowano przeżycie wyłącznie kosztem 
własnej gospodarki pomocniczej. Jednak z powo¬ 
du dyrektyw, których celem była maksymalizacja 
dostaw, w 8 procent kołchozów opłata dniówek 
przeliczeniowych ziarnem została przerwana (na 
czamoziemach ziarna nie wydawała ponad po¬ 
łowa kołchozów), a większość pozostałych nie wy¬ 
dawała więcej niż kilogram ziarna na dzień. 
Pieniężna zapłata za pracę w 30 procent gospo¬ 
darstw nie dochodziła do skutku, dlatego pozy¬ 
skanie tam żywności za pieniądze także nie było 
możliwe. Przy tym we wrześniu 1946 r. cena za 
chleb w sklepach państwowych została podniesio¬ 
na dwukrotnie. W tym samym czasie, jeszcze je¬ 
sionią 1945 r., zostały zniesione ulg przy płace¬ 
niu podatku rolniczego dla rodzin których człon¬ 
kowie zginęli na wojnie i inwalidów wojennych, 
spóźniona zapłata podatku groziła dużą karą 
pieniężną lub konfiskatą bydła. 


obszarze, ustalił zróżnicowaną odpowiedzialność 
zzt wszystkie przypadki kradzieży własności socja¬ 
listycznej, karząc winnych zamknięciem w obo¬ 
zie poprawczym dla pracujących na okres od pię¬ 
ciu do dwudziestu pięciu lat oraz ustanowił od¬ 
powiedzialność za niedonosidelstwo . 

Wtedy też uchwalono dekret „o odpowie¬ 
dzialności za rozgłaszanie tajemnicy państwo¬ 
wej i za utratę dokumentów, stanowiących ta¬ 
jemnicę państwową”, gdyż zadanie wzmocnie¬ 
nia ochrony tajemnicy państwowej w okresie 
powojennym ani trochę nie osłabło a, odwrot¬ 
nie, wzmogfo się! Stalin genialnie przewidział, 
że pod te dekrety ludzie „znajdą się” od ra¬ 
zu i jednocześnie kazał rozszerzyć sieć więzień 
i katorżniczych obozów pracy. 

2. Skonsolidować inteligencję. 

W sierpniu 1946 r. publicznie, dla przy¬ 
kładu dla innych, za bezideowość i obojętny 
stosunek do sowieckiego stylu życia, „wypruto” 
i wyłączono ze Związku pisarzy M. M. Zosz- 
czenkę i A. A. Achmatową. Następnie zmuszo- 



Hitler w 1941 r. mocno pokrzyżował Stalinowi plany. Ale gdy tylko Stalin odparł atak Niemiec, ze zwiększoną siłą 
ruszył do dalszego„wyzwalania" kolejnych państw i wprowadzania ich na drogę komunizmu. I tylko amerykańska 
bomba atomowa uratowała wówczas miliony ludzi przed nowym „rajem na ziemi" 


Oprócz tego wszystkiego, w samym szczycie 
głodu, w lutym—maju 1947 r., faktycznie pod 
przymusem rozprowadzono wśród ludności ko¬ 
lejne obligacje państwowe. Prośby ludzi kierowa¬ 
ne do organów władzy, mające na celu odzyska¬ 
nie pieniędzy, które mogą uratować ich rodziny 
odgłodu, praktycznie zawsze pozostawały bez od - 


Powojenne obciążenie życia stało się więk¬ 
sze od tego znanego z lat wojennych. 

Trzeba jednocześnie dodać, że „w samym 
szczycie głodu' ziarno było eksportowane oraz 
gniło nieodpowiednio przechowywane w róż¬ 
nych „zakamarkach ojczyzny”, 

W czerwcu 1947 r., w celu wzmocnienia 
socjalistycznej praworządności, ludowi pracu¬ 
jącemu podarowano dekret „o odpowiedzial¬ 
ności karnej za kradzież mienia państwowego 
i społecznego” - modyfikację znanego prawa 
„o trzech kioskach” z 1932 r. Nowy dekret za¬ 
pewnił jedność sowieckiego prawodawstwa w tym 


no do milczenia A. P. Płatonowa. Ile nazwisk 
z 3000 zawodowych literatów, w tym Związku 
pozostałych, „idących w nogę”, którzy w tym 
czasie tworzyli epickie dzieła o kanałach, hy¬ 
droelektrowniach, cemencie i metalurgii żela¬ 
za i stali, możemy dziś sobie przypomnieć? 
Od 1948 r. odmienne poglądy „karczowano” 
pod hasłem walki z „niskim pokłonem przed 
Zachodem”. Pozytywne wypowiadanie się 
o technicznych, ekonomicznych, kulturalnych 
osiągnięciach państw zachodnich, nie mówiąc 
już o ich systemie społeczno-politycznym, stało 
się niebezpieczne. W akademiach i wyższych 
uczelniach znowu gromiono burżuazyjne nauki 
- „sprzedaj ne dziewki” genetykę i cybernety¬ 
kę, przeciwstawiając im sowiecką agrobiologię 
i astrobotanikę (a tymczasem w biurach kon¬ 
strukcyjnych bezmyślnie, do ostatniego detalu, 
zachowując nawet schemat malowania i roz¬ 
mieszczenie napisów eksploatacyjnych, kopio¬ 
wano niemiecką i amerykańską technikę). 
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Wiecie , Stalin to był dopiero faszysta — nikogo nie 
żałował, ani obcych, ani swoich! 

Ponadto należało... 

1. Przezbroić armię, zmodernizować 20 ty¬ 
sięcy „starych czołgów” i zbudować 10 tysięcy 
nowyeh, tak szybko jak to jest tylko możliwe 
stworzyć lotnictwo odrzutowe i strategiczne, 
technikę rakietową, flotę oceaniczną, za wszel¬ 
ką cenę stać się posiadaczem broni jądrowej. 

2. We wschodnioeuropejskich krajach za¬ 
pewnić dojście do władzy komunistów-stalini- 
stów, przeprowadzić „głębokie społeczno-po¬ 
lityczne przekształcenia” oparte na wzorcu so¬ 
wieckim i sowieckimi metodami. Rozprawić się 
z inaczej myślącymi. Otoczyć te kraje opieką sku¬ 
piając je w „obozie socjalistycznym”. We wrze¬ 


Armia Czerwona jako pierwsza na świecie zaczęła formowanie potężnych pancernych ugrupowań do samodziel¬ 
nych błyskawicznych działań, do prowadzenia wojny manewrowej, do zadawania głębokich, rozstrzygających 
i niszczących uderzeń (na zdjęciu,,legendarny" czołg średni T-34 w natarciu). 


Procesowi temu towarzyszyły coraz liczniej¬ 
sze aresztowania i, ostatecznie, przerodził się 
on w wielką kampanię walki z „kosmopolity¬ 
zmem” — dobrano się i do Żydów. 

3. Przywołać do porządku wojskowych, 
którzy mają zbyt wysokie mniemanie o sobie. 
Ukarać ich za chciwość i długi język, „przy¬ 
szyć” szpiegostwo na korzyść Anglii lub przy¬ 
gotowywanie zamachów terrorystycznych, os¬ 
karżyć o zarozumialstwo i bonapartyzm. 

Tak rozstrzelano marszałka lotnictwa S. A. 
Chudjakowa i eks-marszałka G. I. Kulika, ge¬ 
nerała pułkownika W N. Gordowa i generała 
majora F. T. Rybałczenko, na więziennej pry¬ 
czy znaleźli się główny marszałek lotnictwa 
A. A. Nowikow, generałowie A. K. Riepin, 
N. P. Sielezniew, K. F. Tielegin, W. W. Krjukow, 
admirałowie W. A. Ałafuzow, G. A. Stiepanow, 
Ł. M. Galler, zwolnieni ze stanowisk i skiero¬ 
wani na honorowe zesłanie marszałek G. K. Żu¬ 
ków i admirał floty N. G. Kuzniecow. 

4. Oczyścić nomenklaturę. Tę najlepiej 
było rozstrzelać i ją rozstrzeliwano, montując 
„sprawę leningradzką” (w tym celu „na prośbę 
ludu pracującego” trzeba było przywrócić karę 
śmierci, zniesioną w maju 1946 n). 

5. Kontynuować przymusowe migracje, 
deportacje „zdradzieckich narodów”, wywózki 
na Sybir i do Kazachstanu wrogów klasowych 
i „bandytów” z zachodnich obszarów kraju. Zde¬ 
maskować i wysłać „do diabła” za krąg polarny 
„nie posiadających rodzin kosmopolitów”. 

Żeby każdy! Każdy z budowniczych „świe- 
danej przyszłości’, od dozorcy do marszałka, 
przyjął do wiadomości, że jest jedynie drżącym 
stworzeniem, „jednostką’, króra jest „zerem”. 

W maju 2010 r. na jednym z zebrań, na 
którym czczono weteranów wojennych, starusz¬ 
ka z medalem „Za zwycięstwo nad Niemcami” 
skierowała do autora wstrząsające wyznanie: 


śniu 1947 r. ustami towarzysza A. A. Żdanowa 
ogłoszono tezę o „podziale świata na dwa prze¬ 
ciwstawne obozy”. 

Ofiarami polowania na „titowców” i zwo¬ 
lenników narodowych modeli komunizmu sta¬ 
ło się wielu działaczy partyjnych i państwowych. 
W Bułgarii rozstrzelano wicepremiera, bohate¬ 
ra podziemia Rajczo Kostowa, „anglo-amery- 
kańskiego szpiega i prowokatora”, na Węgrzech 
— ministra spraw zagranicznych Laszlo Rajka, 
w Albanii stracono słynnego partyzanta, wice¬ 
premiera i ministra spraw wewnętrznych, zwo¬ 
lennika zbliżenia z Jugosławią, który okazał 
się „trockistowskim dywersantem i titowskim 
najmitom” Koczi Dzodze. W Polsce ze wzglę¬ 
du na „prawicowo-nacjonalistyczne odchyle¬ 
nie” zdjęto ze stanowiska i osadzono w aresz¬ 
cie domowym sekretarza generalnego Komite¬ 
tu Centralnego rządzącej Polskiej Partii Robo¬ 
tniczej, Władysława Gomułkę. W Czechosło¬ 
wacji powieszono sekretarza generalnego Komi¬ 
tetu Centralnego Komunistycznej Partii Cze¬ 
chosłowacji, jednego z przywódców Słowackie¬ 
go Powstania Narodowego Rudolfa Slanskiego, 
ministra spraw zagranicznych Władimira Kle- 
mentisa, ministra spraw wewnętrznych Karela 
Szwaba i jeszcze ośmiu kolejnych członków 
„nacjonalistycznej bandy”. W Rumunii skie¬ 
rowano na szubienicę ministra sprawiedliwości 
Lukrecję Patraskanu, w więzieniu umarł mini¬ 
ster finansów Wasilie Łuka, uwięzienie przeży¬ 
ła minister spraw zagranicznych, sekretarz Ko¬ 
munistycznej Partii Rumunii, Anna Pauker. 

Ironia losu polega na tym, że większość 
z tych „ofiar represji”, sama była katami i dzia¬ 
łając według moskiewskich recept i pod dyk¬ 
tando sowieckich „przyjaciół” z Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Państwowego, walnie przyczy¬ 
niła się do „wykarczowania” w swoich krajach 
innych poglądów, od tych wyznawanych przez 
rządzących. W porównaniu z sądzącymi opo¬ 
zycję w Bułgarii, którymi dyrygowali Georgi 
Dimitrow i Rajczo Kostow, zorganizowany 


Omawiając masowe straty ZSRR w ludziach, niemieccy generałowie za z wyaaj podkreślają lekceważenie przez 
sowieckie naczelne dowództwo wartości życia ludzkiego, słabe taktyczne wyszkolenie średniego i niższego 
szczebla dowódczego, schematyzm i brak samodzielnosci decyzyjnej w działaniu na polu walki. 
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przez Hermanna Góringa proces lipski doty¬ 
czący podpalenia Reichstagu można uznać za 
wzór wymiaru sprawiedliwości. 

3. Wskazać nowego, nie mniej „agresywne¬ 
go”, niż III Rzesza, wroga zewnętrznego - kapi¬ 
talistyczne okrążenie. Odmówić jakiejkolwiek 
współpracy ze Stanami Zjednoczonymi i inny- 


licy „suwerennego i demokratycznego państwa 1 
wkrótce pojawiły się Aleja Stalina i Monument 
Stalina i że we Wschodnich Niemczech, zgod¬ 
nie ze swoim pierwotnym przeznaczeniem funk¬ 
cjonowały obozy koncentracyjne Buchenwald 
i Sachsenhausen (które wcześniej były hiderow- 
skimi „obozami śmierci”, teraz zaś - obozami 


4. Rozpętać wojnę w Korei i wciągnąć 
w nią Stany Zjednoczone i Chiny. 

Stalin niestrudzony bojownik o pokój na 
ziemi, aktywnie i konsekwentnie prowadził 
przygotowania do ostatniego starcia z imperia¬ 
lizmem, gdyż: Żeby usunąć nieuchronność wo¬ 
jen, trzeba zniszczyć imperializm . Nosi to na¬ 
zwę dialektyki marksistowsko-leninowskiej. 

Pomimo braku gotowości do dużej wojny Sta¬ 
ny Zjednoczone z powodu prestiżu mogą zostać 
wciągnięte w dużą wojnę, co nieuchronnie wcią¬ 
gnie w wojnę Chiny, a razem z nimi wciągnie 
w wojnę ZSRR, który jest związany z Chinami 
układem o pomocy wzajemnej . 

Czy trzeba się tego bać? Moim zdaniem nie, 
nie trzeba, ponieważ razem będziemy silniejsi 
niż Stany Zjednoczone i Anglia, a inne europej¬ 
skie kraje kapitalistyczne bez Niemiec, które nie 
mogą teraz okazać Stanom Zjednoczonym jakiej¬ 
kolwiek pomocy, nie przedstawiają poważnej siły 
wojennej. Jeżeli wojna jest nieunikniona, to niech 
ona będzie teraz, a nie za kilka lat... 

W marcu 1953 r. niespodziewanie dla sie¬ 
bie Generalissimus umarł. Na czele sowieckie¬ 
go państwa stanęło „kolektywne kierownic¬ 
two”. Pogrzeb imperializmu trzeba było odło¬ 
żyć. Okazało się wówczas, że nagle bardzo licz¬ 
ne problemy międzynarodowe można rozwią¬ 
zać bez większych przeszkód. W ciągu krótkie¬ 
go okresu czasu, dosłownie w ciągu kilku lat, 
przywrócono stosunki dyplomatyczne z Jugo¬ 
sławią, zakończyła się wojna w Korei, ratyfiko- 



S Warto zauważyć że gigantyczne straty bezpowrotne ponoszone przez Armię Czerwoną nie pozwalały na prze¬ 
trwanie doświadczonej kadry dowódców szczebla taktycznego i ostrzelanych żołnierzy w takim stopniu, jak to 
miało miejsce w Wehrmachcie, a tym bardziej w armiach zachodnich sojuszników... 



mi zachodnimi sojusznikami. Zwiększać na¬ 
pięcie w Europie Zachodniej, morzyć głodem 
i zimnem Berlin Zachodni, odmówić udziału 
w Planie Marshalla, domagać się od Turcji re¬ 
wizji zasad korzystania z Cieśnin Czarnomors¬ 
kich, nie podpisywać układów pokojowych 
z Niemcami, Austrią i Japonią, nie zgadzać się 
na jakiekolwiek kompromisy, we wszystkim wi¬ 
dzieć i demaskować „knowania imperialistów”. 

Początkowo nasze stosunki z anglo-amerykań- 
skimi sojusznikami były życzliwe - wspomina 
pisarz Wasil Byków - wszyscy pamiętaliśmy, kto 
nam pomagał w czasie wojny, czyją jedliśmy tu- 
szonkę, na czyich samochodach jeździliśmy. I na¬ 
gle, jak na komendę (rozumie się samo przez się, 
że na komendę, jak absolutnie wszystko w naszej 
ojczyźnie), nasi dowódcy i politrucy zaczęli mó¬ 
wić o tym, że Ameryka i Anglia, okazują się być— 
naszymi przeklętymi wrogami. 

Zmęczeni rozbieżnościami z Moskwą za¬ 
chodni sojusznicy zdecydowali się na utworze¬ 
nie Niemieckiej Republiki Federalnej, obejmują¬ 
cej terytorium brytyjskiej, amerykańskiej i fran¬ 
cuskiej strefy okupacyjnej. 7 września 1949 r. 
pierwsza sesja narodowego parlamentu ogłosi¬ 
ła nowe niemieckie państwo ze stolicą w Bonn. 
W odpowiedzi w Berlinie (sowiecka strefa oku¬ 
pacyjna) 7 października 1949 r. proklamowano 
Niemiecką Republikę Demokratyczną- Powsta¬ 
nie NRD zadało druzgocący cios w plany podże¬ 
gaczy wojennych, ukierunkowane na wykorzysta¬ 
nie całych Niemiec, w swoich przestępczych celach. 
Czy w związku Z tym trzeba się dziwić, że w sto- 


... Osłabiało to w istotny sposób zwartość i wytrwałość oddziałów i bardzo zawężało „nowicjuszom" możliwość sko¬ 
rzystania z doświadczenia weteranów. Było to wynikiem fundamentalnej ułomności komunistycznego systemu 
totalitarnego, który odmawiał obywatelom umiejętności i możliwości samodzielnego decydowania i działania. 


specjalnymi NKWD, w których wykończono 
głodem około 20 rys. „faszystowskich poplecz¬ 
ników”), rosły ceny, podatki, normy pracy, bez¬ 
litośnie były ściągane sowieckie reparacje wo¬ 
jenne, m Zachód miesięcznie uciekało 10 rys. 
Niemców. Rozumie się samo przez się, że 
w Bonn nikomu nawet do głowy nie przyszło, 
żeby stawiać pomniki Harry Trumana. 


wano konwencje genewskie dotyczące ochrony 
ofiar wojny, wojska sowieckie zostały wyprowa¬ 
dzone z Austrii, sowieckie kierownictwo pań¬ 
stwowe zrezygnowało z pretensji do Turcji. 

Wreszcie, 25 stycznia 1955 r., Rada Naj¬ 
wyższa ZSRR uchwaliła dekret o zakończeniu 
stanu wojny między Związkiem Sowieckim 
i Niemcami i ustanowieniu pomiędzy nimi sto 
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sunków pokojowych. We wrześniu ZSRR uznał 
istnienie Niemieckiej Republiki Federalnej. 

W obliczu tak ważnych wyzwań i spraw do 
załatwienia zabrakło czasu, aby dokładnie poli¬ 
czyć poległych w Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. 
Zresztą, powiedzmy sobie szczerze, nie za bar¬ 
dzo tego chciano. Władza nie lubi przyznawać 
się do swoich błędów, tym bardziej — przestęp¬ 
cza. Dlatego o sowieckich stratach jak kłama¬ 
no przez całą wojnę, tak dalej kłamano i po jej 
zakończeniu. W marcu 1946 r. Stalin poinfor¬ 
mował, że za zwycięstwo przyszło zapłacić ży¬ 
ciem 7 milionów sowieckich obywateli, którzy 
zginęli w walkach z Niemcami, a także z powo¬ 
du niemieckiej okupacji i skierowania sowieckich 
ludzi na katorgę . Ilu żołnierzy konkretnie stra¬ 
ciła Armia Czerwona, „Ojciec narodów” nie 
uściślił. Pytać zaś nikt nie zamierzał. 

Dopiero piętnaście lat później N. S. Chrusz¬ 
czów zaskoczył planetę oświadczeniem, że ZSRR 
w latach 1941—1945 stracił 20 milionów swo¬ 
ich synów i córek. Sekretarze generalni byli 
w Związku Sowieckim głównymi statystykami. 
Dlatego w szóstym tomie „Historii Wielkiej 
Wojny Ojczyźnianej” podano: ZSRR poniósł 
największe straty w ludziach (20 min obywate¬ 
li). Prawie połowę z nich stanowiły osoby cywilne 
i jeńcy wzięci do niewoli. Przy czym, największe 
straty w ludziach błyskawicznie stały się jed¬ 
nym z głównych argumentów na korzyść so¬ 
wieckiego „decydującego wkładu”, chociaż z ta¬ 
kiego wkładu nie wypadało być* dumnym, 
a należało skierować oskarżenie przeciwko tej 
samej partii, która była organizatorem i inspi¬ 
ratorem wszystkich zwycięstw. 

W 1976 r. „Sowiecka Encyklopedia Woj¬ 
skowa” wprowadziła uściślenie: Wojna zabrała 
życie ponad 20 min ludzi sowieckich, co stano¬ 
wiło 40% wszystkich strat w drugiej wojnie świa¬ 


W czasie drugiej wojny światowej ZSRR poniósł największe straty w ludziach spośród wszystkich państw koali¬ 
cji antyhitlerowskiej, Armia Czerwona zaś zadała Wehrmachtowi największe straty, dlatego ogólnie przyjęto, 
że ZSRR wniósł decydujący wkład w zwycięstwo nad Niemcami. 


towej. Jednocześnie podano, że ponad 3 min 
żołnierzy stracono przy wyzwalaniu narodów 
Europy i Azji . W tym samym roku wyszła książ¬ 
ka „Związek Sowiecki w Wielkiej Wojnie Oj¬ 
czyźnianej”, w której była mowa o tym, że 
w trakcie wojny ludności cywilnej zginęło oko¬ 
ło 7 min, a w niewoli około 4 min ludzi. Od¬ 
powiednio, sowieckie siły zbrojne straciły w su¬ 
mie prawie 14 min ludzi, w tym 11 min - 
w walkach na własnym terytorium. 

Wreszcie, zgodnie z danymi partyjnej ewi¬ 
dencji, w walce z faszystowskimi najeźdźcami 
zginęło ponad 7 milionów komunistów i kom¬ 
somolców. W Armii Czerwonej stanowili ono 
średnio 40% stanu osobowego. Przez elemen¬ 
tarną proporcję, z grubsza wychodzi nam 
16-17 min zabitych (zgodzimy się, że nie wszy¬ 


Nareży podkreślić jednak, że takie stwierdzenie jest w istocie prawdziwe tylko w odniesieniu do liczby poległych. 
Jeden na jednego, bez pomocy soj uszni kó w koalicji antyhitlerowskiej, ZSRR przeciwko Niemcom, Stalin przeciwko 
Hitlerowi - nie dalby rady {na zdjęciu amerykańskie czołgi Sherman w służbie Armii Czerwonej). 
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scy nosili żołnierski mundur, ale jak zaznacza 
źródło, mimo wszystko „padli w walce”). 

Dziesięć lat później wybuchła pierestrojka 
(przebudowa i nowe myślenie). 8 maja 1990 r. 
M. S. Gorbaczow ogłosił nową liczbę — prawie 
27 min ludzi. I znowu nasi uczeni, zastosowaw¬ 
szy „metodę demograficznego bilansu”, po¬ 
twierdzili: ogólne ludzkie straty ZSRR w wojnie 
z Niemcami są równe 26,6 min ludzi. 

Co prawda, ustalenia historyków Sztabu 
Generalnego Armii Sowieckiej nie były sprzecz¬ 
ne z danymi pochodzącym z najwyższego pań¬ 
stwowego szczebla, z jednej strony, i pozwalały 
zmniejszyć przykry stosunek strat wzajemnych 
Wehrmachtu i Armii Czerwonej (nieprzyjem¬ 
ność wynikała z tego, że straty Wehrmachtu na 
Froncie Wschodnim, z uwzględnieniem zmar¬ 
łych w niewoli, były oceniane na 3,2 min ludzi, 
plus około 500 tys. żołnierzy z armii sojuszni¬ 
ków Niemiec), z drugiej, prowadziły do intere¬ 
sującego wyniku. Ofiar wśród ludności cywil¬ 
nej wyszło 2,5 raza więcej - 17,9 min ludzi, 
natomiast wśród wojskowych - były one półto¬ 
ra raza mniejsze, w stosunku do ustaleń histo¬ 
ryków poczynionych w latach „zastoju”. Bez¬ 
zwrotne straty sowieckich sił zbrojnych w cza¬ 
sie działań bojowych zgodnie z najnowszymi 
obliczeniami, wyniosły 11,28 min żołnierzy 
i oficerów (przy czym, 158 tys. spośród nich 

- stanowiących ekwiwalent dziesięciu dywizji 

- rozstrzelano na podstawie wyroków trybuna¬ 
łów wojennych, tym samym są to straty niebo- 
jowe), demograficzne (z uwzględnieniem tych, 
którzy wrócili z niewoli) - 8 668 400 wojsko¬ 
wych będących na stanie ewidencyjnym armii. 
W sumie, konkludują autorzy tych danych, 
dodając do zabitych Niemców wszystkie woj¬ 
ska, które skapitulowały w maju 1945 r., sto¬ 
sunek wzajemny między niemieckimi i sowiecki¬ 
mi stratami bezpowrotnymi wynosi 1:1,3 (przy 
czym, w ostatnim roku wojny niemieccy do¬ 
wódcy narzekali na brak techniki i paliwa, a so¬ 
wieccy- piechoty). 

Zatem na pytanie: Jaka była cena Zwycię¬ 
stwa; z którego tak jesteśmy dumni? Odpo- 
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wiedzieć do dziś nie możemy, nawet w przy¬ 
bliżeniu. 

N. N. Nikulin, opiekun Ermitażu, profesor 
historii sztuki, żołnierz, który przeszedł i poko¬ 
nał na brzuchu drogę z Leningradu do Berlina, 
wyrzucając z siebie „brudy wojny”, trzydzieści 
lat temu pisał: 

Obojętność wobec pamięci o tych którzy zgi¬ 
nęli - to wynik ogólnej wściekłości narodu. Pro¬ 
wadzone przez wiele lat polityczne aresztowania, 
obozy kolektywizacja, głód zniszczyły nie tylko 
miliony ludzi ale też zabiły wiarę w dobro, spra¬ 
wiedliwości litość. Okrucieństwo wobec własnego 
narodu na wojnie, milionowe ofiary, ponoszone 
na polach bitew - to tylko wynik tego porządku . 
Jak zaś może szanować pamięć o swoich ofiarach 
naród, którego bohaterem narodowym jest Pawlik 
Morozow?! Jak można zarzucać ludziom obojęt¬ 
ność wobec kości tych co zginęli na wojnie, jeże¬ 
li zburzyli oni swoje świątynie, porzucili i zagra¬ 
bili cmentarze? 

Wojna, którą prowadzono metodami obozów 
koncentracyjnych i kolektywizacji, nie przyczyni¬ 
ła się do rozwoju człowieczeństwa. Żołnierskie ży¬ 
cie również nie wpisywało się w to. Według wy¬ 
myślonych przez pracowników politycznych kon¬ 
cepcji, nasze wojsko - najlepsze w świecie, walczy 
bez strat. Miliony ludzi, które poległy na polach 
bitew, nie odpowiadaj temu schematowi. Nie 
można było o nich mówić, nie należało zwracać 
na nich uwagi. Zrzucano ich, jak padlinę, w doły 
zasypywane ziemią przez oddziały pogrzebowe, 
albo po prostu gnili oni tam, gdzie zginęli. Mówić 
o tym było niebezpiecznie, można było trafić pod 
ścianę „za defetyzm”. I dotychczas ta oficjalna 
koncepcja kontynuuje swoje życie, jest ona moc¬ 
no wbita w świadomość naszych ludzi. Ogłoszono 
wziętą z sufitu liczbę 20 milionów, ale archiwa, 
listy, plany pochówków i cała z tym związana do¬ 
kumentacja - ścisła tajemnica. 

„Nikogo nie zapomniano, nic nie zapomnia¬ 
no!” - ta wygłaszana fraza brzmi jak szyder¬ 
stwo. Oficjalne pomniki i miejsca upamiętniają¬ 
ce stworzono nie dla pamięci o poległych, a dla 
uwiecznienia naszych haseł: „Jesteśmy najlepsi!”, 
„Jesteśmy niezwyciężeni!”, „Niech żyje komu¬ 
nizm!”. Kamienne, a jeszcze częściej betonowe 
flagi i fanfary standardowe matki-ojczyzny, za¬ 
stygłe w obrazowym bólu, w który nie wierzysz - 
zimne, okrutne, bezduszne, obce prawdziwemu 
bólowi rzeźby. 

Powiedzmy dokładniej. Istniejące pomniki 
architektoniczne to nie pomniki dla poległych, 
a zmaterializowana w betonie koncep<ja nie- 
zwyciężoności naszego ustroju. Nasze zwycięstwo 
w wojnie zostało zamienione na kapitał poli¬ 
tyczny, służący umocnieniu i usprawiedliwie¬ 
niu istniejącego w kraju stanu rzeczy Wojna po¬ 
winna odbijać się w durowych kolorach. Hurra! 
Zwycięstwo! A straty - to nieistotne! Zwycięzców 
nie sądzą. 

Ta obojętność na los pojedynczego czło¬ 
wieka była budowana przez system sowiecki na 
długo przed „wiarołomną agresją” faszystow¬ 
skich Niemiec na ZSRR. Czym jeszcze moż¬ 
na wytłumaczyć to, że kiedy jestenią 1939 r. 
zwłoki wszystkich japońskich żołnierzy poleg¬ 


łych w walkach nad Chałchin-Goł zapakowa¬ 
no do białych trumien i odprawiono na ziemię 
przodków, naszych czerwonoarmistów pozo¬ 
stawiono w zbiorowych mogiłach na brzegach 
mongolskiej rzeki. Sama zaś ziemia jeszcze 
przez dziesięciolecia odsłaniała kości ludzkie. 

Tymczasem z wysokich, trybun leciały ry¬ 
tualne zwroty i kłamano, kłamano... 

Potem wszystko tak jakoś* nagle się skoń¬ 
czyło. Ledwie „rozwinięty socjalizm” spróbo¬ 
wał przyjąć ludzką twarz, kiedy ZSRR, orga¬ 
nicznie niedostosowany do życia w pokojo¬ 
wym środowisku, rozleciał się na piętnaście 
odłamków, większość z których, zgodnie z pra¬ 


wem inercji, nadal toczy się po tej samej kole¬ 
inie, w tę samą historyczną „ślepą uliczkę”. 

Dzieci i wnuki „pokonanych” wyszły na 
ulice i zburzyły Mur Berliński, przeznaczając 
jego kawałki na pamiątki i odradzając zjedno¬ 
czone Niemcy. Dzieci i wnuki „zwycięzców” 
gorączkowo wyprzedawały dziedzictwo ojców 
i dziadków. 

We wrześniu 1990 r. w Wszechrosyjskim 
Instytucie Naukowo-Badawczym Dokumento¬ 
wania i Archiwizacji (WNII DAD) utworzono 
centrum komputerowe dla stworzenia automa¬ 
tycznego banku danych dotyczącego strat bez¬ 
powrotnych Sił Zbrojnych ZSRR, znane rów¬ 
nież jako Centrum Naukowo-Badawcze „Los”. 
W maju 1994 r. o wstępnych wynikach jego 
pracy poinformowała gazeta „izwiestja” w ar¬ 
tykule „Komputer zapamięta imiennie wszyst¬ 
kich którzy zginęli”, a w marcu 1 995 r. przed¬ 
stawiciel WNII DAD wystąpił na konferencji 
naukowej „Straty ludzkie ZSRR w Wielkiej Woj¬ 
nie Ojczyźnianej”. W tym momencie dyspono¬ 
wano danymi personalnymi na temat 19 min 
poległych, którzy przepadli bez wieści lub 
zmarli od ran służąc w Armii Czerwonej. 

W 2000 r. Centrum Naukowo- Badawcze 
„Los 51 zamknięto, a o uzyskanych wynikach za¬ 
pomniano. W tym momencie dysponowano 
danymi o 19,7 min poległych. 


Z trybun znowu usłyszeliśmy zakłamane 
rytualne zwroty... 

Nowy duch wstąpił również w historyków 
z legitymacją partyjną w sercu, zaniepokojo¬ 
nych stanem bieli munduru Generalissimu¬ 
sa. Znowu zadeklarowano walkę z „falsyfika- 
torami” nieistniejącej historii udziału ZSRR 
w drugiej wojnie światowej. 

Na krótko przed śmiercią N. N. Nikulin 
z goryczą pisał: 

Mówią, że tematyka wojenna została w na¬ 
szej historii i literaturze wyczerpana. Jednak tak 
naprawdę, to do napisania prawdziwej histo¬ 
rii wojny u nas nawet nie przystąpiono, a kie¬ 


dy przystąpią, jej naocznych świadków już nie 
będzie wśród żywych, i czarne plamy na jasnym 
obliczu Zwycięstwa pozostaną niestarte. Ale tak 
zawsze bywało w historii ludzkości. Różnica jest 
jedynie w skalach, ale nie w sednie tego jak by¬ 
ło, a zresztą czyzpaprawdę jest komukolwiek po¬ 
trzebna pamięć o poległych?... 

Wojny zawsze zamieniały ludzi w nawóz, 
w nawóz dla przyszłości. Poległych zapomina¬ 
no od razu, zawsze byli oni bowiem ciężkim ba¬ 
lastem dla pamięci. Ach, gdyby i mi było dane za¬ 
pomnieć o tym wszystkim! 

Ziemia kontynuuje odsłanianie kości. My 
zaś nadal szturmujemy Reichstag i dowodzimy 
swojego „rozstrzygającego wkładu” w drugą 
wojnę światową, manipulując milionami ofiar, 
dla których nawet nie znaleźliśmy chwili czasu 
aby je dokładnie policzyć. 

9 maja 1945 r. spod pracowitego pió¬ 
ra Ilji Erenburga, który zdecydował się napi¬ 
sać wiersz „Zwycięstwo”, ku zdumieniu autora 
wyszły dziwne linie: 

Oczekiwałem go, jak można czekać kochając. 

Znałem je, jak tylko można znać siebie. 

Wołałem o nie w krwi, w brudzie, w smutku . 

Ijego godzina nastała - skończyła się wojna. 

Szedłem do domu. Naprzeciw szło ono. 

I nawzajem się nie poznaliśmy. 

Przetłumaczył: Jerzy Gruszczyński 
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25 Stalinowi zwycięstwo 1945 r. nie wystarczało. Potrzebował komunizmu na skalę światową. Dalsza droga do szczę¬ 
ścia miała być prosta: należało odrywać od systemu kapitalistycznego kolejne państwa i kierować je na „drogę 
postępu" łącząc w federację, która będzie prowadziła walkę o zwycięstwo w skali światowej. 
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Wiosną 1944 r. 91. pułk lotnictwa myśliwskiego 256. Dywizji Lotnictwa Myśliw¬ 
skiego 5. Korpusu Lotnictwa Myśliwskiego 2. Armii Lotniczej przeszedł prze¬ 
szkolenie na Jak-3 w 8. zapasowym pułku lotniczym w Bagaj-Baranowce i otrzy¬ 
mał 41 samolotów tego typu. Rozkazem z 12 czerwca dowódca Sił Powietrznych 
Robotniczo-Chłopskiej Armii Czerwonej, marszałek A. A. Nowikow, zobowiązał 
dowódcę 91. pułku podpułkownika Kowaljewa do przeprowadzenia prób woj¬ 
skowych najnowszego samolotu myśliwskiego biura doświadczalno-konstruk- 
cyjnego A. S. Jakowlewa w czasie od 20 lipca do 2 sierpnia, w ramach Iwowsko- 
sandomierskiej operacji zaczepnej, która rozpoczęła się 13 lipca. 

iii(unniiiitiirii]itiiiiinimitifiuiiiifiuiu(iiiiiuiuiiiniuiiiuiiiHiiiimiinit(iiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiitii(iniiii(iiir 

Jerzy Gruszczyński, Michał Fiszer 


P rzed pułkiem, który bazował na lot¬ 
niskach trawiastych Tarnopol i Kuro- 
wick, postawiono zadanie wywalcze¬ 
nia panowania w powietrzu. W mo¬ 
mencie wejścia do walki 91. pułk lotnictwa 
myśliwskiego dysponował 38 sprawnymi sa¬ 
molotami myśliwskimi Jak-3 (pozostałe trzy 
myśliwce Jak-3 zostały uszkodzone podczas 
przebazowania na nowe lotniska, dwa z nich 
przywrócono do stanu lotnego w połowie prób 
wojskowych). W czasie prób wojskowych pułk 
wykonał 431 lotów bojowych, czyli 83 loty 
grupowe, w składzie od dwóch do ośmiu ma¬ 
szyn (średnio każdy pilot dziennie wykonywał 
nie więcej niż jeden lot). W czasie tych prób 
do spotkań z samolotami przeciwnika docho¬ 
dziło przede wszystkim wtedy, kiedy Jak-3 były 
podnoszone w powietrze na komendę z korpu- 
śnego stanowiska dowodzenia. W innych wy¬ 
padkach, gdy Jak-3 działały w ramach przy¬ 
krycia wojsk (lub prowadziły samodzielne po¬ 
szukiwanie i zwalczanie celów powietrznych), 
do spotkań z przeciwnikiem nie dochodziło. 
Z jednej strony wynikało to z małej aktywno¬ 
ści niemieckiego lotnictwa, które w znacznym 
stopniu zostało obezwładnione na lotniskach 
w dniach 14-15 lipca, z drugiej - z naturalnych 
ograniczeń nowego myśliwca Jakowlewa. Jak-3 
dysponował bowiem dość krótkim czasem lotu, 
który w warunkach bojowych wynosił 40-45 
minut (z 20-procentowym nawigacyjnym za¬ 
pasem paliwa), co powodowało że efektywny 
czas znajdowania się nad obiektami przykrycia, 
czy tez czas przeznaczony na poszukiwanie ce¬ 
lu powietrznego, nie przekraczał 15-17 minut, 
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co w znacznym stopniu zmniejszało prawdo¬ 
podobieństwo spotkania z przeciwnikiem. 

Z 83 wylotów grupowych 11 wykonano 
dla przechwycenia przeciwnika w rejonie lot¬ 
niska i na samodzielne poszukiwanie i zwał- 
czanie celów powietrznych, 22 - na wezwanie 
z korpuśnego stanowiska dowodzenia dla zwal¬ 
czania samolotów przeciwnika nad linią fron¬ 
tu, 35 - dla przykrycia wojsk lądowych i czte¬ 
ry - dla przykrycia własnego lotniska. W cza¬ 
sie prób wojskowych doszło do siedmiu spo¬ 
tkań z samolotami przeciwnika I u 87, Bf 109 
i Fw 190. W pięciu z nich doszło do walk po¬ 
wietrznych, przy czym w dwóch wypadkach 
- dużych. W ich wyniku zgłoszono zestrzele¬ 
nie trzech Ju 87, czternastu Bf 109 i sześciu 
Fw 190. Przy tym dwa Jak-3 nie wróciły z zada¬ 
nia, na jednym zostało uszkodzone tylne oszkle¬ 
nie osłony kabiny pilota, na trzech innych od¬ 
notowano trafienia w tylną szybę pancerną. 
Przy Jak-3 zostały uszkodzone ogniem artyle¬ 


rii przeciwlotniczej i lądowały awaryjnie w te¬ 
renie przygodnym. 2 wszystkich tych samolo¬ 
tów, dwa przywrócono do stanu lotnego, a je¬ 
den spisano ze stanu. W ten sposób, sowieclde 
straty bezpowrotne wyniosły 5 maszyn. 

Piloci zaobserwowali, że w trakcie tych walk 
Jak-3 na wysokościach do 5000 m przewyż¬ 
szał niemieckie samoloty myśliwskie Bf 109G 
i Fw 190A, tak w manewrze poziomym (za¬ 
chodził na ogon przeciwnika już w trakcie dru¬ 
giego wirażu), jak i pionowym. Jednocześnie 
srało się możliwe dogonienie przeciwnika w lo¬ 
cie nurkowym, co na wcześniejszych myśliw¬ 
cach Jakowlewa nie było możliwe. 

Walka powietrzna stoczona 16 lipca poka¬ 
zała, że samoloty myśliwskie Jak-3 mogły rów¬ 
nież prowadzić skuteczną walkę nawet z prze¬ 
ciwnikiem przewyższającym je liczebnie. Walka 
rozpoczęła się, kiedy dziesięć sowieckich my¬ 
śliwców spotkało się z ośmioma Bf 109G 
i czwórką Fw 19GA, Następnie siły te zaczęły 
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narastać z obu stron. Pod koniec w powietrzu 
znajdowało się osiemnaście Jak-3 i dwadzie¬ 
ścia cztery myśliwce przeciwnika. Ostatecznie 
osiemnaście maszyn niemieckich zostało strą¬ 
conych, za cenę jednego Jak-3 zestrzelonego 
i jednego uszkodzonego. 

W jednym ze starć prowadzonych w płasz¬ 
czyźnie poziomej na wysokości 2700 m major 
Okolenkow zaczął zbliżać się do pozycji strze¬ 
leckiej za znajdującym się przed nim Bf 109. 
Kiedy pilot niemiecki widząc niebezpieczeń¬ 
stwo energicznym manewrem przeszedł do lo¬ 
tu nurkowego, pilot sowiecki lecąc za nim na¬ 
dal na pełnym gazie, skrócił odległość z 600- 
700 m do 50 m i kiedy Niemiec próbował 
przejść do lotu poziomego na wysokości 500 m 
zestrzelił go pierwszą serią. W innym starciu 
starszy lejtnant Cziżikow dogonił Bf 109 na 
górce z wysokości 1300 m, ale tym razem od¬ 
dana seria przeszła obok celu. Przeciwnik w tym 
czasie z przewrotu przeszedł do lotu nurkowe¬ 
go, w nadziei oderwania się od sowieckiego 
myśliwca. Ale podążający w locie nurkowym 
w ślad za nim pilot Jak-3 zestrzelił przeciwnika, 
oddając śmiertelną serię z odległości 50 m. 

Jednak codzienna eksploatacja samolotu 
sprawiała również pewne problemy, z których 
najważniejszym było zrywanie poszycia ze skrzy¬ 
deł w czasie zbliżania się do maksymalnie do¬ 
puszczalnej prędkości przyrządowej w nurko¬ 
waniu. Ponadto Jak-3 miał zbyt delikatne pod¬ 
wozie, co czasami prowadziło do jego połama¬ 
nia przy twardym lądowaniu (w trakcie dalsze¬ 
go użytkowania samolotu musiano dokonać 
jego wzmocnienia). Cięgna układu sterowania 
sterem kierunku musiały być wymieniane po 
każdych 10-15 godzinach lotu. Problemy spra¬ 
wiała również niedostatecznie szczelna instala¬ 
cja pneumatyczna. 

Kolejną jednostką 256. Dywizji Lotnictwa 
Myśliwskiego wyposażoną w Jak-3 był 32. pułk 
lotnictwa myśliwskiego, który na nowy sprzęt 
przeszkolił się czasie od 5 sierpnia do 12 paź¬ 
dziernika 1944 r. i operując z lotniska Jasionka 


zdążył jeszcze wziąć udział w Iwowsko-sando- 
mierskiej operacji zaczepnej. W tym samym 
mniej więcej czasie samoloty myśliwskie Jak-3 
otrzymał 157. pułk lotnictwa myśliwskiego 
234. Dywizji Lotnictwa Myśliwskiego 6. Kor¬ 
pusu Lotnictwa Myśliwskiego, a także 402. pułk 
lotnictwa myśliwskiego 265. Dywizji Lotnict¬ 
wa Myśliwskiego 3. Korpusu Lotnictwa My¬ 
śliwskiego 16. Armii Lotniczej. 

Jednak pionierami w opanowaniu samo¬ 
lotu myśliwskiego Jak-3 były stany osobowe 
64., 65. i 66. gwardyjskich pułków lotnictwa 
myśliwskiego, wchodzących w skład 4. Gwardyj- 
sldej Dywizji Lotnictwa Myśliwskiego. 20 kwiet¬ 
nia 1944 r. grupa starszego lejtnanta Mielnika 
z 64. pułku na Jak-3 napotkała w powietrzu 
26 niemieckich myśliwców Fw 190, które by¬ 
ły urzutowane po wysokości, grupami po sześć- 
-osiem samolotów. Niemcy widząc swoją li¬ 
czebną przewagę ruszyli do ataku, dwoma gru¬ 
pami po sześć-osiem maszyn na kursie spo¬ 
tkaniowym i trzecią grupą w składzie sześciu 
Fw 190, która licząc na zaskoczenie przeszła 
w nurkowanie, a następnie wykonała ostry za¬ 
kręt, próbując zaatakować grupę Mielnika z ty¬ 


łu z dołu. W trakcie nierównej walki pata lejt¬ 
nanta Rodionowa po ataku czołowym wyko¬ 
nała energiczny zwrot bojowy w prawo i wkrót¬ 
ce znalazła się bezpośrednio za dwoma nie¬ 
mieckimi myśliwcami. Rodionow, serią odda¬ 
ną z odległości 30-50 m, zestrzelił jeden samo¬ 
lot, natomiast prowadzony jego pary, lejtnant 
Morozow — drugi (seria z 50 m). Strona so¬ 
wiecka strat bezpowrotnych w tej walce nie po¬ 
niosła, chociaż młodszy lejtnant Drezdenko, 
który dwa razy wyszedł spod uderzenia czte¬ 
rech Fw 190, stracił orientację geograficzną 
i z braku paliwa musiał lądować w terenie przy¬ 
godnym. Była to jedna z pierwszych, jeśli nie 
pierwsza walka nowych myśliwców Jakowlewa 
z maszynami niemieckimi. 

13 lipca 1944 r. 66. gwardyjski pułk lot¬ 
nictwa myśliwskiego zdał swoje Jak-3 dla po¬ 
zostałych jednostek 4. Gwardyjskiej Dywizji 
Lotnictwa Myśliwskiego, a sam udał się po od¬ 
biór fabrycznie nowych samolotów tego typu 
z zakładu saratowskiego. W sierpniu operował 
on z lotniska Siesawa (republiki nadbałtyckie). 
24 sierpnia osiem Jak-3, dowodzonych przez 
majora Kriwuszyna, wyleciało na przykrycie 



25 W wyniku przeprowadzonych prób wojskowych uznano, że samoloty myśliwskie Jak-3 najlepiej nadają się 
do walki z myśliwcami przeciwnika. 



S Wykorzysta nie Jak-3 do osłony wojsk poprzez dyżurowanie w powietrzu oraz do towarzyszenia bombowcom 
uznano za mniej celowe z powodu ograniczonego zapasu paliwa. 


wojsk w rejonie Żagary-Auce, gdzie napotkano 
cztery niemieckie myśliwce Fw 190. W trak¬ 
cie starcia, do którego doszło, jeden Fw 190 
został zestrzelony, pozostałe zaś zmuszono do 
opuszczenia pola walki. Tymczasem na wyso¬ 
kości 4000 m podeszła druga niemiecka gru¬ 
pa złożona z sześciu Bf 109, która z lotu nur¬ 
kowego (podzielona na klucz, który nurkował 
jako pierwszy i parę powtarzającą za nim ten 
sam manewr z pewnym opóźnieniem) próbo¬ 
wała zaatakować sowieckie myśliwce. Kiedy 
cztery Bf 109, nie przerywając nurkowania 
(i nie uzyskując żadnego zestrzelenia), minęły 
Jak-3 sześciu pilotów rzuciło się za nimi w po¬ 
ścig, Kriwuszyn w locie nurkowym, z odle¬ 
głości 100-70 m, zestrzelił pierwszego Messer- 
schmkta, drugiego - starszy lejtnant Szmagajło 
(z odległości 50-30 m). W tym samym mo¬ 
mencie Szmagajło znalazł się pod ogniem ata¬ 
kującej w drugiej kolejności pary Bf 109, W wy¬ 
niku nieprzyjacielskiego ostrzału, jego myśli- 
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S Uzbrojenie Jak-3 składające się z działka 20 mm i dwóch karabinów maszynowych 12,7 mm było uważane za mało 
skuteczne w walce z samolotami wielosilnikowymi i opancerzonymi. 


wiec został uszkodzony, jednak pilotowi osta¬ 
tecznie udało się wrócić na nim na własne lot¬ 
nisko. Widząc niemiecki atak na myśliwiec 
Szmagajło, pozostający w odwodzie lejtnant 
Androszuk przewrotem przez skrzydło szyb¬ 
ko zbliżył się do nieprzyjacielskiej pary i serią 
z niewielkiej odległości strącił samolot prowa¬ 
dzonego. 

W warunkach pełnego panowania w po¬ 
wietrzu sowieckiego lotnictwa samoloty my¬ 
śliwskie Jak-3 były również wykorzystywane do 
ostrzeliwania obiektów naziemnych. Na przy¬ 
kład 20 stycznia 1945 r. sześć Jak-3 należą¬ 
cych do 66. gwardyjskiego pułku lotnictwa 
myśliwskiego i prowadzonych przez kapitana 
Kondratiewa, dwukrotnie zaatakowało kolum¬ 
ny samochodowe przeciwnika na skrzyżowa¬ 
niu dróg Zaljuli-Ozolng oraz Skrunda-Liba- 
wa. Szturmowanie wykonywano z kątem nur¬ 
kowania 40-60 stopni, z wprowadzeniem do 
ataku na wysokości 1200 m i wyjściem z nie¬ 
go na 600 m. 

23 lutego 1945 r. osiem Jak-3, z tej samej 
jednostki, spotkało się w powietrzu z 20 nie¬ 
mieckimi myśliwcami Fw 190. W wyniku za¬ 
ciętej walki, która rozpadła się na szereg in¬ 
dywidualnych pojedynków, zestrzelono sześć 
Fw 190. Zwycięstwa uzyskali: starszy lejtenant 
Szulga - dowódca grupy, major Szewczenko, 
lejtnant Kogut oraz młodsi lejtnanci Małachow 
i Złobin. 

W sierpniu 1944 r. przeszkolenie na Jak-3 
przeszedł 18. gwardyjski pułk lotnictwa my¬ 
śliwskiego, jedna z najlepszych sowieckich jed¬ 
nostek myśliwskich, która w walkach powie¬ 
trznych zestrzeliła 427 samolotów przeciwnika 
tracąc 49* pilotów. Pierwsze walki na myśliw¬ 
cach Jak-3 stoczono 9 października 1944 r;, 
w pasie działania Frontu Nadbałtyckiego. W tym 
dniu osiem samolotów myśliwskich Jak-3, do¬ 
wodzonych przez W. Borsukowa, przykrywało 
z powietrza własne wojska lądowe, kiedy do¬ 
strzeżono zbliżające się 16 samolotów Fw 190 
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z bombami, w osłonie czterech myśliwców 
Bf 109. Wykorzystując przewagę wysokości 
sowieccy piloci z lotu nurkowego zaatakowali 
Focke Wulfy, z których jeden został zestrzelony 
przez N. Gierasimienkę. Kolejne dwa strąco¬ 
no prowadząc pościg za przeciwnikiem oddala¬ 
jącym się z pola walki, z których jeden stał się 
drugą tego dnia ofiarą Gierasimienki, a drugi 
- P. Ktdiniejewa. 

Następnego dnia piloci 18. gwardyjskie¬ 
go pułku lotnictwa myśliwskiego zgłosili kolej¬ 
ne zestrzelenia. Rankiem na przykrycie wojsk 
lądowych wyleciała szóstka Jak-3 dowodzona 
przez A. Zacharowa, która i tym razem spotka¬ 
ła w powietrzu 16 samolotów Fw 190 z bom¬ 
bami. W pierwszym ataku sowietom udało się 
złamać szyk przeciwnika i zmusić go do odrzu¬ 
cenia bomb. W pościgu zaś zestrzelić trzy spo¬ 
śród nich, w tym dwa w trakcie wychodzenia 
z nurkowania (A. Kałużnyj, M. Abramiszwili). 
Do następnej walki doszło w połowie dnia, kie¬ 
dy szóstka Jak-3 wysłana dla przykrycia wojsk 
spotkała osiem samolotów myśliwsko-bombo- 
wych Fw 190, Co prawda po pierwszym bez¬ 


owocnym ataku Jak-3 niemieccy piloci spraw¬ 
nie utworzyli krąg obronny, ale sowieci wyko¬ 
rzystując doskonałe możliwości swoich maszyn 
w płaszczyźnie pionowej, w krótkim czasie 
zdołali zestrzelić trzy z nich (M. Barachtajew, 
D. Tarasów, W Sieriegin). W walce wieczornej 
zestrzelono cztery Focke Wulfy, które i tym ra¬ 
zem leciały z bombami, a ich piloci nie przeja¬ 
wiali większej ochoty do walki. 

9 lutego 1945 r. szóstka Jak-3 z 18. gwar¬ 
dyjskiego pułku lotnictwa myśliwskiego wy¬ 
startowała na osłonę własnych wojsk lądowych 
w rejonie Braunsbergu. Wkrótce sowieci za¬ 
uważyli w powietrzu trzy grupy Fw 190 z bom¬ 
bami, liczące od ośmiu do dziesięciu maszyn 
każda. W ataku na pierwszą niemiecką grupę 
M. Barachtajew zestrzelił prowadzącego, a po¬ 
tem kolejnymi strąceniami swoje konta po¬ 
większyli D. Tarasów i I. Graczew. Następnie 
sowieci w pełnym składzie zaatakowali drugą 
grupę Fw 190, z której po jednym samolocie 
zestrzelili M. Barachtajew i F. Małyszyn, a dwa 
kolejne zostały uszkodzone. W dwa dni póź¬ 
niej osiem Jak-3, dowodzonych przez N. Pin- 
czuka, wzbiło się w powietrze z zadaniem blo¬ 
kowania lotniska Heiligenbail. Udało im się 
przechwycić formację składającą się z 40 samo¬ 
lotów myśliwsko-bombowych Fw 190, z któ¬ 
rych sześć zestrzelono (W. Maszkin - 2, N. Aga- 
łakow- 1, N. Kornijenko- 1, N. Pińczuk- 1, 
A. Zacharów - 1). 

8 kwietnia 1945 r., nadal walcząc nad Pru¬ 
sami, dziesięć Jak-3 z 18. gwardyjskiego puł¬ 
ku lotnictwa myśliwskiego, osłaniało w powie¬ 
trzu bombowce nurkujące Pe-2 (w tym sześć 
w osłonie bezpośredniej - dowódca M. Barach¬ 
tajew i cztery w osłonie pośredniej - dowód¬ 
ca W. Barsukow), kiedy na bombowce ruszy¬ 
ło osiem myśliwców Fw 190. Pomimo tego, 
że niemieccy piloci posiadali inicjatywę w wal¬ 
ce, wkrótce pięć Focke Wulfów było wyelimi¬ 
nowanych. Pierwsze trzy zestrzelenia uzyskali: 
M. Barachtajew, I. Zjuz i F. Simonienko 
(wchodzący w skład osłony bezpośredniej). 
Widząc tak niekorzystny obrót sprawy, pilo¬ 
ci pozostałej piątki Fw 190 postanowili opu¬ 
ścić pole walki. W tym jednak momencie zo¬ 
stali zaatakowani przez Jak-3 osłony pośred- 
















niej. Trafienie przez W. Borsukowa kolejnego 
Fw 190 spowodowało jego rozpadniecie w po¬ 
wietrzu, następnego zaś strącił J. Borisow. 

Od 29 września 1944 r. także L i 115. gwar- 
dyjskie pułki lotnictwa myśliwskiego 7. Dy¬ 
wizji Lotnictwa Myśliwskiego rozpoczęły prze- 
zbrojenie na Jak-3. Do działań bojowych dy¬ 
wizja weszła 26 stycznia 1945 r. w składzie 
2. Armii Lotniczej należącej do 1. Frontu 
Ukraińskiego. W lutym-marcu L pułk wyko¬ 
nał 826, a 115. pułk - 579 lotów bojowych. 
W kwietniu-maju - 1036 i 1130 lotów bo¬ 
jowych odpowiednio. 12 lutego rozpoczęto 
przezbrojenie na Jak-3 611. pułku lotnictwa 
myśliwskiego. 

Do niezwykłego starcia doszło 7 listopada 
1944 r., kiedy 24 amerykańskie samoloty my¬ 
śliwskie dalekiego zasięgu P-38 Lightning > w re¬ 
jonie jugosłowiańskiego miasta Nisz, zaatakowa¬ 
ły kolumnę marszową sowieckiej 37. Armii. 
W trakcie uderzenia z powietrza zginął m.in. 
dowódca korpusu generał lejtnant G. P. Ko- 
tow. W ramach zabezpieczenia ataku kolejna 
12 amerykańskich myśliwców blokowała z po¬ 
wietrza pobliskie lotnisko, na którym stacjono¬ 
wał sowiecki 866. pułk lotnictwa myśliwskiego 
z 288. Dywizji Lotnictwa Myśliwskiego. Dru¬ 
gim wchodzącym w skład dywizji pułkiem 
był 659. pułk lotnictwa myśliwskiego. Dla od- 
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diowa błyskawicznie przerwała, to coraz bar¬ 
dziej zaostrzające się starcie. Oficjalny raport 
15. Armii Lotniczej Sił Powietrznych Armii 
Stanów Zjednoczonych podał, że do ataku na 
sowiecką kolumnę marszową doszło na skutek 
amerykańskiego błędu nawigacyjnego (w wal- 


SCz-3. Samolotami myśliwskimi Jak-3 dyspo¬ 
nowała również 13. Armia Lotnicza i sowiec¬ 
kie lotnictwo morskie. Na przykład we wrze¬ 
śniu 1944 r. przezbrojenie na samoloty Jak-3 
rozpoczął 6. gwardyjski pułk lotnictwa my¬ 
śliwskiego Lotnictwa Floty Bałtyckiej. W maj- 



S Do wysokości 5000 m samolot Jak-3 mógł szybko zbliżać się do niemieckich myśliwców Bf 1096 i Fw 190A, 
zarówno w locie poziomym jak i w manewrach pionowych. 


i 



fi W locie poziomym Jak-3 zachodził na ogon Fw 190A już w drugim wirażu, a 8 f 109G - w trzecim. Mogły one 
prowadzić walkę nawet wwarunkach liczebnej przewagi przeciwnika. 


parcia nalotu w powietrze podniesiono 8 my¬ 
śliwców Jak-3 z 659. pułku, dowodzonych 
przez kapitana A. I. Kołdunowa, z których dwa 
Amerykanie zestrzelili przy starcie (łejtnanci Kri- 
wonogich i Szipulina). W odpowiedzi sowieci 
zestrzelili cztery maszyny amerykańskie, z któ¬ 
rych jedna została zapisana na konto Kołdu¬ 
nowa (Amerykanie potwierdzają stratę dwóch 
myśliwców P-38 Lightning). Walkę przerwał 
Kołdunów, który po uzyskanym zestrzeleniu 
wleciał w amerykańską formację, gdzie został 
poprawnie zidentyfikowany przez jednego z pi¬ 
lotów P-38 Lightning 3 którego informacja ra¬ 


ce uczestniczyła 82. Grupa Myśliwska, dowo¬ 
dzona przez pułkownika C. T Edwinsona, 
w skład której wchodziły 95., 96. i 97. Dy¬ 
wizjony Myśliwskie). 

15 kwietnia 1945 r. zakończyły przezbro¬ 
jenie 287. i 269. pułki lotnictwa myśliwskie¬ 
go, które swoje działania bojowe rozpoczęły od 
osłony szturmowców 4. Korpusu Lotnictwa 
Szturmowego nad polem wałki. W tym czasie 
w Jak-3 wyposażono również 89. gwardyjski 
pułk lotnictwa myśliwskiego. Część z dostarczo¬ 
nych myśliwców dysponowała radiolokacyj¬ 
nymi urządzeniami identyfikacji „swój-obcy 


-czerwcu 1945 r. 35 myśliwców Jak-3 otrzy¬ 
mała 317. Dywizja Lotnictwa Myśliwskiego 
OPK (Moskiewski Okręg Wojskowy). Stacjo¬ 
nowały one na lotniskach Klin — Dowództwo 
317 DLM OPK i 562. plm OPK, Moskwa- 
Chodynka — 12. gwardyjski plm OPK i Al- 
fierowo - 736. plm OPK. 

Samoloty myśliwskie Jak-3 wzięły również 
udział w wojnie z Japonią. Na samolotach tego 
typu w jej trakcie operował 611. pułk lotnictwa 
myśliwskiego, przerzucony z Europejskiego 
Teatru działań Wojennych na Daleki Wschód 
bezpośrednio^ po zakończeniu działań wojen¬ 
nych w Europie, gdzie pułk ostatnie loty bojo¬ 
we wykonał 6 maja 1945 r. Ponieważ przeciw¬ 
nika w powietrzu praktycznie nie było, więk¬ 
szość lotów bojowych piloci Jak-3 wykonali 
na ostrzeliwanie japońskich obiektów naziem¬ 
nych i rozpoznanie. 

Powojenna demobilizacja oznaczała znacz¬ 
ne zmniejszenie stanu liczebnego sowieckich sił 
zbrojnych, jak również przezbrojenie zachowa¬ 
nych jednostek na nową technikę. I nie cho¬ 
dziło tu tylko o docelowe przejście na turbino¬ 
wy napęd odrzutowy. W latach wojny bardzo 
dużym problemem sowieckiego lotnictwa by¬ 
ła bowiem również niezawodność produkowa¬ 
nego uzbrojenia i sprzętu wojskowego, a tak¬ 
że jego walory eksploatacyjne. Liczyło się wów¬ 
czas tylko wykonanie planu, nawet ze znacz¬ 
nym uszczerbkiem dla niezawodności produ¬ 
kowanej techniki. Było to szczególnie bole¬ 
śnie odczuwane w lotnictwie. Seria awarii i ka¬ 
tastrof na samolotach myśliwskich Jak-3, ja¬ 
ka miała miejsce również w pierwszych mie¬ 
siącach po zakończeniu drugiej wojny świato- 
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wej spowodowała, że zdecydowano się zawiesić 
eksploatację samolotów tego typu i poddać je 
dokładnemu sprawdzeniu. Ostatecznie uzna¬ 
no, że około 1000 Jak-3, będących wówczas 
w eksploatacji, nie może być dalej użytkowa¬ 
nych ze względu na poważne defekty konstruk- 


cyjno-produkcyjne, a przede wszystkim niedo¬ 
stateczną wytrzymałość poszycia skrzydła i je¬ 
go odrywanie się w locie (dotyczyło to szczegól¬ 
nie 700 Jak-3 wyprodukowanych przez zakład 
Nr 31 w Tbilisi). 

W marcu 1946 r. zdecydowano o zdjęciu 
z eksploatacji do końca roku 45 samolotów 
myśliwskich Jak-1, 790 Jak-7, 187 ŁaGG-3 
i 1009 Ła-5 oraz 2033 drewnianych myśliw¬ 
ców Jak-9 z silnikiem WK-105 i 748 drewnia¬ 
nych Ła-7. Od tego momentu sowieckie lot¬ 
nictwo myśliwskie miało dysponować tylko sa¬ 
molotami myśliwskimi o konstrukcji metalo¬ 
wej. Ponadto zawieszono*eksploatację2267 my¬ 
śliwców Jak-9U z silnikiem WK-107A, z powo¬ 
du wad konstrukcyjno-produkcyjnych, szcze¬ 
gólnie tych wiązanych z niedopracowanym ze¬ 
społem napędowym. 

Podjęta w latach 1945-1946 próba wdro¬ 
żenia do produkcji seryjnej całkowicie metalo¬ 


wego samolotu myśliwskiego Jak-3 WK-107A 
nie zakończyła się sukcesem. Samolot bez koń¬ 
ca trapiły problemy związane z niewydolnymi 
układami chłodzenia wody do silnika i chło¬ 
dzenia oleju. Miał on również szereg innych 
niedoróbek produkcyjnych i eksploatacyjnych, 


których usunięcia od dawna domagało się woj¬ 
sko, ale przemysł na to nie reagował (mało te¬ 
go, poprzez odpowiednie układy personalne 
wymuszał odbiór techniki, co do której wojsko 
miało obiekcje i nie chciało jej przyjąć do eks¬ 
ploatacji, przed usunięciem wskazanych niedo¬ 
róbek). Jednocześnie problemy tego typu nie 
występowały na myśliwcu Jak-9P z takim sa¬ 
mym zespołem napędowym. W trakcie prób 
państwowych Jak-9P przeprowadzono m.in. 
walki ćwiczebne z Jak-3 WK-107A, w trakcie 
których okazało się że pod względem możli¬ 
wości bojowych są one porównywalne (Jak-9P 
był nieznacznie lepszy w płaszczyźnie pozio¬ 
mej, natomiast Jak-3 - w pionowej). W tych 
warunkach A. S. Jakowlew otrzymał zadanie 
zakończenia rozwoju Jak-3, jak najszybszego 
wprowadzenia do produkcji seryjnej całkowi¬ 
cie metalowego samolotu myśliwskiego Jak-9P, 
dopracowanego i spełniającego wszystkie wy¬ 


magania wojska oraz skoncentrowania się na 
perspektywicznych myśliwcach z turbinowym 
napędem odrzutowym. 

FRANCJA 

Najbardziej znaną zagraniczną jednostką lotni¬ 
czą walczącą na samolotach myśliwskich Jak-3 
w czasie drugiej wojny światowej był biorą- 
cyudział w działaniach bojowych na froncie 
wschodnim francuski pułk lotnictwa myśliw¬ 
skiego „Normandie-Niemen” (jednostka wcho¬ 
dziła w skład 303. Dywizji Lotnictwa Myśliw¬ 
skiego). Pierwsze myśliwce Jak-3 pułk otrzy¬ 
mał 13 sierpnia 1944 r., stacjonował on wów¬ 
czas na lotnisku Alitus. Początek nie był jednak 
najlepszy, 28 sierpnia na maszynie tego typu 
zginął bowiem pilot Bertran (powodem kata¬ 
strofy było zerwanie poszycia ze skrzydła i wej¬ 
ście w korkociąg). 

16 października 1944 r. pułk „Normandie- 
Niemen” wykonał 100 lotów bojowych, odno¬ 
sząc 30 zwycięstw powietrznych i jednocze¬ 
śnie nie tracąc ani jednej maszyny własnej. 
Następnego dnia - 109 lotów bojowych, ze- 
strzeliwując 12 niemieckich samolotów, w tym 
5 bombowców He 111 (tym razem jednak 
Niemcy strącili dwie maszyny francuskie). Ogó¬ 
łem w ciągu siedmiu dni walk w październi¬ 
ku na obszarze republik nadbałtyckich pilo¬ 
ci „Normandie-Niemen” zestrzelili 100 samo¬ 
lotów przeciwnika (z ogółem 273 strąconych 
w czasie drugiej wojny światowej). 

W czerwcu 1945 r. pułk w składzie 40 sa¬ 
molotów myśliwskich Jak-3 przebazował się 
do Francji (były to podarowane fabrycznie no¬ 
we myśliwce, start wykonano z lotniska w El¬ 
blągu). Ponieważ jednak jednocześnie ZSRR 
nie wyraził zgody na dostawę części zapaso¬ 
wych do nich oraz nie zagwarantował zaplecza 
remontowego szef Sztabu Głównego Sił Powie¬ 
trznych Francji nie wyraził zgody na przyję¬ 
cie myśliwców Jak-3 do normalnej eksploata¬ 
cji we francuskim lotnictwie wojskowym. Tym 
nie mniej pułk „Normandie-Niemen” konty¬ 
nuował doraźnie ich eksploatację, do czasu za¬ 
stąpienia przez samoloty myśliwskie NC.900 
(składane po wojnie w zakładach SNCAC 
we Francji niemieckie myśliwce Focke Wulf 
Fw 190A) oraz Spitfire DC Do lutego 1947 r. 
stan użytkowanych Jak-3 zmniejszył się do 26 
maszyn, z których tylko nieliczne były w stanie 
zdatnym do lotu. Ostatecznie ich eksploatację 
zakończono kilka miesięcy później. 

JUGOSŁAWIA 

Z samolotami myśliwskimi Jak-3 piloci jugo¬ 
słowiańscy po raz pierwszy zetknęli się w stycz¬ 
niu 1945 r. w sowieckich 168. gwardyjskim 
pułku lotnictwa myśliwskiego i 267. pułku lot¬ 
nictwa myśliwskiego, na bazie których utwo¬ 
rzono jugosłowiańską 11. Dywizję Lotnictwa 
Myśliwskiego. Trzema myśliwcami Jak-3 dys¬ 
ponowali wówczas dowódca 112. pułku lot¬ 
nictwa myśliwskiego oraz dowódca 113. pułku 
lotnictwa myśliwskiego i jego zastępca ds. linio¬ 
wych. W okresie luty-maj wykonano na nich 
kilka lotów Bojowych, przede wszystkim na 




S Najbardziej znaną w latach drugiej wojny światowej zagraniczną jednostką lotniczą walcząq na Jak-3 był 
francuski pułk lotnictwa myśliwskiego,,Normandie-Niemen". 
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ostrzeliwanie kolumn marszowych* Dopiero 
w czerwcu Jugosłowianie otrzymali większe ilo¬ 
ści Jak-3. Dotarło do nich wówczas 28 takich 
maszyn, które przydzielono do 111., 112. i 113* 
pułków lotnictwa myśliwskiego (było to odpo¬ 
wiednio 10, 10 i 8 sztuk, co pozwoliło w każ¬ 
dym pułku wystawić po jednej eskadrze na te¬ 
go typu sprzęcie). W trakcie eksploatacji od¬ 
notowano problemy z wytrzymałością poszycia 
samolotu w szybkim locie nurkowym W jed¬ 
nym z lotów na Jak-3 doszło do zerwania ze 
skrzydła około 2 metrów kwadratowych poszy¬ 
cia. Wstrzymano wówczas loty na tym typie sa¬ 
molotów i zarządzono ich kompleksowy prze¬ 
gląd. Okazało się wówczas, że zabiegu wymia¬ 
ny poszycia wymaga 8 maszyn. 

14 września 1945 r. na lotnisku Zeman wy¬ 
lądowało 40 samolotów Jak-3 jugosłowiańskie¬ 
go 254. pułku lotnictwa myśliwskiego, sfor¬ 
mowanego i przeszkolonego w Krasnodarze. 
Po kilku dniach jednostkę przebazowano do 
Mostaru, gdzie wraz z także tam przeniesio¬ 
nym 112. pułkiem na ich bazie utworzono 
3. Dywizję Lotnictwa Myśliwskiego. Docelo¬ 
wo pułki dywizji miały wyłącznie dysponować 
myśliwcami Jak-3, co ostatecznie osiągnięto 
w połowie następnego roku. Później 3. DLM 
została przebazowana w rejon Novego Sadu, 
w szybkim tempie narastał bowiem konflikt 
o terytorium Istrii i otwarte działania zbrojne 
wydawały się być tylko kwestią czasu. Na po¬ 
rządku dziennym były przeloty alianckich sa¬ 
molotów transportowych C-47 nad jugosło¬ 
wiańskim terytorium. 9 sierpnia 1946 r. jed¬ 
na z takich maszyn (amerykańska) została os¬ 
trzelana nad lotniskiem Ljubljana przez parę 
Jak-3 (por. Drogomir Zecević i chor. Dragan 
Stanislavljević) i spadła na ziemię. Kolejne 
strącenie C-47 przez dwa Jak-3 miało miej¬ 
sce 19 września 1946 r. (Vladimir Vodopivec 
i Milorad Kneźer). Po tym incydencie alian¬ 
ci zrezygnowali z naruszania jugosłowiańskiej 
przestrzeni powietrznej. Intensywna eksploata¬ 
cja Jak-3 spowodowała, że w 1946 r. ich stan 
uszczuplił się o 7 maszyn. 

W kwietniu 1947 r. w Skopje sformowano 
5. Dywizję Lotnictwa Myśliwskiego, w skład 
której weszły 111. (Skopje) i 113. (Ljubljana) 
pułki lotnictwa myśliwskiego, z których każ¬ 
dy dysponował eskadrą Jak-3. Miesiąc później, 
dla ujednolicenia sprzętu, 111. pułk lotnictwa 
myśliwskiego przekazał swoje „trójki” do 113. 
pułku. 12 czerwca 1947 r. na prośbę Sztabu 
Generalnego Armii Albańskiej, do kraju tego 
skierowano 113. pułk lotnictwa myśliwskie¬ 
go, gdzie przez trzy miesiące odpowiadał on za 
obronę powietrzną. 

Na przełomie łat 1947-1948 3. Dywizja 
Lotnictwa Myśliwskiego zaczęła przekazywać 
swoje „trójki” do % DLM. Intensywna eksplo¬ 
atacja myśliwców tego typu spowodowała, że 
na początku 1949 r. w bieżącym użytku było 
ich już tylko 48 sztuk. Część z nich skierowano 
do 101. i 104. lotniczych pułków szkolnych. 

Pogorszenie sytuacji polityczno-militarnej 
w Europie spowodowało, że Jugosławia posta¬ 
nowiła rozbudować lotnictwo wojskowe. Po¬ 


wołano kilka nowych dywizji i pułków myśliw¬ 
skich, w których przejściowo używano niewiel¬ 
kich ilości Jak-3, nim nie wprowadzono rodzi¬ 
mych myśliwców S-49 (a następnie amerykań¬ 
skich P-47 Thunderboli ). Ostatecznie 30 ostat¬ 


nich sprawnych Jak-3 w 1953 r. skoncentrowa¬ 
no w lotnictwie szkolnym, gdzie ich eksploata¬ 
cja dobiegła końca na początku 1957 r. 

POLSKA 

Samoloty myśliwskie jak-3 znajdowały się rów¬ 
nież w wyposażeniu Lotnictwa Wojska Pols¬ 
kiego na Wschodzie Pierwszy myśliwiec tego 
typu został dostarczony do 1. pułku lotnictwa 
myśliwskiego pod koniec 1944 r. Kolejne dwa 
jak-3 przybyły do Polski na początku kwiet¬ 
nia 1945 r, wraz z rozmieszczeniem na lotnisku 
w Kutnie 10. i 11. pułków lornictwa myśliw¬ 
skiego (każdy pułk dysponował jedną taką ma¬ 
szyną). 8 kwietnia w Kumie wylądowało ko¬ 


lejnych dziesięć samolotów myśliwskich Jak-3. 
Przede wszystkim przydzielono je dowódcom 
pułków oraz eskadr. 24 kwietnia Lotnictwo 
Wojska Polskiego na Wschodzie dysponowało 
13 myśliwcami Jak-3, w tym: 1. pułk lotnictwa 


myśliwskiego - 1, Dowództwo 1. Mieszanego 
Korpusu Lotniczego — 1, Dowództwo 3. Dy¬ 
wizji Lotnictwa Myśliwskiego - 2, 9* pułk lot¬ 
nictwa myśliwskiego - 4, 10. pułk lotnictwa 
myśliwskiego - 2, 11. pułk lotnictwa myśliw¬ 
skiego - 3. 

W czasie działań bojowych piloci Jak-3 
walczyli w składzie kluczy i eskadr standardo¬ 
wo wyposażonych w myśliwce jak-1 i Jak-9. 

26 kwietnia niemiecki Bf 109 zestrzelił pol¬ 
skiego jak-3, w którym zginął dowódca 1. es¬ 
kadry 11. pułku lotnictwa myśliwskiego, kapi- 
ran Szot Grudzeliszwilli. 

Największą ilością Jak-3 polskie lotnictwo 
wojskowe dysponowało 3.1 grudnia 1945 r., 
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25 Projekt rakietowego samolotu myśliwskiego Jakowlew Jak-3 RD-3 przygotowano w dwóch wariantach różnią¬ 
cych się tylko rozwiązaniem kabiny pilota (projekt nie był realizowany). 
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kiedy na jego stanie znajdowało się 20 takich 
maszyn, w tym: 2. samodzielna eskadra sztabo¬ 
wa Dowództwa Wojsk Lotniczych — 1,1. plm 
- 5, Dowództwo 3. DLM - 2, 9. plm - 4,10. 
plm - 3,11. plm - 4 i 1. samodzielny szkolno- 
-treningowy mieszany pułk lotniczy - 1. Jed¬ 
nocześnie sprzęt ten docelowo przeznaczo¬ 
no do kasacji, w wyniku czego ostatnie cztery 


Otrzymał on oznaczenie Jak-3 RD-3. Dwu¬ 
komorowy silnik rakietowy na ciekły materiał 
pędny RD-3 miał być zabudowany z tyłu ka¬ 
dłuba i mieć ciąg maksymalny 900 kG. Uzbro¬ 
jenie Jak-3 RD-3 miało się składać z dział¬ 
ka N-37 kalibru 37 mm i dwóch wielkoka- 
librowych karabinów maszynowych UB kał. 
12,7 mm, umieszczonych z przodu kadłuba. 




kość 800 km/h i być uzbrojony w dwa działka 
NS-23 kalibru 23 mm. Otrzymał on oznacze¬ 
nie Jak-3 Jurno 004, jego projekt szkicowy zaś 
zatwierdzono 20 czerwca 1945 r. Kiedy zdecy¬ 
dowano o skopiowaniu niemieckiego silnika od¬ 
rzutowego i uruchomieniu jego seryjnej produk¬ 
cji w ZSRR, pod oznaczeniem RD-10, oznacze¬ 
nie projektu zmieniono na Jak - RD-10. 



S Rozwój rakietowego samolotu myśliwskiego Jak-3 RD-3 zarzucono na korzyść myśliwca Jak-3 Jurno 004 (Jak - RD-10), wyposażonego w bardziej perspektywiczny turbinowy 
napęd odrzutowy. Po skierowaniu do produkcji seryjnej otrzymał on oznaczenie Jak-15. 


Jak-3 wycofano z 1. pułku lotnictwa myśliw¬ 
skiego we wrześniu 1946 r. Ostatecznie wyco¬ 
fane maszyny skierowano do remontu w zakła¬ 
dach mieleckich, a następnie do szkolnictwa, 
gdzie były jeszcze przez krótki okres czasu uży¬ 
wane (Oficerska Szkoła Lotnicza w Dęblinie). 

PROJEKT JAK-3 RD-3 

Kiedy 22 maja 1944 r. Państwowy Komitet 
Obrony przyjął postanowienia „O budowie 
lotniczych silników odrzutowych” oraz „O bu¬ 
dowie samolotów z silnikami odrzutowymi”, 
przed biurem doświadczalno-konstrukcyjnym 
A. S. Jakowlewa postawiono nie tylko zadanie 
zbudowania tłokowego samolotu myśliwskie¬ 
go z pomocniczym jednokomorowym silni¬ 
kiem rakietowym na ciekły materiał pędny, ale 
także myśliwca wyposażonego w dwukomoro¬ 
wy silnik rakietowy. 

Pierwsze prace w tym kierunku Jakowlew 
przeprowadził w 1942 r., kiedy przygoto¬ 
wał projekt szkicowy rakietowego samolotu my¬ 
śliwskiego Jak-7R, który otrzymał silnik rakieto¬ 
wy D-l A -na ciekły materiał pędny zabudowany 
w tyle kadłuba (wykorzystywany do startu i roz¬ 
pędzania) oraz dwa silniki strumieniowe DM-4S 
(marszowe) w gondolach pod skrzydłami. Nie 
został on jednak skierowany do realizacji. 

Nowy rakietowy samolot myśliwski A. S. Ja¬ 
kowlew postanowił oprzeć na myśliwcu Jak-3. 
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Skrzydła samolotu i podwozie zostały prak¬ 
tycznie te same (rozpiętość 9,20 m), nato¬ 
miast kadłub uległ wydłużeniu do 10,60 m. 
Początkowo przesunięta do przodu kabina pi¬ 
lota otrzymała kroplową osłonę, ale w ostatecz¬ 
nym rozwiązaniu postanowiono ją całkowicie 
wtopić w obrys kadłuba. 

Kiedy jednak 14 maja 1945 r. w jednym 
z lotów na samolocie Jak-3HD doszło w trakcie 
uruchamiania do wybuchu silnika rakietowego 
i jednocześnie uświadomiono sobie jak wiel¬ 
kie zagrożenie dla personelu latającego i tech¬ 
nicznego stwarza agresywne paliwo rakietowe 
w eksploatacji, A. S. Jakowlew postanowił bli¬ 
żej zapoznać się z alternatywnym napędem od¬ 
rzutowym, w postaci przepływowego silnika 
turbinowego. 

JAK-31UMO 004 

Ponieważ 22 maja 1944 r. rządowe zadanie 
zbudowania samolotu myśliwskiego z turbi¬ 
nowym napędem odrzutowym otrzymał tylko 
S. A. Ławoczkin, to pierwsze prace Jakowlewa 
w tym samym kierunku miały charakter ba¬ 
dawczo-rozwojowy. Ostatecznie pierwszy od¬ 
rzutowy myśliwiec spod znaku Jak miał zo¬ 
stać oparty o dokowy samolot myśliwski Jak-3, 
zbudowany w układzie redanowym, dyspono¬ 
wać niemieckim silnikiem Junkers ]umo 004B 
o ciągu maksymalnym 900 kG, rozwijać pręd- 


Prototyp Jak — RD-10 był gotowy w paź¬ 
dzierniku 1945 r. i planowano go oblatać jesz¬ 
cze przed końcem roku. W trakcie pierwszych 
badań samolotu z uruchomionym silnikiem 
na ziemi wystąpiły jednak problemy z prze¬ 
grzewaniem się tyłu kadłuba i spalaniem kółka 
ogonowego. Podstawowy problem rozwiązano 
wprowadzając specjalny żaroodporny stalowy 
ekran i zapewniając, między nim a kadłubem, 
swobodny przepływ powietrza. Jednocześnie 
pneumatyk tylnego kółka zamieniono na sta¬ 
lową rolkę. Zimę 1945/46 r. samolot spędził 
na dmuchalniach w tunelu aerodynamicznym 
moskiewskiego Centralnego Instytutu Aero- 
i Hydrodynamicznego. Ostatecznie pierwszy lot 
na nim wykonano dopiero 24 kwietnia 1946 r., 
a za jego sterami siedział M. I. Iwanow. 

Badania zakładowe zakończono w lipcu 
i 8 sierpnia samolot oficjalnie zaprezentowano 
na tradycyjnych pokazów lotniczych z okazji 
Święta Lotnictwa w Tuszyno. Próby państwowe 
Jak-RD-10 przeprowadzono w okresie od grud¬ 
nia 1946 r. do kwietnia 1947 r., oficjalnie podpi¬ 
sując sprawozdanie z nich w maju. Samolot skie¬ 
rowano do produkcji seryjnej, nadając mu ozna¬ 
czenie Jak-15. Ogółem w latach 1946-1947 
przemysł lotniczy wyprodukował 280 Jak-15, 
które były pierwszymi sowieckimi odrzutowymi 
myśliwcami w normalnej eksploatacji. 


Iródto fotografii: Internet, zbiory autorów. 















Jak-3 ppłk. Antona D. Jakimienko, dowódcy Specjalnej 
Grupy Myśliwskiej„Miecz"z 151. gwardyjskiego pułku 
lotnictwa myśliwskiego 13. Gwardyjskiej Dywizji 
Lotnictwa Myśliwskiego 3. Gwardyjskiego Korpusu 
Lotnictwa Myśliwskiego 5. Armii Lotniczej 2. Frontu 
Ukraińskiego, Rumunia, jesień 1944 r. 


Jak-3 z francuskiego 1. samodzielnego pułku lotnictwa myśliwskiego„Normandie-Niemen' 
na którym latał ppor. Roger Sauvage, as z 16 zwycięstwami powietrznymi na koncie 
(303. Dywizja Lotnictwa Myśliwskiego 1. Armii Lotniczej 3. Frontu Białoruskiego). 


Jak-3 z 153. gwardyjskiego pułku lotnictwa myśliwskiego 12. Gwardyjskiej 
Dywizji Lotnictwa Myśliwskiego 1. Gwardyjskiego Korpusu Lotnictwa Szturmowego 
2. Armii Lotniczej 1. Frontu Ukraińskiego. Na samolocie tym latał 
kpt. Michaił K. Tokarenko, Niemcy, wiosna 1945 r. 


Jak-3, na którym latał kpt. Aleksandr N. Sitkowski z 15. pułku 
lotnictwa myśliwskiego 278. Dywizji Lotnictwa Myśliwskiego 
3. Korpusu Lotnictwa Myśliwskiego 1. Armii Lotniczej, 

Prusy Wschodnie, wiosna 1945 r. 


Jak-3 z reprezentacyjnej grupy akrobacyjnej 
Sił Powietrznych Robotniczo-Chłopskiej 
Armii Czerwonej, Moskwa, jesień 1945 r. 


Jakowlew Jak-3 
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Broń pancerna 
Corpo Truppe Yolontarie 


2 Samochód pancerny Lancia IZM (brak drugiej 
wieżyczki) ze szwadronu samochodów pancernych 
Korpusu Ochotniczego, po walkach samochody 
pozostawiono Hiszpanom, byty one w tak złym 
stanie technicznym, że nie zdecydowano się 
na ich remont i postanowiono je zezłomować. 


2 Czołg CV.33/LF (Carro Łanciafiamme ), 

Włosi przekazali Hiszpanom 13 czołgów 
uzbrojonych w miotacz ognia, w przyczepie 
znajdował się zbiornik zawierający 
5201 mieszaniny zapalającej. 


2 Czołg lekki CV.35 z 1. kompanii 
Reggruppamento Carristi 
(okrąg oznaczał 1. kompanię, 
półokrąg - 2. kompanię). 


2 W połowie 1937 r. zapadła decyzja o zbudowaniu 
serii 40 pojazdów wyposażonych w działko Breda 
mod.35 kalibru 20 mm (pociski przeciwpancerne 
osiągały prędkość 850 m/s i mogły z odległości 
250-300 m przebić płytę pancerna o grubości 
40 mm). Po zbudowaniu pierwszego prototypu 
okazało się, że obsługa działka jest zbyt trudna 
i zrezygnowano z dalszych prac. 


pancernych włoskiego 
Corpo Truppe Volontarie, 
Barcelona 1939 r. 


2 Samochód pancerny Lancia IZ 
ze szwadronu samochodów 
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